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"Gie trz wałdz kiej Pani
-- wi dzia nej na Zie miach Pru skich,

Straż niczce ży cia i daw nych opo wie ści"



 

 

 

 

Nie jest pra dawną cza row nicą
ani zwy kłą ko bietą.

Jest kimś po mię dzy,
a z tymi po mię dzy jest naj wię cej kło po tów.



 

-- A ko bieta?
-- O, zło ciutka, ko bieta to coś zu peł nie in nego. Kto wie, gdzie za- 

czyna się i koń czy jej istota? Po słu chaj, moja pani. Mam ko rze nie głęb- 
sze niż ta wy spa, niż mo rze; star sze niż lądy świata. Wy wo dzę się
z ciem no ści. -- Oczy cza row nicy roz bły sły oso bli wym bla skiem. Jej głos
za dźwię czał ni czym dziwny obcy in stru ment. -- Z pra daw nych ciem no- 
ści. Ist nia łam, jesz cze za nim po wstał księ życ. Nikt nie wie, nikt nie po- 
trafi rzec, kim je stem, kim jest ko bieta. Ko bieta ob da rzona mocą. Jej
moc jest głęb sza niż ko rze nie drzew, niż ko rze nie wysp. Star sza niż
stwo rze nie, niż księ życ.

Wiedźma ko ły sała się, nu cąc mo no ton nie, cał ko wi cie po chło nięta
swym śpie wem. Te nar wy pro sto wała się i pa znok ciem kciuka roz sz cze- 
piła z góry na dół na stępną ło dyżkę si to wia.

-- Ja -- od parła.
Się gnęła do mi ski.
-- Do sta tecz nie długo ży łam w mroku -- rze kła.
 

Ur sula K. Le Guin, Te hanu, prze ło żyła Pau lina Bra iter,
Pró szyń ski Me dia, War szawa 2013.



 
PRO LOG

-- Wsta wać! Do stu ty sięcy noc nych zjaw, wsta wać! -- La aban krzy- 
czał na kom pa nów, cho dząc od jed nego na miotu do dru giego. -- Za dużo
ziela lulka, sta now czo za dużo! Tak was otu ma nił, że nie je ste ście w sta- 
nie iść da lej. -- Przy wódca szajki już od sa mego rana sza lał ze zło ści, jego
ciemne oczy za my kały się co chwilę. Za ci skał zęby, a przy tym rów nież
usta, które za czy nały si nieć pod na ci skiem. Wy glą dał na mocno zmę czo- 
nego, jakby to czyła go ja kaś cho roba. -- Wsta wać, ło try! Nie po zwolę
wam zgi nąć na tej ziemi.

Kom pani na tych miast po wy cho dzili z na mio tów. Na prze ciw La abana
jako pierw szy sta nął Nor man. Przez chwilę pa trzyli na sie bie jak mie- 
rzące się przed ata kiem zwie rzęta, gdy wresz cie rudy przy ja ciel się ode- 
zwał:

-- Od pew nego czasu je steś ja kiś nie swój, snu jesz się po mię dzy na- 
mio tami, a twoja bli zna z dnia na dzień robi się co raz szer sza i by naj- 
mniej nie jest to spo wo do wane nad mier nym strze la niem z łuku, bo od- 
kąd tu sta cjo nu jemy, ani razu nie po sze dłeś z nami na po lo wa nie. -- Zła- 
pał go za ra miona, a La aban mało się nie wy rwał.

-- Znowu nie mogę zmru żyć oczu -- od po wie dział nie pew nie. -- Wy- 
star czy, że przy snę na chwilę, za raz się bu dzę, i tak noc w noc. Nie mogę
już tego znieść. Je stem zmę czony tak bar dzo jak po naj cięż szej bi twie.

-- Nie wiesz, co zro bić? -- Nor man stuk nął za wa diacko bu tem o but. -
- Pij wię cej miodu! -- Ro ze śmiał się na cały głos. -- Praw dziwy wo jow nik
za sy pia w trak cie pi cia lub za raz po.

-- Ty się śmie jesz, a ja nie długo zo ba czę się z na szymi przod kami, je- 
śli ta dziwna przy pa dłość mnie nie opu ści. -- Spo glą da jąc na obłe ciel sko



Nor mana, sta rał się za kry wać usta roz chy lone od zie wa nia. Jego oczy
wy glą dały jak dwa le dwo tlące się wę gle. Tylko po sturą przy po mi nał go- 
to wego do walki zbroj nego męż czy znę.

-- To przez tę ję dzę, co to je dziemy ją ubić, twoje ciało jest jak nie- 
sione na ma rach. Baba wy pusz cza ku nam pew nie te swoje zło wróżbne
czary.

-- Tak my ślisz? -- La aban ode zwał się z nie skry waną na dzieją w gło- 
sie.

-- Tak. Jak bę dziemy bli sko, to pod niosą się mgły. Nie pa mię tasz?
Już przez to kie dyś prze cho dzi li śmy, musi być stara, skoro nie chce ucie- 
kać, tylko pró buje nas oma mić. Jak ją ubi jemy, to za śniesz jak dziecko.

-- Lu dzie ze wsi mó wili, że to gdzieś na mo kra dłach. Nie bę dzie ła- 
two. -- La aban jesz cze raz za sło nił usta ręką, drugą wy cią gnął mapę
i roz wście czony po szedł ku na mio tom.

Te ren nie na le żał do naj ła twiej szych. Naj pierw szli przez dość twarde
po szy cie le śne. Ga łę zie co i rusz nie spo dzie wa nie chło stały ich twa rze,
a gdy za ro śla sta wały się bujne, wy cią gali noże i trzech pierw szych pie- 
chu rów cięło je ostrzami, to ru jąc ła twiej szą drogę po zo sta łym. Po kilku
go dzi nach mar szu zro bili prze rwę, ale La aban nie po zwo lił na dłuż sze
bie sia do wa nie, chciał jak naj szyb ciej do pro wa dzić sprawę do końca. Go- 
rzała w nim ja kaś złość, prze le wała się jak wino w kie li chu. Nie wie dział,
czy jest zły sam na sie bie, czy na los.

Roz róż niali dwa typy cza row nic, na które po lo wali. O jed nych mó wili
"wiedźma", o dru gich "le śna baba". Ta pierw sza miała ta lent prze miany,
ich bali się naj bar dziej, ale wie rzyli, że stal, z któ rej wy ko nane są ich
strzały, od pę dza wszel kie złe moce. Druga była bar dziej "ludzka", ale tak
samo ważna, za ma wiała cho roby, od pę dzała uroki, zbie rała zioła. Uwa- 
żali, że ła two je roz róż nić, bo ta druga za zwy czaj by wała star sza, wy glą- 
dała do kład nie tak, jakby z wie kiem tra ciła nad przy ro dzone moce.
Młod szym przy pi sy wali więk sze zdol no ści i mó wili, że są bar dzo uro- 
dziwe, na wet te, któ rych głowy po kryły się si wi zną, na dal miały oczy
pełne i na miętne. Cza sem było im żal tych ko biet, wie dzieli, jaki czeka je



ko niec, ale słowa przy sięgi, które zło żyli La aba nowi, były waż niej sze niż
ich krzyki i bła galne prośby.

La aban pod niósł rękę, da jąc tym sa mym znak, że wszy scy mają się
za trzy mać. Po cią gnął no sem, jakby to wła śnie nim wy czu wał za gro że nie.
Czuł w po wie trzu du szący za pach siarki po mie szany ze zgni li zną wy do- 
by wa jącą się z ba gien. W chmu rze opa da ją cych mgieł był mocno wy czu- 
walny swąd świeżo zjeł cza łych ja jek wy mie szany ze zgni łymi li śćmi i pa- 
dliną. Męż czyźni za częli ki chać i pluć, za sła nia jąc usta i nosy. Wszy scy
cze kali na sy gnał.

Przy wódca, wciąż trzy ma jąc rękę w gó rze, ostroż nie sta wiał pierw sze
kroki. Pod no sił nogi wy soko, wy glą dał tak, jakby chciał w ten spo sób
prze sko czyć mgłę, która na pie rała co raz bar dziej gę sta. Na gle za trzy mał
się, ukuc nął by po pra wić no gawkę, na stęp nie od rzu cił na plecy war ko- 
czyk, wy cią gnął nos do góry i mocno roz po starł przed sobą ręce, szu ka- 
jąc cze goś po nad mo kra dłami. Do ty kał ma leń kich tra wek, jak i tych
dłuż szych, za zie le nio nych li ści, oglą dał na wet zgniłe i spróch niałe pnie,
aż w końcu od cho dząc na dość znaczną od le głość, spo wity we mgle, wy- 
rwał z ziemi ziel sko przy po mi na jące kie li chem biały le jek.

-- Czer mień błotna? Cóż u li cha wy my ślił? -- szep nął pod no sem za- 
in try go wany Nor man.

La aban po now nie ukuc nął, zdej mu jąc z pasa wo rek, i wy grze bał
z niego po lane dzieg ciem szmatki. Nie wiel kich roz mia rów za wi niątka
bez piecz nie umie ścił we wnątrz kie li cha i gdy już kon struk cja był go towa,
zwin nym ru chem, trąc jedno krze siwo o dru gie, pod pa lił ma te riał. Ogień
za sy czał i strze lił w po wie trze, kie lich kwiatu przy po mi na jący le jek wy- 
glą dał jak ma leńka la ta renka. Umie ścił ją z po wro tem w po szy ciu:

-- Za częło się. Zmierzch za pada, bę dziemy szli drogą, którą wy zna czę
tymi ogni kami. Czer mień ro śnie tam, gdzie zie mia jest tward sza, idź cie
do kład nie za mną, a nie za padną wam się nogi, bę dziemy szli wolno,
byle do celu. Mgła bę dzie do kład nie tam, gdzie wy. Bę dzie ota czała nas
z każ dej strony, nie ule gnij cie złu dze niom, że dwa kroki da lej wi docz- 
ność się po prawi. Ta mgła to rzu cone przez sta ru chę czary. Tylko czyha,
żeby któ re goś z nas we ssało ba gno. Za mną! -- krzyk nął ku swoim dru- 



hom, a ci, po krze pieni mową, wy ostrzyli wzrok, by w tym cza ro dziej skim
mleku do strzec po światę ognia.

Idąc śla dami wy zna czo nymi przez La abana, nie mo gli oprzeć się
wra że niu, że ta droga nie bę dzie miała końca. Mi ja jąc co chwila nie rze- 
czy wi ste w swej uro dzie ję zory ognia, pod śmie wali się na wet z przy- 
wódcy, że ich ostatni tak długi po stój uczy nił go ja koś dziw nie wraż li- 
wym, ale gdy tylko zni kał im z pola wi dze nia, na tych miast mil kli i przy- 
spie szali kroku.

-- Stać! -- Głos La abana, cich szy niż za zwy czaj, roz niósł się po pust- 
ko wiu. Przy wódca od ga niał ręką nie przy jemne ko mary i muszki, któ rych
wraz z na sta niem wie czora za częło przy by wać. -- Do stu ty sięcy grzmo- 
tów, bra kuje tylko, żeby jesz cze ze słała na nas ja kąś plagę.

-- La aba nie, spójrz w prawo, tam chyba znaj duje się źró dło two jego
za bo bonu. -- Nor man ski nie niem głowy wska zał na ma ja czący w od dali
ni ski, drew niany, roz sy pu jący się ze sta ro ści dom, w któ rego oknach tliło
się świa tło.

Na raz prze stali roz ma wiać, wi dzieli, jak mgły od kle jają się od ich ciał
i sku pione w jedną mleczną masę płyną przed sie bie, szy bu jąc wprost na
dom, który we ssał je w sie bie wszyst kimi szcze lin kami i szpar kami. Za- 
cią gnął się opa rami jak dy mem z fajki.

La aban cof nął się, jakby otrzy mał ja kiś bo le sny cios. Po tarł ner wowo
bli znę i chwy cił za łuk.

-- Okrą żyć dom! -- krzyk nął, roz ga nia jąc mroczną ci szę. -- Ona już
czeka.

Męż czyźni zro bili, jak im ka zał. Nie da wali po so bie znać, że strach
za go ścił w ich ser cach. Wszyst kie po lo wa nia na cza row nice były od sie- 
bie różne, ale każde z nich mo gło być ostat nim. Ni gdy tak na prawdę do
końca nie wie dzieli, z kim mają do czy nie nia. O cza row ni cach mó wiono
róż nie: że są wy bran kami czar nych mocy, zna chor kami uzdra wia ją cymi
ludz kie ciała i du sze, wład czymi i nie za leż nymi wa riat kami, straż nicz- 
kami gra nic wła snej god no ści, które za nie wy pa rzony ję zyk za wsze mu- 
siały pła cić srogą karę. Nie które z nich do bro wol nie wy bie rały ży cie na
ubo czu, inne wy gnane z do mów czy miast, wy ty kane pal cami, wy szy- 



dzane, szu kały uko je nia na obrze żach miast lub w le śnych knie jach,
jakby już sa mym swym miej scem za miesz ka nia stały na prze cię ciu świa- 
tów lu dzi i du chów.

Przy wódca ostroż nie sta wiał kroki, zbli ża jąc się do chaty. Za trzy mał
się, gdy na spróch nia łym pło cie oka la ją cym nie wiel kie go spo dar stwo do- 
strzegł kilka po wbi ja nych cza szek, we wnątrz któ rych tlił się ogień.
Drżały mu nogi i ręce. W ręku trzy mał ostry nóż, łuk cały czas dzier żył
na ple cach. Nie mógł zła pać tchu, od dy chał nie mia rowo, ciężko. Pró bo- 
wał się uspo koić, do brze wie dział, że kiedy od dech przod ków i od dech
czło wieka po łą czą się ze sobą, nic nie jest w sta nie go za trzy mać. Wy- 
ostrzył wzrok, węch i słuch i ostroż nie wszedł do środka. Drzwi za skrzy- 
piały, od głos był tak nie przy jemny, że mógłby obu dzić na wet zmar łych.
Czuł, jak ko szula od potu przy kleja się mu do ple ców.

Do ścian domu po przy bi jano po roża je leni i ma łych ko zioł ków, nie- 
które z ca łymi czasz kami. Ko ści po roz wie szano na ca łej prze strzeni od
pod łogi do su fitu. Miał wra że nie, że wszedł do ja kiejś klatki, która od
we wnątrz miała przy mo co wane kolce. Na po ro żach wi szą cych tuż nad
su fi tem su szyły się zioła, nie roz róż niał ich wszyst kich, ale za pach i wy- 
gląd szał wii roz po znałby wszę dzie. Na stole tuż pod oknem znaj do wały
się trzy ogromne świece. Były świeżo za pa lone, in for mu jąc, że ktoś tu
był przed chwilą albo na dal jest.

Pod szedł do wy so kiej szafki zbi tej z brzo zo wych de sek. Przy glą dał się
gli nia nym sło icz kom z wy gra we ro wa nymi na pi sami: pio łun, man dra- 
gora, czar cie ziele, góra wia trów, skrzyp po lny, kwiat lipy, py łek kwia- 
towy, ży wo kost, po pie łuszka, śpiące li cho. Na tym ostat nim za trzy mał
wzrok, gdy na gle po czuł doj mu jący chłód na swo ich sto pach. Drzwi, któ- 
rymi wcho dził, trza snęły z hu kiem, tak że gar nu szek ze śpią cym li chem
pod sko czył i tur la jąc się po półce, spadł na ka mienną pod łogę, po czym
roz trza skał się na wiele ma leń kich ka wa łecz ków. Pod reszt kami na czy- 
nia le żał zie lony pia sek, wo kół któ rego za częły się zbie rać sza ro bru natne
opary.

-- Do li cha! Có żeś zro bił?! Na tych miast otwórz okno! -- Ciężki
i mocny głos wpra wił La abana w osłu pie nie. Gula stra chu wy peł niła mu



usta jak lepka maź. Zdą żył się od wró cić, a trzy many w ręku nóż wy ce lo- 
wał wprost w źre nice cza row nicy. Jej po marsz czona twarz wy glą dała jak
wie kowa siatka na ryby. Li nie me an dro wały od uszu do nosa, od wą skiej
li nii warg do opa da ją cych ką ci ków oczu. Drobne siatki fio le to wych żył
ry so wały się na star czych rę kach. Miała dłu gie i brudne pa znok cie, bli żej
nie okre ślony ko lor wło sów scho wany pod brą zową chu stą i długą, cią- 
gnącą się aż po ziemi suk nię, która wy glą dała jak przy bru dzona, szara
szmatka. Ko bieta, nie zwa ża jąc na uzbro jo nego męż czy znę, po de szła do
okna i otwo rzyła je na oścież:

-- Sen i mara, duch i wiara... No, już. Kysz, kysz do sie bie, mój pa nie!
-- Skie ro wała brudne ręce ku sza ro bru nat nym opa rom, a te prze mie ściły
się w stronę okna i dość szybko opu ściły po miesz cze nie. Wy chy liła się za
okno, splu wa jąc trzy razy w krzaki, które buj nie pod nim ro sły, i gdy już
ukoń czyła swój ry tuał, na tych miast je za mknęła. Usia dła na dość po kaź- 
nych roz mia rów krze śle, któ rego opar cie i sie dzi sko były wy ko nane z wi- 
tek brzo zo wych. Wy glą dała jak po marsz czony owoc za wi nięty
w szmatki. Ze spo ko jem w oczach pa trzyła na prze stra szo nego La abana.

-- Wi tam cię w mo jej cha cie z sza cun kiem na leż nym wę drow com.
Cóż cię do mnie spro wa dza, ło trze? -- Stu ka jąc pa zu rami w opar cie krze- 
sła, cier pli wie cze kała na od po wiedź.

La aban był cał ko wi cie wy trą cony z rów no wagi. Zu peł nie nie wie- 
dział, czego się spo dzie wać. Za zwy czaj mu siał je go nić, mie rząc z da le- 
kiej od le gło ści z łuku, cza sem już schwy tane wy ry wały się jego kom pa- 
nom, gry ząc ich nad garstki do krwi i rzu ca jąc klą twy. Pierw szy raz był
w tak nie zro zu mia łej sy tu acji.

-- Nie ucie kasz? -- wy ce dził przez za ci śnięte zęby. Pot kap nął
z czubka jego nosa wprost na zie lony pia sek.

-- A po cóż? Do kąd? Nie le piej po cze kać, aż się wy pełni? Nie do mnie
na leży przy spie szać bieg wy da rzeń. Nie do ty kam się ta kiej ma gii.

-- Prze cież mogę cię te raz za bić.
-- Bij, bij, ubij, prze cież po to tu je steś. -- Sta ruszka za chi cho tała zło- 

wiesz czo, od sło nia jąc sze reg spróch nia łych, czar nych zę bów. -- La aban
po czuł na swo jej skó rze zimne dresz cze.



-- Co było w tym zbi tym sło iku? -- za py tał nie pew nie, wy czu wa jąc ja- 
kiś pod stęp.

-- Le śne li cho, prze cież wi dzia łeś na pis. Zbi łeś gar nu szek i wy pu ści- 
łeś go do lasu, te raz bę dzie ci trudno wró cić do domu. -- Znów od sło niła
zęby i się ro ze śmiała. La abana za czy nało jej za cho wa nie iry to wać, ści- 
snął w dłoni moc niej nóż i się wy pro sto wał. Sta ruszka prze szy wała go
wzro kiem, kon ty nu ując: -- W tym domu każde słowo na biera od po wied- 
niej siły, a każdy czyn zna mion ma gii, uwa żaj, o czym my ślisz.

La aban za czy nał się de ner wo wać, od czu wał dziwny ból w skro niach,
który z mi nuty na mi nutę przy bie rał na sile. Ką tem oka wi dział po roża,
zda wało mu się, że roz wie szone ko ści kłują go w plecy.

-- Jak można żyć w ta kiej sa motni? -- wy mknęło mu się z ust. Był za- 
sko czony tym, co po wie dział, zu peł nie jakby to nie były jego słowa.

-- A kto po wie dział, że je stem tu sama? Są ze mną du sze. -- Cza row- 
nica znów się ro ze śmiała w ten cha rak te ry styczny spo sób.

La aban nie mógł już tego znieść, ta roz mowa do ni kąd nie pro wa- 
dziła. W jed nej chwili przy po mniał so bie, po co tu przy był. Jed nym
zwin nym ru chem le wej ręki wy cią gnął łuk, prawą strzałę, na piął cię ciwę
i już miał strze lić pro sto w serce sta ruszki, gdy za uwa żył, że strzała,
którą wy cią gnął, miała szare lotki. Jak mógł się tak po my lić?

Sta ruszka ze spo ko jem ob ser wo wała jego każdy ruch i za czy nała
wpa dać w obłą kań czy śmiech. Cza sem za ty kała ręką usta, ale nie po rad- 
ność wo jow nika była dla niej ko miczna. La aban szu kał czer wo nej lotki,
lecz ku jego zdzi wie niu ni g dzie jej nie było. Czuł się tak zmę czony ostat- 
nimi wy da rze niami, że na wet nie chciało mu się przej rzeć i przy go to wać
broni przed po lo wa niem na cza row nice. Jak mógł do pu ścić się ta kiego
za nie dba nia. Jego zra niona am bi cja wrzała ni czym pod pa lony stos. Le- 
śna baba śmiała się do roz puku, a wo jow nik miał tylko je den ob raz
przed oczami. Nie winną Tove.

Krzyk nął z ca łych sił:
-- Nor man, bierz cie sta ru chę na próbę wody!
Do po miesz cze nia wbie gli męż czyźni uzbro jeni w noże i łuki. Oto- 

czyli cza row nicę z każ dej strony, two rząc pół okrąg, ale na schwy ta nej



nie zro biło to żad nego wra że nia. Sie działa na krze śle jak na le śnym tro- 
nie, wpa trzona po żół kłymi śle piami w La abana. Śle dziła jego każdy
ruch. Szajka mó wiła do niej, drwiła z wy glądu, wy szy dzała dom, we- 
wnątrz któ rego dało się wy czuć i za uwa żyć grzyb na ple śnie ją cych gdzie- 
nie gdzie ścia nach, ob rzu cała na wet wy zwi skami, ale La aban na tych- 
miast skar cił kom pa nów, mó wiąc, że nie przy szli tu po to, żeby ob ra żać.
Kiedy męż czyźni pró bo wali pod nieść sta ruszkę z krze sła, La aban nie- 
swojo krę cił się po izbie, a jego cień pa da jący na po roża sta wał się co raz
więk szy. Po wi nien te raz sku pić się na poj ma nej, lecz cały czas li czył
strzały. Bra ko wało mu jed nej, tej naj waż niej szej. Włosy za częły wcho- 
dzić mu do oczu, ner wo wym ru chem głowy sta rał się je od gar nąć. Wy- 
glą dał, jakby miał tik ner wowy. Le śna baba prze stała się już od zy wać,
sie działa w mil cze niu, świ dro wała przy wódcę wzro kiem, wy glą dała tak,
jakby rzu cała na niego oczami ja kieś za klę cie albo urok. Męż czyźni pró- 
bo wali ją pod nieść, chwy ta jąc za ra miona, ale była ciężka jak ka mień.
Mieli wra że nie, że gu słami spe cjal nie przy kle iła się do krze sła, ża den
z nich nie miał od wagi spoj rzeć jej pro sto w oczy. Było w niej coś, czego
nie umieli ująć sło wami, pe wien ro dzaj siły i dumy, któ rej nie po wsty- 
dziłby się ża den wo jow nik. Nie skam lała jak pies pro sząc o ży cie, nie
bała się, tylko cze kała.

-- Kto sieje wiatr, ten zbiera bu rzę, je steś tchó rzem, La aba nie, do- 
brze, że twoja matka nie musi pa trzeć na to, co ro bisz.

-- Milcz sta ru cho! -- krzyk nął na tyle gło śno, że wszy scy męż czyźni
oprzy tom nieli, znów pró bu jąc po sta wić le śną babę na nogi, za częli szep- 
tać mię dzy sobą, że trzeba roz pruć jej brzuch, bo naja dła się ka mieni,
a sta ru cha? Na dal pa trzyła w zna nym tylko so bie kie runku. Wi docz nie
czary roz luź niły swe macki, gdyż męż czy znom udało się, choć z wiel kim
tru dem, pod nieść cza row nicę. Nor man zwią zał jej na tych miast liną
nogi, roz sta wia jąc je na dość bez pieczną od le głość, tak żeby mo gła sama
iść. Ręce rów nież po trak to wał w ten sam spo sób. Ude rza jąc ją w plecy,
kie ro wali ku wyj ściu, a tylko jej żółte śle pia, wy sta jące spod opa da ją cej
na twarz chu sty, by stro spo glą dały na rze czy wi stość.



Kiedy do tarli na miej sce, pa trzyli po so bie nie pew nie. Nie mieli od- 
wagi za py tać La abana, dla czego nie strze lił do niej od razu. Mie liby już
pro blem z głowy. Na je zio rze ry so wała się wy raźna ta fla, można było
przej rzeć się w niej jak w lu strze. Mroczną ci szę prze ci nało je dy nie na- 
molne brzę cze nie owa dów, które za miesz ki wały mo kra dła. Przy wódca
pod szedł do le śnej baby i jed nym ru chem ręki wy cią gnął jej szmatkę
z ust. Sta ruszka po ru szyła su chymi, si nymi war gami, ale nic nie rze kła.

-- Chcesz coś po wie dzieć? -- Pa trzył jej w oczy, już te raz nie bał się
kon fron ta cji. Sta ruszka mil czała, wy cią gnęła ku niemu zwią zane ręce. --
Mam cię roz wią zać, czar cia nie mowo? -- mruk nął, do kań cza jąc. -- Je śli
je steś praw dziwą cza row nicą, to na wet zwią zana bę dziesz uno siła się na
wo dzie, a wtedy wy cią gniemy cię z niej i spa limy na sto sie. Je śli nie- 
winna, pój dziesz na dno. Może już wiesz, który wa riant wy bie rasz? --
Wes tchnął ciężko, jakby był znu żony tą sy tu acją.

Sta ruszka na gle ro zej rzała się wo kół, pod nio sła zwią zane ręce, a cała
na tura jakby za częła się zmie niać. Ze rwał się wiatr, roz ga nia jąc źdźbła
nad brzeż nych trzci no wisk, pod nio sły się fale, z gło śnym chlu po tem roz- 
bi ja jąc się o brzeg. Sta ruszka od wró ciła się do La abana i za częła śpie wać
gło sem moc niej szym i do nio ślej szym ani żeli echa wrze śnio wych ry ko- 
wisk:

Kiedy drzewa prze mó wią, opo wia da jąc dawne dzieje,
A wszyst kie ro śliny staną się zio łami lecz ni czymi,
Głos za pyta o wszyst kie twoje ta jem nice,
Czy da jesz uczciwe plony?
Czy szu kasz pra daw nej głębi?
Przyj dzie ko bieta, o któ rej mó wią do brze i źle.
Bę dzie miała wła dzę nad nie ja snym świa tem,
We zwie umar łych i przyjdą.
Ja nie śmiem mó wić nic wię cej,
Nie chcę na ra żać du szy,
Ka płanka cieni, bo gini pust ko wia.
Ule gniesz jej po żą da niu, La aba nie,
Roz le głemu jak wzbu rzone mo rze,



Za pra gniesz usiąść przy niej,
By twoje oczy mo gły spo glą dać na jej cząstki świa tła,
Jak na twoją nie speł nioną ca łość.
I znów sta niesz się śmier telny...
Słowa sta ruszki wy wo łały w nim cie płe wspo mnie nia, o któ rych tak

bar dzo chciał za po mnieć. Prze cież wo jow nik nie może ko chać, ma bu- 
dzić w in nych po strach, ła mać krwawe wróżby i za bi jać. Na raz sta nął
przed nim jak żywy ob raz tylko jed nej ko biety, która po tra fiła ukoić jego
brudne my śli i spra wić, by sen znów stał się przy jem no ścią. Pa trzył na
ten ob raz pu stymi oczami, w jej kasz ta nowe włosy, zie lone oczy, chciał
gła dzić skórę, która była tak de li katna.

-- Mu sisz spro stać si łom, które wzy wasz, bo roz lew krwi roz wście cza
du chy drzew i przod ków -- rze kła na ko niec, wy mie rza jąc mu wro gie
spoj rze nie.

-- Za milcz, czar cia babo! Zwią zać ra zem jej nogi i ręce!
Nor man na tych miast ze rwał się na równe nogi i pod biegł do sta- 

ruszki. Bru tal nie po cią gnął ją za wy sta wione ku niebu nad garstki
i pchnął na zie mię. Ko bieta upa dła z gło śnym krzy kiem, coś gruch nęło
w jej ko ściach. Po czuła nie zno śny trzask we wnątrz ko ści udo wej, nie
miała siły, by wal czyć. Łzy bez sil no ści pły nęły jej po twa rzy. Szep tała
tylko i tak mu sia łoby się kie dyś wy peł nić, i tak...

Przy wią zali ją jak psa, sznu rem wo kół szyi. Nor man po słu żył się naj- 
dłuż szą liną, za po mocą któ rej mia łaby zo stać wy cią gnięta, je śli zgod nie
ze zwy cza jem uno si łaby się na wo dzie. Drugą, krótką liną zwią zali jej ra- 
zem nogi i ręce. La aban na ko niec po now nie za kne blo wał jej usta. Nie
miała szans, by prze żyć. Czte rech, tych naj bar dziej ro słych męż czyzn,
wzięło ją na ręce. Wy glą dali, jakby nie śli po nad gło wami ogromny wór
kar to fli.

Ja ro mir -- naj młod szy z ca łej szajki -- wy soki na dwa me try chło piec,
który już od dłuż szego czasu bro dził nagi w wo dzie, żeby spraw dzić,
gdzie za czyna się od po wied nia głę bia i koń czy grunt, za wo łał ich, wska- 
zu jąc miej sce. Wcho dzili do wody dziar skim kro kiem, wzbu rza jąc ją co- 
raz moc niej. Śpie wali butne pie śni pełne za chwytu i po dziwu dla po ła- 



wia czy cza row nic. Oszo ło mieni swoją siłą, szczę śliwi, że znów udało im
się za pa no wać nad świa tem, któ rego ża den z nich tak na prawdę nie
chciał zro zu mieć. Nie śli ją jak tro feum, a gdy już byli w od po wied niej
od le gło ści, na gło śny gwizd La abana wrzu cili ją do wody, pil nu jąc, żeby
sznur, który był przy wią zany do jej szyi, po zo stał w ich rę kach. Nor man
trzy mał ją jak na bar dzo dłu giej smy czy. Była tak mocno skrę po wana, że
mo głaby się uto pić na wet w płyt kiej wo dzie. Męż czyźni śmieli się i opo- 
wia dali spro śne żarty, pa trząc, jak ko bieta się sza mo cze, ostat kiem sił ła- 
piąc po wie trze. Woda wpły wała jej hau stami do ust, sta ru cha pró bo wała
ją wy plu wać, krzy czała, ale nikt jej nie słu chał. Przez krótki czas ubra nia
utrzy my wały ją na po wierzchni, lecz gdy już cał ko wi cie na siąk nęły, za- 
częły cią gnąć ją w dół. Sta ruszka nie miała już sił, by wal czyć; po cząt- 
kowo za wszelką cenę sta rała się ba lan so wać na ple cach, ale z cza sem
sta wało się to co raz trud niej sze. Roz sa dzało jej płuca, tra ciła z wolna
świa do mość, woda była wszę dzie, wle wała się w nią każdą szcze linką.
Sły szała, jak się śmieją, wi działa na so bie ich spoj rze nia, cie kaw skie
i prze stra szone za ra zem. Ko tło wały się w niej ja sność i mrok, po czuła
chłód i pustkę w sercu, ale gdy już nie wie działa, czy wi ruje w wo dzie,
czy po nad nią, zo ba czyła przed sobą ko biety sie dzące w kręgu przed
ogniem. Jedna wstała i po de szła do niej, wy cią ga jąc rękę. Sta ruszka od- 
wza jem niła ten gest i od razu po czuła ogromną falę cie pła. Pro mie nie
świa tła oto czyły ją z każ dej strony, we ssały w sie bie, na resz cie po czuła
upra gnione cie pło, jakby zna la zła się w sa mym sercu świata. Świa tło wy- 
peł niało jej stopy i ręce, spo tkały się w niej wszyst kie moce, na wet te
ludz kie. I kiedy już za wi sła po mię dzy dwoma świa tami, po grą żona
w śmier cio no śnym tran sie, w świe cie sza ro błę kit nych ot chłani i wi ru ją- 
cej ro ślin no ści, stała się na resz cie wolna.

-- Ja ro mir! -- za grzmiał Nor man. -- Po szła na dno czy jest na po- 
wierzchni? Ja kieś szmaty uno szą się na wo dzie, jest już ciemno, nie wi- 
dzę za do brze.

-- Musi być po mię dzy! -- od krzyk nął chło pak bro dzący w wo dzie. --
Ciało na pewno jest pod wodą, to reszki jej sukni dry fują.



Na gle chło pak po czuł nie zno śny chłód na ra mio nach. Wiatr znów się
wzmógł. Drzewa gdzieś w od dali skrzy piały, ocie ra jąc się o sie bie ko na- 
rami, sze le ściły też li ście nad ich gło wami. Błysz czące oczy chło paka roz- 
sze rzyły się na gle po dob nie jak usta. Na po wierzch nię za częły wy pły wać
brzu chami do góry mar twe ryby. W ich sza rych, zim nych oczach, kryła
się doj mu jąca pustka. Po cząt kowo wy pły nęło kilka sztuk, ale gdy Ja ro- 
mir w pod sko kach ucie kał z wody, były już ich ty siące. Nad wodą po ja wił
się za pach roz kła da ją cej się pa dliny, wi dok po ły sku ją cych ryb z nad na- 
tu ral nie wy trzesz czo nymi oczami był za trwa ża jący.

-- Dia bel skie tru chło! W nogi! -- wy krzy czał La aban.
-- Obyś tu ni gdy nie wró ciła! -- za wtó ro wał Nor man, pa trząc w kie- 

runku cza row nicy. Rzu cił po spiesz nie linę, którą trzy mał, i po biegł za
kom pa nami.

Prze ra żeni męż czyźni szybko ucie kali. Nie pa trzyli na to, kto biegł
pierw szy. Ja ro mir był chyba naj szyb szy, pę dził jak wiatr, miał gę sią
skórkę na ciele. Zdą żył za ło żyć na sie bie tylko spodnie, na wet nie szu kał
bu tów, pę dził na bo saka.

Chło piec miał za le d wie sie dem na ście lat, le dwo wi doczny za rost,
miękką czu prynę przy po mi na jącą ko lo rem łany zbóż w ostrym słońcu,
kilka pie gów na no sie, chudy tors z ogrom nymi bli znami po po pa rze- 
niach i nie na tu ral nie dłu gimi rę kami. Był zwinny ni czym ła nia i bar dzo
by stry. La aban zna lazł go osiem lat wcze śniej w spa lo nej przez ban dy- 
tów wio sce. Wy cień czony po żogą chło piec le żał w no gach ubi tej wi dłami
matki. Szajka na tknęła się na zglisz cza, ja dąc na ko lejne po lo wa nie.
Brudny, usmo lony i za krwa wiony chło piec trząsł się ze stra chu jak po- 
bity pies. Miał tak roz le głe opa rze nia, że po cząt kowo przy wódca chciał
mu skró cić cier pie nia, ale gdy spoj rzał w jego ciemne, szkli ste i prze ra- 
żone oczy zo ba czył w nich sie bie jako ma łego chłopca i po czuł strach do- 
kład nie taki sam jak przed śmier cią swo jej matki.

Zo stali w wio sce ra zem z tymi, któ rzy prze żyli, tak długo, do póki nie
wró cił do sił. Po cząt kowo nikt nie da wał mu szans na prze ży cie. Wiej skie
ko biety, które opa try wały mu rany i słu chały jego wy cia z wprost nie wy- 
obra żal nego bólu, pro ro ko wały, że nic z tego nie bę dzie, ale La aban się



uparł, że do póki chło piec sam nie umrze, nikt nie ma prawa mu w tym
po móc. Sie dział przy jego łóżku i pa trzył na po pa rzone nogi i piersi. Po- 
wta rzał, że skoro ogień nie za brał mu twa rzy, to zna czy, że ma żyć. I tak
wła śnie się stało. Po dwóch mie sią cach za brał chłopca ze sobą i nadał
mu imię Ja ro mir, a póź niej wcie lił go do swo jej szajki. Uczył go, jak się
po luje na zwie rzęta i lu dzi, jak się strzela z łuku i opra wia zwie rzynę. Po- 
wie rzył mu se krety ope ro wa nia no żem i wbi ja nia go pod że bra, tak żeby
in truz raz po wa lony już nie wstał; po wie dział mu też, jak trzy mać koń- 
ską grzywę, żeby nie spaść z ko nia, ja dąc na oklep. Sma ro wał jego bli zny
ży wo ko stem i ole jem z dziu rawca. Cza sami kiedy chło piec mie wał złe
sny, sia dał przy nim i gła skał go po gło wie. Nie ro bił tego zbyt czę sto,
uwa żał, że praw dziwy wo jow nik po wi nien być po zba wiony tych uczuć,
które są przy pi sane tylko ko bie tom.

Te raz bie gli ra zem, ra mię w ra mię. La aban wy si lał wzrok, chcąc do- 
strzec ognie, które wcze śniej zo sta wił. Zdy szany i zmę czony za trzy mał
się tuż przed mo kra dłami. Ciężko sa piąc, bił się ręką w pierś, jakby w ten
spo sób mógł przy wró cić so bie równy od dech. Po cząt kowo bro dzili w za- 
ro ślach, ale już po nie dłu gim cza sie zo ba czył pierw szy ogień. Przy wódca
wy su nął się na pro wa dze nie, po sta wił jedną nogę, za raz po niej wy su nął
drugą. Szli ostroż nie, co ja kiś czas nogi grzę zły im w mule, za pa dały się
z ogrom nym chlu po tem. Ta sak, bro dząc już ze zmę cze nia w ciem no- 
ściach, za padł się w ba gnie aż po pas. Przy wią zali go za ra miona liną
i bar dzo długo wy cią gali. Męż czy zna ma ja czył, żeby ucie kali i sami ra to- 
wali swoje ży cia, ale ża den z nich nie wy obra żał so bie, że mógłby zo sta- 
wić kom pana w po trze bie. Kiedy już upo rali się z Ta sa kiem, za stała ich
głę boka noc, a ogni ków na ba gnach po ja wiło się dużo wię cej...

-- Co u li cha? Znowu rzu ciła na nas ja kieś czary? -- za py tał szep tem
Ja ro mir, trzę sąc się z zimna. Roz glą dał się do okoła, pró bu jąc zli czyć mi- 
go czące świa tełka.

-- Do stu grzmo tów! -- za klął La aban. -- To są ogniki ba gienne, zu- 
peł nie o nich za po mnia łem! Te raz bę dzie nam jesz cze trud niej stąd
wyjść!



-- Lu dzie mó wią, że to po ku tu jące po śmierci du sze lu dzi nie go dzi- 
wych, my też kie dyś tak skoń czymy... Te raz wy pro wa dzą nas na ma- 
nowce... -- od rzekł Ta sak, łysy, bar czy sty męż czy zna, który co chwilę od- 
ry wał od ciała grudy za schnię tego błota.

-- Nie ga daj cie głu pot! -- zru gał ich przy wódca. -- Ogniki po ja wiają
się na mo kra dłach już od wie ków, nie wierz cie w te nie ludz kie za bo bony.
To zu peł nie nor malne zja wi sko, ta cza row nica na pewno nie ma czała
w tym pal ców. Te raz mu si cie być uważni, znów idę pierw szy, a wy za
mną!

Szli w mil cze niu, sta ra jąc się stą pać po śla dach La abana, co chwilę
ktoś za nu rzał się po kostki w ba gnie, a kiedy z mo zo łem wy szli już na su- 
chą le śną po lanę, pa dli nie przy tomni ze zmę cze nia. Od dy chali głę boko.
Do okoła sły chać było tylko po hu ki wa nia sów i ludz kie szepty. Nor man
z Ta sa kiem jak zwy kle śmiali się z cze goś, pra co wity Ja ro mir roz pa lał
ogień i szu kał wśród kom pa nów na mio tów do roz bi cia, a La aban sie- 
dział nie ru chomo na skraju po lany pod drze wem. W gło wie roz brzmie- 
wał mu śmiech Tove. Za ci skał rę kami uszy, my śląc, że w ten spo sób po-
zbę dzie się nie zno śnych od gło sów, ale na próżno. Wi dział jej ciemne
włosy, zda wało się, że z każ dym po dmu chem wia tru czuł jej za pach,
a po tem, gdy już sku lił głowę po mię dzy ko lana, bo my ślał, że w ten spo- 
sób przed nią uciek nie, zo ba czył przed sobą twarz le śnej baby, jej skre- 
po wane ręce i cie niut kie usta wy po wia da jące słowa:

By twoje oczy mo gły spo glą dać na jej cząstki świa tła,
Jak na twoją nie speł nioną ca łość
I znów sta niesz się śmier telny...
Gdy wró cił do kom pa nów, pił na umór, do póki nie za to pił w mio dzie

pit nym ca łego gniewu, który ostat nimi czasy roz go ścił się w nim na do- 
bre. Męż czyźni nie mo gli wyjść ze zdu mie nia, że zgu bił je dyną strzałę,
którą od lat prze ka zy wali so bie po ła wia cze, je dyną, która mo gła prze bić
serce cza row nicy i sku tecz nie za bić. Strzałę, która była atry bu tem ko- 
ron nym każ dej szajki zaj mu ją cej się tą pro fe sją. Kiedy La aban za ta czał
się na chwiej nych no gach, szu ka jąc drogi do na miotu, wy dzie ra jąc się
wnie bo głosy, po przy siągł, że bar dzo szybko wróci tam, gdzie ją stra cił.



1.
Jak przy pad kiem wy wo łać ma gię

Stała na drew nia nym po mo ście, któ rego belki chwiały się, gdy tylko
prze stę po wała z nogi na nogę. Skrzy pie nie drewna roz ci nało głu chą ci- 
szę. Sta rała się nie po ru szać, żeby nie zwró cić na sie bie ni czy jej uwagi
nie po trzeb nym ło sko tem. Nie wielki stru mień, który pły nął pod jej no- 
gami, tuż za la sem tra fiał do je ziora. Babka za wsze po wta rzała jej sio- 
strom, żeby nie wy pły wały na jego śro dek, bo znaj duje się tam wir, który
po rywa ta kie jak one. Wiry mają to do sie bie, że lu bią za sy sać ludz kie
ciała. Kiedy wcią gają, czło wiek nie ma nad sobą żad nej kon troli i już po
chwili znaj duje się na dnie, gdzie kró lują głu cha ci sza i ciem ność.

Po dob nie jest z roz pa lo nym ło nem ko biety, kiedy pra gnie przy jąć,
we ssać w sie bie ostrą roz kosz nie tylko mę skiego głosu..., a gdy już się
sta nie, gdy ko bieca świa do mość i go rąca skóra staną na prze cię ciu cza- 
sów, błogi krzyk tnie po wie trze nie wi dzial nym no żem. W tym miej scu
też kró luje ciem ność.

Skąd mo gła o tym wie dzieć, skoro za wsze -- ła miąc za sady -- wy pły- 
wała na śro dek je ziora i nic, o czym mó wiła bab cia, się nie działo? Nie
wcią gał jej ża den wir, nie umie rała tuż na dnie, za mie nia jąc się w ośli- 
zgłą rybę, nie wi działa to pie lic, wkła da ją cych ręce w jej błysz czące włosy,
nie działo się nic, aż do te raz.

Spoj rzała na księ życ. Był okrą gły jak po ranny bo chen chleba, tylko
pach niał ina czej niż ten, który spra co wa nymi dłońmi wy cią gały pro sto
z pieca. Na tle czar nego nieba po ły ski wały gwiazdy.

-- Ekhim, ka rinn, ra man... ka rinn, ra man -- szep tała, pa trząc sze- 
roko otwar tymi oczami w ciem ność. -- Ra aamaan elih ka tu uum --
prze cią gała gło ski co raz moc niej i ci szej, za ci ska jąc spo cone ręce w kie- 



sze niach sukni. Pia skowy pół księ życ, który no siła na szyi, zda wało się, że
zmie niał ko lor w za leż no ści od jej na stroju. Te raz spo wity był ja kimś ta- 
jem ni czym bla skiem.

-- Ekhim, ka rinn, ra man... -- mó wiła co raz ci szej i szyb ciej okrę cała
się wo kół wła snej osi. Te raz mu siała wy ko nać już tylko je den gest, żeby
mo gło się wy peł nić. Czuła, że robi źle, że nie po winna, że ry su jąc nogą
krąg na drew nia nych de skach i wy po wia da jąc te same słowa, może roz- 
gnie wać swoje prze zna cze nie, w któ rego plany nie można in ge ro wać.
Babka za wsze jej po wta rzała, żeby szu kała w ży ciu zna ków. Czar nych ko- 
tów ła szą cych się u jej stóp, ob raz ków ukła da ją cych się z li ści ziół tuż po
wy pi ciu na pa rów, słów lu dzi, któ rzy są mą drzejsi od niej, ale żeby nie
sto so wała ma gii wy łącz nie po to, żeby za spo koić swoje ego istyczne pra- 
gnie nia. W ten spo sób los mógłby jej spła tać fi gla, a to, co po winno
przyjść te raz, mo gło odejść gdzie in dziej, a co wię cej -- mo gło w ogóle się
nie po ja wić.

Tove stała na skraju lasu i pro siła cały świat: niebo, słońce, gwiazdy
i księ życ, żeby on znów przy szedł. Okrę ciła się jesz cze raz, te raz już
znacz nie szyb ciej. De ski ugięły się pod jej cię ża rem, a nie wi doczny krąg,
który winna była na kre ślić kredą za miast roz pa lo nymi in ten cjami,
z wolna za czy nał roz grze wać wil gotne i chłodne po wie trze wi ru jące pod
jej spód nicą. Siła słów, które wy po wie działa, i wiary, którą no siła w so- 
bie, były tak po tężne, że w po łą cze niu z bla skiem księ ży co wej po światy
wy peł niły się wza jem nie. Tove po śpiesz nie opu ściła po most, zo sta wia jąc
za sobą wzbie ra jące po woli fale rzeki. Nie za uwa żyła, jak zdzi wione ryby
za częły pod pły wać do brzegu, zbie ra jąc się w mi go tliwe ła wice. Po wie- 
trze zgęst niało, a po świe tli stej księ ży co wej łu nie, łą czą cej ze sobą światy
ży wych i umar łych, prze miesz czał się le d wie wi doczny cień, który bar- 
dzo zwiew nie i de li kat nie po dą żył za Tove.



2.
Tam, gdzie za czy nają się mo rza księ- 

ży cowe
Tove spie szyła się do domu. Gdy tylko wy cho dziła z szopy, a męż czy- 

zna zni kał jej z oczu, bie gła na skraj lasu do sta rej drew nia nej chaty, ma- 
jąc na dzieję, że jej bab cia już dawno śpi.

Ale bab cia ni gdy nie spała. Le żąc na drew nia nym łóżku zbi tym
z czte rech świer ko wych bali, z na wpół przy mknię tymi po wie kami, za-
wsze ob ser wo wała dziew czynę, gdy wcho dziła do izby. Miała ją na wy- 
cią gnię cie ręki. Cza sami sta ruszkę ogar niał strach, że nic nie robi
w związku z sa mot nymi wę drów kami Tove, nie prze strzega, nie za bra- 
nia, nie na ka zuje, nie robi ni czego, co winna ro bić opie kunka wy cho wu- 
jąca młodą dziew czynę.

Jed nak za wsze miała prze czu cie, że każda z nich swoją wę drówkę
musi za cząć sa mot nie. Le żała te raz przy ka flo wym piecu, do któ rego
przy kła dała swoje stare zmar z nięte stopy. To było jej ulu bione miej sce.
Po ca łym dniu zaj mo wa nia się go spo dar stwem i zwie rzę tami, które były
tylko przy krywką do jej praw dzi wego za ję cia, miała ochotę na jedno. Po- 
ło żyć się wy god nie przy piecu, przy tu lić stopy do na grza nych ka fli i po- 
czuć w nich roz grze wa jącą moc ognia.

Przed wej ściem do chaty Tove po pra wiła włosy, któ rych ko smyki
opa dały na jej ra miona. Spraw dziła też, czy wszyst kie gu ziki sukni są od- 
po wied nio za pięte, wy jęła drobne źdźbła siana z fal ban i strzep nęła z sie- 
bie ostat nie dro biny ku rzu. Za ło żyła amu let na szyję i bio rąc głę boki od- 
dech, de li katne pchnęła drzwi.



Już od progu ude rzył ją moc niej szy niż zwy kle za pach ziół. Na stole
le żały po roz kła dane pa łeczki z za su szoną la wendą oraz li ście, owoce
i ko rzeń man dra gory, stała też prze siana za pewne trzy dzie ści trzy razy
mąka. To zna czyło, że bab cia przy go to wy wała dla ko goś mie szankę lecz- 
ni czą sto so waną bez po śred nio na ranę. Dziew czyna spoj rzała w okno.
Wiatr roz go nił chmury, na nie bie uka zał się księ życ. My ślała, że już dziś
jest peł nia, ale pa trząc na stół, który ugi nał się pod cię ża rem ma gii i ziół,
przy po mniała so bie, że te skład niki mie sza się ze sobą tylko pod czas no- 
wiu.

-- Gdzie by łaś? -- usły szała głos przy cho dzący do niej jakby z za świa- 
tów. Weł niany koc przy kry wa jący bab cię się po ru szył. Sta ruszka dość
nie zgrab nie prze wró ciła się na drugi bok, chwilę od cze kała i wspie ra jąc
na jed nej ręce, pod nio sła swoje po marsz czone ciało. Na jej białe ni czym
kro wie mleko włosy padł pro mień księ życa. Po ły ski wały te raz jak ta fla
wody w peł nym słońcu. Babka chwy ciła je po wy krę ca nymi od reu ma ty- 
zmu rę kami i za plo tła je w war kocz. Był tak samo długi i gruby jak ten,
który zdo bił głowę dziew czyny.

-- Zbie ra łam zioła, bab ciu, prze cież jest nów. -- Nie pa trząc babce
w oczy, wska zała ręką okno.

-- Nie kłam. Nie pach niesz noc nymi ro śli nami tylko mę skim na sie- 
niem. Piersi ci wez brały, tak samo jak bio dra.

Babka, wspie ra jąc się na dę bo wej la sce, po de szła do dziew czyny. Wy- 
nu rzyła się ni czym cień z mroku. Szu ra jąc bo symi sto pami o drew nianą
pod łogę, prze su wała się na tyle wolno, że Tove mo głaby mach nąć jej
ręką przed twa rzą tak zu peł nie od nie chce nia i wy krę ca jąc się znu że- 
niem, uciec do po koju, ale nie zro biła tego. Wie działa, że to nie przy nio- 
słoby nic do brego. Prze cież bab cia wie działa wszystko, była tą, która
wie... Wy star czyło, że zaj rza łaby w lu stro albo do garnka, w któ rym go- 
to wała swoje strawy, mo gła też chwy cić ją za rękę i spoj rzeć na li nie ry- 
su jące się od we wnętrz nej strony, wy star czy łoby, żeby spoj rzała dziew- 
czy nie tak głę boko w oczy, jak ona ostat nio Wil cza nowi. Babka wie działa
wszystko, a to było źró dłem jej spo koju.



Po de szła jesz cze bli żej i wy cią gnęła w jej kie runku ha czy ko waty nos.
Wcią gała szorstko po wie trze, które w jej noz drzach świsz czało do tego
stop nia, że gdy już ob wą chała całą po stać, kich nęła dwa razy.

-- Uch... dia bel skie to i silne na sie nie. Kim jest? -- Chwy ciła jej brodę
w dwa palce i skie ro wała twarz ku swo jej. -- Tylko nie kłam! -- Po gro ziła
jej przed no sem.

-- Nie wiem, bab ciu. -- Dziew czyna opu ściła głowę.
-- Jak to: nie wiesz? -- Ko bieta stuk nęła ko stu rem o pod łogę tak

mocno, że zro biła jego koń cem nie wielką dziurę w drew nie.
-- Jak je stem z nim, to mam wra że nie, że wiem o nim wszystko, tak

jak bym już kie dyś go znała. Nie czuję, żeby to było coś złego, wręcz prze- 
ciw nie. Bab ciu, prze cież to, co nie wi dzialne, jest naj waż niej sze, za wsze
tak mó wi łaś, że mam po dą żać za czu ciem, więc ja to te raz czuję jak nic
in nego na świe cie.

-- Skąd jest?
-- Nie wiem -- od po wie działa zmie szana.
-- Czym się zaj muje?
-- Nie wiem. -- Jej głowa z każ dym py ta niem opa dała co raz ni żej.
-- Da jesz się wy ko rzy sty wać? -- Oczy babki z ja sno zie lo nej barwy

zmie niły ko lor na nie mal biały. Działo się tak za wsze, gdy za czy nała
wrzeć w niej ma gia szu ka jąca uj ścia.

-- Nie.
-- Skąd ta pew ność?
-- No prze cież już mó wi łam: czuję.
-- Nie mogę cię za trzy mać. Nie mogę ci za ka zy wać ani mó wić, co

masz ro bić, bo to by łoby tak, jak bym in ge ro wała w twoje prze zna cze nie,
ale mogę na uczyć cię, jak się chro nić, jak wy czu wać za gro że nie, bo ono
pach nie ni czym skóra spo co nego, zlęk nio nego zwie rzę cia. Spójrz. --
Skie ro wała twarz ku oknu. -- Kiedy chmury odejdą, to zwróć się tam,
gdzie naj ja śniej sza tar cza, przy patrz się do brze, bo z każ dego za kątka
Ziemi wi dać ją ina czej. U nas jest ogromna, tak że można do strzec mo- 
rza księ ży cowe, te ciemne ob szary, które wi dać go łym okiem na oświe- 
tlo nej czę ści księ życa, są za miesz ki wane przez du sze zmar łych. Mórz jest



wiele. Ist nieją mo rza Desz czów, Ja sno ści, Nek taru. Mamy też mo rza Ob- 
fi to ści, Do sko na ło ści, za toki Rosy, Tę czy, ale jest rów nież ba gno Zgni li- 
zny. Tam tra fiają du sze lu dzi, któ rzy byli już mar twymi za ży cia, ci, któ- 
rzy są ze psuci, pa zerni, nie mają serc. Cze kają na po wtórne na ro dziny
w świe cie lu dzi. Za miesz kuje w nich ener gia, która po trafi wy ssać ży wot- 
ność, ni czym ma gnes przy ciąga ludz kie spoj rze nia, za in te re so wa nia, aż
po pew nym cza sie, na wet nie wiesz do kład nie kiedy, sta jesz się ich za- 
kład ni kiem. Naj czę ściej po ja wia się w lu dziach i miej scach. Nie które
z nas szep czą, że po cho dzi z tej ciem nej strony księ życa, a ja wiem, że
na ro dziła się tam, gdzie zło. Wy strze gaj się tych, któ rym do daje ona otu- 
chy miast prze ra żać. Czy on za biera ci siłę, bo to by łoby tak samo, jakby
kradł twoją moc?

-- Bab ciu, nie wiem -- rzu ciła sło wami w cie płą prze strzeń. Wy razy
od biły się od sta ruszki i wró ciły po now nie do dziew czyny w po staci bólu
głowy.

-- Dziecko, nie je steś bez ro zumną kozą. -- Ko bieta chwy ciła ją za
rękę. -- Mó wi łaś, że czu jesz...? -- Dziew czyna przez chwilę za chwiała się
na no gach, zmę cze nie po nie prze spa nej nocy da wało się we znaki.
Z wolna słońce za czy nało wscho dzić, a gwiazdy zni kać. -- Można to nąć
w ciem no ści, sto jąc w peł nym słońcu... Więc jak to jest z tobą, wnuczko?
-- Ści snęła ją moc niej tym ra zem za prze gub dłoni.

-- On po ru sza we mnie ży cie, a kiedy od cho dzi, za biera je ze sobą. To
tak, jak bym na rwała bu kiet po lnych kwia tów i wsta wia jąc je do wody,
wie działa, że kie dyś prze staną żyć a ja bym chciała zbie rać je cały rok
i co dzien nie no sić przy so bie.

Bab cia chwy ciła ją za drugą rękę i nie spie ra jąc się z żad nym z jej
słów, rze kła:

-- Je żeli daje ci ży cie, to może też je za brać. Nie od da waj mu wszyst- 
kiego. Nie bądź jak głu pia koza za leżna od czło wieka. Miej w so bie za- 
wsze moc i chroń się przed tymi, któ rzy żyją w opa rach ba gna Zgni li zny.
Je żeli masz w so bie słońce, to masz też księ życ. To ty je steś peł nią,
córko. Stój przed oknem i się nie ru szaj. Za raz na sta nie ta pora, kiedy
niebo styka się z zie mią.



Dziew czyna sła niała się ze zmę cze nia, na chwilę usia dła na drew nia- 
nej ła wie i oparła łok cie o stół. Pa trzyła na ręce, które jesz cze przed
chwilą tu liły Wil czana. Czuła, jak płoną jej usta i po liczki, któ rych ak sa- 
mit co noc roz ci nał za rost męż czy zny. Gdy bab cia prze stała być w za- 
sięgu jej wzroku, dziew czyna roz chy liła nogi i pod wi nęła fal bany sukni.
Gła dziła we wnętrzną stronę ud w miej scach, które naj moc niej za ci skały
się na ko chanku. Te raz i ona po czuła za pach, z któ rym przy szła do
domu. To nie była sub telna woń ko biety. Tak pach niały zimne noce, roz- 
grze wane sło wami dzi kich pie śni. Do tknęła wło sów, już pra wie wy schły.
Po my ślała o tym, że bę dzie mu siała za żyć ką pieli. Chwy ciła je den z ko- 
smy ków i ob wą chała go tak, jak jesz cze przed chwilą ro biła to bab cia.
Nie chciała wody, która zmyje z niej jego za pach. Chciała mieć go przy
so bie na za wsze.

-- Opuść suk nię! -- za grzmiał ner wowo głos sta ruszki. -- Otwórz
okno i stań twa rzą do słońca, za raz bę dzie wscho dzić.

Dziew czyna mo zol nym ru chem, pod pie ra jąc się na jed nej ręce, zro- 
biła to, co ka zała babka. Chwy ciła drew nianą ramę i przy trzy mu jąc
w niej ko ła czącą od na poru szybę, pchnęła drewno dość mocno na ze- 
wnątrz. Wy szczer biona pod wpły wem czasu fra muga za trzesz czała. Tove
po czuła na twa rzy rześ kie po wie trze, usły szała chór pta ków, który w jed- 
nej chwili roz brzmiał w jej uszach i wpa da jąc do po miesz cze nia, roz niósł
się me lo dyj nie. Wiatr umilkł, drzewa prze stały ocie rać się o sie bie i szu- 
mieć, na stała błoga ci sza, prze ry wana je dy nie pta simi tre lami. Tuż
z pierw szą, ma ja czącą gdzieś za la sem łuną słońca oży wiły się szpaki
i zięby. Kwi liły, szcze bio tały, nie które kla skały dziob kami jak nie opie- 
rzone bo ciany.

-- Nie ru szaj się te raz -- rze kła babka i chwy ciła dziew czynę za przed- 
ra mię, w jed nym ręku trzy ma jąc dość gruby zwi tek za su szo nej szał wii.
Przy ło żyła ją do ni kłego pło mie nia świecy sto ją cej na stole. Zioło od razu
buch nęło sy czą cym pło mie niem, żeby za raz po tem za mie nić się w de li- 
katny czer wony żar. Gę sty, biały dym za czął fa lo wać po mię dzy cia łami,
in ten sywny za pach draż nił noz drza. Tove za krę ciło się w gło wie. Za- 
mknęła po wieki, gdy na raz otrzy mała od babci kuk sańca w bok.



-- Moja droga, nie śpij, tylko się skon cen truj.
Dziew czyna otwo rzyła oczy, ale była tak zmę czona, że my ślała tylko

o tym, żeby móc po ło żyć się do łóżka. Babka chwy ciła rą bek jej spód nicy
i schy la jąc się dość ener gicz nie, wło żyła ka dzi dło mię dzy stopy dziew- 
czyny.

-- Bab ciu, co ty ro bisz?! -- za pro te sto wała Tove.
-- Do brze wiesz co! -- syk nęła sta ruszka. -- Roz szerz nogi, ale to już! -

- Dziew czyna zro biła, co jej ka zano. Dym piekł jej kro cze do tego stop- 
nia, że z bólu jej oczy za szły łzami. Babka mam ro tała pod or lim no sem
zu peł nie nie zro zu miałe dla Tove za klę cia. Co chwilę przy cią gała zioło do
swych ust i splu wała na nie, żeby za raz póź niej znów wło żyć rękę pod
spód nicę wnuczki.

-- Na wszyst kie ko rze nie drzew i du sze zmar łych -- za częła w końcu
mam ro tać -- na po żół kle kwiaty mio dow nika, ob ra sta jące kur hany ziem- 
skich przod ków, na sok na parst nicy, so sny, man dra gory, szczy wiołu,
wil czo mle cza... -- Na dźwięk tych ostat nich słów dziew czy nie zro biło się
cie plej na sercu. -- Oczysz czam cię, wnuczko, z tru ją cych i ja dem wy peł- 
nio nych ludz kich spoj rzeń i słów...

-- Ale ten męż czy zna jest mi przy chylny, bab ciu, jak mo żesz... --
prze rwała w pół zda nia.

-- Jest męż czy zną, ale przede wszyst kim czło wie kiem! Każdy z nich
może za truć!

-- A ja? Kim ja je stem? -- W gło sie Tove sły chać było po iry to wa nie.
-- Jesz cze się py tasz? -- za grzmiała sta ruszka. -- Je steś krwią z mo jej

krwi, je steś jedną z nas, sióstr cza row nic.
-- Skoro nią je stem, to jaką mam moc? Prze cież nie umiem uzdra- 

wiać jak ty, nie znam mowy zwie rząt jak Traszka, nie umiem za mie nić
my szy w szyszkę jak Ba chira, więc kim je stem?

-- Nie za wsze bywa tak, jak by śmy chcieli. Może je steś bar dziej skom- 
pli ko wana niż twoje sio stry, jesz cze nie wiem. A te raz bądź ci cho, mu szę
cię od ka zić! Ża den męż czy zna nie może za brać ci two jej mocy. Pa mię taj
o tym! Chroń się spoj rze niem, ge stem, urodą, sło wem, chroń się sło- 
wami:



Nikt i nic nie może za brać mo jej mocy.
Je śli ją w so bie czuję,
Jest moja,
Tylko ja mam prawo da wa nia i za bie ra nia.
Chro nię się świa tłem i ma gią.
-- Tylko tymi sło wami? -- Dziew czyna spoj rzała w oczy babci, które

za czy nały przy bie rać ko lor mleka. -- Bab ciu, prze cież to jest ta kie pro ste,
chyba aż za pro ste. -- Otarła łzę z po liczka, dym znów szczy pał, za częła
prze ska ki wać z nogi na nogę.

-- Nie ru szaj się, dziew czyno! Za raz koń czę. Wszystko, co naj prost- 
sze, jest sku teczne, to, co skom pli ko wane, może tylko wspo ma gać pro ste
roz wią za nia. Już. -- Przy ło żyła rękę z do pa la jącą się szał wią do twa rzy
i za cią gnęła się dym kiem, który już pra wie do ga sał. Za krę ciło się jej
w gło wie. Na chwilę stra ciła rów no wagę i za chwiała na no gach.

-- Bab ciu, uwa żaj! -- Tove chwy ciła ją pod ra miona i po mo gła usiąść
na ła wie. -- Do brze się czu jesz?

-- Stara już je stem, moje dziecko. -- Po pra wia jąc pu kiel si wych wło- 
sów, ły kała po wie trze. -- Mu sisz się umyć, za nim sio stry się obu dzą, idź
do rzeki czym prę dzej. -- Sta ruszka po ło żyła do pa la jące się zioło na
otwar tej dłoni. Jed nym ski nie niem głowy po pro siła Tove o po moc, ta
znów po mo gła jej wstać. Babka po de szła do okna i zdmuch nęła pro sto
przed sie bie le dwo ja rzące się resztki szał wii. Nie do pałki jesz cze przez
uła mek se kundy świe ciły w po wie trzu czer wo nym, cie płym bla skiem.
Już po chwili po chwy cone przez de li katny wie trzyk od fru nęły w nie- 
znane. Ko biety pa trzyły, jak świe cący pro szek znika w po wie trzu, gdy za- 
my ślona Tove w końcu zdo była się na od wagę.

-- Ba aab ciuuu... -- prze cią gała gło ski. Już sam ton wska zy wał, że się
nad czymś głę boko za sta na wia. -- Czy ty... no wiesz, czy ty, te raz...

-- Nie za mknę łam two jego łona -- prze rwała jej wpół zda nia. -- Za pa- 
mię taj, dziecko, że nie mo żesz in ge ro wać w prze zna cze nie, bo to by łoby
tak, jak byś chciała, aby słońce prze stało świe cić. Cały czas wam po wta- 
rzam, że mu si cie na uczyć się od róż niać sy tu acje, w któ rych mo że cie ko- 
rzy stać ze swo ich mocy. Oczy ści łam cię z mę skiej ener gii. Ni czego ci nie



za bra łam, ni czego nie da łam, sama mu sisz wie dzieć, jak łą czyć ze sobą
świat ziem ski z ma gicz nym.

-- Nie okła ma ła byś mnie, prawda? -- Dziew czyna kie ru jąc się ku
drzwiom wyj ścio wym, przy sta nęła na chwilę przy kre den sie. Chwy ciła
w ręce gli niany gar nu szek i wy cią gnęła z niego garść ziół, które na tych- 
miast po łknęła, po pi ja jąc wodą z nie wiel kiego dzbana.

-- Oj, dziecko, dziecko, jesz cze dużo na uki przed tobą... -- Bab cia,
szu ra jąc no gami, po woli udała się pod ka flowy piec.

Tove wy szła z chaty i de li kat nie za mknęła za sobą drzwi. Po wieki
same opa dały jej ze zmę cze nia. Zdą żyła wyjść za płot, nogi za drżały,
a od dech nie chciał de li kat nie osia dać w płu cach. Nie miała sił, aby
przejść na wet ka wa łek drogi, a co do piero mó wić o zdej mo wa niu fal ba- 
nia stej sukni i ką pieli w rzece. Za wró ciła więc ze zna jo mej dróżki i ci- 
chutko skie ro wała się na tył domu. Chwy ciła kilka nie wiel kich ka mieni
i za częła nimi rzu cać w okno znaj du jące się na pierw szej kon dy gna cji.

-- Niech by w nie pio run strze lił! -- Ka mień od bił się od szyby z głu- 
chym dźwię kiem. Dziew czyna ze brała kilka ko lej nych i rzu cała da lej.
Nie wiel kie stadko kur po ja wiło się pod jej no gami.

-- No już, idź cie stąd! -- Tove pró bo wała prze pę dzić je, od ga nia jąc
rę kami, ale ten gest tylko wzma gał za in te re so wa nie. Już po chwili za- 
częły gda kać i krę cić się wo kół niej, ner wowo ma cha jąc skrzy dłami, gdy
na gle szyba okienna na pierw szej kon dy gna cji domu się po ru szyła. Tove
spoj rzała w górę i zo ba czyła w oknie swoją za spaną sio strę.

-- Co ty wy pra wiasz z tymi ku rami?! Nie strasz ich, bo prze staną zno- 
sić jajka! -- Traszka chwy ciła włosy i jed nym ru chem od rzu ciła je na
plecy.

-- Ci cho bądź i wpuść mnie na tych miast do po koju! -- Tove po de szła
do ściany domu, która była po ro śnięta gru bymi ko na rami dzi kiego wina.
La tem zie lone li ście i fio le towe owoce, cie szyły oczy wszyst kich miesz ka- 
ją cych tu ko biet. Lu biły wspól nie zry wać wi no grona i przy go to wy wać
z nich dżemy na dłu gie zi mowe wie czory czy fer men to wać wino. Ten
siel ski ob ra zek można było zo ba czyć, gdy dziew częta były młod sze i jesz- 
cze nie upo mi nało się o nie prze zna cze nie. Tove pod nio sła prawą nogę,



chcąc po sta wić ją na zbu dzo nej do ży cia wio senną aurą ga łązce, ale
jedna z kur na tych miast wsko czyła jej na ra mię, gło śno gda ka jąc i ro biąc
po tworny ha łas.

-- Po szła mi stąd. No już. Czego ty chcesz, wredna istoto?! -- Kura
trze po tała i skrze czała tuż nad jej głową. -- A kysz, zo staw mnie! -- Tove
mó wiła do niej na wpół ści szo nym gło sem, gdy wtem ode zwała się sio- 
stra:

-- Och, nie! Ona mówi, że tam, gdzie chcesz po sta wić nogę, jest pta- 
sie gniazdo. Pro szę, uwa żaj! -- Traszka co raz moc niej wy chy lała się
z okna, a kura za częła już ska kać po gło wie Tove.

-- Ajć, ała... zo staw moje włosy. Do brze, już do brze, za cznę od in nego
miej sca tylko, pro szę, zejdź już ze mnie!

Kura nie da wała za wy graną, w końcu Traszka prze mó wiła do niej
tylko w jej zna nym bar dzo me lo dyj nym ję zyku. Gło ski zle wały się ze
sobą, wy brzmie wały jak pie śni. Były bar dziej sub telne i dźwięczne ani- 
żeli za klę cia wy po wia dane przez Tove. Zwie rzę na tych miast ze sko czyło
na zie mię i gda cząc, po czła pało do reszty stadka. Dziew czyna po pra wiła
suk nię, otrze pała się z piór i spraw dziła, czy gniazdo, o któ rym mó wiła
sio stra, znaj do wało się w miej scu, gdzie chciała po sta wić nogę. W nie- 
wiel kim za głę bie niu kilku ko na rów le żały zwi nięte ze sobą skrawki ma- 
te ria łów, piórka i pa tyki.

-- Jak ty to ro bisz? -- Unio sła wy soko głowę z za dzi wie niem ry su ją- 
cym się na jej twa rzy. -- Ro zu miesz mowę wszyst kich zwie rząt?

-- Sama nie wiem, jak to się dzieje, ale naj wy raź niej sły szę ptaki.
Wchodź już i nie ga daj, bo zbu dzisz babkę.

Tove bar dzo zgrab nie udało się wejść do domu w tak dziwny spo sób.
Choć już bę dąc przy oknie, zła mała się ga łąź, na któ rej po sta wiła lewą
nogę. Przed upad kiem ura to wała ją w porę wy cią gnięta ręka sio stry.
Chwy ciły się dość nie spo dzie wa nie i mocno, aż Traszka syk nęła z bólu.
Gdy Tove zła pała rów no wagę, zwin nym ru chem za darła prawą nogę na
pa ra pet i wśli zgnęła się do środka, upa da jąc na pod łogę.

-- Fuj..., ale cuch niesz, zdej mij ubra nie, bo za raz bę dzie śmier działo
w ca łym domu. Coś ty ro biła? -- Sio stra schy liła się nad Tove i za częła



po cią gać no sem, do kład nie w ten sam spo sób co babka. -- Znowu się
z nim wi dzia łaś? Czyś ty osza lała? Nie bo isz się, że bab cia się do wie?

Dziew czyna ostat kiem sił, naj ci szej jak się dało, zdjęła buty, roz pięła
gu ziki sukni i wy do stała się z przy cia snych ubrań. Le żała te raz naga na
drew nia nej pod ło dze, pa trząc prze ni kliwe w su fit, zdało się, że wi działa
na nim ja kiś dziwny cień. Wo dziła za nim oczyma, prze mknął w kąt po- 
koju, albo jej się tylko zda wało.

-- Ko cham go.
-- No nie..., a ty znowu swoje. Tylko to "ko cham, ko cham, ko cham".

Dziew czyno, prze cież ty go na wet nie znasz, po cze kaj, aż bab cia się do- 
wie.

-- Nie mu szę cze kać. Ona już wie. Dziś za mknęła mi łono, dla tego tak
cuchnę. My ślała, że się nie do my ślę.

-- Mó wisz po waż nie? I nic ci nie zro biła? Żad nej kary, na gany, zu peł- 
nie nic? -- Za dzi wiona Traszka za częła cze goś szu kać pod dę bo wym łóż- 
kiem. Wy cią gała róż nych roz mia rów kar to niki. W jed nych były scho- 
wane szyszki, w in nych ka wałki kory z drzew, a jesz cze gdzie in dziej zna- 
la zła za su szone my sie ogonki, aż w końcu tra fiła na słoik, w któ rym za- 
mknięta była zie lona maź.

-- Jest! Maść z so sny i sok z brzozy. -- Zwią zała włosy my sim ogon- 
kiem i po chy liła się nad sio strą. -- Skoro nie zdą ży łaś się wy myć, bab cia
nie może po raz ko lejny wy czuć tego za pa chu.

-- Wiem. -- Tove spoj rzała na sio strę ostrym wzro kiem. -- Nie wy ko- 
na łam jej po le ce nia, a to może ozna czać tylko jedno... -- Jej głos za drżał.

-- Na trę cię. Chyba że chcesz to zro bić sama?
-- Nie mam siły, prze cież wiesz, pew nie nie zro bi ła bym tego do kład- 

nie. -- Tove usia dła sku lona na pod ło dze i chwy ciła się rę kami za ko lana.
Traszka za częła na cie ra nie od karku i ple ców, na stęp nie wy ma so wała ra- 
miona i resztę ciała, miej sca in tymne po zo sta wiła sio strze. Włosy wy cze- 
sała i splo tła z nich dwa war ko cze.

-- Już. Masz moją ko szulę. -- Rzu ciła w jej kie runku lniany, długi
ma te riał, je dy nie z otwo rem na głowę. Te raz idź spać choć na chwilę,
babka już ni czego nie wy czuje.



-- Dzię kuję. -- Tove mocno przy tu liła się do Traszki. -- Za wsze mia- 
łam w to bie wię cej opar cia niż w niej. -- Ski nęła głową w kie runku trze- 
ciego łóżka, skąd do bie gało ci chut kie po chra py wa nie. -- My ślisz, że ona
coś wie?

-- A czy to jest aż tak istotne? Naj waż niej sze, że babka wie, a Ba- 
chira? Jest tak mocno sku piona na na uce prze miany, że mo gła nie wy- 
czuć w two jej obec no ści za pa chu męż czy zny. -- Traszka spoj rzała głę- 
boko w oczy sio stry. Miały iden tyczny ko lor i kształt jak te, dzięki, któ- 
rym sama mo gła oglą dać świat. -- Jak to jest być z męż czy zną? -- Do- 
tknęła po liczka Tove, roz cie ra jąc po zo sta wione na nim resztki bal samu.
-- My ślisz, że mnie też to kie dyś bę dzie dane? -- Spoj rzała po nad jej ra- 
mie niem, wprost przez okno. Kury wska ki wały na ga łę zie brzózki, prze- 
ko ma rza jąc się, że umieją la tać. Sio stra za śmiała się w du chu, wie działa,
że to są zwie rzęta o do brym sercu, ale ma łym ro zumku.

-- To jest tak, jak byś dała się bez piecz nie po rwać wy so kim fa lom na
mo rzu. Tro chę się tego bo isz, ale czu jesz bar dzo przy jemne pod eks cy to- 
wa nie i je śli prze sta jesz słu chać tego, co mówi ci ro zum, to pły niesz, nie
to niesz i pły niesz.

-- Tak jak w na szym je zio rze?
-- Tak! Tylko wy pły wasz dzięki fa lom na sam śro dek.
-- Nic nie ro zu miem, Tove..., ale skoro tak pięk nie o tym mó wisz, to

musi być eks cy tu jące! -- Za ci snęła ręce na pier siach jak do mo dli twy.
Tove za częła się śmiać.

-- Nie wiem, czy to jest do bre okre śle nie, ale można przy jąć, że tak
wła śnie jest. Mu szę się po ło żyć, bo nie będę miała siły na dzi siej sze na- 
uki, a prze cież... -- po ka zała ręką na trze cie łóżko -- ...za raz wsta nie i bę- 
dzie się mą drzyć.

-- Tove... -- Traszka chwy ciła sio strę za ręce. -- Czy ty bę dziesz się
z nim da lej spo ty kać?

-- Tak.
-- A skąd wiesz, że to, co ro bisz, jest do bre?
-- Nie wiem, chyba to czuję.
-- Prze cież on ci może zro bić krzywdę,



-- Nie zrobi.
-- Skąd to wiesz? -- Ści snęła ją jesz cze moc niej.
-- Nie wiem, sio stro, po pro stu czuję.
-- A jak cię zo stawi?
-- Ob rzu cam go sło wami, może za mie nią się w czary i po ko cha mnie

tak mocno jak ja jego.
-- Ale tak nie można!
-- A skąd wiesz, co można, a czego nie można? Kto wy zna cza ten po- 

rzą dek rze czy? Na sze babki, pra babki, oj co wie, no kto? -- Pa trzyły te raz
na sie bie tak, jakby do ty kały naj cień szych strun du szy, utka nych z mchu
i pa proci. Tych, któ rych de li kat ność tak ła two jest znisz czyć.

-- Nie wiem.
-- Ani ja. Dla tego chwy tam to, co każe mi serce. Sły sza łaś? Ktoś tu

idzie, schody skrzy pią.
-- Bab cia! -- wy krzy czały obie na głos.
-- Mu simy się scho wać do łó żek! -- wy szep tała Traszka.
-- Ale ja nie mogę, mia łam iść nad rzekę, co ro bić? Może obudźmy

Ba chirę, sprawi, że zniknę?
-- Zgłu pia łaś! Prę dzej po wie, że nie wy ko na łaś po le ce nia, do szafy! --

Dziew częta w pa nice, po ty ka jąc się o wła sne nogi, ru szyły każda w swoją
stronę. Traszka przy kryła się szczel nie koł drą. Tove nie zdą żyła za mknąć
drzwi szafy, gdy bab cia we szła do po koju. Ko bieta ro zej rzała się do okoła,
sku pia jąc wzrok na po ście lo nym łóżku Tove. Siano wy sta wało z sien- 
nika, a gruby lniany koc ide al nie przy le gał do jego po wierzchni. Babka
po cią gnęła kilka razy no sem:

-- Mo głyby za mknąć okno, żeby kury im nie wle ciały. -- Po włó cząc
no gami, po drep tała w jego kie runku. Tove na chwilę wstrzy mała od- 
dech, pa trzyła przez nie wielką szcze linę w drzwicz kach na opie kunkę.
Za częło ro bić jej się słabo. Wy stra szona chwy ciła amu let, który zdo bił jej
szyję, i za częła głę boko od dy chać. Ko bieta po de szła do łóżka Traszki, ob- 
wą chu jąc dziew czynę od stóp po głowę. Na stęp nie prze szła do tej trze- 
ciej. Nie wą chała jej, wie działa, że sen wnuczki jest sil niej szy niż za pa chy
i za klę cia. Wes tchnęła trzy razy, po pra wia jąc gruby, siwy war kocz, skie- 



ro wała się do wyj ścia. Gdy już za mknęła za sobą drzwi, Tove od cze kała
chwilę i trzy ma jąc się za głowę, wy szła z szafy, o mały włos z niej nie wy- 
pa da jąc. Na tych miast skie ro wała się do sien nika i pa dła na po sła nie jak
ra żona pio ru nem. Gdzieś na ty łach po koju usły szała tylko:

-- Tove, wszystko z tobą jest do brze?
-- Mu szę spać, za raz chyba umrę.
-- Nie ga daj głu pot -- zgro miła ją sio stra. -- Za raz to my mu simy

wsta wać.
Tove na kryła głowę po duszką, jakby nie chciała sły szeć słów sio stry,

i od razu za snęła. Gdzieś we śnie za tę sk niła za matką. Ta pew nie wie- 
dzia łaby, co ro bić. Za ci ska jąc po wieki, krę ciła się we wszyst kie moż liwe
strony. Coś nie da wało jej spo koju. "Dla czego ode szłaś?" -- py tał ten sam
głos, który za wsze sta wiał nie wy godne py ta nia. Dla czego ni gdy nie mia- 
łam matki? Dla czego za wsze mu sia łam so bie ra dzić sama? Na gle po- 
czuła na so bie czyjś mocny uścisk i szorst kie ręce do ty ka jące jej ciała.

-- No już, już, wsta wać! Pro szę wy rzu cić dziś z głowy wszyst kie nie- 
mą dre po my sły. Wsta wać! Siłą was na dół nie spro wa dzę.

Babka. Jak zwy kle punk tu alna i sys te ma tyczna, z nie koń czącą się
ener gią. Choć dźwi gała na swych bar kach ka wał ży cia i jej ciało po woli
od ma wiało po słu szeń stwa, to sa mo dy scy pliny miała w so bie za wszyst- 
kie trzy dziew częta.

-- Tove! -- krzyk nęła po raz ostatni, gdy po wieki dziew czyny otwo- 
rzyły się na mo ment. Tę czówki stały się ja sne, pra wie prze źro czy ste,
a babka, choć bar dzo nie chciała, doj rzała w nich całą wiecz ność. Usły- 
szała krzyki, tę tent koń skich ko pyt i szum je zior nych fal przed bu rzą.
Za sty gła w bez ru chu. Gdy oczy dziew czyny przy brały ko lor bez kre snego
nieba, po trzą snęła nią jesz cze raz, ale już de li kat niej. Wie działa, że nie
może na ru szyć po rządku rze czy. Wła śnie prze pły wało przez nią prze zna- 
cze nie.



3.
Co wi działa Tove?

Usia dły we trzy przy dłu gim drew nia nym stole, tym sa mym, który
wczo raj wi dział oka dza nie Tove. Miały do kład nie ten sam ko lor oczu,
jakby przez cały rok od bi jała się w nich so czy sta trawa, wy datną górną
wargę ust, bujne brwi, tro chę pie gów na no sie i oliw kowy od cień skóry.
Włosy ro sły im w za ska ku jąco szyb kim tem pie, na wet je żeli, któ raś
z nich chciała wy glą dać ina czej niż jej sio stra, to już po kil ku na stu
dniach od strzy że nia włosy osią gały do kład nie tę samą dłu gość.
W słońcu przy bie rały barwę ciem nego bursz tynu o cie niu szla chet nego
he banu. Dłu gie aż po pas, błysz cząc, zdo biły ich głowy jak ko rona wy sa- 
dzana dia men tami, wy glą dały iście po kró lew sku. Te same szare suk nie,
przy wdzie wane na co dzień. Babka nie chciała, żeby się wy róż niały stro- 
jem. Wi dząc ich pełne bio dra i tak samo do rodne piersi, oba wiała się, że
przy kują do sie bie wzrok po żą dli wych męż czyzn. Aż do te raz... Od kąd
Tove po znała smak mi ło ści, nie mo gła już im ni czego za bro nić. Mo gła
na uczyć je tylko, jak się chro nić.

Usia dły więc te raz już we cztery i ja dły śnia da nie. Sma ro wały chleb
grubą war stwą ma sła, po sy pu jąc je mie szanką ziół z solą i pie przem.
Łap czy wie rzu cały się na ko rzonki mniszka le kar skiego, który o tej po rze
roku za czy nał za ra stać ogrody i pola. Babka już od naj młod szych lat
uczyła je, jak za po mocą ziół i wszyst kich ro ślin na tu ral nie ro sną cych na
ziemi le czyć i ży wić sie bie i in nych. To nie była wie dza ta jemna, to był
obo wią zek każ dej opie kunki -- tak wy po sa żyć naj młod szą li nię ko biet
z jej po ko le nia, aby z tej naj prost szej wie dzy umiały za wsze sko rzy stać.

Babka co raz bacz niej ob ser wo wała ich każdy ruch. To już nie były
małe dziew czynki ani pod lotki. W każ dej z nich ma ni fe sto wał się inny



ro dzaj ko bie co ści. Choć wy glą dały iden tycz nie, po częte z jed nego łona,
przy szły na świat, igra jąc ze śmier cią.

Ba chira jako pierw sza zo ba czyła matkę i dym z ka dziel nicy. Krzy- 
czała, ła piąc po wie trze, ile sił w płu cach. Była naj więk sza i naj grub sza.
Wy glą dała tak, jakby całą wi tal ność wy ssaną z matki chciała za mknąć
w so bie. Miała mocno po marsz czone czoło, a dźwięk jej głosu po tra fiłby
po sta wić na nogi umar łego. Jako ko lejną babka wy cią gnęła Tove; była
znacz nie mniej sza, ale dużo bar dziej ru chliwa. Już od pierw szych se- 
kund poza ło nem matki wierz gała rącz kami i nóż kami, jakby od razu
chciała sta nąć i po biec w świat. Co za dzi wiło babkę naj bar dziej, uro dziła
się z otwar tymi oczami. Po wieki nie były ze sobą skle jone, a bielmo ga- 
łek przy pra wiało o dresz cze. Oba wiała się, że dziew czynka może być nie- 
wi dząca, ale bar dzo szybko oka zało się, że jest w pełni sił. Po tych dwóch
matka spo wita ogrom nym bó lem ka zała po woli wy wo ły wać ło ży sko,
żeby przejść do za mknię cia łona, ale gdy babka wsa dziła w nią rękę, po- 
czuła wą tłe ciało trze ciej.

Z nią było naj trud niej. Matka nie miała już sił, żeby przeć, wiła się
z bo le ści i roz pa czy, ostat kiem sił ła piąc po wie trze, aż ze mdlała w spa- 
zma tycz nym skur czu. Traszka swoje ży cie za wdzię czała babce, która wi- 
dząc, że córka ni czego już nie czuje, pod parła jej nogi krze słami, tak
żeby bez wied nie nie opa dły na pod łogę, i roz ło żyła je na tyle sku tecz nie,
żeby wło żyć w nią drugą rękę. Gdy już to uczy niła, wpraw nym ru chem
chwy ciła dziew czynkę i wy cią gnęła na ze wnątrz.

Traszka była sina i nie krzy czała tak jak jej sio stry. Nie ru szała się
w ogóle. Gdy babka przy po mina so bie ten dzień, w któ rym mu siała pod- 
jąć de cy zję, czy ra to wać dziecko czy wła sną córkę, po jej ca łym ciele
prze cho dziły dresz cze, a ob razy w pa mięci były tak wy raźne, jakby to
było wczo raj.

Kle pała ma lutką w plecy, wkła dała jej palce w usta, pa liła anyż zmie- 
szany z la wendą i wcią ga jąc dym do płuc, trzy mała go tam tak długo,
ażeby już po chwili przy tknąć swe usta do drob niut kich warg wnuczki
i wpom po wać w nią tę dziwną mie szankę od de chów. Za trze cim ra zem,
wi dząc, że nie przy nosi to za mie rzo nego skutku, wy po wie działa w zło ści



za klę cie i prace z dy mem wy ko nała jesz cze raz. Po woli za czy nała czuć
smród spo co nych ciał, krwi i kału. Wpa try wała się w dziecko, jakby rze- 
czy wi ście zo ba czyła du cha. Miała krew na sto pach, dło niach i ubra niu.
W tle sły szała krzyki głod nych no wo rod ków i nie mo gła się sku pić. Ką- 
tem oka pa trzyła na nie ru chome wnuczkę i córkę. Ner wowo ła pała po- 
wie trze. Świsz czało mię dzy zę bami. Wie działa, że czas działa te raz na ich
nie ko rzyść.

Po de szła do po łoż nicy, usia dła za nią, kła dąc jej bez władne ciało mię- 
dzy swoje nogi, po ło żyła jej tu łów na swoim, chwy ciła nie ru chome ręce
córki, które te raz po winny tu lić roz złosz czone, ma leń kie dzieci, i przy ło- 
żyła do jej na giej piersi sine ciałko. Szep tała coś w prze strzeń i tu liła je
obie.

Przy trzy my wała ręce córki, w któ rych uło żone było dziecko. Ko ły sała
się w tył i wprzód, aż w końcu za częła pła kać z bez sil no ści. Pła kały te raz
we trzy: Ba chira, Tove i babka. Roz dzie rały krzy kiem i szlo chem gę ste
od dymu i cier pie nia po wie trze, wresz cie wy cień czona babka otwo rzyła
za pła kane oczy i zo ba czyła, jak pod drzwiami od izby prze myka cień.
Wy glą dał zu peł nie nie na tu ral nie. Gę sta, czarna ciecz roz le wa jąca się na
pod ło dze prze su nęła się tuż pod drzwiami. Po zo sta wiła po so bie tylko
strach w sercu star szej ko biety.

Głowa babki opa dła na ra mię córki. I choć do brze wie działa, że
zmory lu bią kar mić się wi do kiem stra chu i krwi, nie da wała za wy graną,
i da lej ko ły sząc, mó wiła jakby sama do sie bie, do świata i ca łej wiecz no- 
ści:

Po mię dzy tymi sło wami
Niech za go ści praw dziwa ma gia
Na szych przod kiń
-- Uf nie od daję się ich mo com.
One wie dzą, co ro bić
Dziś,
Ju tro,
Za wsze.



Po wta rzała te słowa wie lo krot nie z tak wielką siłą, że nie za uwa żyła,
jak mocno za ci ska swoje palce na rę kach córki. Na przed ra mio nach
mło dej ko biety po ja wiły się sińce. W jed nej z piersi ko bieta dźwi gała wi- 
chry i bu rze, w dru giej świat, który można było je dy nie oglą dać pod zie- 
mią. Aż w końcu z jed nej piersi za częło pły nąć mleko. W tym sa mym
mo men cie babka znów po wtó rzyła za klę cie. Chciała wy śpie wać córce
i wnuczce zdrową skórę, włosy, czy ste serce, ko bie cość, czyli wszystko
to, co jest po trzebne dziew czę tom. I na gle po czuła, jak ręce córki za ci- 
skają się na wą tłym ciele dziecka. Le d wie od czu walny puls dał na dzieję
star szej ko bie cie, że jesz cze nic nie jest stra cone. Córka naj wy raź niej ze- 
mdlała i wła śnie wra cała jej świa do mość, ale nie mowlę już zbyt długo
trwało w bez de chu. Babka do brze wie działa, że wszę dzie, gdzie po ja wia
się ży cie, jest rów nież śmierć, lecz wy da rzyło się coś, co było zu peł nie
nie zro zu miałe także dla niej. Wśród wrza sków no wo rod ków i wszę do- 
byl skiego brudu, w tej, która przy szła na świat jako trze cia, po ru szyło się
tchnie nie. Może stało się tak za sprawą cza rów, a może bra kło już miej- 
sca dla ko lej nych dusz tam, gdzie prze by wają tuż po śmierci? Dziew- 
czynka nie wy brała in nej drogi, chciała do tknąć tego, co jest piękne
w kra inie zwa nej ży ciem, dla tego jej wą tłe płuca na peł niły się po wie- 
trzem i na gle do wszyst kich krzy czą cych do łą czył trzeci głos. Traszka za- 
częła ci chutko i nie pew nie pła kać. Miała naj więk sze serce, które jesz cze
nie chciało umie rać po to, aby móc od ro dzić się w wiecz no ści.

Te raz już do ro słe i tak samo piękne sie działy przed nią, za ja da jąc ze
sma kiem. Na tle ich ciem nych wło sów babka wy glą dała jak wie kowy
anioł. Je dy nym ele men tem, który po zwa lał je od róż nić od sie bie, był
zróż ni co wany cha rak ter. Krnąbrna i pewna sie bie Ba chira, po ryw cza
Tove, bar dzo wraż liwa i po mocna Traszka.

-- No już, pro szę szyb ciej, moje dziew częta. -- Babka za ci snęła
mocno po wieki, aż wy raz jej twa rzy z po god nego zmie nił się na bar dziej
ostry. -- Nie będę na was cze kać w nie skoń czo ność. Ba chira, na tych- 
miast zaj mij się prze mianą.

-- Byle nie zwie rząt, bab ciu, pro szę, tylko nie to! -- prze rwała jej wpół
zda nia Traszka.



-- Do brze, dziś zwie rzęta zo sta wimy w spo koju. Co byś chciała prze- 
mie nić? -- Babka skie ro wała spoj rze nie w stronę Ba chiry.

-- Może nie co, ale kogo? -- Za chi cho tała pod stęp nie. -- Chcia ła bym
za mie nić Tove w szczura. -- Po ka zu jąc pal cem w stronę wy bra nej sio- 
stry, wark nęła na nią jak pies.

-- To spró buj. -- Bab cia za ło żyła na sie bie ręce i pod stęp nie cze kała
na jej re ak cję.

-- Co? Bab ciu, zwa rio wa łaś! -- krzyk nęła Tove. -- Prze cież ona ni gdy
nie mo gła się nami ba wić, bab ciu!

-- Uspo kój się, dziew czyno, i skup. Patrz na nią i siłą woli nie po zwól
zro bić so bie krzywdy. Obyś nie mu siała w przy szło ści wal czyć z wła sną
sio strą.

-- Ale ja nie umiem -- szep nęła do babki zroz pa czona.
-- Już od dawna wszystko umiesz. Wy mie szaj te uczu cia z odro biną

wście kło ści, wła sna sio stra chce zro bić z cie bie nie ja skółkę, lecz szczura.
Miło ci?

Tove nie wie działa, co po wie dzieć, czuła, jak na ra sta w niej fala go ry- 
czy i roz ża le nia. Za sta na wiała się, ja kie emo cje musi no sić w du szy naj- 
bliż szy jej czło wiek, skoro za cho wuje się w ten spo sób. Prze cież złość,
żeby się wy lać, musi doj rze wać la tami. Gniew nie jest jak ka mień
w rzece, byle szyb szy nurt wody nie prze nie sie go w inną stronę, on musi
z dnia na dzień, jak ziarno, kieł ko wać.

Tove czuła, jak na ra sta w niej nie po kój, wzbu rze nie za czy nało prze- 
ra dzać się we wście kłość.

-- Do brze, sio stro. Skoro taka jest twoja wola, prze mień mnie
w szczura. -- Pa trzyła na Ba chirę jak wilk na bez bronną sarnę.

-- Je steś tego pewna? -- Uszczy pliwy ton głosu sio stry spra wił, że
w Tove nie było ani grama spo koju. Cały jej we wnę trzy świat wrzał ze
zło ści, lecz na ze wnątrz nie było tego wi dać.

Ba chira za śmiała się jesz cze raz i sie dząc na prze ciw sio stry, pa trzyła
na nią prze ni kli wie, aż w pew nym mo men cie za częła pod no sić ręce w jej
kie runku, nu cąc cza rowne pie śni. Jed nak Tove była nie ustę pliwa, od pie- 
rała atak sio stry je dy nie spoj rze niem. Nie mo żesz mi ni czego zro bić, nie



masz w so bie tyle siły, ile mam ja -- po wta rzała w my ślach, za ci ska jąc
wzbu rzone usta. Pod prze wod nic twem we wnętrz nej mą dro ści do cie rała
do tego, co w niej pier wotne, in tu icyjne, praw dziwe. Nie mu siała sto so- 
wać żad nych za klęć, wy star czyła silna wola i sku piony umysł. Dwie
sprzeczne ze sobą ener gie kłę biły się nad sto łem i prze py chały raz
w jedną, raz w drugą stronę. Gli niane kubki i ta le rze za częły pod ska ki- 
wać, jakby po ru szone trzę sie niem ziemi.

-- Bab ciu, zrób coś! -- szep nęła prze ra żona Traszka.
-- Nie prze szka dzaj im. -- Nie pa trząc na wnuczkę, ko bieta bacz nie

ob ser wo wała sy tu ację.
Wtem srebrna łyżka le żąca tuż przy ta le rzyku pod sko czyła tak wy- 

soko, że prze cięła swym koń cem ko tłu jące się nad sto łem za klę cia,
a skrzące się w niej świa tło po ranka od biło czary Ba chiry, które ude rzyły
w nią tak mocno, że spa dła z ławy na pod łogę. Zo stał po niej tylko dym
i szczur z im po nu ją cym ogo nem.

-- Ba chira? -- Prze ra żona Tove wstała na tych miast od stołu i gdy
tylko się wy chy liła, zo ba czyła bie ga jące po klep kach stwo rze nie. -- Bab- 
ciu, co ja naj lep szego zro bi łam? -- Pod bie gła do szczura i zła pała go
spraw nym ru chem.

Dziew czyna była za sko czona ob ro tem spraw. Pró bo wała za wszelką
cenę utrzy mać zwie rzę w rę kach.

-- Puść ją. Niech pój dzie, do kąd chce. Musi się na uczyć po kory.
Gdyby ucie kła za da leko, Traszka ją umie jęt nie przy woła.

-- A jak jej się coś sta nie? Bab ciu, prze cież może zjeść ją kot albo
inne stwo rze nie. -- Tove nie mo gła już dłu żej utrzy mać wi ją cego się w jej
rę kach szczura. Ze sko czył jed nym su sem i po biegł w stronę pieca.

-- Nie martw się o nią. Ma w so bie tyle jadu, że nie bę dzie ni komu
sma ko wała. Żadne zwie rzę jej nie ru szy, a ty, Tove, mu sisz prze stać być
tak na iwna. Nie je steś już mło dym dziew czę ciem. Zda jesz so bie sprawę
z tego, co zro bi łaś? Czy po czu łaś, jak wielką masz w so bie moc?

Tove błą dziła wzro kiem po rąb kach su kienki. Czuła, że ja kaś nie opi- 
sana fala ma gii prze bie gła przez jej ciało, ale nie umiała jej na zwać, nie
wie działa, jak nad nią za pa no wać.



-- Bab ciu, prze cież do brze wiesz, że ja nie umiem cza ro wać, do kład- 
nie tak samo jak Traszka.

-- Ale umiesz ode przeć tę moc! Czy to mało? Wiesz, ile zła kryje się
na świe cie pod osłoną cza rów? Rzu ca nie klątw, uro ków, za bo bony. Głu- 
pota ludzka nie zna gra nic. Ża den smród się do cie bie nie przy czepi,
tylko mu sisz kon tro lo wać swoją siłę i przede wszyst kim na uczyć się wy- 
czu wać to, co przy cho dzi do cie bie z ze wnątrz. Do cie bie też kie ruję te
słowa, moja panno! -- Traszka jakby oprzy tom niała, na tych miast wy pro- 
sto wała się nad sto łem.

-- Do brze wiesz, że ja tak nie umiem -- od po wie działa pół szep tem.
Babka wes tchnęła gło śno, za ci ska jąc na chwilę po wieki. Świa tło po- 

ranka tań czyło na ścia nach i su fi cie. W ką cie izby znów po ja wił się cień.
Tylko babka wie działa, że tu jest. Nie mu siała otwie rać oczu, żeby wy- 
czuć jego za pach. Gdy przy cho dził, zda wało się, że ktoś przy pa lił gar nek
z owsianką. Woń spa le ni zny szybko ro ze szła się po po miesz cze niu, ula- 
tu jąc przez otwarte okno.

-- Może i nie umiesz, ale twoją bro nią jest czu łość. Pa mię taj: je śli je- 
steś czuła, je steś po tężna. Masz całe za stępy zwie rząt za sobą. Wiesz,
o czym my ślą, czego chcą. Je steś jedną z nich. Po co ci chcieć wię cej? --
Babka z odro biną dez apro baty wstała od stołu i za ła mała ręce. -- Ile razy
ja wam to wszystko mu szę tłu ma czyć? Dzień za dniem, noc za nocą. Je- 
ste ście już ta kie do ro słe... -- Po de szła do garnka, w któ rym wolno go to- 
wał się ro sół. Tłu ste oczka pły wały na po wierzchni, płyn nie ocie ra jąc się
o sie bie, a ku rze łapki wy sta wały spod me ta lo wej przy krywki. -- Same
mu si cie do świad czyć sy tu acji, w któ rych bę dzie cie mu siały umie jęt nie
wy ko rzy stać swoje moce. Tego aku rat was nie na uczę.

-- Bab ciu, nie mów tak! -- Traszka wi dząc smu tek na twa rzy ko biety,
od razu po de szła, żeby ją przy tu lić.

-- Moje dro gie, wy star czy tych czu ło ści. Skoro jesz cze ze mną je ste- 
ście, to bierz cie się do ro boty. Traszka, idź do kur i zo bacz, czemu nie
znio sły od wczo raj ja jek, a ty, Tove, idź po szu kać swo jej prze mie nio nej
sio stry.

-- A jak już ją znajdę? To co wtedy?



-- Zrób do kład nie to samo co przy stole.
Obie dziew częta ro ze szły się do swych za jęć. Traszka do brze wie- 

działa, dla czego kury prze stały zno sić jajka, ale prze cież nie mo gła wró- 
cić z tą wia do mo ścią do opie kunki. Po sta no wiła, że bę dzie sie dzieć
z nimi w kur niku i je gła skać tak długo, aż w końcu uda się je w ten spo- 
sób prze pro sić za dzi siej szy po ra nek. Kury to są bar dzo dziwne zwie- 
rzęta. Współ od czu wają ból wszyst kich in nych pta ków, być może dla tego
się z nimi tak bar dzo iden ty fi kują, po nie waż same chcia łyby umieć la tać,
a może ich małe ro zumki uwa żają, że już to po tra fią i przy na leżą do lot- 
nego kró le stwa zwie rząt? Trudno było je oce nić, a jesz cze trud niej prze- 
pro sić. Cały czas zma gała się ze sło wami i od de chem. Mu siała się bar dzo
mocno sku piać, żeby prze ka zać im swoje my śli; zwie rzęta nie chciały jej
słu chać, ale bar dzo chęt nie przyj mo wały każdy ro dzaj piesz czoty. Na gle
po de szły bli żej, co raz moc niej tło cząc się przy niej, wcho dziły pra wie
jedna na drugą. Traszka po czuła lęk przed ich dzi kimi spoj rze niami,
twar dymi dzio bami, moc nymi pa zu rami. Ni czym nie uza sad niony lęk
przed czymś, czego wcze śniej nie do świad czyła i nie znała. Kury były
stło czone wo kół niej, jakby ktoś prze wią zał je ja kąś grubą liną, a dziew- 
czyna po środku nich po czuła, jak na pie rają i dziw nie gda czą. Chciała
wstać, ale nie mo gła, zwie rzęta za częły ją ob sia dać i tło czyć się co raz
bar dziej. Na gle przed kur ni kiem po ja wiła się babka, rzu ciła w prze strzeń
ja kieś słowo i zwie rzęta się ro ze szły. Prze ra żona Traszka pa trzyła na
bab cię i nie mo gła wy do być z sie bie słowa. Ni gdy wcze śniej zwie rzęta nie
za cho wy wały się tak w sto sunku do niej.

-- Wiesz, co to było? -- Star sza ko bieta strze pała z nogi pia sek, po cie- 
ra jąc jedną bosą stopą o drugą.

-- Nie. -- Zdy szana i za sko czona swoją bez rad no ścią Traszka nie
umiała po wie dzieć nic wię cej.

-- Urok po łą czony z twoim stra chem. Tylko że ten był rzu cony przeze
mnie, więc ła two można było go zdjąć. Przed chwilą tłu ma czy łam wam,
jak można nad tym za pa no wać. Cza sami czło wiek musi się rów nież bro- 
nić przed tymi, któ rych ko cha. -- Do koń czyła otrze py wa nie nogi i nie
słu cha jąc tłu ma czeń dziew czyny, ode szła.



***
Naj pierw prze szu kała wszyst kie kąty domu, ale ni g dzie nie mo gła

doj rzeć szczura. Czuła się winna za ist nia łej sy tu acji i oba wiała się, że coś
mo gło się stać sio strze, jed nak gdy przy po mi nała so bie dźwięk jej za- 
wist nego głosu i spoj rze nia, po czu cie winy zni kało jak za do tknię ciem
cza ro dziej skiej różdżki. Ba chira nie miała po wodu, by ob da rzać ją ta kim
uczu ciem.

Obe szła po dwó rze, kur nik i naj bliż szy jej las. Nie chciała za pusz czać
się w te miej sca, gdzie były ludz kie do mo stwa, na ta kie od wie dziny było
sta now czo za późno. Choć lu dzie trak to wali czwórkę ko biet z na le ży tym
sza cun kiem, to za cho wy wali pe wien dy stans. Przy cho dzili w od wie dziny
tylko wtedy, kiedy ktoś cho ro wał i po trze bo wał le karstw albo szu kano
po mocy przy po ro dzie. Pod tym wzglę dem babka była nie za stą piona.
Po tra fiła wy cią gnąć dziecko z naj węż szych bio der i ode brać naj cięż szy
po ród. Nie bała się rzu cać za klęć, pa lić ziół, prze kli nać, po le wać i oka- 
dzać spi ry tu sem roz ognione, ko biece łona. Męż czyźni lę kali się jej. Naj- 
chęt niej spa li liby ją na sto sie, ale nie po zwa lały im na to ich ko biety:
córki, matki, babki i pra babki.

Bab cia ni gdy nie po zwa lała na wspólne po ka zy wa nie się dziew cząt.
Cały czas po wta rzała, że to dla ich do bra. Chciała, by oko liczne wio ski
żyły w prze świad cze niu, że na wy cho wa niu ma tylko jedną wnuczkę,
prze cież wy glą dały do kład nie tak samo.

Star sza ko bieta strze gła taj ni ków swo jego rze mio sła. Tylko swoim
spad ko bier czy niom po ka zy wała, jak su szyć i mie szać ze sobą zioła,
o któ rej po rze roku i gdzie ich szu kać, w jaki spo sób wy ma wiać za klę cia
i jak in to no wać pie śni. Cie szyła się, gdy Ba chira jako pierw sza od kryła
swój ta lent prze miany, z po dzi wem i tro ską słu chała, jak Traszka roz ma- 
wia ze zwie rzę tami. Była nią naj bar dziej za sko czona, gdyż w ca łej li nii
przod kiń żadna z ko biet nie miała tego daru. Być może wła śnie dla tego
Traszce po świę cała naj wię cej czasu.

Chciała na uczyć się od niej tego ma gicz nego kunsztu, po siąść choć
odro binę wie dzy, która spły nęła na dziew czynę w dziw nych oko licz no- 
ściach na ro dzin.



Dzień po woli chy lił się ku koń cowi. Babka cały czas tłu ma czyła Tove,
żeby nie przej mo wała się znik nię ciem sio stry, ale dziew czyna nie da wała
za wy graną. Dzi siej szej nocy ko niecz nie chciała zo ba czyć się z Wil cza- 
nem, więc pod pre tek stem po szu ki wań Hanny wy brała się nad rzekę.
Szła wy schnię tymi od słońca po lami. Sze ro kie trawy ugi nały się pod cię- 
ża rem dziew czyny, rę kami od gar niała wy so kie źdźbła, nie które z nich
ra niły jej nogi i ręce. Sy czała wtedy z bólu, ale szła da lej. Nio sła w sercu
strach i pod nie ce nie. Lę kała się o Ba chirę, jed nak w my ślach cały czas
przy wo ły wała ob raz swo jego wo jow nika. To słod kie na pię cie w ciele po- 
wo do wało przy jemne dresz cze. Ko tło wały się w niej prze różne emo cje,
da jąc ra dość i prze ra że nie.

Już z od dali zo ba czyła kłę biącą się nad wodą mgłę. Z mi nuty na mi- 
nutę było jej co raz wię cej, aż w końcu przy sła niała dziew czy nie nogi, tak
że pa trząc na zie mię, nie mo gła ich doj rzeć. Mgła pach niała jak świeże,
cie płe mleko, wy mie szane z wo nią lasu tuż po desz czu. W tej bia łej gę- 
stwi nie nie doj rza łaby na wet naj drob niej szego za rysu swo jej sio stry,
mgła dość szczel nie ukryła przed nią kon tury in nych ob ra zów, bez piecz- 
nie ni we lo wała po czu cie ja kie go kol wiek nie bez pie czeń stwa.

Dziew czyna usły szała od głos szorst kiego pia sku, wia tru i dźwięk
prze le wa nej wody. Zro biło jej się cie plej, gdy do strze gła le d wie wi doczny
za rys rzeki. Szła jej brze giem tak długo, aż w końcu do szła do miej sca,
gdzie wpa dała w toń ogrom nego je ziora. Świat jakby za marł na chwilę
tuż przed nocą. Nie było sły chać dźwię ków zwie rząt ani pta ków, tylko
szum wody. Na wet nie za uwa żyła, że ła wica per li stych ry bek, które to- 
wa rzy szyły jej ostat niej nocy tuż pod po mo stem, po dą żała za nią cały
czas.

Kiedy zna la zła się w ustron nym miej scu, ro zej rzała się do okoła,
spraw dza jąc, czy nikt jej nie ob ser wuje, spoj rzała w ta flę wody i przy ło- 
żyła do niej rękę. Ciało sty kało się z wodą, nie za nu rza jąc się w niej cał- 
ko wi cie. W tej sa mej chwili po ły sku jące rybki pod pły nęły na tyle bli sko,
żeby do tknąć we wnętrz nej strony jej dłoni. Za częła się śmiać, kiedy po- 
czuła, jak de li kat nie ją sku bią. W od bi ciu wi działa mie niące łu ski na tle
twa rzy, któ rej za rys roz my wał się pod wpły wem ma leń kich krę gów two- 



rzą cych się na wo dzie. Kim była tak na prawdę? Ko bietą z krwi i ko ści,
cza row nicą nie zna jącą się na ma gii, dziec kiem wy cho wa nym bez matki,
la dacz nicą za ko chaną w nie zna jo mym męż czyź nie, sio strą, czło wie kiem
bez ja sno wy zna czo nej drogi? Kim była w ca łej swej isto cie?

Do tknęła wło sów i za mknęła oczy. Ścią gnęła buty, halki, roz pięła su- 
kienkę i bez naj mniej szego oporu we szła do wody. Ból ro ze rwał jej naj- 
pierw pisz czele, a do piero po tem ko ści udowe. Cała twarz za ci snęła się
w nie przy jem nym gry ma sie, ale nie umiała się temu oprzeć. Woda była
jej ulu bio nym ży wio łem. Kiedy wy szła na brzeg, drżąc z chłodu, ze rwała
garść żół tych kwia tów for sy cji ro sną cych na du żym do rod nym krzaku
i zmie szała je z je zior nym pia skiem. Tak po wstałą mik sturę za częła
wcie rać w swoje ciało.

Ro biła to nie spiesz nie, znów wcho dząc po ko lana do wody. Na masz- 
czała każdy za ka ma rek swo jej skóry i upa jała się za pa chem kwia tów,
który na wet po zmy ciu zo sta wał na jej ciele. Chciała pach nieć dla swo- 
jego wo jow nika. Za po mniała już na wet o sio strze, w jej my śli nie po- 
strze że nie jak duch wkradł się Wil czan. Chciała mu da wać nie bez piecz- 
nie dużo i być z nim już na za wsze.

Wzięła ko lejną garść pia sku i kwia tów. Te raz we szła jesz cze głę biej,
była na tyle oswo jona z zim nem, że już go na wet nie czuła. Za nu rzyła
piersi i włosy. Te dru gie za częły fa lo wać do koła niej. Za mknęła oczy i po- 
czuła, jak woda od rywa jej stopy od dna, jak ciało z wolna unosi się i za- 
czyna dry fo wać. Po czuła w so bie spo kój, jakby woda otu liła ją szczel nie
w ko kon, nie było te raz w niej my śli o przy szło ści ani prze szło ści, nie
była w tej chwili ko bietą, tylko wodą. Pod dała się jej i le żąc na ple cach,
po zwa lała nieść się tam, do kąd chciały prądy. Gdy woda przy kryła jej
uszy, błęd nik za czął wa rio wać. Tove zda wało się, że woda wsysa ją
w swoją głę bię, po dob nie jak ona przyj mo wała w sie bie Wil czana.
I kiedy opu ściły ją my śli ze świata do cze snego, kiedy bez piecz nie za nu- 
rzona w so bie dry fo wała, usły szała głos gdzieś z głębi: Za bija nie tych lu- 
dzi, co po wi nien, du chy przod ków nie lu bią roz lewu krwi. Otwo rzyła
oczy ze zdu mie nia, ale nie mo gła ustać ani spra wić, by jej ciało chciało
pły nąć do brzegu, czuła się uwię ziona. Do brze wie działa, że gdy się po- 



ru szy, głos znik nie, a on te raz chciał mó wić. Drzewa nie lu bią roz lewu
krwi, po wiedz mu, bo nie wie, co czyni. Otwo rzyła oczy jesz cze sze rzej...
Nie wie działa, czy to był głos z niej sa mej, z wody, czy z nieba. Umarli
mó wią, moja droga sio stro, oczy wi ście, je śli chce się ich słu chać, po- 
dob nie jak drzewa, zwie rzęta i wszyst kie cztery ży wioły. Nie może za- 
bi jać. W jego broni znaj dziesz to, czym go po ko nasz.

Tove ze brała się w so bie i po ru szyła cia łem. Nie chciała już dłu żej
tego słu chać. Kogo mia łaby chcieć po ko nać, Wil czana? Prze cież ko chała
go całą sobą, jak można wal czyć z kimś, kogo się ko cha? Kim był głos,
który po ja wiał się i zni kał? Czym były ob razy, które wi działa ze szłej
nocy? Nie wiele my śląc, do pły nęła na brzeg.

Włosy roz cze sy wała rę kami, wy sta wia jąc je na po dmu chy wia tru.
Roz glą dała się za czymś, czym mo głaby wy trzeć ciało, ale ro śliny le dwo
zbu dzone do ży cia jesz cze nie były tak do rodne jak la tem. Ze rwała więc
kępy du żej, zie lo nej trawy i z mar nym skut kiem pró bo wała się nimi wy- 
trzeć. Źdźbła przy kle jały się do wil got nej skóry, za ło żyła więc na sie bie
ubra nie i po szła tam, do kąd chciała naj bar dziej.

Była już pra wie na miej scu. Za czy nało się ściem niać, a mrok za wsze
po tę go wał nie po kój. Dla tego gdy zo ba czyła gdzieś w od dali ludzką po- 
stać, na tych miast scho wała się za kar ło wate i gę ste za ro śla ro kit nika.
Ob ser wo wała uważ nie zbli ża jący się co raz więk szy cień. Zdało się, że już
skądś znała tę po stać, ale w tym opa da ją cym mroku nie mo gła być jej
pewna.

-- Nie cho waj się, to ja. -- Gruby głos wo jow nika do biegł uszu dziew- 
czyny. Na tych miast ze rwała się do biegu, roz dzie ra jąc dolne fal bany
sukni o za ro śla. Bie gnąc, wi działa już z da leka ry su jący się uśmiech na
jego zmę czo nej twa rzy. Rzu ciła się wprost na niego, opla ta jąc szyję ra- 
mio nami.

-- Tę sk ni łam, Wilku! Tak się cie szę, że znowu je steś!
Od wza jem nił jej uścisk. Jedną rękę po ło żył na jej plecy, a drugą

wplótł w jesz cze wil gotne włosy.
-- Ci szej bądź! Twoja ra dość nas kie dyś zdra dzi, chodź do szopy. --

Jego sta now czy ton mocno za nie po koił Tove. Dziew czyna na tych miast



ode rwała się od niego i spoj rzała mu w oczy. Były w nich strach i nie po- 
kój, na zmarsz czo nym czole za uwa żyła per lący się pot. Starła go ręką.
Męż czy zna w tej sa mej chwili za mknął oczy. Dziew czyna czuła, że jej do- 
tyk go uspo kaja. Wo jow nik chwy cił Tove za przed ra mię i bez słowa po- 
cią gnął ją ku gę stwi nie, przez którą się prze dzie rali, kie ru jąc do szopy.

-- Coś się stało? -- za py tała Tove, po ma ga jąc męż czyź nie ścią gnąć łuk
z ple ców. Od wró cił od niej twarz i udał, że nie sły szał py ta nia. Ścią gnął
skó rzany pas, do któ rego był przy mo co wany koł czan, i bez silny usiadł
na sia nie. Dro biny ku rzu się unio sły, wi ru jąc wkoło niego zu chwale.
Osia dały na jego wło sach, za ro ście, ubra niu... Męż czy zna wy cią gnął rękę
po Tove i -- jak to miał w zwy czaju -- przy cią gnął ją do sie bie.

-- Nic się nie dzieje, mała, skąd to masz? -- Do tknął wi siorka zdo bią- 
cego jej de kolt. Dziew czyna ob lała się ru mień cem, ale było już tak
ciemno, że nie zdą żył tego za uwa żyć.

-- Zna la złam w le sie -- od parła zmie szana.
-- Nie noś tego, bo bę dziesz miała kło poty. -- Jed nym ru chem ręki

ze rwał wi sior i rzu cił go przed sie bie w ciem ność.
-- Coś ty zro bił? -- Za sko czona przy ło żyła rękę do szyi. Od wró ciła się

od niego i pod bie gła do miej sca, gdzie zda wało się jej, że upadł amu let.
-- Na wet je żeli ci się nie po do bało, to było moje! Jak śmia łeś! Skąd

w to bie tyle bru tal no ści! -- Jej głos się za ła mał. Szu kała po omacku wi- 
siorka, a łzy spły wały po po licz kach. Męż czy zna pod szedł do niej i chwy- 
ta jąc ją za ra miona, pod niósł do góry:

-- Zro bi łem to dla two jego do bra. Wy glą dało jak amu let, nie zna jąc
jego mocy, nie mo żesz go no sić. Nie wiesz, kto przed tobą był jego wła- 
ści cie lem. Wy glą dał jak...

-- Jak co?! -- prze rwała, krzy cząc mu pro sto w twarz. -- Jak co wy glą- 
dał?! Pro szę, do kończ!

-- Jak nic. -- Ści skał co raz moc niej jej ra miona.
-- Jak coś, czego się bo isz! Du chy przod ków nie lu bią roz lewu krwi,

za bi jasz nie tych lu dzi, któ rych po wi nie neś! -- Tove ude rzyła pię ścią
w jego mocny tors. Mó wiła z taką siłą, jakby to nie jej wła sny głos wy do- 



był się z wnę trza, jakby cały za stęp zmar łych cza row nic ode zwał się z za- 
świa tów.

-- Coś ty po wie działa? -- Cia łem Wil czana wstrzą snął dreszcz nie do- 
wie rza nia.

-- My ślisz, że w tej mo jej in fan tyl nej czu ło ści nie wiem, po co ci te
strzały? -- od po wie działa zło wrogo. -- My ślisz, że je stem aż taka na iwna,
że do tej pory nie za uwa ży łam, że no sisz w koł cza nie nie do czysz czone od
za schłej krwi groty?

-- Mu szę coś jeść, do brze wiesz, że po luję na zwie rzęta.
-- Kła miesz -- prych nęła, ści sza jąc głos. -- Krew zwie rząt ma inny od- 

cień czer wieni niż ludzka. -- Oczy Tove znów za szły biel mem, ale Wil- 
czan tego nie wi dział.

Dziew czyna chciała po wie dzieć coś jesz cze, po de szła do niego na tyle
bli sko, że do tknęła pier siami jego torsu. Od dech Wil czana, prze peł niony
zło ścią i agre sją, przy spie szył, męż czy zna wy raź nie po czuł za pach po zio- 
mek. Tym ra zem był wy mie szany z wo nią świeżo ścię tej trawy i kwia tów.
Przy po mniał mu ogród matki, w któ rym wy grze wał się na słońcu jako
mały chło piec. Po czuł ogromne po żą da nie.

-- Za jego sprawą mo głaś na ro bić so bie wiele kło po tów -- po wie dział
już nieco ła god niej. -- Zro bi łem to z my ślą o twoim bez pie czeń stwie.

-- Nie przed sta wiaj tej sy tu acji w od wrotny spo sób! Do brze wiesz, że
nie po wi nie neś się tak za cho wy wać! Gdy byś się o mnie mar twił, to spo- 
ty ka li by śmy się w zu peł nie in nych oko licz no ściach, wtedy mógł byś mnie
chro nić a te raz? Te raz przy cho dzę tu z całą swoją czu ło ścią, od daję ciało,
a ty za cho wu jesz się jak drań! Je steś bru talny! Jak mo głeś? -- Spoj rzała
w ciemną ot chłań, gdzie przed chwilą upadł wi sior. W tym mo men cie
jego od na le zie nie było zu peł nie nie moż li wie. -- To czego nie chcesz mi
po wie dzieć?

Tove za częła za da wać wiele py tań, ale Wil czan już na nie nie od po- 
wia dał. Pa trzył na nią i gła dził jej włosy. Przy su nął się jesz cze bli żej i za- 
to pił w jej ustach swój wil gotny i cie pły ję zyk. Dziew czyna nie sta wiała
oporu.

-- Czu jesz, co się mię dzy nami dzieje? -- szep nęła Tove.



-- Tak.
-- To jest ogień, Wilku. Ogień, który po trafi ogrzać, wy kar mić, ale też

znisz czyć. Pro szę cię, przyj mij ten ogień, który ci daję. Przyj mij go jako
naj więk szy dar. -- Wil czan za śmiał się z jej słów. -- Śmie jesz się ze mnie?

-- Nie. Wręcz prze ciw nie. Uwiel biam, gdy tak mó wisz. To jest zu peł- 
nie inny ję zyk niż ten, któ rego słu cham na co dzień. Twoje słowa są jak
pie śni, koją moje uszy.

Nie zdą żyła roz piąć gu zi ków sukni. Na tych miast za darł ją do góry,
za ci snął ręce na udach. Ści skał je mocno, jakby chciał go łymi rę kami
roz szar pać dzi kie zwie rzę. Le żąc na sia nie, Tove po mo gła mu ścią gnąć
z sie bie bie li znę, a kiedy po czuła mię dzy udami jego twardy czło nek,
jesz cze sze rzej roz chy liła nogi. Zły wilk, któ rego miał w so bie, te raz nie
my ślał, za spo ka jał swoje zwie rzęce żą dze, a przy tym wie dział, że nie
umiałby jej okła mać. Brudny świat, któ rego był za kład ni kiem, przy niej
cał ko wi cie zni kał. Zo sta wały tylko pie śni jej słów. Kar mił się jej za chłan- 
no ścią i opie kuń czo ścią. Być może dla tego, że od chwili śmierci jego
matki nikt nie do ty kał go z taką czu ło ścią. Czuł, że jest dla niej naj waż- 
niej szy.

Ni czego nie obie cy wał, ni czego nie da wał, ale brał. Brał wszyst kie jej
gwiazdy i słońca. I kiedy już za da wał ostat nie pchnię cia, chciał krzy czeć
z roz ko szy, a za ra zem z roz pa czy nad swoim ży ciem, ale nie mógł, bo coś
kur czowo ści skało go za gar dło i nie po zwa lało po ka zać, jak bar dzo emo- 
cje roz sa dzają klatkę że ber. Nie wie dział o tym, że kiedy pier wotne ener- 
gie nie znaj dują od po wied niego uj ścia, za czy nają dziać się rze czy
straszne.

Zszedł z Tove, opadł na siano i od dy chał mia rowo, źdźbła siana kłuły
go w plecy. Chwy cił rękę dziew czyny i le żeli w mil cze niu. Ob ser wo wał
gwizdy przez dziu rawe skle pie nie szopy. Tove czuła, jak soki, któ rymi ją
ob da rzył, za częły z niej wy pły wać. Zna czyły uda, były jak barwy
ochronne, któ rymi babka cza sami ma lo wała swoje ręce. Wy cią gała więk- 
sze bryły nie do pa lo nego drewna z do ga szo nego ogni ska i zna czyła czer- 
nią palce rąk i nad garst ków. Mó wiła, że w ten spo sób nikt nie wy cią gnie



z nich cza rów, a Tove miała na dzieję, że tym ge stem przy kuje go do sie- 
bie na za wsze.

Roz ma wiali o ży ciu, a może ra czej o prze szło ści, a każde z nich
skrzęt nie po mi jało swoje ta jem nice. Wy czu wali to gdzieś pod skór nie.
Tove cza sem chciała prze ła mać ten dy stans, ale męż czy zna był jak skała.
Naj bez piecz niej było po dzie lić się opo wie ściami o dzie ciń stwie. Bez tro- 
skich ra mio nach babci, które wy cho wy wały Tove, i za cisz nej wsi, w któ- 
rej miesz kał Wil czan. Wraz ze sło wami ucho dził z niego gniew, sta wał
się spo koj niej szy i czuły, czyli taki, ja kim go za wsze wi działa.

Nie pusz czał jej ręki, prze krę cił się na bok, pod pie ra jąc na łok ciu,
i pal cami pie ścił jej szyję. Zo ba czył wzgó rze ry so wane przez piersi, znów
po czuł w so bie falę dra pież nego po żą da nia. Opusz kami wy czu wał, jak
z każ dym wy de chem opa dają, żeby po tem za raz znów się wznieść. Miał
ochotę do ty kać jej cie płej skóry, dla tego nie py ta jąc o zgodę, roz piął gu- 
ziki i wraz z po mocą Tove ścią gnął z niej suk nię. Te raz była naga. Wil- 
czan chciał się nią na sy cić, do ty kał jej łap czy wie, mó wił, że jest zbyt
ciemno, żeby po dzi wiać jej na gość, ale prze cież jego ręce też wi działy.
Za ci skał je na każ dym za głę bie niu skóry, każdą fałdkę i szcze linkę chciał
do kład nie spe ne tro wać, po znać jak nie zba dany do tąd te ren i kiedy ko- 
lejny już raz do szedł w niej, kiedy słony pot ozdo bił skórę, szep nął:

-- Uwiel biam cię, coś ty ze mną zro biła? -- Wpa try wał się w nie ru- 
chome ob li cze Tove. Kro pla jego potu spa dła na jej po li czek. Od dy chał
ciężko. -- Tove, boli cię coś? Czemu nic nie mó wisz? -- Po chy lił się nad
nią i ugryzł ją w po li czek. Skąd mógł wie dzieć, że znów jej oczy za szły
biel mem i wi działa przed sobą nie Wil czana, tylko rzekę pełną krwi i ciał
wo jow ni ków. Zo ba czyła ogień tak wielki i go rący, jakby chciał po chło nąć
całą ludz kość. Oka lał ją z każ dej strony, ję zyki cie pła li zały jej twarz
i skwier czały pa ląc włosy. -- Tove! -- Wil czan chwy cił ją za ra miona i po- 
trzą snął. Wró ciła do sie bie, za ci ska jąc drobne ręce na jego przed ra mio-
nach i po wie działa:

-- Nie mo żesz za bi jać, Wilku, bo to cię do pro wa dzi do końca. Pro szę,
nie rób tego.



Męż czy zna na tych miast pod niósł się i od kaszl nął. Po draż niły go dro- 
biny ku rzu wi ru jące w po wie trzu.

-- Już ci mó wi łem, że ni kogo nie za bi jam! -- Mo men tal nie zmie nił
ton głosu, znów stał się apo dyk tyczny i wład czy. -- Za cho wu jesz się
dziw nie, jak byś po stra dała ro zum! Co ty wy ga du jesz?!

Tove wsparła się na ra mio nach i usia dła. Szu kała po omacku w ciem- 
no ści sukni, zimne piersi do tknęły skóry brzu cha. Prze szedł ją dreszcz.
Nie lu biła, gdy przy bie rał to dru gie ob li cze. Zna la zła swój ulu biony ka- 
wa łek ma te riału, przy kryła nim sie bie i usia dła przy męż czyź nie. Ob jęła
go i po ca ło wała w rękę, jak miała w zwy czaju.

-- Nie krzycz na mnie. Nic ci nie zro bi łam. Po pro stu chcia ła bym wie- 
dzieć, dla czego mnie nie chcesz. Chcia ła bym wie dzieć, co ro bią twoje
ręce, poza tym, że co dzien nie na cią gają łuk?

-- Nie ro bię tego co dzien nie... -- od burk nął jak mały, ob ra żony chło- 
piec.

-- To skąd ta bli zna na po liczku? Prze cież to od cię ciwy, prawda?
Nie od po wie dział. Chwy cił źdźbło i za czął prze żu wać. My ślał o czymś

bar dzo in ten syw nie. Wi działa, że chce coś po wie dzieć.
-- Wil czan... Wil cza aan... -- wy po wie działa jego imię tak cie pło, że

mo głaby tym dźwię kiem roz to pić że lazo.
-- Tak wy gląda praw dziwe ży cie, moja słodka, bez blizn nie ma wo- 

jow nika -- od rzekł pewny sie bie.
-- Bez mi ło ści nie ma siły. Zgi niesz od tego, z czym wal czysz. --

Wstała na tych miast, bo jąc się re ak cji na te słowa. Za ło żyła suk nię, po de-
szła do łuku i pod nio sła go. Wil czan ob ser wo wał każdy jej ruch. Czuła
się jak zło dziej. Znów przy nim usia dła, do ty ka jąc broni naj de li kat niej,
jak tylko mo gła.

-- Wiesz, z ja kiego drewna jest zro biony? -- Pod nio sła go do twa rzy
i za częła wą chać.

-- Oczy wi ście. Każdy łucz nik wie, z czego jest zro biony jego łuk. To
jest dąb.

-- Dąb... -- po wtó rzyła, gła dząc drewno. -- Wiesz o tym, że w daw- 
nych cza sach na dę bach wie szano czar no księż ni ków i ma gów? Na drze- 



wach, o któ rych mówi się, że są pra przod kami ma gii i cza rów. -- Wil czan
za czął szyb ciej od dy chać, de ner wo wało go to, co sły szał, chciał jej prze- 
rwać, ale w dal szym ciągu słu chał, co miała do po wie dze nia. -- Z tego
drzewa ro biono ma giczne różdżki i la ski, śmierć na ich ko na rach była
naj więk szym po ni że niem dla cza row ni ków i cza row nic.

-- Wiem o tym! -- pod niósł głos.
-- Twój łuk za wsze czuwa, ni gdy nie od po czywa, jak du chy zmar łych

cza row nic.
-- Prze stań o tym mó wić! -- krzyk nął w czerń nocy z taką siłą, jakby

Tove co naj mniej go ob ra ziła. -- Od daj i nie do ty kaj go wię cej! To są ja- 
kieś głu pie za bo bony! -- Bru tal nie wy rwał ka wa łek drewna z rąk dziew- 
czyny. Nie wie dzieć czemu, nie chciał, żeby miała z tą bro nią ja ki kol wiek
kon takt.

-- Nie wie dzia łeś o tym? -- Po pra wiła włosy, upi na jąc je w gruby kok
na czubku głowy, w który wło żyła le żący nie opo dal pa tyk.

Roz wście czony Wil czan, wi dząc w mroku za rys jej smu kłej szyi i ra- 
mion, znów po czuł po żą da nie. Był na nią zły. Za to, że za daje tyle py tań,
dziw nie mówi, a przede wszyst kim dla tego, że znów miał ochotę za- 
mknąć jej usta swoim ję zy kiem.

-- Dla czego nie mogę go do ty kać?
-- Bo to nie jest dla cie bie, je steś za de li katna! -- Szu kał w gło wie od- 

po wied niej wy mówki.
-- Czyli jed nak za bi jasz? -- po wie działa pra wie do sie bie, mru żąc

oczy. -- Du chy przod ków nie lu bią roz lewu krwi, nie rób tego -- po wtó- 
rzyła znów jak mo dli twę. Wil czan wstał i z hu kiem odło żył łuk na miej- 
sce.

Tove czuła, że stąpa po cien kim lo dzie, za da jąc sze reg nie wy god nych
py tań, na które i tak nie do sta nie od po wie dzi, więc znów wy po wie działa
jego imię z czu ło ścią, jak za klę cie przy wo łu jące spo kój:

-- Wil cza aan, chodź do mnie... Nie będę już o to py tać, nie de ner wuj
się. Ja tylko chcę być z tobą, nie chcę, żeby coś ci się stało, chcę że byś był
szczę śliwy. -- Wy cią gnęła do niego rękę, drugą po ka zu jąc, żeby usiadł
obok.



Po czuł cie pło jej skóry, da wało mu spo kój. Gdy nie za da wała py tań,
była jak bal sam przy no szący ulgę go ją cym się ra nom. Jej wi dok wy peł- 
niał ska mie niałe serce ja kimś dziw nym ro dza jem na dziei, któ rego nie
umiał na zwać ani do okre ślić. Już sama myśl o spo tka niu z nią przy no- 
siła mu uko je nie. Na wet nie wie dział, jak bar dzo jej po trze bo wał. Kiedy
już ciało prze stało re ago wać na złość, za lała go fala spo koju. Pa trzyli
w czerń, na słu chu jąc od gło sów noc nego lasu, my śleli o so bie, nie wy po- 
wia da jąc ani słowa. Tove nie chciała znów spro wo ko wać go do kłótni,
a Wil czan nie wie dział, do któ rej ka te go rii ko biet ją przy pi sać. Do ja- 
kiego worka z tymi, któ rymi się co ja kiś czas za do wa lał, ją wrzu cić. Nie
była wiej ską kur ty zaną, bo by łaby bar dziej bru talna w swej mi ło ści, bra- 
ko wało jej też pew no ści sie bie, która ce chuje te ko biety, nie była dzie- 
wicą, bo za uwa żyłby to już dawno. Nie była też tą, które nie mają nic do
po wie dze nia, a za spo ko iw szy swe cie le sne po trzeby, nie chce się już do
nich wra cać na drugi dzień. Nie wie dział, co z nią zro bić. Czy się za ko- 
chać, czy rzu cić jak każdą inną. Im wię cej o niej my ślał, tym bar dziej
chciał się z nią spo ty kać, ale kiedy pa trzył na łuk i strzały, ro zum pod po- 
wia dał mu co in nego.

Łak nął więc jej ciała i na tu ral nych piesz czot, sy cił się nią jak wodą
z gór skiego źró dła. Nie chciał wie dzieć, co bę dzie da lej, dla tego bez
chwili na my słu znów ją ro ze brał. Chciał mieć ją nagą, chciał pa trzeć, jak
jej piersi fa lują, jak brzuch na pręża się i roz kur cza pod wpły wem jego
mę sko ści, aż w końcu na sy ciw szy się jej bla skiem, za snął spo koj nie jak
dziecko.

Tove jed nak nie mo gła za znać cał ko wi tego wy ci sze nia. Ta noc była
inna od po przed nich. Na słu chi wała po hu ki wa nia sów i sta rała się zro zu- 
mieć, co mó wią do niej jej zmy sły. Miała ochotę jesz cze raz do tknąć
łuku. Gła skała męż czy znę za uchem i po karku. Wsłu chi wała się też
w jego od dech, a gdy już był mia rowy i jed no lity, sub tel nie wy mknęła się
z jego ob jęć, za rzu ciła na sie bie brudną suk nię i ci chutko jak mysz, na
czwo ra kach, po wę dro wała w miej sce, gdzie le żał łuk.

Naj pierw spoj rzała na męż czy znę, nie pewna, czy aby nie zbu dziła go
ze snu, ale jego spo kojne ciało wska zy wało na to, że nie ma za gro że nia.



Po tem skie ro wała wzrok na broń. Czuła się jak zło dziej.
Do tknęła drewna opusz kami pal ców, naj de li kat niej jak umiała. Było

zimne i twarde. Łuk miał mocno wy tartą rę ko jeść, cię ciwa przy po mi nała
grubą strunę in stru mentu mu zycz nego, który pierw szy raz w ży ciu Tove
wi działa kie dyś na targu. Po cią gnęła ją dość mocno, wy dała ci chy jęk,
jakby ktoś szybko prze cią gnął gru bym ki jem po me ta lo wej bla sze. Miała
wra że nie, że w ten spo sób łuk do niej mó wił. Zro biła to jesz cze kilka
razy. Nie czuła lęku, co naj wy żej cie ko wość. Prze je chała ręką po grzbie- 
cie i brzu ścu, za trzy mała się na rę ko je ści, to wła śnie w niej biło serce
broni. To miej sce było naj czę ściej do ty kane i raz za ra zem mu siało prę- 
żyć się jak jej brzuch pod pchnię ciami Wil czana. Jed nak w mroku do-
strze gła w końcu to coś, co nie po zwa lało jej dziś spo koj nie za snąć.

Cały wie czór i noc spo glą dała w ich kie runku. Nie wie działa, cóż mo- 
gło tak pięk nie się mie nić w bla sku księ życa. Spoj rzała na męż czy znę,
na dal spał. Prze su nęła się w kie runku koł czanu i po czuła dziwne pod nie- 
ce nie. Szare lotki strzał mie niły się, jakby ktoś prze szył je złotą ni cią.
Ręce Tove same po wę dro wały do koł czanu i wy cią gnęły kilka strzał. Były
dłu gie i smu kłe jak palce pięk nej dziew czyny. Jedna z trzech lo tek, przy- 
mo co wana pro sto pa dle do osady, miała czer wony ko lor. Dziew czyna za- 
uwa żyła tę dziwną róż nicę we wszyst kich strza łach. Być może Wil czan
chciał nadać im cha rak te ry styczny wy gląd, a może to był ce lowy za bieg,
któ rego zna cze nia nie ro zu miała?

Przy glą dała się wszyst kim z dużą ostroż no ścią. Groty po ły ski wały jak
zdobna bi żu te ria, ale je den z nich był dość zna cząco wy szczer biony.
Strzała, do któ rej był przy mo co wany, wy glą dała na mocno zu żytą.
Chwiejne lotki mu siały nie speł niać swo jej funk cji, a wy szczer biony grot
był naj bar dziej ma sywny ze wszyst kich. Wy glą dał, jakby wy szedł spod
ręki pi ja nego ko wala, me tal był dość nie równo wy po le ro wany.

Tove opusz kiem gła dziła wy żło bie nia; miała wra że nie, że na gro cie
wy ryty jest ja kiś na pis. Było zbyt ciemno, żeby mo gła go prze czy tać. Po- 
tarła jesz cze moc niej, aż po czuła za pach cie płego me talu w ustach, zro- 
biło jej się nie do brze. Grot wy glą dał na bar dzo stary. Do tknęła szpi-
kulca, który zra nił ją w opu szek, na tyle mocno, że krew na tych miast



kap nęła jej na ubra nie. Szybko wło żyła pa lec do ust, chcąc wy ssać wy cie- 
ka jącą krew.

Zra nione miej sce nie chciało się za skle pić. Gdy tylko wy cią gała pa lec,
drobne kro ple krwi znów wy pły wały z rany. Za in try go wana na pi sem, za
wszelką cenę chciała spró bo wać go od czy tać. Wy szła na dwór i mru żąc
oczy w bla sku księ życa, ob ra cała strzałę we wszyst kie strony, jed nak
z mar nym skut kiem.

Ci szę, która na gle za pa dła, prze rwał krzyk Wil czana. Dziew czyna ze- 
rwała się na równe nogi, scho wała strzałę w fal bany sukni i po bie gła.

-- Gdzie by łaś, Tove?! -- Stróżki potu zdo biły jego skro nie i tors.
-- Mu sia łam siku, prze cież nie będę ro bić tego w szo pie -- kła mała

jak z nut, cały czas przy trzy mu jąc strzałę w fal ba nach, w oba wie, że wy- 
pad nie tuż przed męż czy zną. -- Coś złego ci się przy śniło?

-- Nie. -- Te raz on kła mał.
-- Wil cza aan... prze cież nie krzy czał byś tak z mo jego po wodu? -- Po- 

gła dziła jego tors, ście ra jąc resztki potu.
-- Nie wiem, cza sami mam wra że nie, że tylko przy to bie spo koj nie

za sy piam. -- Ode rwał war ko czyk od spo co nego po liczka i za rzu cił go na
plecy.

-- Może je stem straż niczką two ich snów? -- za py tała za lot nie Tove,
ale Wil czan nie miał ochoty na prze ko ma rza nie i za loty. Roz glą dał się
ner wowo. -- My ślisz, już o tym, że mu simy wra cać, prawda? Wi dzę to po
to bie.

-- Tak. Chciał bym kie dyś móc zo stać z tobą dłu żej, ale te raz nie
mogę.

-- Ni gdy nie bę dziesz mógł... -- Tove wstała. Od wró ciła się od niego
i pod pre tek stem ukła da nia fal ban sukni spraw dzała, czy strzała jest na
swoim miej scu. My ślami chciała ją jak naj szyb ciej odło żyć, ale nie miała
jak tego zro bić.

Wil czan za czął się ubie rać i przy go to wy wać do drogi, za ło żył już na
sie bie pas z koł cza nem i łuk. Tove po sta no wiła po ta jem nie odło żyć ją na
swoje miej sce ko lej nej nocy. Nie chciała ro bić tego te raz, przy nim. Oba- 



wiała się jego zło ści. Miała na dzieję, że do tej pory nie za uważy znik nię- 
cia strzały.

Co i rusz spo glą dała na po pla mioną krwią suk nię. Było tak ciemno,
że nikt nie mógł tego za uwa żyć.

Roz stali się w at mos fe rze nie wy po wie dzia nych słów. Pa trzyła mu
głę boko w oczy, w któ rych cza iły się no stal gia i smu tek. On, bar czy sty
męż czy zna, któ rego po stura przy po mi nała ogrom nego niedź wie dzia, te- 
raz zgar biony wy glą dał jak mały chło piec, który łak nie ra mion matki.
Gła dził jej po li czek i na po że gna nie po ca ło wał ją naj pierw w czoło, jak
brat sio strę, a do piero póź niej w usta.

-- Wilku, za cze kaj... -- Nie po zwo liła mu jesz cze odejść, a słowa,
które chciała wy po wie dzieć, były jak ka mie nie opa da jące na dno studni.
Roz bi jały się w niej głu chym echem. -- Kim dla cie bie je stem?

-- A jak uwa żasz? -- od parł.
-- Nie od po wiada się py ta niem na py ta nie, chcę to usły szeć od cie bie.

-- Jej oczy py tały go o mi łość, którą chciała mu dać.
-- Je steś na dzieją. -- Siła, z jaką to wy po wie dział, pra wie po wa liła ją

na ko lana. W jego źre ni cach coś za lśniło, ale nie była to łza.
-- Na dzieją? -- po wtó rzyła nie pew nie. Ciężko tra wiła w so bie te

słowa, jak ze psute piwo, roz py chały jej brzuch i przy pra wiały o mdło ści.
Skrzy wiła się lekko.

-- Tak. Je steś drobną iskrą na dziei w świe cie peł nym okru cień stwa,
bez niej po czyna się całe zło.

-- Zło po cho dzi od czło wieka, Wil cza nie, nie myl po jęć.
-- Nie prawda. Zło było na po czątku wszyst kiego, jako od dzielna siła,

rów no wa żąca świat. Je śli od bie rzesz ko muś na dzieję, to jak byś za brała
mu ży cie, ga śnie, za pada się w so bie, wpada w ciem ność, chce nisz czyć,
plą dro wać, pa lić...

-- Czyli je stem dla cie bie wszyst kim? -- prze rwała mu. Pró bo wała
usły szeć do kład nie to, co chciała.

-- Je steś jak po kój, który na staje po krwa wej bi twie.
-- Tak się od po wiada moż no wład com, ale nie ko bie cie -- zga niła go

i na bur mu szona chciała odejść. Za trzy mał ją szyb kim ru chem ręki,



chwy cił za ra mię.
-- Tove, nie za cho wuj się jak mała dziew czynka. -- Po gła skał ją po

wło sach. -- Je steś wspa niałą ko bietą.
-- Ale nie dość do brą dla cie bie? -- Dziew czyna cały czas drą żyła te- 

mat. Od po wie dzi Wil czana nie da wały jej spo koju, nie były od zwier cie- 
dle niem tego, co czuło jej serce. Chwy cił ją za ta lię i przy cią gnął do sie- 
bie, ob da rza jąc po ca łun kiem. Nie bro niła się. Kiedy już ode rwał się od
niej, po wie działa:

-- Za wsze tak ro bisz, żeby za mknąć mi usta. Nie cier pię tego.
-- Mo ich po ca łun ków? -- Ści snął ją jesz cze moc niej w ta lii.
-- Nie. Tego, że chcesz coś po wie dzieć, a nie prze cho dzi ci to przez

gar dło. Ty mnie chcesz, ale nie po tra fisz ze mną być. Zrób coś, że bym to
zro zu miała, bo osza leję.

-- Tove, nie będę się po wta rzał, tłu ma czy łem ci to wiele razy, a ty cały
czas ze mną wal czysz. Je steś jak wo jow nik. Masz na so bie zbroję i wal- 
czysz, nie po tra fisz jej zdjąć i przy jąć tego, co jest.

-- Bo tego nie ro zu miem! -- krzyk nęła mu w twarz. -- Do piero, gdy ci
mnie za brak nie, wszystko zro zu miesz!

-- Gro zisz mi? -- Ścią gnął moc niej brwi, wy glą dał te raz jak orzeł,
który wy pa trzył swoją ofiarę.

-- Ni gdy nie śmia ła bym ci gro zić, ale moja mi łość do cie bie jest tak
ogromna i ja sna, że przy ćmiewa twój brudny umysł. Z jed nej strony łak- 
niesz jej, a z dru giej się bo isz.

-- Tove, prze stań tak mó wić, już nie mogę tego słu chać.
-- Nie oszu kasz prze zna cze nia, Wil cza nie. Choć byś wy ru szył w naj- 

dal szą po dróż i za bił ty siące lu dzi, mi łość do mnie bę dzie jak twój cień.
Du chy przod ków nie lu bią roz lewu krwi, nie lu bią też, jak pró buje się
oszu kać los, bo któ re goś dnia i tak wraca się do źró dła prze zna cze nia, do
jego sa mego po czątku, tylko czę sto kroć jest już za późno.

-- Ech... -- Wil czan wes tchnął, prze wra ca jąc oczami na znak dez apro- 
baty. Zło żył ręce jak do mo dłów, a póź niej po dra pał się po gło wie. --
Tove, mó wisz ję zy kiem graj ków i po etów.



-- Jak wy tłu ma czyć dzia ła nia i za sady kie ru jące prze zna cze niem ko- 
muś, kto ni gdy nie miał z nimi do czy nie nia? -- mó wiła sama do sie bie.

-- Wi dzimy się ju tro? -- Męż czy zna zmie nił te mat. Wtu lił się w jej
pu szy ste włosy.

-- Je śli tylko przyj dziesz... Prze cież wiesz, że je stem cała twoja, tak
długo, jak bę dziesz na to po zwa lał. Sły sza łeś? -- Skie ro wała się w stronę
od gło sów do bie ga ją cych z szopy.

-- Tak. Ktoś cho dzi po sia nie. -- Wil czan ścią gnął z ple ców łuk i od ru- 
chowo sta nął przed dziew czyną, tym sa mym za sła nia jąc ją cia łem.
W mgnie niu oka się gnął po strzałę i przy ło żył ją do cię ciwy. Szmery były
co raz wy raź niej sze i gło śniej sze. Na gle stare de ski skrzyp nęły, Wil czan
na cią gnął cię ciwę i już miał wy ce lo wać w po stać wy ła nia jącą się z ciem- 
no ści, lecz Tove ści snęła go prze ra żona za ra mię i krzyk nęła:

-- Nie! Nie rób tego, to tylko szczur!
Za klął siar czy ście pod no sem, przez jej do tyk stra cił rów no wagę i na- 

wet gdyby pu ścił strzałę, nie tra fiłby nią w zwie rzę.
Szczur był ogromny. Prze biegł mu po no gach i z dziw nym pi skiem

uciekł w las.
-- Tove! Nie robi się tak. A gdyby tam był zbój, zło dziej, ban dyta,

mor derca? -- Serce wa liło mu ze zło ści. Od wró cił się do niej twa rzą,
ciężko dy sząc.

-- Ale nie był. To tylko szczur. -- Tove za ci skała ręce w pię ści. Już na- 
wet za po mniała, że trzyma pod fal ba nami strzałę. Do brze wie działa, co
to było za zwie rzę. Po zna łaby ten długi ogon do słow nie wszę dzie. Czy
Ba chira, używ szy za klę cia prze miany, była du szą czło wieka w ciele zwie- 
rzę cia i za pa mię tała wszystko, co wi działa? Czy tylko przy pad kiem zna- 
la zła się w szo pie?, a co, je żeli przy pad ków nie ma?

-- Ni gdy wię cej tak nie rób, do brze?
-- Do brze -- od po wie działa prze ra żona.
-- To ja je stem łucz ni kiem i po zwól, że to ja będę de cy do wał, w kogo

wy mie rzać strzałę. -- Czuła jego złość i na ra sta jący gniew. Pa trzyła
w jego twarz i choć nie wi działa jej w ciem no ściach, wie działa, że przy- 
brała inny wy raz. Wy cią gnęła ku niemu ręce, ale nie od wza jem nił piesz- 



czoty. Przez krótką chwilę doj rzała w jego oczach ogień tra wiący strze- 
chy ludz kich do mostw, krew spły wa jącą z pól do stru mieni i choć bar dzo
tego nie chciała, usły szała krzyki lu dzi. Głosy, w któ rych brzmiały strach
i roz pacz. Strzała w fal ba nach jej sukni zna cząco się prze su nęła, kłu jąc ją
w łydkę. Tove szybko otrzeź wiała.

-- Wilku... -- wy szep tała z naj więk szą czu ło ścią, na jaką było ją stać. -
- Kim ty je steś?



4.
Szajka La abana

-- Nie mo żemy tego już dłu żej prze cią gać, La aban, na Boga, zli tuj się.
Spójrz na księ życ, nie długo na sta nie ko lejna peł nia. -- Ru do brody wska- 
zał ręką za chmu rzone, po ranne niebo. Po dra pał się po du żym ster czą- 
cym brzu chu i wy cią gnął z kie szeni srebrne mo nety. -- Koń czą się nam
pie nią dze, z czego bę dziemy żyć? -- Pod su nął je pod nos męż czyź nie sto- 
ją cemu na prze ciwko. -- Już dawno po win ni śmy za ła twić tę sprawę,
zgar nąć za płatę i wy ru szyć w ko lejną po dróż, na co ka żesz nam cze kać?

-- Daj nam jesz cze kilka dni. Mu simy ze brać siły i od po cząć po ostat- 
niej wy pra wie. Była jedną z naj cięż szych, ja kie przy szło nam sto czyć,
sam wiesz, co się wy da rzyło -- Za kło po tany chwy cił za cienki war ko czyk,
który opa dał na jego ra mię.

-- La aban, do li cha! -- Ru do brody pod niósł głos. -- Czy ty my ślisz, że
lu dzie nie wi dzą, że co noc zni kasz? Nie śpisz w na mio cie, nie upi jasz się
z nami przy ogni sku, przy cho dzisz nad ra nem, w dzień uda jesz, że
wszystko jest w po rządku, a tak na prawdę to cie bie nie ma! Wszy scy ga- 
dają, że cho dzisz na dziwki, ale, do li cha, dziwki są też tu, nie opo dal,
w wio sce! Ża den z nas nie wi dział cię z nimi w karcz mie ani w obo zo wi- 
sku! Na moje oko to nie dziwki, tylko ja kaś jedna i ta sama dziwka!
Chcesz nas zo sta wić? Nie tak się uma wia li śmy! -- Ze zło ści aż opluł swą
pło mien no rudą brodę.

Męż czy zna był dużo niż szy od La abana i po sturą przy po mi nał kar ło- 
wa tego, upa sio nego ku cyka. Miał ma sywne nogi, wy datny brzuch, wy- 
pły wa jący przez pa sek u spodni, i rudą czu prynę. Broda opa dała mu na
klatkę pier siową, a z mię si stych uszu wy sta wały rzad kie, ce gla ste włosy.



-- Prze stań pie przyć głu poty, Nor ma nie! -- La aban się za czer wie nił. -
- To, gdzie łażę i co ro bię, to jest wy łącz nie moja sprawa.

-- Ale przez to ła że nie opóź niasz nas wszyst kich! Już ty dzień temu
po win ni śmy stąd wy ru szyć. Chło paki po woli tracą cier pli wość, na sy cili
się dzie wu chami z karczmy, a te raz mają ochotę na panny ze wsi! Za raz
ścią gną na nas ja kieś kło poty! Wo jow nicy, któ rzy nie wal czą, po ja kimś
cza sie za cho wują się jak wy głod niałe psy, za raz za czną ska kać so bie do
gar deł! Trzeba też w końcu pod jąć de cy zję, w jaki spo sób ją za ła twimy.
Prze cież trzeba ją po dejść. One nie są głu pie. Nie mo żemy ot tak wje chać
so bie do mia sta, a je śli mieszka w le sie? Sam wiesz, jak to jest. -- Nor- 
man na znak zro zu mie nia ude rzył La abana ogromną ręką w plecy. Ten
aż pod sko czył, a głos uwiązł mu w gar dle.

-- Za sta no wię się -- wy ce dził.
-- Psia krew! My śla łem, że sam pój dziesz po ro zum do głowy! Prze- 

cież my wszy scy je ste śmy jak bra cia. Nasi kom pani za czy nają się mar- 
twić, nie jed no krot nie chcieli cię śle dzić, tylko dzięki mnie nie mia łeś za
sobą szpie gów. Chcesz, żeby cho dzili za tobą krok w krok? Chcesz ich
mieć tam, do kąd sam cho dzisz? -- La aban na chwilę za marł. Dla czego
wcze śniej o tym nie po my ślał? Czyżby uczu cie do dziew czyny przy sło niło
mu ro zum? -- La aba nie -- kon ty nu ował ru do brody -- nie zmu simy cię do
zmiany de cy zji, ale mamy pewne za da nia do wy ko na nia.

-- Nie je stem głupi, nie mu sisz mi o tym stale przy po mi nać.
-- A już za po mnia łeś, co się stało z twoją matką? Co ją opę tało, przez

co zgi nęła?
Na sam dźwięk tych słów męż czy zna z war ko czy kiem do stał gę siej

skórki na ca łym ciele. Tyle lat temu ob rał kurs, z któ rego miałby te raz
zbo czyć. Miałby za wró cić ze ści śle wy ty czo nej drogi, miałby prze stać
szu kać ze msty za śmierć wła snej matki? W imię czego?

Ru do brody już miał odejść, La aban sły szał, jak pod no sem miota na
niego prze kleń stwa.

-- Masz ra cję, to trwa już zbyt długo, sto imy w miej scu. Wie czo rem
przy ogni sku usta limy stra te gię.



-- Bra cie! -- Nor man pod niósł ręce, jakby chciał schwy tać całe nie- 
biosa -- Na resz cie pod ją łeś słuszną de cy zję!

-- Nie wiem, czy słuszną, ale już czas, nikt nie bę dzie na nas cze kał.
Sami mu simy tam do je chać i zro bić to, co do nas na leży. Mu simy oczy- 
ścić zie mię przod ków, póki jesz cze nie jest za późno.

Przy mru żył ciemne oczy i znów po czuł w po wie trzu za pach krwi
i ludz kiego stra chu. Za wsze po wta rzał swoim kom pa nom, że kiedy czło- 
wiek się boi, wy dziela spe cy ficzny za pach po dobny do pod grze wa nego
me talu i za pa lo nej siarki. Czuć go było w po wie trzu, kiedy za bi jał, kiedy
śmierć po ja wiała się jesz cze przy ży wych lu dziach, kiedy kła dła swe
ciemne skrzy dła na cie płych ra mio nach i ko na ją cych gło wach. Pierw szy
raz ten za pach po ja wił się przy jego matce, gdy ko nała. Oto czona wia- 
nusz kiem si wych wiedźm śpie wa ją cych zu peł nie nie zro zu miałe dla
niego pie śni. Każda z nich trzy mała w ręku tlące się nie wiel kim pło mie- 
niem zioła. Nie wspo mi nał ich za pa chu, jed nak woń me talu i prze świe- 
tla jące na wy lot oczy nie zna jo mych ko biet zo stały z nim aż do te raz.
Wtedy miał ochotę wy ry wać im włosy z głów, ob cę gami ła mać pa znok- 
cie, prze bić serca że la zną strzałą, wy lać na nie gar z go rącą smołą. Był
zbyt młody, żeby zro zu mieć i żeby móc zro bić co kol wiek.

Ale te raz? Kiedy wrzała w nim chęć do walki, kiedy pierw szy raz po- 
czuł, że jest sprawcą wła snego losu, kiedy jego ra miona przy po mi nały
mocną i grubą linę, któ rej nic nie jest w sta nie prze rwać? Scho wał do
saj daka wspo mnie nia o ma łym prze ra żo nym chłopcu sto ją cym w ką cie
izby. Prze cież mógł być sil nym do ro słym męż czy zną wy mie rza ją cym
spra wie dli wość. Mógł być gro mo wład nym pa nem, na wi dok któ rego
roz stę pują się tłumy lu dzi, czło wie kiem sie ją cym po strach i spu sto sze nie
ale czy nim był? Czy chciał być wła śnie ta kim czło wie kiem?

-- Nor man, ile już czasu prze by wamy w tym obo zo wi sku?
-- Pra wie osiem ty go dni! Zwie rzyna w la sach już nie mal wy bita, za- 

raz nie bę dziemy mieli co do gęby wło żyć! Sa kiewki po woli świecą pust- 
kami, mu simy wy ru szyć czym prę dzej!

Nor man wy czuł, że jest na wy gra nej po zy cji. Co rusz za ga dy wał La- 
abana, przed sta wiał mu nie pod wa żalne ar gu menty prze ma wia jące za



tym, żeby nie zwłocz nie opu ścić obo zo wi sko. Dra pał się przy tym po ru- 
dej gło wie, która w świe tle pro mieni słońca wy glą dała jak przy bru dzony
bursz tyn. Męż czy zna z jed nej strony był po bu dzony i wście kły, z dru giej
ła god niał, gdy tylko wi dział nie za do wo le nie w oczach La abana. To on tu
do wo dził, nie mógł prze kro czyć tej cien kiej gra nicy, z któ rej zbu do wany
jest sza cu nek do przy wód ców.

La aba nowi dzwo niło w uszach, sły szał szmery w gło wie. Być może
po ja wiły się ze zmę cze nia, być może coś za częło dra pać jego su mie nie.
Jesz cze czuł za pach jej wło sów i sły szał dźwięk wy po wia da nych słów,
które -- choć ci skane ze zło ścią -- miały w so bie sło dycz i tak bar dzo po- 
trzebny mu spo kój. Już wię cej jej nie usły szeć, nie spoj rzeć w roz- 
ognione oczy, nie wy słu chi wać tych na rze kań i ma ru dzeń, nie przy gar- 
nąć jej ku so bie? Prze cież będą inne mniej wy ma ga jące, ład niej sze, cich- 
sze... Będą bru netki, blon dynki, rude, te bar dziej chętne i te mniej, prze- 
cież one wszyst kie mogą być z nim wtedy, kiedy on bę dzie tego chciał,
dla czego więc upie rał się, żeby być tylko z tą jedną? Prze cież ona jest
taka sama jak wszyst kie.

-- Dziwka -- po wie dział ci cho pod no sem i splu nął na zie mię. Od wró- 
cił się do Nor mana i wspól nie ode szli.

Gdzieś pod skórą czuł, że nie po wi nien tak mó wić, ale ja kie to miało
zna cze nie? Było już za późno, słowa raz wy po wie dziane szy bują w prze- 
strzeń i mają wła sną moc. Może do brze, że nie usły szał, jak ślina, którą
wy pluł, sy czy, wy pa la jąc nie wielką dziurę w ziemi.

***
Wie czo rem męż czyźni roz pa lili ogromny ogień i roz sie dli się wo kół

niego. Po ma rań czowe ję zyki pod ska ki wały ku gó rze, de li kat nie li żąc
opa da jące ga łę zie drzew. Iskry przy jem nie strze lały, a piwo lało się jak
zwy kle stru mie niami. La aban wy cią gnął starą, po żół kłą mapę, na któ rej
za wsze ry so wał miej sca już zdo byte i za kre ślał cel przy szłych wy praw.
Te raz wy bie rali się na pół noc, po szu ku jąc wsi o wdzięcz nej na zwie Roz- 
toka. Gdzieś na jej obrze żach miesz kała sta ru cha, po dobna do tych,
które wtedy przy szły po jego matkę. Ko bieta pa rała się zio łami i za klę- 
ciami. Scho dziła się do niej cała oko liczna lud ność po le kar stwa i do brą



radę. Mó wiono o niej "ta, która wie". Dla czego po nią szli? Bo była wy- 
zwo lona od wszel kiej do mi na cji, a każdy, kto się z nią sty kał, miał wra- 
że nie, że otrzy mał re ceptę na do bre ży cie i cho roby. W daw nych cza sach
mó wiono, że każda wieś po winna mieć swoją cza row nicę, która sprawi,
że kro wie wy miona nie po kryją się par chem, a kury będą zno siły duże
jajka. Były jak ta li zman, chro niły przed cho ro bami i nie szczę ściem, aż
do czasu, kiedy za częły być nie wy godne. Kłuły w oczy szcze gól nie męż-
czyzn swą wol no ścią i bra kiem ule gło ści. To one stały na straży liczby
po częć i ogra ni cze nia na ro dzin. To do nich cho dziło się, by po ta jem nie
wy mie rzyć spra wie dli wość oprawcy czy po znać przy szłość. Były le kar- 
kami, uzdro wi ciel kami, wy rocz niami, bo gi niami, sę dziami, tymi, któ- 
rych ła ska i bło go sła wień stwo przy no siły spo kój. Z jed nej strony przy- 
cią gały, z dru giej od py chały, bo miały moc, którą za brać im mo gła tylko
śmierć. Dla tego urzą dzono na nie po lo wa nia i pła cono hoj nie za każdą
głowę, w któ rej kryły się ta jem nice.

Każdy kom pan szajki La abana wie dział, że są różne ro dzaje cza row- 
nic: stare i młode, ko ślawe i te z naj dłuż szymi no gami we wsi, ta kie,
które mają dzieci i męż czyzn, ale też te, które cza row ni cami zo stać nie
chciały, jed nak ja kiś we wnętrzny głos skie ro wał je na drogę osa mot nie- 
nia. Naj bar dziej nie lu bili za bi jać tych ład nych, pa trzyli na nie jak na
swoje przy szłe ko biety, ale im dłu żej świ dro wali je wzro kiem, tym moc- 
niej wzbie rała w nich nie chęć, bar dzo szybko prze ra dza jąca się w zło,
a ono chciało za bi jać.

La aban dziś pił wy jąt kowo dużo. Cza sem strużki miodu ście kały po
jego bro dzie i bliź nie. W od bla sku pło mieni wy glą dały jak złote wi siory
na piersi wo jow nika. Le dwo opróż nił je den ku fel, a za raz ka zał na le wać
so bie ko lejny. Pa trzył na kom pa nów za mglo nym wzro kiem, gdy męż- 
czyźni za czy nali śpie wać, ra do wał się z nimi i da wał po nieść chwili, ale
gdy tylko za pa dała ci sza, przy cho dziły do niego my śli. Czy ona tam znów
przy szła? Pew nie czeka i mar z nie? Włó czy się sa mot nie po le sie? A może
by tak te raz wstać i pójść do niej choć na chwilę, po że gnać się i tu wró- 
cić?



-- Gdzieś ty ła ził La aba nie? -- Z za my śla nia wy rwał go głos Nor mana.
Po czuł jego piwny od dech na swo jej szyi.

-- Niech cię to nie in te re suje, to moja sprawa.
-- Oooch, ależ ta jem ni czy się zro bi łeś, bra cie, tylko mi nie mów, że

się za ko cha łeś! -- Ro ze śmiał się tak do nio śle, że aż brzuch za czął mu
pod ska ki wać. -- Każda ko bieta jest taka sama, uwierz mi, druhu, nie
warto. -- Prze chy la jąc ku fel, wlał ko lejny łyk bursz ty no wego płynu
w usta. -- Chcą mieć dom, dzieci, ogró dek i ta kie tam róż no ści, my nie
je ste śmy do tego stwo rzeni.

-- A do czego je ste śmy? -- W gło wie La abana wi ro wało, twarz go rzała
od ognia i al ko holu.

-- Męż czy zna musi być wo jow ni kiem, dra pieżcą! Musi być silny i po- 
tężny, wi nien zdo by wać, po lo wać, pa lić ogień, strze lać z łuku, po sia dać
i rzu cać, musi być mę ski i twardy jak jego ko nar, który który ni gdy nie
po wi nien za pu ścić ko rzeni w jed nej ko bie cie!

Kom pani ro ze śmieli się gło śno. Nor man krzy cząc ostat nie słowa,
pod niósł ku fel z pi wem do góry, aż piana wy lała się na jego ubra nie.
Męż czyźni uczy nili ten sam ruch, w ge ście apro baty. Tylko La aban nie
sły szał, o czym roz pra wiali, sie dział bez ru chu i pa trzył w ogień jak za- 
hip no ty zo wany. Wi dział w nich swoje na prę żone ko ści i ścię gna, mu sku- 
larne ra miona i opa da jący na plecy war ko czyk, wi dział kasz ta nowe
włosy Tove, które oka lały jej twarz, sły szał jęki w uszach, roz koszne za- 
wo dze nie speł nio nej ko biety. Wbi jał palce w zie mię, na któ rej sie dział,
czuł, jak wgryza się pod jego pa znok cie. Za ci ska jąc szczęki i za my ka jąc
po wieki, chciał ode gnać od sie bie ma ja czące przed nim ob razy. Cały czas
na próżno. Wziął ko lejny łyk piwa, ale i ten nie uśmie rzył bólu. Sza lały
w nim ob razy z dzie ciń stwa prze pla tane wi do kiem ciała Tove, wal czyły
ze sobą jak dwa mi tyczne stwo rze nia, żadne z nich nie chciało dać za wy- 
graną. La aban chwy cił się za głowę, która cią żyła co raz bar dziej, chwiała
się na boki. Pró bo wał utrzy mać ją w jed nym miej scu, ale ręce miast pod- 
pie rać brodę, opa dały na piersi. Czuł jej za pach, wi dział przed sobą na- 
brzmiałe piersi i smu kłe ra miona, wy cią gał po nią ręce, ale wtedy głowa
opa dała jesz cze ni żej. Za glą dał jej w oczy, była piękna i rześka ni czym



świt, a za ra zem stara jak ko biety za ma wia jące uroki. Nie cier piał uczu- 
cia, które się przy niej po ja wiało, tego, któ rego nie umiał na zwać. Za czął
bić się po po licz kach, pró bu jąc ode gnać te pi jac kie wi zje, aż w końcu nie
wy trzy mał i na chwiej nych no gach wstał i za wył jak wilk:

-- Ko ooniec z ty yym! -- Le dwo trzy mał pion. -- Ko ooniec! -- krzy czał
gło śno, jakby chciał wy pluć z sie bie całą złość. -- Ko ooniec z pi ciem! Pa- 
no wie! Wy ru szamy o świ cie, czas roz li czyć się z prze szło ścią! Bę dziemy
zwy cięz cami! Będą śpie wać o nas pie śni! Nie bój cie się za klęć i cza rów!

-- Ru szajmy jesz cze dziś! -- krzyk nął, któ ryś z kom pa nów, a cała
reszta za wtó ro wała zgod nie.

***
Wy ru szyli do piero trzy dni póź niej, gdy ich głowy opu ścił nie zno śny

ból. Zdą żyli na pra wić broń, przy go to wać ko nie i za pasy je dze nia. Lasy,
któ rymi wę dro wali, były owiane chło dem, nie zdą żyły jesz cze na grzać się
od pro mieni sło necz nych, na to miast od pól biło już nie zno śne cie pło.
Gdy zbli żali się do wy zna czo nego miej sca, wiatr wzmógł się i dął pro sto
w ich klatki pier siowe. Zda wało się, że chce prze szko dzić w tej wę drówce
lub na wet ich za wró cić. Czę sto kroć ciemne chmury nad cią gały nad obo- 
zo wi sko i przy cho dził tak mocny deszcz, że przez kilka dni nie mo gli się
ru szyć z na mio tów. Zry wali wtedy ogromne ga łę zie i li ście, two rząc na- 
tu ral nych roz mia rów osłony nad skle pie niami na mio tów. Nie mieli jak
pa lić ognia, krze siwo, choć su che, nie chciało roz pa lić pod mo kłych ga- 
łęzi. Je dli wtedy resztki za pa sów, a gdy już i te się skoń czyły, ży wili się
su ro wym mię sem. Nie było in nego wyj ścia. W nocy na wie dzały ich kosz- 
mary. Stra szyły ich mary senne, od wie dzały du chy przod ków. Wtedy La- 
aban do kła dał kom pa nom do piwa su szo nego ziela lulka. Otu ma niał ich
na tyle sku tecz nie, że po tra fili prze spać ten dziwny, zło wrogi czas.

Cóż do nich przy cho dziło? Za klę cia cza row nic, po które szli jak nie- 
ustra szeni. Wy po wia dały je bla dym świ tem lub tuż po odej ściu zmroku.
Miały za za da nie opóź nić przy by cie wro gów choć o kilka dni. Naj czę ściej
ro biły tak star sze ko biety, które nie miały do kąd ucie kać, bo nie po zwa- 
lała im na to duma bądź stare ciało od ma wiało po słu szeń stwa. Go to wały
wy wary, wy wo ły wały mgłę w le sie, cza sem uda wało im się na kło nić mo- 



kra dła, aby roz warły swe błot ni ste macki i wcią gnęły w swe cze lu ście
choć jed nego z in tru zów.

Ale La aban nie był głupi, wie dział, z ja kimi si łami przy szło mu wal- 
czyć.



5.
Gdy upo mni się prze zna cze nie

Pierw szego wie czoru, gdy nie przy szedł, zo stała w szo pie aż do rana.
Ry so wała kręgi pod sto pami, rzu cała za klę cia, śpie wała do nieba
i gwiazd, a serce roz ry wała jej naj po tęż niej sza tę sk nota, z jaką przy szło
jej się mie rzyć. Tuż nad ra nem łkała tak mocno, że cia łem za częły wła dać
nie znane jej do tąd kon wul sje. Łzy spły wały po de li kat nej szyi, wpa da jąc
w roz koszny do łek two rzący się pod czas złą cze nia piersi, mo czyły jej
suk nię. Bo lała ją skóra w miej scach, które zna czyły. Chciała móc wy- 
krzy czeć swój ból, ale nie mo gła, zwi jała się w kłę bek i le żąc raz na piasz- 
czy stej ziemi, raz na sia nie, krzy czała w sie bie, wy da jąc od głosy po dobne
do tych, gdy ktoś ma za kne blo wane usta. W naj cięż szej fa zie cier pie nia
cho dziła od de ski do de ski i dra pała je pa znok ciami. Czuła, jakby ktoś
za mknął ją w celi. Du siła się, nie mo gąc zła pać po wie trza i uwie rzyć, że
zo stała po rzu cona.

Je śli tylko miała siłę, wy bie gała przed szopę z na dzieją, że usły szy
jego kroki, ale na próżno. Gdyby tylko miała me da lion, być może uda- 
łoby się go przy wo łać, jed nak do brze wie działa, że czary aku rat w spra- 
wach mi ło ści były ka pry śne. Jed nym po ma gały, in nym nie, cza sem przy- 
no siły wię cej pro ble mów niż do brych roz wią zań. Babka uwa żała, że
w mi łość nie po winna się mie szać żadna ze wnętrzna ener gia, bo to, co
jest zbu do wane na praw dzie, prze trwa, na to miast to, co na ułu dzie
i kłam stwie, roz pad nie się. Je śli upada mimo usil nych sta rań, by prze- 
trwało, to zna czy, że nie jest praw dziwe.

My ślała, że coś się stało. Za ata ko wało go dzi kie zwie rzę albo roz bój- 
nicy, jed nak do brze wie działa, że był wo jow ni kiem i umiał wal czyć i za- 
dbać o sie bie. Wy my ślała so bie naj róż niej sze sce na riu sze, ale ża den



z nich nie pa so wał do niej tak jak ten o po rzu co nej ko bie cie. Wra cała do
domu obo lała, sina, spuch nięta, z pod krą żo nymi oczami. Po włó czyła no- 
gami, zo sta wia jąc głę bo kie ślady na pia sku. Pa trzyła w niebo i księ życ,
ale czuła tylko ból, żad nych na wo ły wań czy zna jo mych gło sów. Za ci skała
ręce na przed ra mio nach, sama so bie ro biąc si niaki, spra wiało jej to
przy jem ność.

W ciągu dnia tylko le żała w łóżku, nie chciała po bie rać żad nych
nauk, jakby wy parła się swo jego po cho dze nia i prze zna cze nia na rzecz
pie lę gno wa nia bólu, który w niej co dzień rósł ze zdwo joną mocą. Ciem- 
nymi no cami wy cho dziła przez okno i ni czym lu na tyk szła do szopy,
spraw dzać, czy jest tam Wil czan. Wy glą dała jak nocna mara; włosy stra- 
ciły swój blask, a oczy iskrę.

Babka le czyła ją wy cią gami zio ło wymi, naj bar dziej jed nak po ma gała
na lewka i olej z dziu rawca. Rano i wie czo rem da wała jej na lewkę,
w ciągu dnia ka zała ssać olej, który Tove z obrzy dze niem wy plu wała.
Cza sem nie chciała na wet otwo rzyć ust, wtedy z po mocą wkra czała Ba- 
chira i pró bo wała na uki za klęć na Tove. Jed nak dzia ła nia si łowe nie po- 
do bały się babce. Wy my śliła więc inny spo sób na wnuczkę.

Roz ma so wy wała jej ciało. Tove od kilku dni za pa dała się w so bie,
miała przy kur cze ni czym wie kowa sta ruszka. Sio stry roz cią gały jej ręce
i nogi, ale ta zu peł nie nie chciała współ pra co wać, więc babka pa liła
w po koju szał wię, li ście i ko rzeń man dra gory. Już po kilku mi nu tach
wszyst kim udzie lał się jej roz kur cza jący wpływ. Ru chy babki były bar- 
dziej żywe, dwie sio stry prze sta wały się kłó cić, wy mie nia jąc je dy nie spo- 
strze że nia, a Tove prze sta wała z nimi wal czyć i bez wład nie le żała na
łóżku, pa trząc na su fit. Babka wtedy roz bie rała ją do naga, na le wała
w ręce olej z dziu rawca i za czy nała ma so wać nim ciało, in to nu jąc pie śni,
ma jące wy cią gnąć z dziew czyny to zło, które za czy nało ją nisz czyć. Nie- 
stety, na próżno, gdyż cały czas wrzała w niej krew na zna czona nie speł- 
nioną mi ło ścią. Przy kła dała jej do nóg pi jawki, aby upu ścić tro chę krwi,
ale nie po ma gało.

-- Cóż może je den czło wiek uczy nić ko bie cie? -- mó wiła, kie ru jąc wy- 
krę cony od reu ma ty zmu pa lec w stronę po zo sta łych wnu czek. -- Nie ma



sil niej szej ochrony przed złem niż wiara. -- Ude rzyła się trzy krot nie
w pierś. -- Wiara, że sam so bie je steś naj waż niej szym ogni wem, bez któ- 
rego nie może ist nieć ten świat! -- Ostat nie zda nie pra wie wy krzy czała: -
- Ni gdy nie po zwól cie do pro wa dzić się do ta kiego stanu jak wa sza sio- 
stra! To męż czy zna ma klę czeć przed wami, nie na od wrót! Może gdyby
miała swój amu let...

-- Bab ciu... -- Roz ga nia jąc ręką opary dymu, któ rymi prze sią kało już
po miesz cze nie, Ba chira po de szła do star szej ko biety i wy cią gnęła do niej
zwi niętą pięść. -- Mam ten ta li zman. -- Roz wi nęła ni czym płatki kwiatu
palce, a na de li kat nej dłoni uka zał się pia skowy pół księ życ.

-- Do bry Boże! Jak mo głaś za brać go wła snej sio strze!
-- To nie ja. Bab ciu, to on jej go ze rwał, ja tylko zna la złam. Pa mię- 

tasz, jak za mie ni łam się w szczura? -- Oczy babki znów za częły za cho- 
dzić biel mem. Pró bo wała nad tym za pa no wać, ale czuła w po bliżu
ogromny przy pływ ma gii, jakby wy bi jała z ja kie goś nie wi docz nego źró- 
dła.

-- Mów wszystko, co wiesz -- roz ka zała nie swoim gło sem sta ruszka.
Zda wało się, że przez jej gar dło prze cho dzą szepty, dużo nie wy raź nych
dźwię ków sku mu lo wa nych w jed nych stru nach gło so wych.

-- Rzu cił amu let na siano, tam, gdzie aku rat się scho wa łam, po tem
się kłó cili, a po tem no... sama pew nie wiesz... -- Nie po tra fiła do koń czyć.

-- Psia krew!!! -- krzyk nęła na całą izbę. -- Niech go stłu mione głosy
i wi zje oma mią, niech opę tają go ni czym bez bronne zwie rzę! Psia krew! -
- Babka splu nęła naj pierw przez jedno ra mię, a po tem przez dru gie.

-- Jak długo ona tam cho dziła? Przez ty dzień? -- py tała po grą żona
w zło ści i ja kimś dziw nym sza leń stwie.

-- Bab ciu, dłu żej...
-- Dwa?
-- Jesz cze dłu żej...
-- Psia krew!!! -- krzyk nęła, aż cały dom za drżał w po sa dach.
Babka za mknęła po wieki i ści snęła ręce w pię ści. Sta rała się opa no- 

wać, żeby nie wy buch nąć z krzy kiem. Prze cież nie mo gła jej uchro nić,
nie mo gła za ka zać jej tam cho dzić. Do brze wie działa, że nie uciek nie się



ani przed złym wy bo rem, ani przed kon se kwen cjami, które po tem
przyjdą.

-- Może jesz cze nie wszystko stra cone -- mó wiła do sie bie. Po de szła
do Tove i za ło żyła jej na szyję amu let. Dziew czyna pod nio sła głowę
i otwo rzyła oczy; były prze raź li wie białe, do kład nie ta kie jak jej babki.

Star szej ko bie cie za częły trząść się ręce, do tknęła na oli wio nej szyi
Tove, wy czu wa jąc jej zdrowy puls, póź niej prze je chała opusz kami do
pach i ma cała wę zły chłonne. Były po więk szone. Piersi nie do ty kała, wy- 
star czyło, że na nie spoj rzała, z tą dawką wie dzy, którą te raz miała, nie
mu siała tego ro bić. Jed nak gdy zbli żyła się do brzu cha, coś w nim po- 
czuła. Ogromne cie pło, jakby biło z ja kiejś świe tli stej kuli.

-- Alill lach sa ba tim nu aijama, ka tura sija -- mó wiła -- sija, sija, si- 
ja aaa. -- Na gle od sko czyła od Tove, jakby ja kiś prąd ude rzył ją wprost
w klatkę pier siową.

-- Bab ciu! -- Traszka na tych miast pod bie gła do ko biety -- Sły sza łaś
coś? -- Okryła ją mło dym ra mie niem.

-- Tak, dziecko, wiele gło sów. -- Sta ruszka chwy ciła się za ko rzonki.
-- To był szept?
-- Tak. Szept cieni.
-- Co się w niej dzieje? Ro zu miesz to? -- py tała za cie ka wiona.
-- Dziecko moje, świat jest pe łen prawd, któ rych lu dzie nie zro zu- 

mieją, a ko biety są straż nicz kami wie dzy ta jem nej... -- Jej źre nice już
wy peł niły się ko lo rem. Po de szła do Tove i po ło żyła jej jedną rękę na
brzu chu, mó wiąc: -- Ży wych i zmar łych dzieli bar dzo cienka gra nica, to
ko biety stoją na jej straży. -- Spoj rzała się dość wy mow nie na Traszkę. --
Nie zdą ży łam za mknąć jej łona, gdy bym wie działa o tym wcze śniej...

Da lej trzy mała rękę na brzu chu dziew czyny.
-- Czy to zna czy, że ona...
-- Nie wiem, a może po pro stu nie chcę wie dzieć... -- Babka bez rad- 

nie pod nio sła ra miona. -- Ale jest na to spo sób, za raz się upew nimy, leć
do kuchni i przy nieś ze słoja Ziele Pła czek.

Traszka, zbie ga jąc na dół, prze wró ciła się na scho dach. Do no śny
upa dek był sły szalny w każ dym za ka marku domu, ale babka za jęta oglą- 



da niem brzu cha Tove zbyt nio się tym nie prze jęła.
-- Już mam, pro szę... -- Zzia jana i le d wie ła piąca od dech w oka- 

mgnie niu znów zna la zła się przy sta ruszce, do któ rej wy cią gnęła trzę- 
sącą się ze stra chu rękę z nie wiel kich roz mia rów sło icz kiem. Babka jed- 
nym po cią gnię ciem otwo rzyła wieko, ze środka na tych miast wy do był się
żółty py łek, któ rego słod kawy za pach roz niósł się po po koju.

-- Co to jest?
-- Sprosz ko wane li ście ma lin, krwaw nika, pio łunu i chmielu. Za pach

pa lo nej man dra gory jest przy jem niej szy dla za witki niż to, co trzy mam
w sło iku.

-- Dla kogo?
-- Dla za witki... Tak mówi się o ko bie tach, któ rych dzieci nie będą

miały oj ców. -- Babka mó wiąc to wy sy pała so bie na rękę pro szek i przy- 
ło żyła otwartą dłoń do nosa Tove. Dziew czyna zu peł nie nie świa do mie
za cią gnęła się pył kiem, jedną ręką zła pała za dół brzu cha i na tych miast
od wró ciła głowę na bok i zwy mio to wała na pod łogę.

-- Tak, jest szczenna, że też ja tego wcze śniej nie wy czu łam, psia- 
krew!

-- Bab ciu, nie mów o niej tak brzydko! -- Traszka sta nęła w obro nie
sio stry i do kań cza jąc zda nie, po bie gła po wia dro z wodą. Jesz cze na
scho dach dało się sły szeć. -- Sama cały czas nam po wta rzasz, że słowa
mają ogromną moc!

-- A jak mam mó wić? Prze cież nie wiemy, czyje to bę dzie dziecko, nie
wiemy, jak się po częło, a przede wszyst kim z kim! -- Ostat nie słowo za- 
ak cen to wała z taką siłą i nie chę cią, że ciało Tove znów drgnęło. Ko lejny
haust wy mio cin roz lał się po pod ło dze, ale Traszka już za czy nała sprzą- 
tać. Jedną ręką osła nia jąc swój nos przed nie zno śnym swą dem, mó wiła:

-- To bę dzie dziecko Tove i nie wolno o nim mó wić ina czej! Ono bę- 
dzie z na szej krwi, z krwi na szych przod ków. Czy to ważne, kim jest jego
oj ciec?

-- Za wsze jest ważne, kim jest oj ciec. -- Babka wy mie rzyła pal cem
w kie runku Traszki. -- To dziecko kie dyś za cznie za da wać py ta nia, w na- 



szych ży łach pły nie do mieszka ma gii, to nie jest zwy kła krew. Z tego
dziecka może wy ro snąć bar dzo zły czło wiek.

-- Z każ dego może wy ro snąć zły czło wiek, bez względu na to, czy para
się ma gią, czy nie, na pewno nie uro dzi się z ro gami i kro wim ogon kiem!
-- mó wiła obu rzona, wy cie ra jąc pod łogę.

-- Au aaa... -- Gło śny jęk prze rwał w pół zda nia wy po wiedź Traszki.
Tove chwy ta jąc się za dół brzu cha, zwi jała się te raz w kon wul sjach.

-- Do stu ty sięcy grzmo tów! Żeby nie po ro niła! Od suń się z tym wia- 
drem! -- Sta ruszka na tych miast za częła ba dać brzuch Tove. De li kat nie
ugnia tała go z każ dej strony, dziew czyna wier ciła się na łóżku, za sła nia- 
jąc rę koma kro cze. Babka za uwa żyła krew na we wnętrz nej stro nie ud.
Do tknęła jej, roz cie ra jąc w swo ich pal cach:

-- Ogni sta maź, pa rzy mnie. Traszka, szybko bie gnij do kuchni i za- 
parz dla sio stry gwiaz do sza. Tylko nie za le waj wrząt kiem. Na pół
szklanki su szu, pół szklanki bar dzo go rą cej wody, przy nieś rów nież czy- 
ste chustki lniane, leć, ale to prędko! Ba chira! Zo staw te księgi, po móż
sio strze! -- Na głos sta ruszki trze cia sio stra rów nież po de rwała się na
nogi.

Kiedy dziew częta ner wowo krzą tały się w kuchni, babka trzy mała
ręce na brzu chu Tove. Z za mknię tymi oczami mru czała pod no sem ja- 
kieś pie śni. Tove nie znacz nie się uspo ko iła. Te raz le żała bez ru chu, gło- 
śno od dy cha jąc, oczy miała na dal po kryte biel mem. Wy glą dała, jakby
cał ko wi cie stra ciła kon takt ze świa tem, jakby jej serce za jęła mar twota,
przej mu jąca stery na wet nad jej cia łem. Nie spo dzie wa nie roz lała się
w niej, zaj mu jąc każdy or gan. Babka chwy ciła rękę wnuczki. Dziew czyna
od wza jem niła ten gest bar dzo moc nym uści skiem, ale źre nice na dal
miała za kryte biel mem. Wy glą dała tak, jakby ktoś rzu cił na nią urok
albo klą twę. Żyła, ale nie było z nią żad nego kon taktu.

-- Bab ciu, pro szę, sprawdź, czy nie jest za go rące. -- Traszka wy cią- 
gnęła przed sie bie ręce. Ba chira stała tuż za nią, trzy ma jąc płótno.

Sta ruszka upiła łyk na paru, spraw dza jąc, czy tem pe ra tura jest od po- 
wied nia, ka zała sio strom nie znacz nie pod nieść głowę Tove, otwo rzyła jej
usta zgra bia łymi pal cami i kro pla po kro pli wle wała w nią płyn. Po cząt- 



kowo Tove się za krztu siła i wy pluła wszystko na swoje piersi, ale babka
nie da wała za wy graną. Ka zała jed nej z dziew cząt pod nieść głowę jesz cze
wy żej, a dru giej wło żyć palce w usta cię żar nej i roz chy la jąc je, nie po- 
zwo lić na bez wiedne za mknię cie. Po kilku pró bach się udało i dziew- 
czyna prze łknęła. Resztę na paru babka wy lała na lniane ście reczki i zro- 
biw szy z nich kom pres, przy ło żyła do kro cza Tove.

Ciało Tove się uspo ko iło. Te raz wy glą dało, jakby za pa dło w głę boki,
przy jemny sen. Sta ruszce pot spły wał z czoła, usia dła na krze śle obok
sien nika i opa dła z sił. Ka zała sio strom przy kryć derką ciało dziew czyny,
żeby nie wy zię bło.

-- Bab ciu i co te raz bę dzie? Ona śpi? Co jej się stało?
-- Jest cie pła, nic jej nie bę dzie. Coś się w niej wy da rza, tylko nie bar- 

dzo wiem co... -- od po wie działa zgod nie z prawdą, pa trząc w kie runku
Tove. -- Cały czas ma oczy za sło nięte biel mem, dzieje się tak, kiedy prze- 
cho dzi przez nas ma gia.

-- Ale my z Ba chirą ni gdy tak nie mia ły śmy -- od po wie działa ner- 
wowo dziew czyna.

-- Bo wi docz nie ma cie inne dary.
-- A ja kie ona ma? -- py tała, pa trząc w kie runku sio stry.
-- Nosi w so bie chaos po czątku, na pewno bę dzie matką... A co do

reszty, nie wiem. -- Sta ruszka chwy ciła się za ko rzonki i z tru dem pod- 
nio sła się z krze sła. Jej kroki nie były tak rześ kie jak go dzinę temu. Szu- 
ra jąc sto pami po pod ło dze, po de szła do okna, by jesz cze sze rzej je otwo- 
rzyć. Za cią gnęła się świe żym po wie trzem.

-- Peł nia... Mu szę nad nią czu wać. Śpij cie dziś w kuchni na pod ło dze
albo na moim sien niku -- po cią gnęła no sem, jakby znów po czuła ja kiś
za pach. -- Ja będę mu siała nad nią czu wać.

Dziew częta nie pro te sto wały, babka za wsze wie działa, co robi,
a przy naj mniej ta kie spra wiała wra że nie. Wnuczki przy nio sły jej do po- 
koju ko la cję i cały dzban cie płego na paru z lipy. Gdy już sio stry opu ściły
po miesz cze nie, sta ruszka prze su nęła krze sło w naj dal szy kąt po koju
i usa do wiła się na nim wy god nie. Sie działa bez ru chu w za cie nio nym
miej scu i ob ser wo wała śpiącą dziew czynę.



Z każdą go dziną po wie trze, które wpa dało przez otwarte okno, sta- 
wało się chłod niej sze, z każdą chwilą w po koju po ja wiało się co raz wię- 
cej czerni, którą przy no siła noc. Babka sie działa na dal na swoim miej- 
scu, ni czym nie wzru szony po sąg. Aż w końcu pełny księ życ prze pły nął
nad do mem, zna cząc ja sną łuną swoją drogę. Oświe tlał go z każ dej
strony, a gdy już po ja wił się na wy so ko ści okna, jego pro mie nie ni czym
bu rzowe bły ska wice wdarły się do po koju i spo częły na ciele Tove. Babka
nie znacz nie po ru szyła się na krze śle, gdy wtem usły szała trzesz cze nie
drew nia nej pod łogi, jakby ktoś stą pał po niej de li kat nie. Na tych miast
wy pro sto wała plecy i od chy liła głowę. Wy glą dało to tak, jakby chciała się
jesz cze bar dziej scho wać. Cze kała, ale oprócz tych dziw nych trza sków
nic się nie działo. Jed nak po chwili coś za częło skro bać w klepki. Po my-
ślała, że to my szy gdzieś har cują, jed nak gdy moc niej przy mru żyła oczy,
sku pia jąc wzrok na śpią cej wnuczce, do strze gła przy jej łóżku cień.
Wstrzy mała na chwilę od dech.

Cień z wolna za czął peł znąć od drzwi do wez gło wia, wła ził pod łóżko
i wspi nał się na ścianę. Przy glą dała się tej szaro-gra na to wej pla mie z za- 
cie ka wie niem, aż wresz cie cień po sta no wił za jąć miej sce na pod ło dze na
wy so ko ści głowy Tove. Spo czął zu peł nie nie ru chomo, jakby w końcu
zna lazł dla sie bie miej sce.

Babka za częła trząść się z nie po koju i lek kiego chłodu, który prze- 
biegł przez jej kark. Sta rała się opa no wać to nie zno śne drże nie, wbi ja jąc
pa znok cie w po ręcz krze sła, ści skała je tak mocno, że tra ciła czu cie w rę- 
kach, udało jej się za pa no wać nad cia łem do piero wtedy, gdy zo ba czyła
ko lejne ciemne plamy spły wa jące po pro mie niach księ życa do po koju.
Naj pierw przy cza iły się tuż przy wez gło wiu, wy glą dały jak ława sę dziów
roz pra wia ją cych nad oskar żo nym. Znów wstrzy mała od dech. Te raz już
liczną gro madą roz pro szyły się wo kół sien nika i tylko co ja kiś czas zmie- 
niały po ło że nie.

Je den z cieni, ten naj bar dziej ru chliwy, wsko czył Tove na klatkę pier- 
siową. Ciało ugięło się pod jego nie wi docz nym cię ża rem, dziew czyna za- 
częła z tru dem od dy chać, jej że bra po woli za pa dały się w so bie.



Babka po ru szyła głową, jakby ock nięta z le targu, za mru gała po wie- 
kami, wy tę żyła jesz cze moc niej wzrok, by móc do strzec roz lane za rysy,
i wes tchnęła na tyle gło śno, żeby nocni in truzi zo rien to wali się, że nie są
tu sami. Na stą piło wśród nich po ru sze nie, ta jem ni cze kształty za częły
kłę bić się mię dzy sobą, pod łoga skrzy piała co raz moc niej, jed nak babka
nie wstała z krze sła, cze kała na roz wój wy da rzeń.

Skłę biły się wszyst kie u jej stóp, zlały w jedną, ciemną masę i po now- 
nie wstą piły na księ ży cowy pro mień, by znów świe tli stą ścieżką po wę- 
dro wać tam, skąd przy szły. Do piero te raz, kiedy znik nęły z ich domu,
sta ruszka za częła nor mal nie od dy chać, jakby ktoś wy jął jej krę pu jący
kne bel z ust. Trzy krot nie pró bo wała wstać z krze sła, ale nogi i ręce nie
chciały współ grać z po le ce niami wy sy ła nymi przez mózg. Udało się jej to
zro bić do piero za czwar tym ra zem. Z tru dem po czła pała do okna i za- 
mknęła je szczel nie z wiel kim hu kiem, do piero póź niej po de szła do Tove
i spraw dziła, czy od dy cha.



6.
Dar

-- Wi dzia łaś coś? -- Babka py tała wnuczkę już dzie siąty raz. Tove
z nad na tu ral nie ja snymi tę czów kami mil czała. Sie działa na łóżku, Ba- 
chira stała obok, pa trząc nie pew nie. Traszka usia dła za ple cami sio stry
i pró bo wała ujarz mić jej nie sforne włosy, spla ta jąc je w gruby war kocz. -
- Dziecko, nie mo żesz mil czeć -- kon ty nu owała babka. -- Nie mo żesz się
cały czas ob wi niać, prze cież ty je steś nie winna! Spójrz na mnie, pro szę
cię, spójrz na mnie. -- Schy liła się do jej po ziomu, tak żeby mo gły swo- 
bod nie pa trzeć so bie w oczy. -- To była jego de cy zja, po wtórz. -- Tove
mil czała jak za klęta, po jej po licz kach pły nęły łzy. -- Pro szę cię, dziecko,
za kli nam się na moje ży cie, jak nie po wtó rzysz tych słów za mną, to bę- 
dziesz winna mo jej ry chłej śmierci. -- Tove po tym, co usły szała, ru szyła
głową i otwo rzyła spierzch nięte i su che wargi.

-- To była jego de cy zja. -- Znów wbiła wzrok w ścianę, bab cia nie da- 
wała za wy graną.

-- To była jego de cy zja, je stem nie winna, chcę za ufać swo jej hi sto rii.
Po wtórz tak dzie sięć razy i po wiedz, co wi dzia łaś, ina czej bę dziesz miała
mnie na su mie niu. -- Po ło żyła drugą rękę na jej ra mię. Dziew czyna wy- 
glą dała, jakby nad czymś my ślała, tro chę się ocu ciła, ale nie zbyt wiele.

-- To była jego de cy zja. Je stem nie winna. Chcę za ufać swo jej hi sto rii.
-- No da lej, da lej, jesz cze raz i jesz cze raz -- roz ka zy wała babka.

Kiedy dziew czyna po wtó rzyła słowa dzie siąty raz, ode tchnęła ze łzami
w oczach, chwy ta jąc war kocz w ręce. -- Wi dzia łaś coś? Je żeli mia łaś ja- 
kieś wi dze nia, sny, o wszyst kim mu sisz mi opo wie dzieć.

-- Wi dzia łam ogień, czer wony i pie kielny. Pa liły się im stopy, dło nie,
ręce, a na sa mym po czątku włosy. Po tem ciała roz rzu cone w nie ła dzie,



oplute, brudne, a do koła było mnó stwo krwi. Naj gor sza była ta krew za- 
schnięta, nie które z nich pró bo wały ją z sie bie zdra pać, bo nie miały jak
tego zmyć i dra pały się aż do krwi, i znów cze kały, aż za schnie. Miały
brudne twa rze i zęby, bab ciu, to było ta kie prze ra ża jące. Wi dzia łam też
ogień, który tra wił ludz kie do mo stwa, a po tem ten sam ogień tra wił
wrzu cone weń groty strzał, mie cze, noże, broń wsze laką, która wy gi nała
się nie na tu ral nie pod wpły wem tego go rąca... -- Tove scho wała głowę
w dło nie i za pła kała tak gło śno, że aż kury na po dwórku po de rwały się
do nie udol nego lotu.

-- Mów, je śli wi dzia łaś coś jesz cze, mów.
-- Naj wię cej było tych nie ży ją cych. Ciała le żały wszę dzie, cza sem

w le sie, cza sem na bru ko wa nych miej skich trak tach. Ciała le żały, a lu- 
dzie uda wali, że ich nie wi dzą, do tych w la sach przy cho dziły zwie rzęta
i pró bo wały pa dliny. Chcia łam im po móc, ale nie mo głam nic zro bić, ja
je tylko wi dzia łam ja koś tak z góry, fru nę łam na wet nie wiem, czy swoim
cia łem po mię dzy nimi, przy sia da łam na ubo czu i chcia łam coś zro bić,
ale by łam tylko nie wi dzialną po włoką, bab ciu, a one, te jesz cze na wpół
żywe, były ta kie bez bronne, nie winne, były ta kie jak ja, bo prze cież to
była jego de cy zja, nie moja, bab ciu, ja je stem nie winna... -- Tove roz pła- 
kała się, kwi ląc jak zwie rzę wie zione na rzeź.

Na wet Ba chira, naj bar dziej krnąbrna z nich trzech, oka zała sio strze
współ czu cie i przy tu liła ją do sie bie bar dzo mocno i ście rała jej łzy z po- 
licz ków. Traszka ma so wała plecy, a my śli babci po szy bo wały gdzieś da- 
leko. Za du mana pa trzyła w okno, ścią gała brwi, dra pała się w głowę
i uszy. Drep tała od okna do ściany i my ślała. Czas przez nią prze pły wał
jak woda w rzece, jak wiatr mię dzy ga łę ziami wy so kich drzew, nie spo- 
sób było go za trzy mać.

-- Tove nie mo żesz żyć tą roz pa czą, je steś brze mienna... -- Sio stry na
dźwięk tych słów nie znacz nie od su nęły się od dziew czyny. Puls cię żar nej
przy spie szył, wszyst kie sły szały, jak mocno bije jej serce, a może już na-
wet dwa serca.

-- Wiem. -- Znów opu ściła głowę. Wy glą dała jak zbity pies. -- One mi
to po wie działy, te, które przy szły do mnie we śnie. My śla łam, że uda mi



się to przed tobą ukryć choć na ja kiś czas.
-- Po co chcia łaś coś ukry wać, wnuczko? Do brze wiesz, że każdy se- 

kret, który w so bie skry jesz, bę dzie cię tra wił od środka, wy że rał nie bez- 
pieczną dziurę w twoim ist nie niu, do póki o nim gło śno nie po wiesz. No- 
sisz w so bie ży cie, czy chcesz, żeby ono było nie chcia nym se kre tem? Jaki
los chcesz zgo to wać temu dziecku, Tove? Prze cież nie mu szę ci tego
wszyst kiego tłu ma czyć, bo je steś cza row nicą.

-- Nie je stem cza row nicą! Znam się tylko na zio łach jak każda inna
zie larka, nie mam żad nego daru, więc nią nie je stem! -- wy krzy czała,
jakby chciała dać upust ca łej swo jej zło ści.

-- Każdą ko bietę, która ma nie zwy kłą moc, można wy czuć, jesz cze
za nim się ją zo ba czy, tak samo jak doj rzałe po ziomki la tem. Sło wami
nie wiary mo żesz tylko spro wa dzić na sie bie umarłe oczy pra przod ków,
chcesz tego? Nie wiara jest naj gor szą zbrod nią wy mie rzoną prze ciwko
sa memu so bie. -- Babka mó wiła ostrym to nem, gro żąc dziew czy nie
wska zu ją cym pal cem. -- Dziecko, które no sisz w swoim ło nie, musi mieć
serce prze peł nione mi ło ścią, a dar? To ma giczne uzdol nie nie, na które
na wet nie można so bie za słu żyć. Nie mo żesz go do sie bie prze ko nać,
prze ku pić, wy pro sić, a mimo to jest zro dzone z nie wy ja śnio nej ta jem- 
nicy. Ob ser wuj świat do okoła przez naj bliż szy czas. Drzewa, ro śliny,
zwie rzęta, ka mie nie, one wszyst kie będą do cie bie mó wiły, a może ra czej
będą chciały roz ma wiać z twoim da rem, nie z tobą. Ty mo żesz być je dy- 
nie po śred niczką. Je żeli to, co spo tkało cię we śnie, przy szło z mórz księ- 
ży co wych, to ja już wiem -- jęk nęła, wkła da jąc ręce w kie sze nie sukni.

-- Wiesz już? -- Oczy Tove na chwilę wy peł niły się ra do ścią.
-- Wiem albo nie wiem. Idź cie na dół i zrób cie coś do je dze nia,

wszyst kie je ste śmy głodne. Przez naj bliż sze dni ni czego was już nie na- 
uczę. Mu simy od po cząć. Ba chira, Traszka, ma cie pil no wać sio stry, to
jest te raz wa sze za da nie.

Tove wstała z tru dem. Bo lało ją całe ciało od nie wy spa nia i dziw nych
snów. Prze peł niał ją ogromny żal za męż czy zną, który wzgar dził jej mi ło-
ścią, ale do brze wie działa, że niebo i zie mia będą jej sprzy jać, gdyż nie
znają bar dziej płacz li wego żalu nad bez sil no ścią po gar dza nej ko biety.



Dziew częta wzięły pod ra mię Tove i po mo gły jej zejść na dół. Pró bo- 
wały ją roz we se lić i za gaić roz mową. Cza sem im się to uda wało i można
było do strzec na twa rzy dziew czyny ni kły ślad uśmie chu, który bar dzo
szybko zni kał. Wy ra bia jąc mąkę z wodą na pod pło myki, sta rały się róż- 
nymi opo wie ściami roz go nić duszną at mos ferę, nie stety, tylko Tove do- 
strze gała w pło mie niach pa lone ko ści pra przod ków. Po ma rań czowe ję- 
zyki zaj mo wały całe po ła cie, skóra skwier czała, a ko ści strze lały. Cie pło
ognia spra wiało dziew czy nie przy jem ność, hip no ty zo wało ją. Po kry- 
jomu, tak żeby nie wi działy tego sio stry, kła dła ręce na brzu chu, mó- 
wiąc: nie mam nic oprócz na dziei.

-- Po wą chaj. -- Traszka pod su nęła sio strze pod nos garstkę pie- 
truszki wy mie sza nej z ziar nami czar nuszki. -- Czu jesz, jak pach nie? Za-
raz ugo tu jemy kar to fli, po kro imy ce bulę. Przy nio słam dziś rano spe cjal- 
nie dla cie bie śmie tanę z mia sta, scho wa łam za tymi wiel kimi ka mie- 
niami, które są przy kur niku, tak żeby Ba chira nie zna la zła. Pew nie za- 
raz by zja dła chi, chi. -- Za śmiała się nie pew nie. -- Sio stro, pro szę,
uśmiech nij się. Uro dzisz ko lejną z nas. Nie mo żesz być te raz taka
smutna. Prze cież ona, ta ma lutka, wszystko czuje. -- Pró bo wała z nią
roz ma wiać, ale miała wra że nie, że mówi tylko do sie bie. Tove zła pała ją
mocno za rę kaw.

-- Wi dzę, że się sta rasz, ale ja mu szę przez to przejść sama. Jak
każdy. Nie weź miesz na sie bie tego smutku, który mnie trawi. Nikt go
nie udźwi gnie, tylko ja.

-- Nie mów tak, prze cież wiesz, że za wsze sta łam za tobą mu rem.
-- Wiem, ale nie mo żesz uro dzić za mnie. To moje brze mię.
-- To nie jest żadne brze mię, sio stro, to dar!
-- My ślisz, że to jest wła śnie ten dar? -- Za cie ka wiona Tove spoj rzała

w oczy Traszki, jakby chciała zo ba czyć w nich od po wiedź.
-- Jedno, co wiem, to to, że te raz mu simy zjeść, a ty na wet za dwoje!

-- Chwy ciła sio strę za ręce, uśmie cha jąc się do niej szcze rze. -- Te raz
mu sisz być sama dla sie bie jak kon wa lie czy po ziomki, one nie ro sną dla
nas, one są dla sa mych sie bie. -- Po gła dziła jej po li czek.



Ba chira stała w od da le niu i pa trzyła na nie z nie ukry waną za zdro- 
ścią. To czyły w jej wnę trzu walkę różne emo cje. Z jed nej strony współ- 
czuła sio strze, z dru giej za zdro ściła tak nie wy obra żal nie mocno, że aż
za ci skała ręce w pię ści i nie świa do mie marsz czyła czoło. Czemu to nie jej
los ze słał ko chanka? Czemu? Prze cież była naj sil niej sza z ca łej trójki.
Wła dała ta len tem prze miany, po sia dała naj więk szą i za ra zem naj nie bez- 
piecz niej szą sztukę, więc czemu to nie ona? Tylko ta druga, która nie
miała żad nego daru? Prze cież wy glą dały pra wie iden tycz nie, więc czemu
to nie ją gdzieś na le śnej ścieżce spo tkał ten męż czy zna?

-- Nie mo żesz tak my śleć, bo zgni jesz, bę dziesz wy peł niona ja dem jak
żmija. -- Babka szturch nęła ją ra mie niem.

-- Ale, ale, bab ciu, prze cież ty nie po sia dasz ta lentu wie dzy uta jo nej?
Jak to...?

-- Nie mu szę go znać, wy star czy, że spoj rzę w twoje oczy i skur czone
ze zło ści ciało i już wiem, o czym my ślisz. Mu sisz nad tym pa no wać, żeby
zło nie przy sło niło ci do bra. To jest hi sto ria two jej sio stry, nie twoja, ty
na pi szesz inną.

-- Ale, ale, ja wcale tak nie my ślę, to nie tak...
-- Może i nie my ślisz, ale twoje ciało daje zu peł nie inne sy gnały. Nie

mo żesz jej za zdro ścić ani zło rze czyć, bo wszystko to, co da jesz, wróci do
cie bie -- mó wiła, bio rąc głę boki wdech.

-- Daj mi spo kój! -- krzyk nęła i wy bie gła z chaty.
Babka na wet nie pró bo wała jej za trzy mać, wie działa, że każda z nich

musi w sa mot no ści po chy lić się nad swymi emo cjami, jed nak naj bar- 
dziej oba wiała się o Ba chirę. Jej brak po kory i chęć wy rzą dza nia krzywd
mo gły z cza sem prze ro dzić się w coś groź niej szego. Ktoś, kto nie umie
za pa no wać nad wła sną zło ścią, jest zgu biony. Z dnia na dzień może stać
się wielką, czarną kulą zła. To tak, jakby za wrzeć pakt ze śmier cią i po- 
zwo lić jej, żeby po woli wy peł niła całe ludz kie wnę trze.

Zdy szana Ba chira przy sta nęła na za ro śnię tej dro dze do lasu, ści skała
ze zło ści suk nię i pró bo wała po wstrzy mać stru mień łez. Obie cała so bie,
że już ni gdy wię cej nie za pła cze. Łzy były dla niej oznaką sła bo ści, choć
wie lo krot nie babka po wta rzała ca łej trójce, że ra zem z nimi wy pływa



z czło wieka złość, ale Ba chira była zu peł nie in nego zda nia. Wy tarła
brud nym rę ka wem sukni mo kry jesz cze po li czek i we szła do lasu szu kać
ro ślin lecz ni czych. Ona nie miała za miaru od po czy wać. Chciała po siąść
wie dzę, któ rej nie miała żadna z po zo sta łych.

***
Od tej pa mięt nej nocy, kiedy dom na wie dziły nocne cie nie, a pa mięć

o Wil cza nie za częła się nie znacz nie od da lać, Tove roz po częła dziwne
nocne wę drówki, które z nie po ko jem za uwa żyła Traszka.

-- Bab ciu, mar twię się o Tove -- za gad nęła bab cię któ re goś dnia
dziew czyna w przy do mo wym ogródku. -- Ja już nie mogę tego dłu żej
w so bie no sić. Ona gdzieś wy cho dzi no cami, otwiera okno i scho dzi po
wi no ro śli. Raz pró bo wa łam za nią iść, ale było tak ciemno, że szybko
znik nęła mi z oczu. Za wsze idzie w stronę kur nika, ale mam prze czu cie,
że ona cho dzi, no wiesz gdzie... -- Zmie rzyła bab cię py ta ją cym wzro- 
kiem.

Sta ruszka na tych miast wstała z ko lan. Wy cie ra jąc po bru dzone ręce
w ro bo czy far tuch, od po wie działa:

-- Do li cha..., ale ją trzyma. My ślisz, że cho dzi do tej sto doły, w któ rej
się wi dy wali?

-- Nie wiem. Py ta łam ją, ale od burk nęła, że nie może mi po wie dzieć.
Za py ta łam ją dla czego. Od rze kła, że cie nie jej nie po zwa lają. My ślisz, że
to ma zwią zek z tym, co się działo tam tej nocy? Bab ciu, o co w tym
wszyst kim cho dzi? Za czy nam się o nią bać. Pró bo wa łam też wy słać za
nią pusz czyki, ale tylko się na mnie spoj rzały i od le ciały, a kury są zbyt
głu piut kie, więc nie pró bo wa łam.

-- Hmm... -- Sta ruszka po ło żyła rękę na ustach. -- Trzeba bę dzie to
spraw dzić. Wy cho dzi każ dej nocy?

-- Nie wiem. Cza sami bu dzę się do piero rano.
-- Ba chira o tym wie, za uwa żyła coś?
-- Wąt pię. Każ dej nocy śpi jak ka mień. Ostat nio w ogóle z nami nie

roz ma wia. Tu się dzieje coś dziw nego. Bab ciu, ja wy czu wam na pię cie
w po wie trzu i mię dzy nami wszyst kimi. Ta kie samo uczu cie to wa rzy szy



mi w trak cie bu rzy na kilka se kund przed bły skami pio ru nów albo ude- 
rze niem grzmotu. To jest nie do wy trzy ma nia.

-- Wiem, ja też to czuję. -- Bab cia znów uklę kła. Po ło żyła dło nie na
ziemi, wbiła w nią palce i zbli żyła twarz, ob wą chu jąc grządki, do piero
póź niej przy ło żyła po li czek do czar no ziemu i z za mknię tymi oczami za- 
częła cze goś słu chać. -- Zie mia pul suje, sły szę jak drzewa co raz głę biej
za pusz czają ko rze nie, źró dła rzek na brały nie bez piecz nego tempa. Krety
i ry jówki wy cho dzą z nor na po wierzch nię... Coś się dzieje, wnuczko. --
Ode rwała się od ziemi. -- Mu simy spraw dzić, do kąd cho dzi.

-- Ale jak chcesz to zro bić?
-- Dziecko, nor mal nie. Pa mię taj, że we dwoje za wsze można zdzia łać

wię cej niż w po je dynkę. Ty dziś nie pój dziesz spać, bę dziesz ją ob ser wo- 
wała spod przy mknię tych po wiek, a jak już Tove się zbu dzi, to przy pad- 
kiem zrzu cisz wprost z koł dry na pod łogę gli niany ku bek. Po ło żysz go na
po ścieli tuż przed snem. Dla mnie ten ha łas bę dzie oznaką, żeby przy go- 
to wać się do drogi. Nie mamy co li czyć na Ba chirę, ona jest po twor nie
za zdro sna o wa szą re la cję, a naj bar dziej o mi łość, którą prze żyła Tove.
Mu simy dzia łać we dwie. Po dej rze wam, że Ba chira nie długo nas opu ści.

-- Ale jak to? -- za py tała za tro ska nym gło sem.
-- Za pewne pój dzie tam, do kąd po winna każda z was, czyli na po- 

sługę.
-- Bab ciu, ja nie chcę ni komu słu żyć, już kie dyś o tym roz ma wia ły- 

śmy. To jest okropne. Prze cież ja nie umiem cza ro wać. Cza sami coś mi
wyj dzie, ale to nie jest ta lent prze miany.

-- A czy ja mó wię, że ty pój dziesz słu żyć? Ba chira aż się rwie, żeby
cza ro wać, tylko boję się, że zło, które w niej sie dzi, może przy spo rzyć
wię cej pro ble mów, niż wcze śniej prze wi dzia łam. -- Za du mana spoj rzała
w niebo, pod pie ra jąc ręce na bio drach. Od dy chała dość mocno i głę- 
boko, przy każ dym wy dy cha nym po wie trzu coś świsz czało jej w ustach
i płu cach.

-- A co ja mam ze sobą zro bić?
-- Czy ja umiem prze po wia dać przy szłość? -- Po stu kała się pal cem

w czoło, pa trząc dziew czy nie w oczy. -- Dziecko, nie wiem. Jesz cze nie



wiem, to jest wa sza droga, nie moja. Na ra zie mu simy zo ba czyć, do kąd
cho dzi Tove.

-- Do brze, bab ciu. -- Traszka po ki wała głową.
-- A ty nie bądź całe ży cie taka grzeczna! Na roz ra bia ła byś coś! -- Za- 

śmiała się, a po chwili do dała: -- Ty masz tak czy ste serce jak źró dlana
woda, dla tego zwie rzęta do cie bie mó wią. Żyj za wsze w swo jej praw dzie.
Nie ma nic gor szego niż uda wa nie ko goś, kim się nie jest. To tak samo,
jakby któ raś z was zo stała ob da ro wana ta len tem po nad swoje siły.
Można od tego je dy nie zgorzk nieć albo po stra dać zmy sły.

Po nad ich gło wami na ja snym nie bie po ja wił się ja strząb. Spo strze gły
go od razu. Za kre ślił na nie bie trzy koła. Po kilku sil nych ude rze niach
skrzy dłami na brał wy star cza ją cej pręd ko ści i wy da jąc z sie bie bar dzo
do no śny, długi pisk, znik nął. Pró bo wały go jesz cze na mie rzyć wzro kiem,
ale za padł się jak ka mień w wodę. Po le ciał po nad la sem i znik nął za ho- 
ry zon tem. Jesz cze przez ja kiś czas sły szały jego ochry płe, sy czące po- 
gwiz dy wa nie.

-- Zo bacz, ja kie to dziwne. Już go nie wi dzimy, ale do brze wiemy, że
gdzieś tu jest. -- Babka spró bo wała go przy wo łać, wy da jąc z sie bie po- 
dobny dźwięk. -- Je żeli nie je steś w sta nie cze goś zo ba czyć, otwórz się na
dźwięki i roz po znaj ich głos. Jak byś ciemną nocą wi działa ko lo rowy
świat za po mocą zmy słów. Na gle wszyst kie ba riery prze stają ist nieć,
zmieni się po wie trze wo kół cie bie i cała prze strzeń, za czniesz wi dzieć
ina czej. To, że cze goś nie wi dzisz, nie zna czy, że tego nie ma. Ro zu miesz,
co chcę ci przez to po wie dzieć?

Dziew czyna nie bar dzo wie działa, co bab cia ma na my śli, uży wa jąc
tych po kręt nych słów, ale dała znać, że ją ro zu mie. Jesz cze przez chwilę
usta lały nocny plan dzia łań. Kiedy do szły już do po ro zu mie nia, obie
spoj rzały w niebo, szu ka jąc na nim ja strzę bia.

 
***

Ku bek spadł z im pe tem na drew nianą pod łogę. Głu chy od głos roz- 
szedł się po ca łym domu.

Traszka szczel niej za cią gnęła koł drę na głowę, za sła nia jąc nią nos.
Uda wała, że śpi, ale po wieki miała na wpół otwarte. Tove nie zwró ciła



uwagi na dźwięk to czą cego się po pod ło dze na czy nia. Po de szła do okna
zu peł nie bosa, w ko szuli noc nej. Wy glą dała, jakby ją ktoś oma mił, może
na wet za hip no ty zo wał. Kiedy już pchnęła okna na ze wnątrz, a do po koju
wpa dło chłodne nocne po wie trze, wiatr roz wiał jej włosy na boki. Ude- 
rzył w nią jak miecz w tar czę, ale nie ugięła się pod nim. De li kat nie od- 
wró ciła się ty łem do ciem no ści nocy i prze ło żyła naj pierw jedną, po tem
drugą nogę przez fra mugę, aż w końcu znik nęła. Traszka na tych miast
po de rwała się z łóżka i chwy ciła gli niany ku bek, który prze tur lał się aż
pod drzwi wej ściowe, i ude rzyła nim jesz cze dwa razy o pod łogę. To był
znak.

Te raz szły już we dwie. Bab cia i jej wnuczka, a może ra czej we trzy?
Tylko ta idąca przo dem nie wie działa, że jest śle dzona, a może wie działa,
ale coś w środku niej ka zało jej nie re ago wać na tę sy tu ację? Bab cia cza- 
sem wy cią gała ręce i ma chała nimi przed sobą, jakby chciała w ten spo- 
sób roz go nić ciem ność, kre śliła w po wie trzu koła lewą ręką, a drugą
trzy mała na wprost. Raz bab cia za trzy mała się bar dzo szybko, Traszka
tego nie za uwa żyła zde rzyła się z nią. Sta ruszka syk nęła z bólu, chwy ciła
ręce dziew czyny i ści ska jąc je bar dzo mocno, mam ro tała coś sama do
sie bie.

Gdy ból w no gach sta wał się dość uciąż liwy, Tove na resz cie się za- 
trzy mała i za częła roz glą dać do okoła sie bie. Tym ra zem sta ruszka
z wnuczką czmych nęły nie po strze że nie w bujne za ro śla i bacz nie przy- 
glą dały się temu, co ry so wało się tuż przed ich oczami.

Tove sta nęła na środku le śnej po lany, lecz co chwilę zni kała w za ro- 
ślach, tar ga jąc za sobą dość du żych roz mia rów ga łę zie drzew i pa tyki,
które gu biła, roz rzu ca jąc na prawo i lewo.

Kiedy uzbie rała już wy star cza jącą ilość, uło żyła z nich duży stos. Wy- 
glą dała tak, jakby chciała w środku nocy roz pa lić ogni sko pod roz gwież- 
dżo nym nie bem, ale nie zro biła tego. Sta nęła na środku po lany i ob ser- 
wo wała gwiazdy. Co ja kiś czas prze miesz cza jąc się w in nym kie runku,
pod no siła, jak cza pla, głowę wy soko. Wy glą dała tak, jakby wą chała nad- 
la tu jące z róż nych stron po wie trze. Lecz na gle po de rwała się jak ptak do



lotu, bie gnąc w od wrot nym niż ukryte ko biety kie runku, i znik nęła w le- 
sie. Nie po ja wiała się przez pół go dziny, go dzinę, dwie...

-- Bab ciu, wra cajmy... mnie już zu peł nie nogi zdrę twiały -- szep nęła
Traszka.

-- Nie, moja droga. Skoro tu przy szły śmy, to zna czy, że coś ma się
wy da rzyć. Ina czej los by nas tu nie przy pro wa dził.

-- Mnie już jest tak strasz nie zimno, chce mi się spać.
-- Jak chcesz, mo żesz wró cić. Ja do rana się stąd nie ru szę.
-- Wiem, wiem, że masz ra cję, ale może ona po pro stu lu na ty kuje

w nocy? Może na wet nie wie, że uło żyła ten stos? Może już śpi w swoim
łóżku? Bab ciu...?!

Jed nak po tok słów Traszki prze rwał po wrót Tove. Obie wstały z ko- 
lan, pró bu jąc się wy pro sto wać i zna leźć so bie nowe, bez pieczne miej sce
za krze wami. Roz chy la jąc de li kat nie ga łę zie, ze zdu mie nia co raz sze rzej
otwie rały oczy. Tove miała umo ru saną od ziemi i krwi twarz, brudną od
błota suk nię i bose stopy, po skrę cane w nie ła dzie włosy przy po mi nały
ogon wilka. Do le ciał do nich cha rak te ry styczny swąd roz kła da ją cego się
zwie rzę cia czy nie świe żej ryby, a dziew czyna, dość mocno się gar biąc,
z wiel kim tru dem cią gnęła za sobą coś, co przy po mi nało tru chło zwie- 
rzę cia. Po ty kała się o wła sną suk nię, ale nie chciała się pod dać. Z mo zo- 
łem wlo kła to coś za sobą, trzy ma jąc je za jedną nogę. Po zo stałe trzy
koń czyny, które cią gnęły się po ziemi, były ide al nie ob gry zione aż do
bia łych ko ści.

-- W tym cza sie bab cia scho wała rękę w kie szeń na rzuty, przy po mi- 
na ją cej coś na kształt swe tra, i wy cią gnęła z niej sprosz ko wane zioła wy- 
mie szane z czymś, co po ły ski wało w nie mym świe tle gwiazd jak dro binki
złota. Bab cia przy ło żyła rękę do ust, wy pro sto wała dłoń bar dzo do kład- 
nie, jakby chciała na niej po ło żyć jabłko dla ko nia, i z ca łych sił w płu- 
cach dmuch nęła w ten nie wy tłu ma czal nie piękny pył. Świe cące dro- 
binki, po szy bo wały w górę, mie niąc się jak woda w kry sta licz nie czy stej
rzece tuż po wscho dzie słońca. Traszka pa trzyła weń jak za cza ro wana
i wo dziła oczami za pył kiem, który z wolna za czy nał już opa dać. Sta-
ruszka szturch nęła dziew czynę łok ciem:



-- Piękny, prawda? Ten to aku rat mi się udał. Mam na dzieję, że
uchroni nas przed ciemną mocą, cho ciaż nie wy czu wam jej w po wie trzu.
Co ona robi? -- szep nęła sama do sie bie, nie zwra ca jąc uwagi na
Traszkę.

A Tove po ło żyła przy sto sie pa dlinę i zmę czona na chwilę przy sia dła
obok niej. Długo na nią pa trzyła, gdy w końcu zbli żyła się, by po gła dzić
miej sca, w któ rych ostała się skóra. Ro biła to z wiel kim od da niem i na- 
masz cze niem, wo dziła po za schnię tych od krwi miej scach opusz kami
pal ców, od ga niała od niej wścib skie ro bac two i mu chy, po tem dłoń prze- 
nio sła na ko ści. Za głę biała palce w nie wiel kich roz mia rów szcze li nach
po mię dzy nimi, zdra py wała pa znok ciami za schniętą zie mię, aż wresz cie
prze nio sła swoją uwagę na łeb zwie rzę cia. Czaszka była pęk nięta, oczo-
doły świe ciły czarną ot chła nią. Dziew czyna po ło żyła dłoń w miej scu,
gdzie skroń sty kała się z pła tem czo ło wym. Trwała nie ru chomo przez ja- 
kiś czas. Na stęp nie pod wi nęła suk nię i spod przy szy tej do niej cien kiej
ha leczki za częła wy cią gać nie wiel kich roz mia rów ko ści. Nie które z nich
wy glą dały jak pół księ życ, inne ni czym nie róż niły się od sta rych, po wy- 
krę ca nych ko rzeni drzew, ko lejne były pro ste i kształ tem przy po mi nały
białą broń. Wy ło żyła je wszyst kie na zie mię, prze cią gnęła po nich ręką,
ob wą chała z każ dej strony. Wy glą dała jak pies, który za po znaje się z in- 
nym, wcho dzą cym na jego te ry to rium. Rap tem wstała i po de szła do
chru stu. Pew nym sie bie ru chem dłoni strze liła o sie bie krze mie niami, by
już po chwili ogrze wać dło nie w bla sku ognia. Ga łę zie bar dzo szybko się
za jęły, ogień za gar nął je z każ dej strony jak spra gniony ciała ko biety ko- 
cha nek. Wi ro wał nad sto sem po ma rań czo wym pło mie niem, by za raz
prze isto czyć się w szma rag do wo zie lony cień.

Tove sie działa, trzy ma jąc dło nie na udach. Wpa try wała się w blask
i trwała w mil cze niu. Po grą żała się w czymś, czego nie można było ani
na zwać, ani do tknąć, wy peł niało ją i otu lało jak ogień, na który pa trzyła.
Nikt oprócz jej sa mej nie mógłby prze nik nąć tego, co za czy nało ro dzić
się w tej chwili. Po grą żona w za du mie oparła ręce na ziemi i nie wsta jąc
z niej, na czwo ra kach przy peł zła do ko ści. Te roz rzu cone za częła zbie rać
z ziemi. Przy kła dała je do tru chła zwie rzę cia i szu kała im od po wied niego



miej sca. Li czyła je, pod no sząc do góry, a w bla sku ognia uka zy wał się ich
ko lor przy po mi na jący naj brud niej szą biel. Ni czym się nie róż nił od wi- 
doku li sto pa do wego śniegu. Dziew czyna na resz cie się pod nio sła i szyb- 
kim ru chem wrzu ciła je do pa le ni ska. Słup ognia wy strze lił wprost
w gra na towe niebo. Te raz za mie rzała się na pa dlinę, ale było wi dać, że
jest już zmę czona. Pró bo wała ją pod nieść dwa razy, bez skutku, do piero
za trze cim chwy ciła mocno zwie rzę za dwie tylne łapy i przy cią gnęła tru- 
chło bli żej ognia, wkła da jąc je dość nie zgrab nie. Pło nące ko nary roz sy- 
py wały się po bo kach, ale Tove za gar niała je że la znym prę tem, który po- 
ja wił się w jej dłoni, nie wia domo skąd. Przy sy py wała w ten spo sób rów- 
nież resztki po zo stałe po zwie rzę ciu.

-- Bab ciu ja chyba za raz zwy mio tuję, strasz nie te jej ry tu ały śmier- 
dzą. -- Traszka chwy ciła się za usta.

-- Milcz! Ona nie może nas tu usły szeć! -- Sta ruszka była bar dzo po- 
bu dzona, oglą da jąc całe to przed sta wie nie. Nie wy glą dała na zmar z- 
niętą, głodną czy wy stra szoną.

-- Ale ja już nie mogę! -- Dziew czyna od wró ciła się od babci, ale nie
zdą żyła zro bić ani jed nego kroku, gdyż płyn, który wzbie rał w niej od
pew nego czasu, mu siał w końcu opu ścić jej brzuch. Prze le ciał jej przez
palce trzy mane na ustach i wy lą do wał tuż obok babci, choć ta w ogóle na
to nie zwa żała. Za cho wy wała się tak, jakby Traszki z nią nie było. Dziew- 
czyna za częła już na wet dła wić się i char czeć, ale bab cia tylko dała jej
kuk sańca nogą.

Tym cza sem Tove jakby za czy nała się bu dzić z ma ra zmu. Gdy ogień
co raz bar dziej tra wił zwie rzę, wy cią gała długą szyję do nieba i za czy nała
krę cić się wo kół wła snej osi. Nie prze szka dzał jej za pach pa lo nej pa- 
dliny. Na gle, wi ru jąc wo kół ogni ska, za częła in to no wać ja kąś me lo dię.
Głosy łą czyły się ze sobą w jedną zbitą ca łość, bab cia sta rała się na słu- 
chi wać, lecz nie mo gła roz róż nić słów. Raz za ra zem wy da wała z sie bie
sko wyt ni czym prze stra szone zwie rzę. Nie była to jedna z tych pie śni,
które sta ruszka uczyła dziew częta, było to coś in nego, bar dziej mrocz- 
nego, ale za tą ciemną ot chła nią kryła się ja sność dźwię ków i formy.
Jakby wy trawny gra jek po my lił tekst pio senki, by za raz po chwili znów



so bie ją przy po mnieć. Jedno było pewne, śpie wała gło sem smut nej
i bar dzo sil nej du szy. To, co wy do by wało się z jej gar dła, było po tężne,
wręcz gro mo władne. Echo roz no siło się wy raź nie po le sie, od bi jało od
kory drzew, zda wało się, że dziew czyna śpiewa przez me ta lową tubę.

Bab cia ner wowo po ru szała no gami w miej scu, sku bała fal bany sukni
i czuła, jak po ciele roz lewa się nie zno śny chłód. W jej sta rej gło wie
słowa roz sy py wały się, by znów na po wrót uło żyć się w jedno okre śle nie.
Zbie raczka ko ści, zbie raczka ko ści.

-- Nie, to nie moż liwe -- mó wiła do sie bie. -- W na szej ro dzi nie to nie- 
moż liwe, nie ona, jest zbyt kru cha, za młoda, i to jesz cze z dziec kiem?

Chwy ciła się rę koma za skro nie, jakby ten gest miał ją uspo koić i wy- 
ci szyć. Od no siła wra że nie, że gdy za myka oczy, słowa na bie rają dziw nie
szyb kiego tempa i ga lo pują bez ustanku. Gdy tylko je otwie rała, nie zno- 
śny mę tlik się uspo ka jał, ale oczy pa trzyły na dziw nie zna jomy ob raz
mło dej dziew czyny wi ru ją cej nad ogniem. To wszystko za czy nało mieć
głęb szy sens, ale taki, który można było je dy nie prze czuć, nie można go
było jesz cze te raz, w tej chwili zro zu mieć. Wie działa o tym babka i ryby
w rzece, wie działy o tym cie nie księ ży cowe, wie działy o tym na wet przy- 
drożne psy, ale ni gdy nie chciał zro zu mieć tego zwy kły czło wiek. Być
może wła śnie dla tego cała ta dziwna ro dzina bez ma tek i oj ców zro dzona
była z ognia i wody, mi ło ści i smutku, cza rów, ma gii, grzmo tów i ja snych
gwiazd.

Obu dziły się z po tęż nym bó lem głowy, już w cha cie. Żadna z nich nie
wie działa, jak do niej tra fiły. Jakby odu rzone noc nymi wi dzia dłami albo
mio dem pit nym wier ciły się we wła snych łóż kach. Bab cia jak zwy kle
przy piecu, dziew częta w swoim po koju, ale tylko dwie z nich cho dziły
nocą po le sie. Zdra dzały je brudne stopy, po kostki umo ru sane w za- 
schnię tej ziemi i dość nie przy jemny za pach, który na do bre roz go ścił się
w ich wło sach. Ba chira od razu wy czuła, że tej nocy coś się wy da rzyło,
ale nie pod py ty wała sióstr. Co rano brała księgi, zioła i uczyła się tak
dużo, jakby za mie rzała zo stać naj po tęż niej szą z ziem skich cza row nic.
Prze stała z nimi roz ma wiać, na wet nie dro czyła się z nimi jak daw niej.
Za mknęła się w so bie ze zło ści, a może bar dziej ze zgry zoty. Sta ruszka



nie re ago wała na jej za cho wa nie, za prząt nięta my ślami o Tove, pró bo- 
wała zro zu mieć, po co to wszystko wy da rza się wła śnie te raz i czy jest
tym, co prze czu wała już daw niej.

Cały dzień ob ser wo wała Tove. Co robi, jak wy gląda, kiedy je, w jaki
spo sób roz cze suje włosy, za kłada szma ciane buty, ja kie zioła pali
i zbiera, co robi w ogro dzie, kiedy cho dzi zbie rać jajka. Jed nak gdy wie- 
czo rem dziew czyna za częła wy do by wać z po łaci i fal ban ubrań drobne,
białe ko steczki, by ukła dać je w nie zro zu miałe wzory na stole w kuchni,
babka prze stała krzą tać się przy pa le ni sku i po de szła bli żej do dziew- 
czyny, by znów doj rzeć, jak jej oczy po kry wają się mgli stym biel mem.

-- Po co to ro bisz?! -- grzmiała babka, jakby nie wie dząc, że do ta kich
spraw trzeba pod cho dzić ze spo ko jem.

-- Nie wiem. To samo do mnie przy cho dzi. Wi dzę te wszyst kie ko ści
po roz rzu cane po ziemi, ukryte w za ro ślach czy pod ka mie niami, i nie
mogę, po pro stu nie mogę przejść obok nich obo jęt nie. Ostat nio wi dzia- 
łam w le sie ludz kie. To były tylko nie dbale roz rzu cone szczątki, ale jak
one do mnie wo łały, bab ciu! Nie wie dzia łam, co mam zro bić.

-- A te tu, na stole? -- za py tała srogo.
-- Te są zwie rzęce. Trzeba je po rząd nie wy szo ro wać i wy pa rzyć, zro- 

bię z nich na szyj nik.
-- Chcesz zro bić amu let? -- Bab cia przy sia dła na krze śle obok, trzy- 

ma jąc się za ko rzonki.
-- Nie wiem, bab ciu. Ja nic nie wiem. Je dyną rze czą, którą obec nie

wiem, jest to, że je stem w ciąży i że coś mnie wzywa i każe zbie rać te ko- 
ści.

-- Ale wiesz, że ko ści są tak mocne, że bar dzo trudno spra wić, by ule- 
gły cał ko wi temu znisz cze niu. Na wet je żeli spró bu jesz je spa lić, i tak nie
uda ci się tego zro bić. Mo żesz je sil nie prze pa lić, ale nie uda ci się z nich
zro bić jed no li tego pro chu. -- Tove nie słu chała już sta ruszki. Znów ob ra- 
cała kostki w pal cach, przy kła dała je pod świa tło i sły szała w so bie ten
nie zno śny głos.

I może by on ucichł w jed nej i w dru giej ko bie cie, gdyby miesz kały
w du żej wsi za przę gnięte do cięż kiej pracy w polu, albo przy gro madce



dzieci, z któ rych każde po trze bo wa łoby od dziel nej mi ło ści. Może umia- 
łyby wtedy po dzie lić się na troje, żeby każ demu z nich dać tę samą odro- 
binę sie bie, która go iłaby rany i kar miła głodne brzu chy. Uro dziły się
jed nak tam, gdzie po winny, w miej scu, w któ rym po winny, przy szły na
świat zro dzone z tej, a nie in nej li nii przod ków. Są tu, gdzie być po-
winny, i je śli da rem wiej skiej ko biety jest by cie matką, to jest nią od
świtu do głę bo kiej nocy, z nie wielką prze rwą na by cie samą dla sie bie.
A je śli da rem Tove jest umie jętne wni ka nie w rze czy zgoła nie zro zu- 
miałe, po przez zbie ra nie roz rzu co nych ko ści, to tak wła śnie jest.

Sta ruszka cza sami przy sta wała i pa trzyła na nią w za my śle niu. Dłu- 
gie, lśniące i grube włosy po ły ski wały w pro mie niach słońca moc niej niż
u po zo sta łych sióstr. Cza sami miała wra że nie, szcze gól nie wtedy, kiedy
słońce wy cho dziło zza chmur po gwał tow nej bu rzy, że nad jej głową po- 
ja wia się ja sny pro mień przy po mi na jący ob ręcz. Od czasu, kiedy na jej
szyi oprócz pół księ życa za wi sły rów nież ko ści, twarz na brała dużo po- 
waż niej szego wy razu. Bab cia miała wra że nie, że wo kół oczu wnuczki po- 
ja wiły się rów nież drobne, po dłużne zmarszczki, jakby kury swymi ła- 
pami zo sta wiły ślad na jej twa rzy.

Jed nak ma gia, która do tej pory była ci cha i ule gła, na resz cie chciała
wy buch nąć ka skadą gwiazd i ty sią cem nie zro zu mia łych sym boli. Szu- 
kała w niej swego miej sca, nie chciała już dłu żej cze kać na ten wła ściwy
dzień. To wszystko, co było pod jej skórą, po cho dziło z lasu i ziemi, wie- 
działa o tym przez mil czącą ob ser wa cję, bo cza sem mil cze nie zna czy
wię cej niż ty siące słów. Twarz Wil czana za do mo wiła się na stałe w za ka- 
mar kach jej snów, ale z dnia na dzień co raz bar dziej ble dła. W każdy jej
dzień za kra dała się wąt pli wość i py ta nie, na które nie znała jesz cze od- 
po wie dzi. Dla czego przy da rzyło się to wła śnie jej? Sta ruszka jed nak bar- 
dzo umie jęt nie i cał kiem nie po strze że nie wkra dała się po mię dzy jej my- 
śli, sny i słowa, mó wiąc, że to nie bez piecz nie chcieć wszystko wie dzieć.



7.
Po goń

Pew nego dnia bab cia do stała go rączki. Na po czątku uda wała, że nic
się nie dzieje, ocie rała ście reczką pot z czoła, cho dziła do ogrodu, żeby
po sie dzieć wśród zie leni, piła na pary z kory wierz bo wej i kwia tów bzu,
ale na wet to nie po ma gało. Bo lała ją głowa, cza sem tak mocno, że ob le- 
wały ją zimne poty, lep kie ni czym pla stry miodu, ogar niały całe ciało.
Nie mo gła go to wać. De ner wo wały ją za pa chy i opary, a kiedy wy cią gała
ręce po zioła, trzę sły się jak li ście na wie trze. Od czasu do czasu ro biła
się cała czer wona z ner wów i bólu. Kła dła się na sien niku i przy kry wała
lnia nym cien kim ko cy kiem, ma ja cząc nie zro zu miale pod no sem.

Wnuczki pierw szy raz w ży ciu po czuły, jak sma kuje lęk o przy szłość.
Nie mó wiły o tym gło śno, bo wie działy, że słowa na wet raz wy po wie- 
dziane mają ogromną moc, ale oczyma wy obraźni wi działy naj gor szy
sce na riusz. Pie lę gno wały sta ruszkę jak ni gdy do tąd. Przy go to wy wały dla
niej naj zna mie nit sze przy smaki, po trawki z zio łami, śmie tanę z cu krem,
wy pie kały chleb z ziar nami i bułki ze słodką kru szonką, wszystko na
darmo. Bab cia ja dła mniej niż wró be lek, zni kała w oczach, ale nie mó- 
wiła, że jej czas nad cho dzi, tylko że traci ener gię, jakby ktoś lub coś
dzień po dniu wy sy sało z niej ży cie. Jej twarz ro biła się ka mienna. Pa- 
trząc na nią, od no siło się wra że nie, że już nie przy bę dzie jej wię cej
zmarsz czek, że to, co miało się przez całe ży cie po ja wić, już na niej za sty- 
gło.

Znały się we cztery od za wsze i były na sie bie ska zane tak jak kwiaty
lipy na psz czoły go rą cym la tem. Dziew częta czu wały przy babci na
zmianę. Nie zo sta wiały jej sa mej na wet w nocy, bały się, że straci cał ko- 



wi cie świa do mość, pój dzie do kądś po ciemku i nie wróci, bały się rów- 
nież, że wyda swój ostatni od dech, kiedy nikt tego nie za uważy.

Cza sem sy pały roz ma ite zioła wo kół jej sien nika. Mó wiły, że to przy- 
nęta na cie nie księ ży cowe. Wie działy, że bab cia jest z nimi za przy jaź- 
niona. Gdzieś w pół cie niu wci śnięte w kąt izby, noc w noc ocze ki wały
tych noc nych go ści, otwie rały okna, ale nikt się nie zja wiał.

W tym cza sie Tove za częła za cho wy wać się tak, jakby po woli go dziła
się ze swym lo sem. Co raz mniej pła kała, a wię cej ob ser wo wała rze czy wi- 
stość. Nie ukry wała się już ze swą nową zdol no ścią. Co dzien nie przy no- 
siła do domu nowe ko ści. Ro biła im spe cjalne miej sca w gli nia nych gar- 
nusz kach, nie które pa liła w piecu, a jesz cze z in nych two rzyła bran so- 
lety, wi siory, prze kładki do wło sów. Nie spusz czała po so bie lę kli wie
oczu, tak jak miała to w zwy czaju do nie dawna.

By wały dnie, że bab cia wsta wała z łóżka na dłu żej. Nogi za wsze pro- 
wa dziły ją w to samo miej sce, czyli do ogrodu. Sta wała po środku grzą- 
dek i mó wiła, że przy gląda się, jak ro sną mi go czące nici ro ślin. Pod no- 
siła ręce do góry, a wtedy zda wało się, że wy sta jące z ziemi pną się do
góry jesz cze bar dziej. Prze bie rała pal cami w po wie trzu, jakby wy gry wa- 
jąc dla nich me lo dię na nie wi docz nych stru nach. Po tem wra cała do
domu pod opieką któ rejś z wnu czek i znów kła dła się przy piecu.

Ale pew nego dnia było zu peł nie ina czej. Bab cia wstała gdzieś około
po łu dnia, a w jej oczach tliły się iskry, które prze ra dzały się w pło mie nie.

-- Palą mnie plecy jak ża rzo nym wę glem, coś musi tu być. Żadna
z nas ni gdy nie umie rała w tak bez na dziejny spo sób! -- krzy czała, czy- 
niąc nie po rzą dek wo kół sie bie.

-- Jak mo żesz tak mó wić! Zo staw te szmaty -- jęk nęła Tove, wi dząc,
jak bab cia nie zgrab nie prze kłada stosy gał ga nów.

-- Nie prze szka dzaj mi! Prze cież mu szę z god no ścią skoń czyć to, co
za czę łam! -- grzmiała, jakby ni gdy nie do się gła jej żadna cho roba. --
Albo mi po mo że cie zna leźć to, co za biera mi ży cie, albo choć nie prze- 
szka dzaj cie! -- mó wiła z za ostrza ją cym się z chwili na chwilę wy ra zem
twa rzy.

-- To jest nie prawda! Bzdura wy ssana z palca! -- pro te sto wała Tove.



-- A co ty, dziecko, mo żesz wie dzieć o ży ciu i umie ra niu? Wró ciły do
mnie sny, które prze pę dza łam la tami, coś w tym domu jest, co nie za- 
waha się wy pa lić wam dziur w ple cach! No już, już! Szu kaj cie! -- Ma gia
wrzała w ca łym domu jak ko cioł wody po sta wiony na ogniu. Star sza ko- 
bieta miała ochotę po wy ry wać de ski z kle pi ska i wy dra pać dziury w ścia- 
nach, cały czas mó wiąc, że sły szy, jak pul suje w jej ple cach nie zno śny
pło mień. Słowa z tru dem prze cho dziły przez jej za schnięte gar dło, palce
sztyw niały pod czas każ dego ru chu, a ubra nie prze sią kało ja kimś dziw- 
nym za pa chem. Tove za uwa żyła, jak na rę kach sta ruszki za czy nają się
po ja wiać sine plamy i wy bro czyny. Sta rała się je prze my wać za pa rzo nym
ru mian kiem, ale sta ruszka krzy czała, że do póki nie znaj dzie źró dła cie- 
nia, nic nie jest w sta nie jej po móc. Dwie po zo stałe sio stry szep tały, że
po stra dała zmy sły, a babka na dal cze goś szu kała, przy sia dała na sien- 
niku albo kła dła się na wpół przy tomna, mó wiąc:

-- Po ziom je zior i rzek znacz nie się pod nosi, woda już nie jest jak kie- 
dyś spo kojna, nie pły nie le ni wym stru mie niem.

Od dech babci już nie trzy mał się ciała, nie wi doczny przy sia dał na
klatce pier sio wej, swym cię ża rem co ja kiś czas du sił sta ruszkę -- po wta- 
rzała bab cia.

-- Woda nie jest aż tak zimna, zie mia dudni, kur czy się i za ci ska.
Tove na dźwięk tych słów pod nio sła się nie znacz nie. Czyżby bab cia

prze cho dziła już na drugą stronę?
-- Kto snuje nici prze zna cze nia lu dzi? Gdy za po mi nasz, po co ży jesz,

od cięta od źró dła? -- De li kat nie ma chała ręką w po wie trzu. Wo dziła za
nią oczami, czu jąc zmę cze nie w ca łym ciele. Ręka bez wied nie opa dła na
ciało, bab cia zo stała ze sobą sam na sam w swo jej wiot kiej, ziem skiej po- 
włoce. Za nie po ko jone sio stry chciały po dejść do sien nika, ale Tove
wstrzy mała je, jed nym ge stem po ka zu jąc, że klatka pier siowa unosi się
i opada, unosi się i opada, na znak, że jesz cze tli się w niej ży cie. Ciało
pod da wało się zmę cze niu, a my śli sza leń stwu.

-- Ziół po trze buję. Wcze snego na gietka i mięty, parz cie szybko! --
Tove ze rwała się jako pierw sza. Pod bie gła do ku chenki, drżą cymi rę- 
koma trzy mała me ta lowy gar nek z go rącą wodą. Syk nęła z bólu, za le wa- 



jąc su che listki, woda spły nęła po na czy niu wprost na jej drobne ręce.
Od cze kała dłuż szą chwilę, przez cały czas trzy ma jąc się za dół brzu cha.
Nie zno śne skur cze roz py chały jej ciało już od kilku dni. Nie mó wiła
o tym ni komu, bo i po co. Miały już wy star cza jąco dużo pro ble mów
z bab cią.

-- Bab ciu, pij, prze stu dzi łam tro chę. -- Po wie działa Tove, klę cząc
przy sien niku. Krew wście kle pul so wała jej w skro niach, czuła ją, gdy
wy cią gała ręce z kub kiem peł nym na paru. Sta ruszka pod cią gnęła się na
przed ra mio nach, sia da jąc w pół le żą cej po zy cji. Każdy ruch spra wiał jej
ból, a na twa rzy po ja wiał się nie zno śny gry mas.

-- Wody do la łaś?! -- zgro miła ją sło wem i wzro kiem.
-- Nie! -- od po wie działa na tych miast -- prze cież wiem, że zioła tracą

swe wła ści wo ści, je śli do lewa się do nich wody; jak mo głaś tak w ogóle
po my śleć?

-- Ja już sama nie wiem, co my ślę, zo bacz... -- Wy cią gnęła jedną bosą
nogę spod pie rzyn. Na zwiot cza łej skó rze ry so wały się siatki zmarsz czek,
palce nie na tu ral nie wy gięte, po wy krę cane jak ko rze nie drzew były całe
sine, jakby wy cią gnęła je wprost z atra mentu. Tove od jęło mowę, chciała
wy krze sać z sie bie słowa, ale na próżno. Odło żyła ku bek z na pa rem na
pod łogę i chwy ciła bab ciną nogę w ręce. Była zimna jak lód. -- Daj mi
tych ziół, wnuczko. -- Po gła skała ją po wło sach -- Ze mną już nic nie zro- 
bisz. Krew mi z nóg od cho dzi, du sza z ciała jesz cze wyjść nie chce, ale
coś ją cią gnie ku gó rze, daj na paru -- szep tała -- daj mi wody, daj na- 
paru, daj pić... -- Tove trzy mała gli niany gar nu szek, wprost przed ustami
babci. Prze chy lała go co chwilę, by kro pla po kro pli płyn, jak stru dzony
wę dro wiec, roz gasz czał się na jej ustach.

-- Oj, ja kie to do bre, ja kie do bre... -- szep tała, a każde słowo było jak
sze lest kwia tów lipy na wie trze, po wolne i speł nione, choć nie pewne
i kru che, a każda pauza sły szalna przed ko lej nym wy ra zem wy dłu żała
roz mowę w nie skoń czo ność. Była jak pół mrok, prze sy cony za pa chem
ziół i czymś jesz cze. Czymś, co trudno było na zwać, a tym bar dziej
uchwy cić. Na par ciekł po bro dzie, mo cząc pie rzyny, a sta ruszka trzę sąc
głową, za dała py ta nie:



-- Tove, dziecko, a co z two imi ko śćmi? Po co ci to? Jak je czu jesz?
To są tylko ko ści zwie rząt czy coś wię cej? -- Za mil kła i wbiła oczy w su fit.
-- Czy mamy sy rop z babki?

-- Z czego? -- Tove nie do sły szała.
-- Z babki lan ce to wa tej, no chyba nie ze mnie... -- Ką ciki ust pod nio- 

sły się, ale za raz opa dły, jakby w oba wie, że ktoś mógłby zo ba czyć nie- 
znaczny za rys uśmie chu.

-- Tak, jesz cze coś zo stało z ostat niej roz lewki. -- Wnuczka przy nio sła
ko lejny gar nu szek. Tym ra zem po brzegi wy peł niony lepką ma zią. Babka
piła sy rop jak wodę, a gę sta ciecz okle jała jej po liczki, brodę, na wet wy- 
bla kłe, krót kie rzęsy i siwe brwi. Tove prze tarła oczy i czoło babci rę ka- 
wem sukni.

-- Tak, tak, to wy star czy, żeby od pu ścił ten ból za oczami, a te raz od- 
po wiedz na moje py ta nie. Wo łają mnie, wy sy łają ja kieś ciemne sy gnały,
ja się wciąż bro nię, ale to już nie długo. Czu jesz, jak zie mia drży? Czu- 
jesz? -- Zła pała Tove za rękę, mocno ści ska jąc, wbiła w nią szty lety wy- 
bla kłych źre nic. Dziew czynę prze szedł dziwny dreszcz. Ni gdy nie do- 
świad czyła ta kiego uczu cia przy wła snej babci. -- Zie mia fa luje w ciem- 
nym pół mroku, drży na ca łej roz cią gło ści, nie czu jesz? -- Znów spoj rzała
w ten wy mowny spo sób. -- Od po wiedz na moje py ta nie! -- Źre nice wbi- 
jały się w dziew czynę jak gwóźdź w drewno. Mi jały ko lejne mi nuty, ale
Tove jakby za sty gła w cza sie. -- Pro szę... -- ode zwała się sta ruszka, jesz- 
cze moc niej ści ska jąc jej nad gar stek. -- Babka lan ce to wata jest naj lep sza
na złe czary, pa mię taj, a te raz, pro szę, od po wiedz na moje py ta nie, po co
ci te ko ści?

Tove pa trzyła na jej zmarszczki i przy ga słe oczy, słowa wzbie rały
w niej jak rzeka, aż wresz cie otwo rzyła usta i za in to no wała:

-- Stoję na ko ściach przod ków,
Jem owoce ziemi, na któ rej prze lano stru mie nie krwi.
Od dy cham tym sa mym po wie trzem.
Do ty kam tych sa mych drzew,
A oni da lej tam leżą,
W ziemi,



Bez do mów,
Bez głów,
Z po wy bi ja nymi zę bami,
Znie kształ ceni i po ra nieni.
Prze cież ktoś musi od dać im na leżną cześć.
Tym oczom, które od lat nie wi działy słońca,
Tym du szom, które mogą ni gdy nie za znać spo koju.
Sta ruszka pa trzyła na wnuczkę, jakby zo ba czyła istotę z za świa tów.

Oczy dziew czyny znów za częły za cho dzić biel mem, ale było wi dać, że
z tym wal czy. Mru gała nie na tu ral nie po wie kami, po dob nie jak wiatr
stuka okien ni cami tuż przed bu rzą. Wzrok prze szy wał Tove na wy lot,
świ dro wał, nie można było już go cof nąć. Nie pa trzyła na nią tak po pro- 
stu jak przy zwy kłym śnia da niu, oczy iskrzyły czymś dziw nym, to nie był
pło my czek za in te re so wa nia ani żar zro dzony ze zło ści. Ra czej świa tło
bu dzące się w czło wieku, który na nowo od zy skuje na dzieję. Nie były
wy peł nione zmar twie niami ani do tych cza so wym bó lem, tylko czy stą,
nie zba daną, ludzką uf no ścią. Mie rzyły się te raz tymi spoj rze niami,
a mię dzy ich twa rzami trwała wiecz ność. Chwile na kła dały się jedna na
drugą, a w gło wach jak re fren pio senki roz brzmie wało słowo wiecz ność,
wiecz ność...

-- Ale ty chcesz, czy mu sisz, od da wać im hołd? -- Głos sta ruszki przy- 
brał na sile, zmie nił się nie do po zna nia. -- To jest bar dzo ważne, chcesz
czy mu sisz? -- po wtó rzyła kil ku krot nie.

-- A ja kie to ma zna cze nie? Z jed nej strony chcę, z dru giej mu szę.
Cza sem sły szę w gło wie głosy, które na ka zują mi za cho wy wać się tak,
a nie ina czej, z dru giej strony jest we mnie ja kiś dziwny po ryw serca.
Bab ciu, gdy wi dzę ko ści, coś we mnie wzbiera, ja kaś no stal gia, uczu cie,
ta jem ni cza tę sk nota. Cza sem się za sta na wiam, jak to było, kiedy ich nie
było. Co ja ro bi łam, do kąd cho dzi łam, co zbie ra łam, kiedy nie było jesz- 
cze we mnie ko ści? Gdy bym nie wy cią gała po nie rąk, to tak, jak bym
zmie niła imię i wy parła się sa mej sie bie. Cza sem bu dzę się w nocy, bo
coś we mnie woła i każe je zbie rać. Bu dzę się i mam wra że nie, że to



z mo jego brzu cha, że to moje dziecko, ro śnie i mnie woła, ale to nie ono.
To jest zu peł nie inny głos, on po cho dzi z ko ści.

Babka słu chała uważ nie, wcią ga jąc głę boko po wie trze. Po czuła
skurcz w ca łym ciele, miała smutne, szkli ste oczy, w jed nej chwili stała
się jesz cze star sza, niż była w rze czy wi sto ści. Zmarsz czyła brwi.

-- Du chy cię pro wa dzą -- mó wiła z tru dem. -- To du chy przod ków
wy brały cię na opie kunkę cieni. Nie masz już nic do stra ce nia, ten głos
bę dzie w to bie za wsze, choć byś pró bo wała go stłam sić na wiele spo so- 
bów, nie po zbę dziesz się go. To sny cię wy brały, sny i cie nie, cza sem nie
mamy nic wspól nego z tym, co nas wy biera.

-- Kim się sta łam, bab ciu? Czy wiesz, kim te raz je stem? -- W jej
oczach po ja wiły się zdu mie nie i gniew. Sama nie bar dzo ro zu miała, co
się z nią w ostat nim cza sie działo, ale czuła, że są to zmiany nie od wra- 
calne. Czuła, że raz po wstałe, zo staną już na całe ży cie.

-- Sta łaś się ko bietą ży jącą na krańcu cza sów, je steś pia stunką ko ści,
je dyną, która może przy nieść uko je nie zmar łym, tym, któ rzy zo stali po- 
cho wani bez god no ści bądź po rzu ceni. To jest bar dzo od po wie dzialne
za da nie. Za har tują cię po czu cie za gro że nia i moc naj więk sza z moż li- 
wych, głę boka i pełna, pły nąca wprost z trzewi.

-- Pia stunka ko ści... -- po wtó rzyła Tove i za du mała się na chwilę. --
Dla czego ja? -- za py tała nie pew nie.

-- A dla czego nie? -- syk nęła sta ruszka. -- Tylko pa mię taj: ofia ro wu- 
jąc im swój czas, za czy nasz z nimi re la cję, to dzięki nim roz pa lił się w to- 
bie ten dar.

-- Dar? Czyli to jest mój dar? Już za wsze będę miała po ła mane pa- 
znok cie, ręce i ko lana brudne od ziemi? Bab ciu, czy ja jesz cze kie dyś za- 
znam praw dzi wiej mi ło ści? -- Przed jej oczami po ja wiła się twarz Wil- 
czana, jego zwi chrzony wia trem war ko czyk, bli zna i cięż kie dło nie. Po- 
czuła, jak za ci ska palce na jej bio drach, mocno i łap czy wie, jak wpija się
w jej piersi na tyle mocno, by zęby zo sta wiły czer wony ślad przy sut kach.

-- Bab ciu, niech ktoś mi po wie, że to przej dzie, bo ja tego dłu żej nie
wy trzy mam. -- Za ci snęła ręce na udach, a spod po wiek wy do było się
kilka łez.



-- Ale chcesz, żeby prze szło? Bo je żeli zrzek niesz się daru, to tak, jak- 
byś wy dała na sie bie wy rok. Nie można od rzu cić cze goś, co przy cho dzi
spoza nas, nie igra się z si łami, które są wieczne.

-- Nie, bab ciu, ty nic nie ro zu miesz! -- Zu peł nie nie świa do mie pod- 
nio sła głos. -- Cho dzi mi o tego męż czy znę, o ojca mo jego dziecka, on
mnie tak skrzyw dził. Prze cież ja go tak ko cha łam, choć za po mi nam już
o tym, to cza sem wszystko tak bar dzo boli, bab ciu. Otwiera się to we
mnie tak bo le śnie, jakby ktoś grze bał za rdze wia łym no żem w świe żej ra- 
nie.

-- Sły szysz to? -- Sta ruszka na gle prze rwała dziew czy nie, nie ba cząc
na jej zra nione uczu cia; na tych miast zmie niła te mat, coś ją wy raź nie za- 
nie po ko iło. Z tru dem pod nio sła głowę, by nad słu chi wać. -- Zie mia drży
wy raź nie i mocno, prze cież wy też mu si cie to czuć! Tak po tęż nych drgań,
jak żyję, jesz cze nie do świad czy łam. -- Sta ruszka po czuła w piersi ból tak
silny, że po ciem niało jej w oczach. Tove przy ło żyła ręce do drew nia nej
pod łogi, za raz po tem schy liła się i nad sta wiła ucho. -- Je żeli to oni, to
przy jadą nie w porę -- kon ty nu owała, co chwilę po ję ku jąc z bólu. --
Ogień za wsze myje ich ręce spla mione krwią, ach... -- Wes tchnęła,
a oczy miała już cał kiem prze źro czy ste. Po wieki opa dały, by po chwili
znowu się z tru dem otwie rać.

Wnuczka nie wie działa, co ma ro bić. Chciała bab cię poić, ta nie
otwie rała ust, chciała oka dzać szał wią, ta od ga niała ją od sie bie, chciała
jej zmie nić po ściel na świeżą, ta mó wiła, że już nie trzeba.

-- Bab ciu! Co się z tobą dzieje? -- Sio stry zbie gły się wo kół sien nika,
a strach za czął wy krzy wiać ich twa rze. Sta ruszka co raz wol niej na bie rała
po wie trza w płuca.

-- Mu si cie ucie kać, dziew czynki, mu si cie szybko ucie kać, oni są co raz
bli żej.

-- Bab ciu, co ty mó wisz? Przed kim mia ły by śmy ucie kać i do kąd? --
ode zwała się Ba chira. -- Na wet je żeli ktoś tu wtar gnie, po trak tu jemy go
ma gią. -- Oczy za lśniły jej zło wiesz czym bla skiem. -- Prze cież mogę każ- 
dego za mie nić, w co tylko ze chcę. -- Mru gnęła okiem do Tove. Dziew- 



czyna na tych miast od wró ciła wzrok. Od czasu hi sto rii ze szczu rem nie
miała do niej ani krztyny za ufa nia.

-- To nie jest kwe stia ma gii, dziecko -- bab cia char czała jak zwie rzę
pro wa dzone na rzeź. Na ję zyku po ja wiła się już krew. -- Za mie nisz jed- 
nego, dwóch, a co z całą resztą? Każda prze miana po zba wia cię sił, prze- 
cież ni gdy nie pró bo wa łaś wy ko rzy sty wać jej w praw dzi wej walce. --
Przy ło żyła rękę do ust, by kaszl nąć, w ułamku se kundy na jej po wy krę- 
ca nych pal cach po ja wiła się czer wona maź.

-- Nie wie rzysz w moją siłę? -- ob ru szyła się wnuczka. -- Uczy łam się
wię cej od nich!

-- Wie rzę, ale nie masz jesz cze do świad cze nia -- szep nęła sta ruszka
z tru dem.

-- A niby kiedy mia ła bym je zdo być? Sie dząc tu taj, w cie płym domu?
-- Dziecko, nie wiesz, co mó wisz. Mo żesz iść w świat i za cząć od

uzdra wia nia lu dzi, nie sie nia po mocy, ale ze złem trudno jest wy grać.
Oba wiam się, że tu koń czy się na sze zro zu mie nie.

-- Ja kim złem? Bab ciu, mów ja śniej -- ode zwała się tym ra zem Tove.
-- Z tymi, co za bi jają, z tymi, co nie znają li to ści wo bec ta kich jak my.

Oni tu idą, sły szy cie, jak zie mia drży?
Sio stry spoj rzały nie pew nie po so bie, lecz żadna z nich nie od czu wała

za gro że nia. Okien nice znów trza snęły od po dmu chu wia tru, a drzwi wej- 
ściowe otwo rzyły się z ło sko tem.

-- Czu je cie, jak zmie niło się po wie trze? Za wsze się tak dzieje, gdy
obok po ja wia się zło. Wszystko gęst nieje, za pa chy mie szają się ze sobą.
Ono tu przyj dzie. -- Sta ruszka pod nio sła ręce, zgra bia łymi pal cami pró- 
bo wała ła pać po wie trze, aż w końcu dło nie bez ład nie opa dły na po ściel. -
- Spo koj nie, jesz cze żyję... Mu si cie ucie kać, oni nie będą cze kać, za raz tu
przy jadą, za mknij cie drzwi!

Tove, choć zu peł nie nie ro zu miała, co mo głoby się wy da rzyć, za ry glo- 
wała drzwi, za mknęła okna i okien nice. W izbie na stał nie pewny mrok,
roz ga niany świ ta łem wpa da ją cym z nie wiel kiego luf ciku na tyl nej ścia- 
nie.



-- Czy każda z was wie, jaki ma ta lent? -- po mru ki wała bab cia, nie
pa trząc już w prze strzeń.

-- Ze mną sprawa jest oczy wi sta: po sia dam naj więk szy i naj waż niej- 
szy ta lent prze miany. -- Ba chira mó wiła tak pew nie, jakby chciała tymi
sło wami spra wić ból in nym sio strom, jed nak trudno było wy wo łać
w nich uczu cie za zdro ści.

-- Znam ję zyk zwie rząt. -- Jako druga ode zwała się Traszka.
Te raz cze kały we trzy, w nie mym sku pie niu, aż ode zwie się Tove, ale

dziew czyna mil czała, pa trzyła tępo przed sie bie, do ty ka jąc ko ści na szyj- 
nika.

-- Co z tobą? -- Ba chira szturch nęła sio strę łok ciem. W jej gło sie za- 
brzmiało coś bli skiego roz ba wie niu.

-- Z da leka nie wi dzę lu dzi, lecz cie nie, sio stro, nie mu sisz być aż tak
zgryź liwa, wiem, co mam mó wić. -- Wy mie rzyła w nią spoj rze niem,
w któ rym była i mi łość, i groźba. Ba chira od su nęła się od niej, jed nak
nie spusz czała sio stry z pola wi dze nia, znowu mie rzyły się wzro kiem,
iskrzyło mię dzy nimi. -- Je stem pia stunką ko ści i wi dzę to, na co twoje
oczy są za mknięte... -- do koń czyła.

-- Za witka... -- Ba chira prze rwała sio strze ze śmie chem.
-- Milcz, wiedźmo! -- Tove krzyk nęła, prze cią ga jąc gło ski. Wy raź nie

wrzała w niej nie zgoda na za cho wa nie sio stry, ale nie miało to nic
wspól nego z groźbą. -- Na wet nie pró buj, niech ci przez myśl nie przej- 
dzie, że uda ci się rzu cić na mnie ja kieś uroki.

-- Cóż ty wy ga du jesz za głu poty? -- od pie rała za rzuty.
-- Już ja swoje wiem. Nie tłu macz się. -- Opu ściła lekko ra miona,

a bab cia wy cią gnęła szyję ku Ba chi rze. Wy glą dała tak, jakby chciała jej
coś po wie dzieć na ucho. Zdez o rien to wana Ba chira nie śmiało na chy liła
się ku sta ruszce.

-- Złap mnie za rękę, czu jesz, jak zie mia drży?
Dziew czyna ści snęła bab cię, mó wiąc:
-- To nie zie mia, to twój puls.
-- Wi docz nie je ste ście jesz cze za młode, ni czego nie ro zu mie cie.

Czego jej za zdro ścisz?



-- Ja? Ni czego! -- pra wie wy krzy czała w zło ści.
-- Wła śnie sły szę! -- Sta ruszka znów za char czała, a na jej bro dzie po- 

ja wiło się jesz cze wię cej plam krwi, które wnuczka od razu wy tarła mo- 
krą szmatką. -- Nie mo żesz ni gdy ni kogo skrzyw dzić ma gią, bo za mie- 
nisz się w ka mień. Czego jej za zdro ścisz? Dziecka?

-- Jak mo żesz tak mó wić! -- od parła ostro, a całe ciało się spięło,
jakby prze sta wało mieć nad sobą kon trolę. -- Ni czego jej nie za zdrosz- 
czę, wręcz prze ciw nie, co to za dar, zbie ra nie ko ści? Bab ciu, co ona wy- 
my śla? I do tego jesz cze kur wiła się z ja kimś wie śnia kiem, a te raz stroi
z sie bie wielką pa nią! To mnie de ner wuje naj bar dziej! My z Traszką całe
ży cie uczy ły śmy się pil nie, po tra fimy ro bić rze czy, któ rych zwy kły czło- 
wiek nie umie, a ona? Jest ku rew ską za witką i grze bie w ziemi, żeby
znaj do wać ko ści? Szuka ich po po lach, la sach, krza kach, jak wście kły
pies po ży wie nia. Do brze, że w zę bach ich nie przy nosi. O co w tym cho- 
dzi? -- Jej oczy pło nęły zło ścią, a wy dęte usta wy glą dały, jakby szy ko- 
wały się do prze raź li wego wy cia. Ciało za częło się po cić, czuła spły wa jące
kro ple potu po mię dzy pier siami.

-- Je steś uwię ziona w chło dzie nie na wi ści i za zdro ści, jesz cze masz
do bre ręce, piękną skórę, by stre oczy, ale je śli nie opa nu jesz tego, co
tobą włada, sta niesz się ka mie niem. Już błą dzisz po mię dzy ży ciem
a śmier cią.

-- Ja? Bab ciu, co ty mó wisz? Jak mo żesz wy po wia dać ta kie słowa? --
Ba chira do znała dziw nego ukłu cia w sercu. Le dwo stała na no gach, po- 
czuła, jakby zo stała zdra dzona.

-- Kiedy pro stak po siada wielką moc, może wy rzą dzić wiele szkód,
ale kiedy naj mą drzej sza z cza row nic jest prze peł niona nie na wi ścią, po- 
trafi znisz czyć wszystko.

-- Ale ja nie chcę ni kogo krzyw dzić! -- krzyk nęła gło śno i tup nęła
nogą. Za ło żyła ręce na bio dra, wy pusz cza jąc dłoń babci. Na jej twa rzy
ry so wał się gry mas zra nio nego dziecka.

-- Nikt ci nie bę dzie mógł po móc, je śli twoje serce bę dzie mściwe,
wnuczko. -- Znów od chy liła głowę w jej stronę. -- Obie caj mi, że ni gdy
nie zro bisz krzywdy żad nej swo jej sio strze, obie caj.



Ba chira nie ro zu miała, o co prosi ją sta ruszka. Czuła w so bie je dy nie
wście kłość, że była naj pil niej szą z uczen nic, ni gdy nie spra wiała kło po- 
tów, wręcz prze ciw nie, swo imi zdol no ściami po ma gała pie lę gno wać
dom, ogród i całe obej ście, a nikt ni gdy jej za to nie po dzię ko wał, nie
sku pił na niej uwagi, tylko na tych dwóch, które wy glą dały tak jak ona.
Po cóż mia łaby je chcieć zra nić, skrzyw dzić? Wy star czyłby jej sam wi dok
upadku jed nej z nich, tej brze mien nej. To ucie szy łoby ją naj bar dziej.
Miała na dzieję, że babka prze pę dzi ją z tym brzu chem na cztery strony
świata, że bę dzie w domu wię cej miej sca dla niej i dla jej ma gii, ale nic
ta kiego się nie stało. A te raz, gdy zbliża się do ich domu zło, sły szy
słowa, które ra nią na tyle sku tecz nie, że nie może utrzy mać się na no- 
gach? I to od kogo! Od tej, która jest dla niej nie mal jak matka, bo tej ni- 
gdy tak na prawdę nie miała?

-- Bab ciu... -- wy szep tała z ża lem i łzami w oczach. -- Bab ciu... Jak
mo żesz?

-- Ty za wsze umia łaś za dbać o sie bie, dbaj rów nież o swoje sio stry.
Je ste ście tro jacz kami, to może być wa szą prze wagą. Nikt nie wie, że wy- 
glą da cie iden tycz nie. W oczach lu dzi je ste ście jedną osobą, mam na- 
dzieję, że to wy star czy. -- Jej głowa za pa dła się w po duszkę. Wy glą dało
to tak, jakby ule ciały z niej my śli, oczy miała otwarte, a je dyną oznaką
ży cia było mru ga nie po wie kami. Na drobną chwilę po ło żyła ręce na
sien niku, pró bu jąc się na nich wes przeć. Chciała wstać, ale prze szko- 
dziły jej słowa.

-- Otwie rać! -- Ktoś silną dło nią ude rzył kil ku krot nie w drzwi. Głę- 
boki dźwięk po wtó rzył się jesz cze kilka razy. Ciało sta ruszki na tych miast
opa dło na pie rzyny. Wnuczki przy sta nęły w osłu pie niu, pa trząc po so bie,
nie po ru szyły się na wet o mi li metr. -- Otwie rać! -- Ten sam głos do ma- 
gał się na tych mia sto wego speł nie nia prośby. Bab cia znów za częła po ru- 
szać ustami, ale jej słowa jakby uci chły na do bre. Wnuczki szybko po de- 
szły do sien nika.

-- Mu si cie ucie kać. Zie mia do tej pory drżała, a już te raz pali się pod
ich sto pami -- szep nęła bar dzo ci cho.



-- Może to jest ktoś z mia sta, może po win ny śmy otwo rzyć? -- za py- 
tała Traszka.

-- Czy tak puka ktoś, kto chce ci przy nieść do brą no winę? -- Bab cia
wy mow nie spoj rzała na wnuczkę. -- Nie prze stra szy łaś się tego głosu?
Co czują wa sze serca? Mu si cie na tych miast ucie kać!

-- Otwórz cie, do bra ko bieto. -- Dźwięk zza drzwi jakby nieco zmie nił
barwę, a strach roz go ścił się w dziew czę tach i za czął żyć wła snym ży-
ciem; strasz li wie sze le ścił, zmie niał po ło że nie, prze pły wał z rąk do brzu- 
cha, a po tem me an dro wał do nóg.

-- Co mamy zro bić? -- py tała Ba chira babci. Traszka ner wowo dra- 
pała pal cami dłoń, jakby chciała wy wier cić w niej dziurę. Tove wsłu chi- 
wała się, jak o dach nad ich gło wami za czy nają ude rzać kro ple desz czu.

-- Nie ma na co cze kać, mu simy ucie kać -- ode zwała się sta now czo
Tove.

-- Ale po co? Któż do li cha to jest? -- Ba chira szarp nęła ją za rę kaw.
Jej oczy pło nęły zło ścią.

-- Nie wiem, kto to ale czuję, że są źli, zie mia mi o tym już od kilku
dni mó wiła. Nie mogą was zo ba czyć ra zem! Ucie kaj cie! Mnie nie ru szą,
je stem już za stara. Po ra dzę so bie albo w końcu umrę.

Mętne, żółte świa tło pa da jące od świec za częło rzu cać dość nie wy- 
raźne cie nie. Tove przy glą dała się im z ogrom nym sku pie niem. Za częło
jej się krę cić w gło wie, po trze bo wała świe żego po wie trza. Za częła po ga- 
niać sio stry, już na wet nie ba cząc na scho ro waną bab cię. Głos zza drzwi
do ma gał się uwagi i na tych mia sto wego wpusz cze nia. Tove po bie gła do
po koju na gó rze. Scho wała strzałę pod fal bany sukni, wyj rzała za okno,
deszcz tylko nie mrawo ka pał, ale chmury były już ciemno gra na towe.
Za cze kaj cie na mnie, pro szę jesz cze nie te raz -- po my ślała, pa trząc bła- 
gal nie w niebo. Chwy ciła wo rek, który za wsze za kła dała so bie na plecy,
gdy cho dziła zbie rać zioła, pach niał ja snotą, jedną z nie wielu ro ślin,
która przy po mina du cha. Jej białe kwiaty, wy dzie la jące słod kawy sok,
każ dego lata wy sy sała ze sma kiem. Te raz musi trzy mać się od niej z da- 
leka, mo głaby źle wpły nąć na ciążę.



Sły szała, jak na dole wzmo gło się po ru sze nie. Sio stry nie wie działy,
co mają ze sobą za bie rać. Tove krzy czała, sto jąc na scho dach, i po ga niała
je wy raź nym ge stem. Mu siały jak naj szyb ciej wyjść tyl nym oknem, które
było w ich po koju.

Kiedy Tove z tru dem je otwo rzyła, wy chy liła głowę za okien nice
i pró bo wała wcią gnąć do płuc ma leń kie kro ple desz czu, do piero po tem
ro zej rzała się do okoła. Te ren był czy sty, tylko kury pod nio sły la ment
i gda kały jak sza lone. Traszka mó wiła, że się boją, pa trząc bła gal nie
z góry na ich opie rzone ciałka, ale Tove nic so bie nie ro biła z tych słów.
Na jej czole za ry so wy wała się po przeczna zmarszczka. Jako pierw sza za- 
częła po woli scho dzić po dzi kim wi nie.

-- Tu nie ma czasu na kury! Zo staw je w spo koju! -- Ude rzyła ręką
w plecy sio stry, gdy ta schy liła się ku zwie rzę tom, by je ostrzec. -- Ucie- 
kaj! Szyb ciej. Obie bie gnie cie za mną do lasu!

Po pra wiła wór na ple cach, w któ rym udało jej się scho wać resztki po- 
ży wie nia. Pra wie prze wró ciła się o swoje nogi, bie gnąc co tchu. Mi jała
krzewy i drzewa. Głosy męż czyzn od bi jały się echem, nie oglą dała się za
sie bie, nie spraw dzała, czy na dal bie gną we trzy, czy już może któ raś
z nich po my liła drogę. Ko smyki wło sów przy kle jały się do spo co nych
skroni, z tru dem ła pała po wie trze w płuca. W gło wie miała tylko jedną
myśl, aby prze trwać. Na gle rap tow nie się za trzy mała. Traszka nie zdą- 
żyła wy ha mo wać i wpa dła jej na plecy, ude rza jąc głową tak gwał tow nie,
że roz cięła so bie górną wargę o wła sne zęby.

-- Co ty wy pra wiasz! Zwa rio wa łaś? -- Roz gnie wana wy sy sała krew
z roz cię tej wargi, lekko ją przy gry za jąc. Chciała w ten spo sób za ta mo wać
roz lew, ale szło dość to por nie. Wy star czyło tylko, że od chy liła zra nione
usta, a czer wone plamy za czy nały zdo bić jej suk nię na pier siach. -- Do li- 
cha -- wes tchnęła. -- Ale się ze mnie leje.

Tove w ogóle nie zwra cała na nią uwagi, nie po strze że nie zmie niła
drogę, którą do tej pory pro wa dziła, mocno skrę ca jąc w prawą stronę.
Ze szły z sub tel nie za ry so wa nej ścieżki i szły, prze dzie ra jąc się przez gę- 
stwiny. Krzewy ma lin ra niły kol cami ich ręce, cią gnęły za fal bany suk- 
nie, jakby chciały je za wró cić. Deszcz był de li katny, pra wie mżył, ubra- 



nia od wil goci za czy nały ro bić się co raz cięż sze. Od głosy wrzawy z sie dli- 
ska co raz wy raź niej do bie gały ich uszu.

-- Idziemy z po wro tem do domu? -- za py tała Traszka. Ba chira po dą- 
żała za nimi, ale trzy mała bez pieczny dy stans. Mimo stra chu, który od- 
czu wała, ob ser wo wała sio stry z pewną dozą nie uf no ści, jakby to one sta- 
no wiły dla niej więk sze za gro że nie ani żeli szajka, która wtar gnęła na ich
po dwó rze.

Tove nie od po wia dała na py ta nia. Szła pew nie przed sie bie, jakby
wie dziona in stynk tem. Do kład nie wie działa, co ma w tej sy tu acji ro bić.
Na gle za trzy mała się za po tęż nymi świer kami. Sio strom ka zała zo stać
i cze kać na nią, a sama we szła po mię dzy drzewa. Prze szła kil ka na ście
me trów w głąb lasu i za trzy mała się. No, po każ cie mi się, zbójcy -- mó- 
wiła w my ślach. Od dech miała już mia rowy i spo kojny, co chwilę kła dła
ręce na wi sior z ko ści, jakby do da wał jej wiary, mocy i sił. Sły szała różne
głosy do bie ga jące z sie dli ska, ale nie było ich wiele. Można było roz róż- 
nić ich to na cję i w ten spo sób na pal cach jed nej ręki osza co wać li czeb- 
ność in tru zów. Po de szła jesz cze bli żej i od chy liła ręką ogromne źdźbła
cze rem chy, by móc jak naj wy raź niej doj rzeć po sta cie.

Głosy na le żały do dwójki męż czyzn. Je den z nich był dość gruby.
Cho dził do okoła domu i ude rzał w niego ogrom nym ki jem, jakby chciał
wy go nić z budy prze stra szo nego psa. Kiedy na tra fiał na za mknięte
okien nice, dźwięk prze cią gał się i na tych miast ury wał, jakby ktoś chciał
za głu szyć nie przy jemny po głos. Męż czy zna był bar dzo pewny sie bie,
mimo du żej oty ło ści miał zwinne ru chy. Jego twarz zdo biła długa, ruda
broda, opa da jąca na wy sta jący brzuch.

Tove mru żyła oczy, chcąc w ten spo sób wy ostrzyć wzrok, by móc zo- 
ba czyć jego znaki szcze gólne, ale deszcz za czy nał co raz moc niej pa dać,
trudno było w tej sza rzyź nie do strzec co kol wiek. Kiedy obok ru dego po- 
ja wił się bar dzo wy soki męż czy zna z nie na tu ral nie dłu gimi rę koma,
dziew czyna sta rała się za pa mię tać wszystko: ko lor spodni, ko szul i wło- 
sów, chód.

Rudy za czął kląć i ob wą chi wać dom, aż w końcu wró cił pod drzwi
i kilka razy ude rzył w nie ca łym sobą, krzy cząc:



-- Iii raz.... -- trzask roz legł się do koła. -- Za moją świętą matkę!
I dwaaa... Za mo jego psa! -- Ko lejny raz ude rzył, a za wiasy lekko po pu- 
ściły. Tove zła pała się za brzuch, my ślała tylko o babci, i o tym, co mogą
jej zro bić. Po de szła kilka kro ków bli żej. -- I trze eecia blać...! -- Ude rzył
swoim bar kiem tak mocno, że nie było już czego ra to wać. Prze ciętny
czło wiek od ta kiego na poru miałby roz trza skane ra mię, ale nie on.
Drzwi roz pa dły się na trzy czę ści.

Zdało się, że rudy na wet tego ude rze nia nie po czuł. Siła, jaką w so bie
no sił, roz trza skała drew niane drzwi chaty cza row nic i może nie by łoby
w tym nic dziw nego, ale du chy drzew, z któ rych drzwi zo stały wy ko nane,
za wsze chro niły swo ich miejsc. Tove za czy nała być prze ra żona, ro biło jej
się nie do brze, czuła chłód od ziemi. Prze cież bab cia już nie bę dzie
umiała się ochro nić -- my ślała. Zro biła ko lejny krok i syk nęła z bólu.
Ostrze strzały, którą no siła pod spód nicą, zra niło ją bo le śnie w łydkę.
Czuła, jak po no dze pły nie krew, za częło jej się ro bić słabo. Na gle z le wej
strony usły szała szmer, szept słów: Mu sisz mu po wie dzieć, żeby spro- 
stał si łom, które wzywa, bo roz lew krwi roz wście cza du chy drzew
i przod ków. Po trzą snęła głową i ude rzyła się rę kami w po liczki, jed nak
szept wró cił te raz z pra wej strony. Mu sisz mu po wie dzieć, żeby spro stał
si łom, które wzywa, bo roz lew krwi roz wście cza du chy drzew i przod- 
ków. Za tkała uszy pal cami i za mknęła po wieki, głos za czy nał ją ata ko- 
wać z każ dej strony, był nie do wy trzy ma nia. Nie wi działa, co się dzieje
w cha cie, nie sły szała na wo ły wa nia Traszki, trzę sła się, a ostrze strzały
po ty siąc kroć ra niło jej nogę.

-- Auuu! -- usły szała wy cie gdzieś w od dali. Pod nio sła na tych miast
głowę, nie wie dząc, czy dźwięk wy do był się z krtani ludz kiej, czy zwie- 
rzę cej.

-- Tam! W krza kach! Tam ktoś jest! -- Na gle zo ba czyła przed sobą
długą dłoń chu dego chło paka wy mie rzoną pro sto w jej twarz. Choć dzie- 
liło ich do brych kil ka dzie siąt me trów, miała wra że nie, że wi dzi ją tuż
przed sobą. Od wró ciła się i za częła ucie kać. Czuła, jak wiatr ude rza ją
w plecy.Miała wra że nie, że po pę dza ją lub do daje sił. Sły szała ich głosy
co raz bliż sze, głów nie tych dwóch męż czyzn. Chwy ciła suk nię w ręce



i pod nio sła ją po nad ko lana, tak bie gło się znacz nie wy god niej i szyb ciej.
Mi jała li ście, ga łę zie drzew, na wet ptaki pró bo wały się z nią ści gać.
Gdyby tylko wie działa, co chcą jej po wie dzieć, ale czuła, że nie może się
już za trzy mać. W końcu do bie gła do sióstr.

-- Za mień nas! -- krzy czała, pa trząc Han nie pro sto w oczy. -- Za mień
nas w ptaki, trawę, mech, w co kol wiek!! -- Po trzą sała mocno jej ra mio- 
nami, a deszcz spły wał po ich twa rzach. -- Oni za raz tu będą! Za mień
nas!

W Tove rósł strach i na pię cie, po trzą sała sio strą co raz moc niej.
Traszka w osłu pie niu ście rała deszcz z twa rzy, gdy na gle usły szały prze- 
raź liwy śmiech Ba chiry. Tove bła gała, żeby prze mie niła je w drzewa, ale
Ba chira po pa dła w sza leń czy śmiech, który na pewno sły szeli już z da- 
leka zbójcy, gdy wtem Tove stra ciła czu cie w rę kach. Pa trzyła w osłu pie- 
niu przed sie bie, ale ni kogo przed nią nie było, tylko pod no gami krę ciła
się ruda wie wiórka... Sio stra wy mow nie spoj rzała na Traszkę. Nie mu- 
siały już nic mó wić, za częły ucie kać.

Pę dziły przed sie bie już tylko we dwie. Tym ra zem przy wódz two
prze jęła Traszka, gdy po ja wiła się obok niej piękna młoda sarna, która
bar dzo chciała im po móc. Tove prze stała się sprze ci wiać. Kiedy cza row- 
nica jed no czy siły z na turą, nie można jej w tym prze szka dzać. Te raz
prze mie rzały las już we trzy. Sarna pro wa dziła, cza sem zbyt szybko zni- 
ka jąc z oczu, ale Traszka przy wo ły wała ją sku tecz nie. Czę sto skrę cały
rap tow nie i prze wra cały się, co chwila grzę zły w bło cie, ale pę dziły jak
wiatr, na zła ma nie karku, ze spód ni cami pod wi nię tymi już tak wy soko,
że jedna dru giej pod glą dała bie li znę. Kiedy głosy męż czyzn cał ko wi cie
za mil kły, sarna sta nęła w miej scu. Dziew częta le d wie zdą żyły zła pać od- 
dech.

Do pro wa dziła je w miej sce, w któ rym roz po czy nał się mroczny,
świer kowy las. Sio stry miały wra że nie, jakby ktoś tuż przed nimi po sa- 
dził nie zli czone roje świer ków. Bił z ich wnę trza chłód jesz cze moc niej- 
szy niż ten, który da wało prze mo czone ubra nie. Obie wie działy, że je śli
do niego wejdą to będą już bez pieczne. Tove jesz cze na chwilę roz ło żyła
ra miona i z otwar tymi oczami pa trzyła ku gó rze, na ko rony drzew, przez



które prze bi jał ko lor ciem nego błę kitu nieba. Kro ple spa dały na jej
twarz, wcie kały w ciało wszyst kimi moż li wymi otwo rami, przy wra ca jąc
siły, od dech się uspo ka jał, puls wy rów ny wał. I cho ciaż Tove wie działa,
że kro ple nie do trą do sedna serca, to wy sta wiała się na nie i na gle
wszystko w jej gło wie ja śniało i sta wało się bar dziej zro zu miałe.

-- Czy ona nas zo sta wiła? -- Traszka nie pa trząc na sio strę, wy po wie- 
działa słowa, które już dawno pa liły jej ję zyk.

-- Tak. Ura to wała swoją skórę, ma jąc na dzieję, że nas zła pią. Żadna
z nas nie była w sta nie tego prze wi dzieć.

Stały w mil cze niu i wsłu chi wały się w skrzy piące ga łę zie świer ków.
Drzewa, które miały przed sobą, ro sły w nie wiel kich od le gło ściach. Były
ści śnięte jak ryby w ła wi cach. Ko nary wy sta wały z ziemi, prze py cha jąc
się je den o drugi. Wzmógł się lekki wiatr, który prze pły wał po mię dzy
drze wami jak woda w rzece. Dziew częta wsłu chi wały się w ten de li katny
po szum, prze ra dza jący się co ja kiś czas w nie ustanne za wo dze nie, dzięki
niemu ga łę zie za czy nały opo wia dać swoje wła sne hi sto rie. Trzesz czały,
ła mały się pod na po rem, stu kały jedna o drugą. Traszka za czy nała opa- 
dać z sił. Jej smutny wy raz twa rzy i drżące ręce nie po ko iły Tove.

-- Nie mia ły śmy na to wpływu. To był jej wy bór.
-- Ale to jest na sza sio stra! Łą czy nas krew, więzy z przod kami, ta

sama matka i oj ciec, ta sama hi sto ria i dom! Jak ona mo gła? -- Traszka
bez chwili na my słu za kryła twarz dłońmi, spod któ rych wy pły wały słone
łzy, zo sta wia jące białe stróżki na za ku rzo nych po licz kach. Tove zła pała
się za dół brzu cha, po czuła nie zno śny skurcz, przy sia dła na chwilę na
ziemi, za ci ska jąc z bólu po wieki. Traszka na tych miast prze stała się ma- 
zać i przy lgnęła do sio stry, ota cza jąc ją ra mie niem.

-- Spo koj nie, nic się nie dzieje, mu simy od po cząć i zdjąć z sie bie te
mo kre ubra nia. Nie oce niaj Ba chiry zbyt po chop nie, jej serce prze peł- 
nione jest za zdro ścią i czymś dziw nym, dla mnie zu peł nie nie po ję tym. --
Tove do tknęła pra wej łydki, na tych miast po czuła nie zno śne pie cze nie.
Rany, które spo wo do wał grot strzały, zdo biły jej nogę. Po winna je jak
naj szyb ciej prze myć i od ka zić. Pod wi nęła suk nię, halka była cała ubro- 
czona krwią.



-- A kto nas ści gał? Co z na szą bab cią? Po win ny śmy do niej wró cić,
ona so bie sama nie po ra dzi!

-- Śmierć za wsze bę dzie za glą dała nam do oczu. Nie wiem, kim byli
i po co przy je chali, ale skoro mu sia ły śmy ucie kać, to zna czy, że nie byli
do brymi ludźmi. Wie lo krot nie ktoś do nas przy cho dził, ale ni kogo bab- 
cia się nie bała aż tak jak dziś. Bar dziej zmar twi łaby się, gdy by śmy wró- 
ciły, ani żeli zo stały w le sie. Na pewno nie wy sła łaby nas tu bez kon kret- 
nej przy czyny. -- Tove znów przy mknęła po wieki. Do ku czał jej ból po- 
cho dzący z ran, jak i ten wy do by wa jący się z dołu brzu cha.

-- Sły sza łaś!? -- Traszka na tych miast obej rzała się za sie bie.
-- Tak. Jakby ktoś na dep nął na ga łąź. Mo gły to być zwie rzęta albo ci

męż czyźni są tuż za nami. Szybko! -- Tove na tych miast wstała z ziemi. --
Idziemy pro sto w las!

Bie gły, znów po ty ka jąc się o fal bany i wła sne nogi a nie było to ła twe,
po nie waż las był tak ge sty, że wie lo krot nie mu siały za wra cać z wcze śniej
wy ty czo nej ścieżki i szu kać in nej. Kro ple desz czu nie do się gały naj niż- 
szych par tii lasu, osia dały na wy so kich czub kach drzew, któ rych splą- 
tane ga łę zie for mo wały się w naj róż niej sze kształty. Po chła niały świa tło,
od da jąc dziew czę tom je dy nie nie zno śny chłód i mrok. Schła dzały i tak
już zimne po wie trze. Na wet nie za uwa żyły, kiedy za stał je głę boki wie- 
czór. Ich oczy przy zwy cza iły się do ciem no ści. Szły te raz żwa wym kro- 
kiem, ich nogi trzę sły się ze zmę cze nia i zimna. Po czuły sła bość w rę kach
i ciele, nie długo pew nie nie będą mo gły ze zmę cze nia pod nieść głów

Tove przy sta nęła na chwilę. Jej zzięb nięte ciało otu liła woń pra sta- 
rego, roz kła da ją cego się świerku. Za pach świ dro wał w noz drzach i da wał
chwi lowe uko je nie. Znów usły szała w gło wie ja kieś głosy, szepty,
szmery, ale nie miała na nie sił. Pro siła, żeby dziś nie przy cho dziły do
niej żadne cie nie i mrocz no ści. Wie dziona dziw nym in stynk tem i nie- 
śmia łym wy obra że niem o cie płym i su chym łóżku do pro wa dziła Traszkę
do nie wiel kiego miej sca, za da szo nego je dy nie świer ko wymi ga łę ziami.
Drzewa roz siane w kształ cie okręgu, a w środku nich su cha, nie po ro- 
śnięta krze wami zie mia.

-- To tu -- wska zała trzę sącą się z zimna ręką -- roz pa limy ogni sko.



-- Ogni sko? -- po wtó rzyła z nie do wie rza niem sio stra. -- A jak nas wy- 
czują, zo ba czą, co wtedy?

-- Je śli nie roz pa limy ognia, to się roz cho ru jemy. Mu simy wy su szyć
ubra nia i włosy, ina czej bę dzie nam trudno ucie kać w tak szyb kim tem- 
pie jak dziś. Nie mam siły na dal szą drogę.

Zrzu ciła z ple ców wo rek i wy grze bała z niego krze siwo. Traszka
w tym cza sie szu kała w miarę su chego drewna na opał. Kiedy już uło żyła
je w dość po kaźny sto sik, Tove wpraw nym ru chem ręki roz pa liła ogień.
Roz trzę sione spoj rzały so bie głę boko w oczy, żadna z nich nie chciała
wy po wie dzieć ani słowa, do póki ogień nie za jął ca łego pa le ni ska. Kiedy
po czuły na po licz kach przy jemne cie pło, na tych miast ro ze brały się do
naga. Na ga łę ziach drzew po roz wie szały mo kre ubra nia, bie li znę, halki,
suk nie. Tove wy cią gnęła z ple caka cały do by tek, który nio sła ze sobą,
w tym nie wielką ema lio waną mi skę. Ple cak po ło żyła bli sko ognia,
a w mi skę na brała wody, która na zbie rała się nie opo dal w nie wiel kim
za głę bie niu. Po sta wiła ją na roz ża rzone ga łę zie, do sy pała su szu z czar- 
nego bzu i ja rzę biny, które w ostat niej chwili za brała z kuchni za wi nięte
w płó cienną szmatkę. Strzałę scho wała za nie wiel kim ka mie niem, który
le żał tuż przy pa le ni sku. Za sta na wiała się, czy po wie dzieć o niej sio strze,
ale jed nak wy brała mil cze nie. Kość z wę dzo nym mię sem po dała naj- 
pierw Traszce, a ta, nie wiele my śląc, za częła ją dość za chłan nie ob gry- 
zać. Kiedy już za spo ko iła pierw szy głód, od dała ją sio strze.

Wresz cie stru dzone usia dły obok sie bie, ogrze wa jąc się wła snym cia- 
łem. Tove zdo biły je dy nie amu lety pół księ życa i dość nie dawno na wle- 
czo nych ko ści. Cał kiem naga Traszka pod ku liła ko lana pod brodę i pa- 
trzyła w ogień. Do piero gdy sio stra się gnęła po wrzący na par, zo ba czyła
rany na jej no dze.

-- Jak to się stało?
-- Jak bie gły śmy, zra ni łam się o cier ni ste krzewy... -- Na tych miast

za sło niła rany ręką.
-- Ale to nie wy gląda jak zwy kłe za dra pa nie, ra czej jakby ktoś po ciął

twoją nogę no żem, i do tego dość bru tal nie! -- Traszka chciała opa trzeć
są czące się krwią rany.



-- Zo staw! -- Tove wark nęła jak pies i od su nęła się. -- Sama to zro bię.
-- Oj, już do brze. Po wiedz cho ciaż, czy boli? Bo wy gląda pa skud nie.

Szkoda, że nie mamy li ści ba bek, w tym le sie na pewno nie ro sną, a na- 
wet je śli, to nie zo ba czę ich w ta kiej ciem nicy.

-- Prze cież so bie po ra dzę... Za raz bę dziemy miały po piół z ogni ska,
po cze kam, aż tro chę prze sty gnie, i ob sy pię nim nogę, a te raz się przy- 
bliż, to bę dzie nam jesz cze cie plej. Tylko, pro szę, nie do ty kaj mo jej łydki.
-- Tove wy cią gnęła ją przed sie bie i za częła opa try wać. Miały wra że nie,
że ktoś je ob ser wuje. Nie pew nie roz ma wiały, cały czas szep tem.

-- My ślisz, my ślisz, że bab cia... nie żyje? -- Pa trzyła w ogień, nie
miała od wagi spoj rzeć w oczy Tove. -- Umiesz roz ma wiać ze zmar łymi?
Prze cież wi dzisz cie nie, zbie rasz ko ści, może coś ci po wie dzą?

-- Nie wiem.
-- To za py taj ich -- pod nio sła głos.
-- Ci szej bądź, bo jesz cze nas usły szą.
-- Oj, prze stań. Prę dzej by nas za uwa żyli, ani żeli usły szeli.
-- Masz ra cję. -- Tove za mknęła po wieki i wy sta wiła po liczki do cie- 

pła bi ją cego od ognia.
-- I nie zmie niaj te matu -- kon ty nu owała Traszka. -- Za py taj ich! --

Szturch nęła sio strę łok ciem. Tove uda wała, że nie sły szy. -- Och, prze- 
stań! Nie igno ruj mnie i za py taj przod ków, co z bab cią! -- Tove otwo- 
rzyła oczy, pło mień ognia strze lił jej pro sto w twarz, ale zdą żyła za sło nić
się rę koma.

-- Nie umiem.
-- Jak to: nie umiesz? Mó wi łaś, że sły szysz ich głosy.
-- Ale one same do mnie przy cho dzą. Po ja wiają się wtedy, kiedy

chcą.
-- A pró bo wa łaś kie dyś je przy wo łać?
-- Nie.
-- To skąd mo żesz wie dzieć, że nie przyjdą?
-- Ale nie wiem jak. -- Roz ło żyła ręce w ge ście dez apro baty i spoj- 

rzała na wy so kie ga łę zie drzew.



-- Wiesz, tylko się bo isz. No już! Spró buj! My na wet nie wiemy,
przed kim ucie kamy!

-- Skoro bab cia ka zała, to zna czy, że trzeba było, w tej kwe stii aku rat
nie ma co dys ku to wać. Już same ich głosy nie były przy jemne. Brzmieli
tak, jakby nie je dli nic przez cały dzień, ten agre sywny ton i to gar dłowe
bu cze nie...

-- Może chcieli nas ugo to wać w ko tle z go rącą smołą. -- Traszka za- 
chi cho tała fi lu ter nie.

-- Albo chcieli zro bić z nas ro sół -- do koń czyła Tove. Obie za śmiały
się dość gło śno, ale już po chwili jedna uci szała drugą. Obie pa trzyły
w ogień, wy cią ga jąc do niego zmar z nięte stopy i ręce. Krę po wała je na- 
gość. Co chwilę ku liły się, obej mo wały ciała ra mio nami, jakby każda
z nich chciała przy tu lić samą sie bie. Ką tem oka ob ser wo wały swoje po- 
śladki, ręce, piersi. Ich kształty były pra wie ta kie same, jed nak Traszka
była szczu plej sza od sio stry.

-- A jak ty się czu jesz? Jak twoje dziecko?
-- A jak mam się czuć? Na pewno go rzej od cie bie. Je stem cza row- 

nicą wy gnaną z wła snego domu przez bli żej mi nie zna nych lu dzi, a pod
ser cem no szę dziecko męż czy zny, który mnie wy ko rzy stał i zo sta wił. My- 
ślisz, że jak się czuję? Jak roz kwi ta jący pąk róży? -- Wrzu ciła do ognia
ka mień, który od dłuż szej chwili trzy mała w dłoni. Pło mie nie pod sko- 
czyły wy soko, jakby ktoś chciał je roz go nić i za ga sić. -- Nie mamy domu,
nie mamy babci, nie mamy nic. Na wet nie wiemy, do kąd po win ny śmy
iść, kto nas szuka i po co? Je ste śmy cza row ni cami, mamy nad przy ro- 
dzone ta lenty, o któ rych może na wet nie śniło się zwy kłym lu dziom,
a tak na prawdę nie wiemy nic i nie mo żemy nic ro bić. Wi dzisz w tym ja- 
kiś głęb szy sens? -- Rzu ciła ko lej nym ka mie niem w ogień. Po co nam te
wszyst kie moce, skoro nie mo gły śmy nimi ura to wać babci, skoro nie
mo głam prze wi dzieć, że będę miała bę karta i to jesz cze nie wia domo
z kim.

-- Nie mów tak! -- Traszka przy jęła bar dzo po ważny ton. -- To jest
twoje dziecko, ono wszystko sły szy. Prze cież nikt cię nie zgwał cił, sama
tego chcia łaś! Za ko cha łaś się tak mocno, jakby ktoś rzu cił na cie bie ja- 



kieś czary, by łaś dzień w dzień roz pa lona, aż do nie przy tom no ści. Cały
czas opo wia da łaś tylko o tym męż czyź nie. Czy on mó wił, że chce mieć
z tobą dziecko, ro dzinę?

-- Nie.
-- Sama sie bie oszu ki wa łaś, sio stro! Za ko cha łaś się nie w tym czło- 

wieku, w któ rym po win naś! I to nie jest twoja wina! Mi ło ści po dobno się
nie wy biera.

-- Ale ja chcia łam z nim być... -- Tove pró bo wała jesz cze coś po wie- 
dzieć, ale nie zdą żyła, bo jej ciało prze biegł skurcz zimna, który spo wo- 
do wał kich nię cie.

-- Pro szę, pij. -- Sio stra wy cią gnęła misę z na pa rem w jej kie runku. --
Te raz nie mo żemy się roz cho ro wać, na wet nie mia ły by śmy się gdzie wy- 
le czyć.

-- I co te raz zro bimy? -- za py tała Tove, ra czej samą sie bie, nie ocze- 
ku jąc od po wie dzi. -- Nie wiem.

-- Za py taj przod ków!
-- Nie umiem, je stem zbyt mocno po chło nięta tym, co się te raz

dzieje, ro zu miesz? Nie umiem się na ni czym sku pić, mam roz bie gane
my śli. Je stem za witką. Mam wra że nie, że świat ze mnie za kpił. W jed nej
mi nu cie zmie niło się wszystko. Ty po win naś po roz ma wiać ze zwie rzę- 
tami, może nas przed czymś ostrzegą. Może wie dzą coś, czego my nie
wiemy. Ja nie mam sił wzy wać przod ków. -- Uśmiech nęła się z za kło po- 
ta niem i się gnęła po na par, zbli ża jąc się nie bez piecz nie do ognia. Po- 
liczki miała roz grzane, a w oczach czuła su chy żar. Za czy nały ją szczy- 
pać, jakby ktoś na sy pał w nie go rą cego pia sku.

-- My ślisz, że nie które rze czy w na szym ży ciu prze mi nęły już na za- 
wsze? No wiesz, dom babci... My ślisz, że tam jesz cze wró cimy?

-- Nie wiem, sio stro -- od parła Tove. -- Ju tro się nad tym za sta no- 
wimy. Nad przy wo ła niem przod ków i twoją roz mową ze zwie rzę tami.
Dziś mu simy iść już spać, choćby na chwilę.

Do ło żyły drewna do pa le ni ska, za ło żyły bie li znę, która już zdą żyła się
wy su szyć, i po ło żyły się wtu lone w sie bie, na ziemi. Za nim za snęły, słu- 
chały od gło sów lasu, szmeru ga łęzi po ru sza nych wia trem, trza sku roz- 



grza nych po lan i na wo ły wań zwie rząt. Każda z nich bar dziej czu wała, niż
spała. Prze stra szone otwie rały oczy, gdy tylko do ich uszu do bie gał
choćby naj mniej szy, nie znany dźwięk, jak cho ciażby ten przed chwilą
przy po mi na jący dud nie nie wy do by wa jące się spod wody. Tove cza sem
bu dziła się tar gana ja kimś dziw nym nie po ko jem, pa trzyła na za nu rzone
w ciem no ściach drzewa i ga łę zie, były do słow nie wszę dzie. Miała wra że- 
nie, że w le sie nocą po ja wiło się ich dużo wię cej. Była zdzi wiona, że po- 
tra fią tak na gle, licz nie wy ro snąć, jak grzyby po desz czu. Noc jed nak za- 
wsze rzą dziła się wła snymi pra wami. To, co ko lo rowe za dnia, pod jej
płachtą cał kiem zni kało albo prze ra dzało się w mon stru al nych roz mia- 
rów stra szy dło. Tove już od dziecka wie działa, że nie można bać się
kształ tów nocy, ten kto by się im za chłan nie przy glą dał jak go łym dziew- 
kom w karcz mie, mógłby stra cić i wzrok, i ro zum.

Cza sem wsta wała i gła dziła Traszkę po wło sach, prze bie rała pa smo
po pa śmie, za pla ta jąc je mię dzy swo imi pal cami. Do kła dała drewna do
ognia i my ślała o tym, że w ogóle nie po że gnały się z bab cią, bo nie było
na to czasu. Za sta na wiała się, co po winna te raz zro bić, a je dyny głos,
jaki sły szała w gło wie, od po wia dał: uro dzić. Co do tego nie miała wąt pli- 
wo ści, cho ciaż różne my śli przez nią prze cho dziły, prze pły wały jak kro- 
ple wody w stru mie niu. Mo głaby ten płód spę dzić, tak jak ro biła to bab- 
cia, po ma ga jąc in nym ko bie tom, które co ja kiś czas do nich przy cho- 
dziły, ale nie miała od wagi na ra żać się cie niom. Mo głoby im się to nie
spodo bać; bab cia za wsze mó wiła, że nie można in ge ro wać w prze zna cze- 
nie, a skoro za czy nało już kieł ko wać w niej to ziarno, nie mo gła sama in- 
ge ro wać w jego ścię cie.

Wcze snym ran kiem, jesz cze pod osłoną nocy, wstały mocno zzięb- 
nięte. Ogień zdą żył się już do pa lić, roz gar nęły pa le ni sko ki jami, nie
chciały roz nie cać no wych pło mieni. Kiedy przy kryły chłód ciał cie płymi,
wy su szo nymi ubra niami, zro biło im się na chwilę przy jem niej. Wy peł- 
niły żo łądki strawą, po pi ja jąc ją na pa rem z igli wia.

Tove opa trzyła swoje rany, dys kret nie scho wała strzałę pod fal bany
sukni. Tym ra zem miała czas bar dziej przy ło żyć się do tego za da nia.
Ostrze nie po winno już ra nić jej nogi.



Traszka mocno wy tę żała umysł, żeby roz ma wiać ze zwie rzę tami, szu- 
kała wśród nich ja kiejś, wska zówki czy po rady. Do wie działa się, że naj- 
bliż sza wio ska, w któ rej mo głyby otrzy mać schro nie nie, znaj duje się trzy
dni drogi stąd, a do domu babci nie po winny już za wra cać. Więc wy ru- 
szyły, nie oglą da jąc się za sie bie. Bab cia za wsze im po wta rzała, że "ten,
co pa trzy na swoje plecy, jest jak pies, który goni swój ogon".

I tak szły nie pewne każ dej nad cho dzą cej go dziny. Tylko noc i le śne
zwie rzęta były świad kami ich roz mów. Ru chy dziew cząt za częły na bie rać
płyn no ści, oswa jały się z no wym oto cze niem. Z każ dym kro kiem nogi
nio sły je same. Do okoła wi ro wały drzewa igla ste, roz po ście rały po tężne
ra miona, tro chę ro ze dr gane i chwiejne. Igły wbi jały się w ciała dziew- 
cząt, kłu jąc je nie mi ło sier nie. Sio stry na po czątku jesz cze sta rały się je
wy cią gać, ale póź niej już nie zwra cały na nie uwagi. Cho dziły róż nymi
ciem nymi dro gami i roz ma wiały o róż nych dziw nych spra wach. O tym,
czy można za kli nać pio runy, ilu lu dzi jest za mie nio nych w drzewa, naj- 
czę ściej w dzi kie ja bło nie, które ro dzą kwa śne owoce. Szły dłu żej, niż
prze wi działy, noce nad ogni skami były głę bo kie jak stud nie.

Pod czas jed nej z nich Tove zo ba czyła mię dzy drze wami twarz Wil- 
czana, oczy jej się za szkliły, po liczki za ru mie niły, a w ło nie po czuła to
przy jemne ukłu cie, za któ rym tę sk niła już od tylu ty go dni. Stał, pa trzył
w jej kie runku, wy cią ga jąc do niej ręce. Nie wielki war ko czyk opa da jący
na plecy drgał ru szany po dmu chem wia tru, a łuk na jego ple cach mie nił
się w bla sku pło mieni. Pod bie gła na tych miast, rzu ca jąc się na niego jak
dziecko na wo rek cu kier ków, ale za miast moc nych, cięż kich ra mion
przy wi tał ją chłód ciem nej kory. Przez mo ment w jej gło wie mi gnęło, że
przy bie gła nie tam, gdzie trzeba, więc ner wowo i w zu peł nym po pło chu
za częła roz glą dać się do okoła, a w jej oczach po ja wił się błysk, ja kim na- 
zna czone są źre nice sza leń ców. Bie gała od drzewa do drzewa, jak
w obłą kań czym tańcu, i wi działa uko cha nego do słow nie wszę dzie.
Traszka przy glą dała się jej nie pew nie, chwy ciła ciało za jąca, któ rego
przed go dziną sama przy wo łała, by go uśmier cić i uczy nić z mięsa ko la- 
cję. Grze bała w jego wnętrz no ściach, za le wa jąc się krwią, którą nie umie- 



jęt nie wcze śniej upu ściły, i gdy już wy ma cała to, co chciała, po de szła do
sio stry i zła pała ją bru tal nie za ra miona:

-- Stój! Nie ru szaj się! -- Po twa rzy Tove spły wały jej kro ple potu. Po- 
ły ski wały w bla sku ognia jak naj szla chet niej szy krysz tał. -- Jego tu nie
ma, ro zu miesz! -- Ude rzyła ją w po li czek, po wta rza jąc: -- Nie ma i nie
bę dzie! Tu go nie ma! To tylko wspo mnie nie!

-- Ale ja go wi dzę...
-- To nie on, sama rzu casz na sie bie ja kieś dziwne czary.
-- Ale ja nie umiem cza ro wać, więc skąd...? -- Pa trzyła pu stym wzro- 

kiem.
-- Od da łaś mu serce? -- Traszka za ci snęła za jąca na tyle mocno, że

stróżka krwi są czyła się z jego tyl nych łap ciur kiem wprost na zie mię.
-- Całe. Każ dej nocy roz kła da łam przed nim swoje serce, a ono ło mo- 

tało i sza mo tało się jak ptak wię ziony w klatce.
Sio stra pa trzyła na nią in nym wzro kiem niż zwy kle, nie było w nim

tro ski ani żalu, tylko złość i to coś jesz cze, co nie po zwala obo jęt nie
przejść obok ta kiego stwo rze nia. To coś po tra fi łoby swoją mocą wznie cić
ogromne fale na mo rzu i za wró cić ła wice ryb. To coś było we wnętrzną
mocą, która po ja wia się w chwi lach za gro że nia, nie zgodą na za staną rze- 
czy wi stość, za miesz ku jącą w kimś już od dnia na ro dzin po jego kres. Ta- 
kiej mocy można się wy uczyć, ob ser wu jąc tych, któ rzy po sie dli jej dar
i wła dają nim na co dzień.

-- Nie mogę już na to pa trzeć. Trzy maj, weź to i wrzuć te raz do ognia.
-- Traszka na otwar tej dłoni po dała sio strze jesz cze cie płe, ocie ka jące
krwią, spę tane ty sią cami ma leń kich ży łek serce kró lika.

Tove za krę ciło się w gło wie i ugięły nogi, ale nie py tała o nic wię cej,
tylko prze chwy ciła ma leń kie serce i ści snęła je w ręku z całą zło ścią, jaką
no siła w so bie. Mię sień roz lał jej się po mię dzy pal cami i taką roz gnie- 
cioną masę z im pe tem wrzu ciła do ognia. Pło mie nie roz lały się go rą cem
po nad skle pie niem ga łęzi, wi ro wały w tańcu, wtu la jąc się je den w drugi,
aby już po chwili znik nąć na tle roz gwież dżo nego nieba.

-- I co te raz? -- Tove, trzy ma jąc się za dół brzu cha, pu stym wzro kiem
pa trzyła w pa le ni sko.



-- A skąd ja mam wie dzieć?
-- My śmy rzu ciły te raz ja kiś urok, czy to były czary? -- Tove po de szła

do sio stry i chwy ciła ją mocno za rękę.
-- Nie wiem!! -- krzyk nęła Traszka, roz ci na jąc swoim gło sem le śną

wie czorną ci szę. -- Zro bi łam to, co po dyk to wało mi serce.
-- Ale jedno serce spa li ły śmy?
-- Daj spo kój, nie myśl już o tym. Spa lone to spa lone, nie ma co pła- 

kać nad roz la nym mle kiem. Idźmy spać. Na wet nie wiemy, jak mamy
dojść tam, do kąd idziemy, jaką ścieżką, co bę dziemy ja dły i kto po nas
przy szedł. Nie wiemy ni czego!

Pie kły za jąca w za du mie, a gdy już na sy ciły się dość mdłym, bo nie- 
przy pra wio nym mię sem, znów pod osłoną nocy wtu liły się w sie bie. Tym
ra zem jed nak zdjęły suk nie, po zo sta wia jąc na so bie je dy nie bie li znę
i halki. Jedną z nich uło żyły pod gło wami w coś na kształt po duszki,
drugą przy kryły swe zmę czone ciała.

Każdy ich sen był czu wa niem, ale gdy już któ rejś z sióstr udało się
choć na chwilę za mknąć po wieki, po ja wiały się w nich naj róż niej sze sny.
Wi działy w so bie fa lu jące je ziora i wez brane wy le wa jące rzeki, le śne
zwie rzęta zrzu ca jące swe skóry jak węże, wy so kie góry i strze li ste skały
po ro śnięte ja skrem kar ło wa tym, ko satką i li lią, roz gwież dżone ko mety
z ogni stym czer wo nym ogo nem na tle czar nego nieba, wilki wy jące
wprost do księ życa. Może przy cho dziły do nich wła śnie ta kie, dziwne
sny, bo szu kały prze róż nych roz wią zań dla swo jej sy tu acji, a może wła- 
śnie w ten spo sób wni kała w nie głę boka mą drość, która miała za za da- 
nie wskrze sić to, co chciało ob umrzeć?

Obu dziły się tuż przed wscho dem słońca, żar ogni ska jesz cze się tlił.
Nie do kła dały drewna. Pa le ni sko za sy pały igli wiem, zie mią i ka mie- 
niami. Pierw szy raz od kilku dni nie ubie rały się w po śpie chu, nie czuły
już na so bie nie wi dzial nego wzroku, który do tej pory czaił się za każ- 
dym krze wem i le śnym ostę pem. Oparły się ple cami o wie kowy świerk
i ja dły resztki po ży wie nia. Zmi zer niały przez czas wę drówki, lęk i nie- 
pew ność dały się we znaki. Tove miała pod oczami sińce, a Traszka na- 
rze kała na bóle w ko ściach. Roz ma wiały jak zwy kle o babci i zdra dziec- 



kiej sio strze, gdy na gle coś za częło po ru szać się w za ro ślach. Obie za- 
marły ze stra chu.

Pierw sze, o czym po my ślały, to żeby ucie kać, ale sze lest był co raz
gło śniej szy i nie było już sensu zry wać się na równe nogi, gdy wtem cały
strach ule ciał jak chmury na wie trze, gdyż przed ich oczami uka zała się
mała wie wiórka...

-- Ty zdra dziecka gnido! -- Tove rzu ciła się z rę kami do zwie rza, sio- 
stra w czas zła pała ją za ra mię, mó wiąc:

-- Zo staw! Nie wiesz, czy to ona... Skąd masz pew ność?
Tove gło śno od dy chała, marsz cząc czoło w zło wro gim gry ma sie. Wie- 

wiórka od sko czyła na bok. Te raz już przy glą dała się dziew czę tom z bez- 
piecz nej od le gło ści.

-- Po roz ma wiaj z nią, to się do wiemy!
-- Nie chce ze mną roz ma wiać, już pró bo wa łam. -- Traszka pod czoł- 

gała się tro chę na ko la nach, ukrę ciła kulkę z chleba i po tur lała pod łapki
wie wiórki. Ta rzu ciła się na po karm i ob ra ca jąc kulkę jak szyszkę w łap- 
kach ja dła na ich oczach.

-- Kar misz ją? Prze cież to jest gnida! Tfu... -- Tove splu nęła wprost
na za ma sko wane pa le ni sko.

-- To jest zwie rzę, bez względu na to, czy jest w niej na sza sio stra, czy
nie. Nie za po mi naj, że ty też nim je steś -- mó wiła, zwią zu jąc włosy grubą
nitką wy cią gniętą z miej sca, w któ rym za czy nała pruć się jej suk nia. Już
po chwili mocny, ciemny war kocz zdo bił jej plecy.

Jed nak wie wiórka za częła ner wowo krę cić się wo kół ich nóg. Tove ze
zło ścią pró bo wała ją prze pę dzić, raz na wet wy mie rzyła w nią moc nego
kop niaka, ale na całe szczę ście mu snęła bu tem je dy nie pu chaty, ogni sty
ogon.

-- Nie rób jej tak! Ile ty masz lat? Za cho wu jesz się jak czte ro let nie
dziecko.

-- A ty mi nie mów, co mam ro bić! Już jej wy ba czy łaś? Tak szybko
za po mnia łaś, co nam zro biła?

-- Nie za po mnia łam, ale po wta rzam ci już któ ryś raz, że nie wiesz,
czy to rze czy wi ście ona.



-- Och, prze stań! Przod ko wie jej tego nie wy ba czą! Nie wiem, kogo
mi bar dziej żal, ży wych, tfu... -- znów splu nęła w wy ga słe pa le ni sko --
czy umar łych tfu...! -- Po wtó rzyła czyn ność jesz cze cztery razy.

-- Prze ma wia przez cie bie jad i nic wię cej. Za sta na wia mnie, czemu
ona tak się kręci nam pod no gami? -- Wie wiórka wy raź nie była czymś
za nie po ko jona, nie zwra cała już uwagi na kulki chleba rzu cane przez
Traszkę, które za czy nały zbie rać się w nie wiel kich roz mia rów kop czyk,
prze stę po wała z łapki na łapkę, po pi sku jąc przy tym jak no wo na ro dzony
szcze nia czek szu ka jący sut ków matki. Na gle ze rwał się wiatr i roz dmu- 
chał chleb we wszyst kie strony. Dziew częta spoj rzały na sie bie z nie po- 
ko jem, a wie wiórka czmych nęła w za ro śla. Za trzy mała się przy li ściach
pa proci i pa trzyła czar nymi jak wę giel oczkami.

-- Idźmy za nią. Czu jesz ten wiatr? Czu jesz ten dziwny za pach? Jakby
ktoś pa lił me tal w ogniu, jak opiłki że laza.

-- Tak, ucie kajmy stąd.
Scho wały ostat nie rze czy do worka i po szły za wie wiórką w las. Prze- 

cho dziły przez wą wozy, by za raz wspi nać się po omsza łych zbo czach,
a wiatr, gdy tylko udało mu się prze śli zgnąć po mię dzy drze wami, chło- 
stał ich twa rze ni czym bat. Tove coś kłuło po mię dzy most kiem a wą- 
trobą, cały czas przy kła dała palce w to miej sce. Do tyk koił ból na chwilę,
aby za raz po tem wró cić ze zdwo joną mocą. Cza sem przy sta wały przy
drze wach, de li kat nie od gi nały pal cami korę i szep tały wprost w drew- 
nianą du szę swoje ży cze nia, tym sa mym wpra wiały w ruch ja kieś pra- 
dawne, po tężne moce, a z mo cami to już tak jest, że jak kto w nie nie
wie rzy, to ich nie ma, a kto po święci im serce i czas, ten nimi włada.

I znów szły cały dzień, i ze zmę cze nia przy sia dy wały na ru nie le śnym,
szu kały miejsc sło necz nych, żeby choć przez chwilę móc wy grze wać
twarz w pro mie niach. I kiedy tak sie działy na po szy ciu, chciały prze nik- 
nąć las, wsłu chu jąc się w jego sze lesz czące opo wie ści, jakby za mie niały
się w pach nące so snowe szyszki, ście kały lepką ży wicą z drzewa, a ciała
wy pusz czały ma leń kie zie lone pędy i li ście. Aż przy szedł czas, kiedy
stare drzewa za częły za gar niać całe świa tło, i nie było już w ca łym le sie
wi docz nych pro mieni. Słońce scho wało się gdzieś za ho ry zont, a las zda- 



wał się nie mieć ni końca, ni po czątku. Dzi siej szego dnia nie wie działy,
czy idą na pół noc. Nie wy zna czały drogi, ob ser wu jąc mech na ko rach
drzew oraz spa dzi stość kop ców mro wisk wła śnie od tej strony. Szły za
nie go dzi wym le śnym zwie rzę ciem, które co ja kiś czas do sta wało kuk- 
sańca od Tove, ale w końcu po sta no wiły, że już skoń czą z wę drówką
i osia dły wła śnie w tym miej scu.

Traszka od po czy wała w mil cze niu, a Tove wy brała się na po szu ki wa- 
nia mło dej po krzywy, o tej po rze roku można było śmiało za pchać nią
pu sty żo łą dek. Uszła za le d wie kil ka na ście me trów, by już do strzec do- 
rodne, zie lone sku pi sko. Rwała je za wzię cie przez rą bek sukni, drugą
ręką trzy ma jąc fal bany w coś na kształt worka, do któ rego je wkła dała.
Gdy już ze brała po kaźną ilość, zwa biona świe żym, so czy stym za pa chem
li ści ma lin, po de szła do krze wów z na dzieją, że ze rwie kilka do rod nych,
zie lo nych owo ców, ale na próżno ich szu kała, ra niąc o cier ni ste ło dygi
ręce, o tej po rze roku było dla nich jesz cze za wcze śnie. Schy liła się ni żej,
ko ści amu letu za szczę kały, ude rza jąc ko ścią w kość. Tuż przy sa mej
ziemi za uwa żyła nie wiel kich roz mia rów za wi niątko, coś na kształt ma- 
leń kiego bo chenka chleba za wi nię tego w płaty skóry. Do tknęła zna le zi- 
ska ręką, ale od su nęła ją na tych miast, gdy po czuła woń spa lo nego
mięsa. Od gar nęła ręką ga łązki, gę sto po kryte kol cami, i utkwiła nie pew- 
nie wzrok w czymś, co z da leka przy po mi nało dwa skrzące, błę kitne ka- 
mie nie. Spoj rzała jesz cze uważ niej, ale de li katna nie bie ska po świata za- 
częła się roz le wać na boki i już nie przy po mi nała szla chet nych ka mieni,
tylko brudny nurt rzeki. Te dwa sku pi ska za częły ją przy cią gać na tyle
sku tecz nie, że pra wie ca łym cia łem we szła w ma liny, nie po koił ją tylko
ten dziwny za pach, który już te raz był bar dziej smro dem niż ja ką kol wiek
choćby naj dziw niej szą wo nią świata, i gdy już pra wie miała te dziwne
ka mie nie na wy cią gnię cie ręki, coś mocno zła pało ją za nad gar stek,
dziew czyna po czuła okropny ból, jakby wnyki za ci ska jące na skó rze.

-- Mam cię!
Ból na ści ska nej dłoni przy brał na sile, Tove do piero te raz spo strze- 

gła, że jest w pu łapce, krzyk nęła z prze ra że nia.



Wy pu ściła rą bek sukni, roz sy pu jąc na ziemi zie lone po krzywy, i nie- 
wiele my śląc, ugry zła in truza w rękę. Po czuła w ustach słodką krew
i gorzki smak cie płej skóry. Męż czy zna syk nął z bólu, dziew czyna się
uwol niła i czym prę dzej po bie gła w stronę sio stry, usły szała za sobą gło- 
śne ude rze nie, jakby ktoś rzu cił beczką pełną ka pu sty o zie mię, i wią- 
zankę prze kleństw. Prze stra szona po ty kała się o wła sne nogi, w jed nej
chwili prze stała czuć głód, bar dzo szybko wy peł niła żo łą dek stra chem
o wła sne ży cie. Traszka zdą żyła się zo rien to wać, w ja kim są po ło że niu.

Gdy ich wzrok spo tkał się ze sobą, ucie kały już obie, czu jąc za ple- 
cami kwa śny od dech zbój ców. Z se kundy na se kundę czuły prze wagę.
Tove zo rien to wała się, że już nie sły chać za nimi gru bego głosu męż czy- 
zny o nie bie skich oczach. Do jej uszu do bie gał tylko sze lest, szmer
i trzask ła ma nych ga łęzi przez ko goś, kto bar dzo zwin nie umiał po ru szać
się po le śnych ostę pach.

-- W lewo, tam jest wie wiórka! -- krzyk nęła prze ra żona Traszka.
Obie rzu ciły się w tę stronę. Tove przy sta nęła scho wana za urwi- 

skiem skal nym i le dwo ła piąc od dech, pró bo wała go wy rów nać tak, żeby
nikt jej nie sły szał. Serce w klatce pier sio wej ło mo tało jak ptak na
uwięzi. Ro zej rzała się do okoła z na dzieją, gdyż w le sie po ja wił się mrok
dużo szyb ciej, niż wska zy wa łoby na to za cho dzące słońce a jak wia domo,
ciem ność od wie ków za wsze sprzy jała tym, któ rzy pra gnęli się w niej
ukryć. Gdzieś nie opo dal w dole doj rzała bar dzo wy so kiego mło dzieńca
o wło sach ko loru psze nicy. Przez plecy miał prze wie szony łuk i na
pierw szy rzut oka nie wy glą dał groź nie, ale po ru szał się ze zwin no ścią
lisa, prze ska ki wał przez ogromne pa pro cie jak za jąc, a przez zwa lone
drzewa ni czym roz pę dzony wilk. Ob ser wo wała go uważ nie, co chwilę
zer ka jąc w stronę sio stry, która cał ko wi cie znik nęła jej z pola wi dze nia.
Tro chę ją ten fakt za nie po koił, dla tego gdy upew niła się, że za mło dzień- 
cem nikt nie idzie, ru szyła za nim, bez dź więcz nie ni czym kot.

Le dwo za nim na dą żała, cho wa jąc się za drzewa i ogromne ka mie nie,
aż wresz cie ciem ność za pa no wała nad la sem i chło piec znik nął. Tove
sta nęła zgar biona pod wiel kim dę bem, bo im ciem niej ro biło się w le sie,
tym moc niej coś w nim hu kało i dud niło, jakby sa mej strzy dze ktoś ła- 



mał szpon za szpo nem. Usia dła więc prze stra szona i sa motna, pła cząc
ci cho w rę kaw sukni.

-- Nie rycz! -- Traszka wy sko czyła zza drzewa i usia dła obok Tove.
Na tych miast po ło żyła jej rękę na ustach, wi dząc, jak ta chce krzy czeć
z ra do ści. -- Ciii -- wy szep tała. -- On gdzieś tu jest. Jest z nim jesz cze
taki mały, rudy gru ba sek, cały czas mówi, że go boli noga. Kiedy to się
wszystko skoń czy? -- szep nęła bar dziej do sie bie. -- Czy my bę dziemy
tak całe ży cie ucie kać? -- Tove nie od po wie działa, przy tu liła ją do sie bie
na tyle mocno, że ta za częła się wy szar py wać z jej ob jęć. -- Puść, sio stro,
udu sisz mnie za raz! -- od su nęła od sie bie jej rękę, ca łu jąc ją w palce. --
Siedźmy tu bez zbęd nych słów, może nas nie za uważą.



8.
Wpra wia jąc w ruch pra dawne moce

Przez chwilę wpa try wały się w ciem ność, a każdy nocny od głos przy- 
pra wiał je o nie przy jemne dresz cze. Trzy mały się za ręce, wi dząc je dy nie
ich de li katny za rys. Obie były głodne i zmę czone, bały się na wet wy cią- 
gnąć resztki je dze nia ze szma cia nego ple caka, który udało się IM, tuż
przed po go nią po chwy cić w ostat nim mo men cie. Noc le żała nad nimi
bez gwiezdna, ale nie mo gły o tym wie dzieć, gdyż ga łę zie i drzewa szczel- 
nie za sła niały do stęp do nie bo skłonu.

-- Szassst... -- Usły szały nie przy jemny dźwięk, jakby ktoś szybko
mach nął wierz bową ga łązką w po wie trzu.Obie na tych miast pod nio sły
opa da jące ze zmę cze nia głowy. -- Szassst... -- Coś świ snęło nad uchem
Traszki, aż za drżały pod jej no gami ka mie nie. -- Szassst, szassst... --
Ciężki od złej ener gii świst ciął na brzmiałe od stra chu po wie trze.

-- Ucie ka jamy! -- krzyk nęła Traszka, a ko lejna strzała prze cięła jej
suk nię.

Nie ba cząc na nic, po de rwały się na równe nogi i znowu za częły ucie- 
kać, po ty ka jąc się o ko nary drzew. Wi działy, że męż czyźni są tuż za nimi.
Czuły ze wsząd odór spo co nych, brud nych ciał, ale już same nie wie- 
działy, czy po cho dził od nich, czy od zbój ców? Bie gły przed sie bie na
oślep.

Czemu do piero te raz się ujaw nili, skoro kro czyli ich śla dami już tyle
czasu? Może chcieli je wy koń czyć zmę cze niem i gło dem i wła śnie dla- 
tego ob rali taką tak tykę? -- Szassst... -- Dźwięki pusz cza nych strzał były
co raz bli żej.

-- Nie dam rady! -- mam ro tała Tove. -- Moja noga co raz moc niej do- 
skwiera, ucie kaj! -- dy szała nie równo, a pot spły wał jej ze skroni. -- Za



mocno boli mnie brzuch, nie dam rady da lej. Je żeli po sta wię jesz cze
kilka kro ków, to coś ro ze rwie mi pod brzu sze, ja kiś dziwny skurcz cią- 
gnie mnie od pępka w dół! Pro szę, choć ty się ura tuj! -- Z po mocą
Traszki do peł zła tam resztką sił. Po czuła wil goć mię dzy udami. Od razu
wsa dziła rękę pod suk nię, opuszki pal ców po kryły się cie płą krwią. --
Nie dam rady, krwa wię.

A Traszka wi ro wała wo kół sio stry, krzy cząc na nią, pró bo wała pchać
ją przed sie bie, choć do brze wie działa, że nic tym nie wskóra. Oglą dała
się w lewo, w prawo, okrę cała wo kół wła snej osi ni czym wa riatka
w tańcu, pró bo wała do strzec zbój ców, ale było tak ciemno, że rów nie do- 
brze mo gli stać kilka me trów od nich, śmie jąc się z ich bez sil no ści.

-- Prze stań mnie po py chać! To już ko niec! Albo we zmą nas dwie,
albo tylko mnie! -- krzy czała, nie ba cząc na oko licz no ści. Tove była już
tak zmę czona, że było jej wszystko jedno. Lecz na gle usły szały, że ktoś
szybko bie gnie w ich stronę. Le śne runo sze le ściło zło wrogo, drzewa
i ga łę zie ugi nały się pod na po rem czyiś kro ków.

-- Nic nie wi dać, są gdzieś tu, czuję to, strze laj! -- Tove na dźwięk
tych słów za marła z prze ra że nia. Ten sam głos wy gnał je z ich ro dzin- 
nego domu i ten sam czy hał na nią po śród li ści ma lin. -- Strze laj na
oślep! Ja ro mir, na prę żaj łuk, póki mamy strzały!!

Po tych sło wach roz legł się ostry świst prze ci na jący po wie trze.
Strzały szy bo wały na oślep, świsz cząc ni czym wiatr po mię dzy szpa rami
okien. Traszka rzu ciła się na Tove ca łym cia łem, jakby chciała scho wać
ją przed tym zło wro gim świa tem. Sio stra nie miała sił ścią gnąć jej z sie- 
bie, jej ciało przy gnia tało dziew czy nie brzuch do ziemi. Skurcz ro ze rwał
jej brzuch, po czuła, jak całe ciało za lewa cie pła krew, maź była do słow- 
nie wszę dzie, a Traszka le żała na niej ni czym nie wzru szona.

-- Zejdź ze mnie, sio stro, za raz się udu szę! -- wy mam ro tała przez łzy,
które za częły spły wać z jej po licz ków. Pła kała już tak gło śno, łap czy wie
ła piąc po wie trze, że mo głyby ją usły szeć pra matki w za świa tach.

Męż czyźni cza ili się tuż obok, znów czuła ten nie zno śny swąd.
W ostat niej chwili wy peł zła spod Traszki. Do okoła było ciemno jak
w naj czar niej szych snach. Pró bo wała ocu cić sio strę, ude rza jąc w jej ciało



rę kami, ale to, czego do ty kała, nie było ak sa mit nym pu chem po kry wa ją- 
cym ludz kie ciało, tylko ra czej mie szanką ja kiejś twar dej psiej szcze ciny
z gę sim pie rzem. Ude rzyła w nią jesz cze kilka razy, chciała za cią gnąć ją
ze sobą w inne miej sce, ale nie mo gła zna leźć na wet ka wałka jej sukni.
Na raz usły szała za sobą mę skie głosy wy zy wa jące wszyst kie wszech- 
światy od ku rew i czar cich psów, więc czoł ga jąc się po ziemi, prze do stała
się na drugą stronę kur hanu, gdzie zna la zła głę boką szcze linę w pniu
sta rego spróch nia łego dębu, który od dawna le żał bez ży cio daj nych so- 
ków. Scho wała się w jego wnę trzu wy ście ła nym mchem i pa ję czy nami,
za sty gła w bez ru chu, pro sząc wszyst kie pra matki cza row nice o szybką
śmierć, a cie nie, żeby we ssały w sie bie jej ostatni od dech.

-- I co? Wi dzisz coś? Kurwa, tu nic nie ma! -- Ba sowy, zło wrogi głos
roz niósł się po le sie.

-- Czuję za pach krwi, mu szą gdzieś tu być, au aaa! -- Męż czy zna po- 
tknął się o wie kowy dąb, w któ rym ukry wała się Tove. Ude rze nie było
tak mocne, że dziew czyna ze stra chu od razu zła pała się za głowę, która
na tych miast za częła ją bo leć. Czuła się, jakby utkwiła we wnątrz ro ze gra- 
nego ogrom nego dzwonu.

-- Nor man! Coś tam leży! -- Ktoś pod biegł kilka me trów. Tove nie wi- 
działa przed sobą ni czego oprócz ciem no ści. Strach przy sło nił jej ro zum,
sku liła się we wnątrz i ob gry za jąc pa znok cie, na słu chi wała słów i cięż kich
kro ków męż czyzn.

-- Musi gdzieś tu być! Prze cież sły sze li śmy obaj, jak wyła z bólu!
-- No tak, tak, ale z czar cim po mio tem to sam wiesz, jak jest. Tak na- 

prawdę nie wiesz, co w niej sie dzi. O tam, tam jest!
-- I co, masz ją? Do li cha, nic nie wi dzę.
-- Daj krze siwa, Ja ro mir, trzy maj to... -- Już po chwili cha rak te ry- 

styczny stu kot ka mieni po łą czył się z za pa chem pa lo nej ściółki. Tove
prze stała się po ru szać, była tak wy stra szona i wy cień czona, że za pa dła
się w so bie. Czuła, jak pot i brud ob le piają jej ciało, a roz wi chrzone
włosy przy kle jają się do po licz ków i czoła.

-- Sarna? To tylko sarna? -- Zdzi wie nie jed nego ze zbój ców prze ro- 
dziło się w złość. -- Do stu ty sięcy pio ru nów! To nie moż liwe!?



-- Nie stety -- od rzekł je den z nich. -- Tu nie ma nad czym się roz wo- 
dzić, trzy strzały w brzu chu. -- Mło dzie niec oświe tlał ciało zwie rzę cia
pro wi zo ryczną po chod nią zro bioną ze spróch nia łej ga łęzi. Nad zie lo- 
nymi oczami sarny ry so wały się dłu gie czarne rzęsy, a z nosa wy do by- 
wała de li katna para. Zwie rzę, już pra wie bez tchu, mru gnęło dwa razy
po wie kami.

-- Ale wi dzia łem ją w krze wach ma lin! Nie mo gła uciec da leko!
-- Wi docz nie mo gła. Pa mię taj o tym, że to nie jest zwy kły czło wiek,

tylko cza row nica, a to tru chło do bij, niech się nie mę czy.
Ja ro mir na tych miast wy cią gnął nóż z po chwy, pod szedł do sarny od

tyłu, jed nym ru chem ręki chwy cił ją za żu chwę, pod no sząc łeb, i po de- 
rżnął gar dło z taką wprawą, jakby ro bił to co dzien nie od stu lat. Krew
obry zgała męż czyzn. Sarna nie za kwi liła, nie po ru szyła na wet ko pyt- 
kami, po pro stu w jed nej chwili opa dła na zie mię, jakby duch opu ścił jej
ciało.

-- Co z nią? -- Nor man kop nął zwie rzę w brzuch.
-- Prze stań! -- Ja ro mir sta nął w jej obro nie.
-- Toż to i tak już pa dlina, nie roz czu laj się tak, gów nia rzu. Co z nią

ro bimy? Py tam raz jesz cze.
-- A chce ci się tyle ciel ska dźwi gać aż do obo zo wi ska?
-- No ja nie dam rady, boli mnie noga, jest zwich nięta, więc bie rzesz

to na sie bie.
-- A w ży ciu! Nie mam na to sił! Prze cież bę dziemy wra cać ze trzy

dni!
-- No to zo staje tu taj. Zo sta wimy ją wil kom na po żar cie. Ech... tyle

do brego mięsa. -- Mło dzie niec ob szedł zwie rzę do okoła, przy świe ca jąc
po chod nią.

Z lasu do bie gały dziwne od głosy, jęki i po hu ki wa nia. Męż czyźni byli
przy zwy cza jeni do tego typu noc nych wę dró wek i nie zro biło to na nich
wra że nia, na to miast Tove ukryta w ko na rze drzewa sły szała całą roz- 
mowę, ale nie miała sił, by ana li zo wać każde usły szane słowo. Ból brzu- 
cha i skroni przy bie rał na sile. Czuła, jak coś cho dzi jej po po liczku, a po- 
tem to samo coś po czuła na rę kach i no gach. Za czy nały być ich ty siące.



Z tru dem wy trzy my wała bez po ru sze nia. W za le ga ją cej ciem nicy nie była
w sta nie do strzec zu peł nie ni czego. Mo gła się tylko za sta na wiać, czy za- 
in te re so wały się nią pa jąki, mrówki czy zgoła inne owady. W gło wie
miała ob raz prze stra szo nych oczu Traszki. Jesz cze czuła na so bie cię żar
jej ciała. Chciała użyć ca łej swej mocy, żeby stąd wyjść i po biec na jej po- 
szu ki wa nia, chciała krzy czeć, by ją do sie bie we zwać, ale to były tylko
my śli, które prze pły wały przez nią jak rzeka, ciało nie chciało się po ru- 
szyć, struny gło sowe cał ko wi cie wy schły. Chciała pod nieść po wieki, ale
były cięż kie od po ra sta ją cego ją mchu. Po czuła w ustach gorzki smak li- 
ści, który na próżno pró bo wała wy pluć, nie mo gła już nic zro bić. Ob ro sły
ją pną cza i bluszcz. Utu lił mech i po ro sty, a ze stóp za częły wy ra stać ko- 
rze nie. Małe ży jątka za miesz kały w za gię ciach skóry i fał dach brud nej
sukni. Splą tane włosy stały się do mem dla ma leń kich nor nic i żmij.
Czuła na so bie za pach za schnię tej krwi i znów usły szała w so bie głos:
Roz lew krwi roz wście cza du chy zmar łych i przod ków. Naj mniej szym
ru chem ręki do tknęła wi siora z ko ści, po czuła, że dzięki tym sło wom
może za glą dać poza czas i prze strzeń.

My ślami wzy wała imię Wil czana, pro siła go, żeby jej po mógł, ob mył
ciało z za schnię tej krwi, przy jął na swoje ręce dziecko, które w niej było
albo już nie, żeby wy szar pał z niej tę po tężną tę sk notę. Za kli nała chmury
i gwiazdy na nie bie, by nie wi dzieć go w so bie, ale w pew nym mo men cie
była już tak zmę czona tym, co zo ba czyła jej du sza, że za snęła. I wtedy
coś cięż kiego usia dło na jej płuca, coś moc nego ści snęło za gar dło i od- 
gar nęło włosy, coś nie wi dzial nego do tknęło ła god nie nie wielki za krwa- 
wiony brzuch, otwo rzyło usta, wle wa jąc w nią swój od dech, który za czął
wi ro wać we wnę trzu jak trąba po wietrzna. Za bie rał ze sobą prze szłość,
przy no sząc w to miej sce przy szłość, szar pał ni czym wiatr zboża przed
bu rzą, a po tem ten sam wi ru jący cień znów otwo rzył jej po wieki.

Obu dziła się nad ra nem, gdy przez szcze liny pnia za częło wpa dać
słońce. Twarz dziew czyny usiana nie wiel kimi cęt kami świa tła, roz pro- 
mie niła się na chwilę, a za sty głe ko ści chciały się wy pro sto wać. Dziew- 
czyna przy po mniała so bie o noc nym zaj ściu, więc prze stra szona naj- 
pierw wsłu chi wała się w od głosy do bie ga jące z ze wnątrz. Jed nak do jej



uszu do bie gały tylko pta sie śpiewy świad czące o tym, że słońce na dal
wscho dzi i za nic so bie ma jej ból i smu tek.

Mo zol nie i po woli wy czoł gała się z pnia. Za sty gła krew od pa dała z jej
ciała drob nymi płat kami, wy glą dała jakby zrzu cała skórę. Po goda była
piękna, w ca łym le sie su cho, pro mie nie słońca prze dzie rały się przez ga- 
łę zie, ko lory doj rza łej wio sny wi ro wały w po wie trzu, prze pla tane po- 
dmu chami raz zim nego, raz cie płego wia tru. My ślała tylko o tym, żeby
się umyć i zna leźć sio strę, wy glą dała ni czym zmora ba gienna. Ro zej rzała
się ba daw czo do okoła, po zbój cach nie było ani śladu, nie zdą żyła się
zlęk nąć, gdy nie po strze że nie z drzewa ze sko czyła na nią wie wiórka. Od- 
biła się od jej ra mie nia i ze sko czyła na tych miast na zie mię. Dziew czyna
zdą żyła ją prze pę dzić, ale zwie rzę krę ciło się nie spo koj nie, po pi sku jąc
u jej nóg. Ska kała w tę i z po wro tem, z jed nej nogi Tove na drugą, pod- 
gry zała ją w łydki, aż w końcu od pu ściła i po bie gła w stronę miej sca
ostat niego po stoju zbój ców.

Dziew czyna pod wi nęła suk nię i po dą żyła za nią, a za le d wie kilka kro- 
ków da lej jej oczom uka zała się mar twa sarna. Z trzech dziur na pra wym
boku nie są czyła się już krew. Rany były dość mocno roz szar pane, wi- 
docz nie łucz nicy długo i z tru dem wy cią gali z nich strzały. Ciało Tove
prze biegł zimny dreszcz i ugięły się pod nią nogi; prze cież te strzały były
prze zna czone dla niej... Za mknęła na chwilę oczy, które za kryły się biel- 
mem, pod po wie kami za wi ro wała jej noc, pod czas któ rej spa liła sarnę,
tylko ta le żąca przed nią pach niała ina czej, w po wie trzu za miast smrodu
roz kła da ją cej się pa dliny uno sił się za pach szał wii, dziu rawca i mocno
wy czu wal nego ge ra nium.

Po de szła bli żej do tru chła i uklę kła, mu chy nie zdą żyły jesz cze zło żyć
w nim jaj. Po gła dziła brą zową sierść zwie rzę cia, wy glą da jącą jak cie pły
bursz tyn, czarne ko pytka i smu kłe ra cice. Do tknęła rów nież py ska i za- 
wi ro wało jej w gło wie, może ze wzru sze nia, a może zmę cze nia, spoj rzała
jej w oczy i na tych miast się od su nęła. Pa trzyła w nie długo i nie mo gła
się na dzi wić, dla czego są zie lone. Miały taki sam ko lor jak jej, a prze cież
każda sarna ma oczy czarne jak zie mia.



Nie prze ra żały jej wnętrz no ści le żące do okoła głowy, chciała tylko za- 
nu rzyć się w spoj rze niu tych prze dziw nych źre nic, które hip no ty zo wały
ją co raz bar dziej, więc pod cho dziła bli żej i bli żej, aż w końcu w ich bla- 
sku zo ba czyła szma rag dową toń je ziora, w któ rej cie płym la tem bez tro- 
sko ką pały się z sio strami, po czuła za pach zsia dłego mleka i sło dycz kar- 
to fli wy cią ga nych wprost z ognia, za pach tru ska wek zry wa nych
z grządki, świe żych ogór ków opró szo nych pia skiem, smaki agre stu i po- 
rze czek. Wi działa de li katne dło nie Traszki, które roz cze sują jej skoł tu- 
nione włosy i piorą lniane suk nie, przy szła do niej rów nież kru cha po- 
stać sie dząca na ogrom nym ka mie niu, oto czona z każ dej strony wró- 
blami, si kor kami, go łę biami, ptac twem prze róż nego ro dzaju i ga tunku.

Tove trzy mała się tych ob ra zów, wy peł niały ją szczel nie nie opi sa nym
spo ko jem i bez pie czeń stwem. Zdrę twiała jej ręka, więc prze nio sła ją
w inne miej sce, pod ło żyła pra wie pod zwie rzęce ko pyto i na raz po czuła
w jej wnę trzu zimne ukłu cie. Ból po dobny do użą dle nia przez osę wy peł- 
nił cały nad gar stek, pod nio sła rękę i zo ba czyła, że na ziemi leży me da- 
lion Traszki. Czarny, okrą gły ob sy dian, o dość nie rów no mier nym kształ-
cie, był pęk nięty, a z jego wnę trza za częła uno sić się nie wielka smuga
dymu jak z po go rze li ska.

-- Nie, to nie moż liwe! Nie, nieee! -- Tove chwy ciła go w ręce, a po- 
tem przy ło żyła do mar twych, zie lon ka wych sar nich oczu. -- Nieee! --
Wście kły ryk dziew czyny prze ciął po wie trze. Prze szedł ją lo do waty
chłód, czuła się tak, jakby wpa dła do zi mo wego prze rę bla.

Chwy ciła w dło nie pysk sarny, po trzą sała nim to w lewo, to w prawo,
przy kła dała swoje czoło do zwie rzę cych oczu, zbie rała łzy z po licz ków
i na masz czała nimi głowę sarny, wcie rała ni czym wonne, święte olejki.
Pró bo wała pod nieść mar twe ciało, ale było zbyt cięż kie, my ślała o tym,
żeby ją spa lić. Gdy znów oczy za czy nały za cho dzić jej biel mem, wi działa
w so bie ogromny pło nący ogień, który szep tał ty sią cem nie zro zu mia łych
słów. Jej oczy, choć były ja sne, przy brały od cień sza le ją cej bu rzy, roz gry- 
wał się w nich praw dziwy dra mat, któ rego nie po tra fiła od dać żad nymi
sło wami. Krzy czała tak gło śno, że aż krew wrzała jej w ży łach. Kiedy
przy tu lała się do sarny, ko ści amu letu zdo bią cego jej szyję za czy nały



pod ska ki wać. Tove pró bo wała je uspo koić, kła dąc na nich swoją rękę,
ale nie przy no siło to za mie rzo nego skutku, bo wiem w ko ściach ludz kich
czy zwie rzę cych na dal żyją du chy zmar łych, a te pil nują in nych dusz
i wy ry wają się ku nim, je śli czują, że nie zo stały od po wied nio po że gnane.

Za uwa żyła też na ga łęzi w od dali znie ru cho miałą wie wiórkę. Zwie rzę,
ni czym nie po ru szone, oglą dało całe zda rze nie z wy so ko ści, aż w końcu
drgnęło, ucie ka jąc przed desz czem ka mieni.

-- Ty łajzo pie kielna! Co z nią zro bi łaś, jak mo głaś? Jak?! -- Tove co
chwilę schy lała się ku ziemi w po szu ki wa niu więk szych ka mieni, któ- 
rymi mie rzyła w swój cel. -- Jak ci nie wstyd? Naj pierw nas zo sta wi łaś,
a te raz co? Za mie ni łaś ją w sarnę? Sie dzisz tam i pa trzysz, prze mień się
na po wrót! I stań tu przede mną! -- Wie wiórka zgrab nie prze sko czyła na
wyż szą ga łąź. -- Czy wi dzisz, jak wy glą dam? Chcia łaś tego dla nas? Że by- 
śmy tra fiły w ręce zbój ców? By ły śmy two imi sio strami, ale już nie je ste- 
śmy! Wy noś się stąd! -- Krzyk za mie nił się w głę boki dźwięk dzwo nów. -
- Wy y y noś się stąd! -- Ką tem oka za uwa żyła szary cień. Na po czątku my- 
ślała, że to rzuca go drzewo albo ptak, ale plama była co raz bli żej i bli żej.
Znów za częła krzy czeć: -- Nie za bie raj cie mi jej! Nie te raz, gdy zo sta łam
zu peł nie sama! Je stem krwią wszyst kich po ko leń cza row nic, ko ścią z ko- 
ści, ma te rią naj czyst szą, nie pod chodź! -- Tove za cho wy wała się, jakby
po stra dała zmy sły, w jej oczach cza iło się zło, kiedy wy cią gnęła rękę ku
cie niowi. Plama za trzy mała się, fa lu jąc ni czym ga łę zie na wie trze.
Dziew czyna znów spoj rzała w kie runku wie wiórki. -- Prze kli nam cię, siło
nie czy sta! Nie je steś moją sio strą i ni gdy nią nie by łaś! -- Wo kół ust
Tove po ja wiła się biała piana, a na jej skro nie wy stą pił pot; kar mi nowe
spierzch nięte usta pę kły, za częła są czyć się krew. Dziew czyna wy glą dała
jak nocna zmora, jej roz wście czony głos było sły chać w naj dal szych za- 
kąt kach lasu. Za częła char czeć, jak zwie rzę, uklę kła przy sar nie i wło żyła
ob sy dian w dziurę po zo sta wioną po strzale, w dwóch po zo sta łych umie- 
ściła wska zu jące palce dłoni. Ude rzała głową o tu łów sarny jak ryba wy- 
cią gnięta z wody, cały czas krzy cząc: "nie!", "nie!", "nie!".

Ale Przą śniczki, które plo tły ży cia ludz kie i cza row ni cze, już krę ciły
na wrze cio nie du szę sarny, a cień nie pod szedł bli żej ani żeli do miej sca,



w któ rym za trzy mała go Tove.
***

Dziew czynę obu dził dziwny dreszcz, który prze szedł po jej karku.
Twarz miała za mkniętą i nie ru chomą. Cień znik nął, po dob nie jak wie- 
wiórka. Obej rzała się kilka razy do okoła. Była sama, a z każ dej strony
do pa dała jej uszu wszę do byl ska, nie zno śna ci sza. Nie było sły chać
śpiewu pta ków, wia tru gra ją cego na ko na rach drzew, słońce rów nież
świe ciło nie pew nie, jakby spe cjal nie prze ga niane przez chmury pro mie- 
nie po ja wiały się tylko po to, żeby za raz znik nąć. Oczy Tove były zu peł- 
nie su che i jakby nie obecne.

My ślała o tym, żeby na tych miast spa lić sio strę, ale czuła się tak po- 
twor nie brudna i śmier dząca, że po sta no wiła naj pierw wy ru szyć na krót- 
kie po szu ki wa nie wody. Przy po mniało jej się, że nie opo dal miej sca,
w któ rym zbie rała ma liny, wi działa bar dzo mo kre pod łoże wy glą da jące
jak źró dła rzeki.

Długo szła mo krymi ścież kami i było jej wszystko jedno, czy za sta nie
ją noc w le sie, czy zdąży się umyć za dnia. Wie działa tylko jedno: musi
się spie szyć, gdyż le śne zwie rzęta bar dzo szybko zwie trzą pa dlinę i nie
będą cze kały z jej roz szar pa niem na po wrót Tove. Mi jała stare dęby,
spróch niałe pnie, ogromne głazy po ro śnięte mchem, nie czuła ni czego
prócz bólu, który ulo ko wał swoje miej sce po mię dzy że brami i roz sa dzał
jej klatkę pier siową. Szła bez wied nie, jak za hip no ty zo wana, cią gnęła za
sobą swoje cier pie nia i cie nie, aż w końcu po czuła na twa rzy chłodną
bryzę, która przy nio sła chwi lowe uko je nie.

Sta nęła nad brze giem le śnego oczka wod nego. Nie wielka ważka
o skrzą cych się skrzy dłach przy sia dła jej na ra mie niu, ale Tove na wet na
nią nie spoj rzała. Mach nęła ręką, żeby od go nić kilka la ta ją cych przy
twa rzy ko ma rów, zdjęła buty, po de szła do buj nie po ra sta ją cej brzegi zie- 
lon kawo-si nej tu rzycy, uklę kła na niej i bły ska wicz nie się gnęła po wodę.
Piła łap czy wie, na bie ra jąc ją w ko szy czek zro biony z oby dwu dłoni, raz
za ra zem ochla py wała po liczki i prze cie rała spo cone czoło. Kiedy już
uga siła pra gnie nie i uspo ko iła od dech, zo ba czyła od bitą w ta fli wody
twarz..., ale to nie były jej rysy. Zdą żyła tylko prze raź li wie gło śno krzyk- 



nąć "nieee!", prze cią ga jąc nad wy raz mocno gło ski i za pa dła się
w ciemną, czarną ot chłań, w któ rej ogar nęła ją z każ dej strony ci sza.
Piękna, do bra, obez wład nia jąca ci sza.



9.
Ba ła buch

Obu dził ją za pach go to wa nej ka szy, świe żego pra nia wy su szo nego
wprost na słońcu, dymu ognisk i cze goś jesz cze. Za pach wi ro wał w noz- 
drzach i nie chciał znik nąć tak szybko jak po zo stałe. Woń zwie rzę cych,
mo krych skór na cie ra nych tłusz czem przy pra wiał o mdło ści. Pod nio sła
głowę i zo ba czyła, że leży na czy stym sien niku w świeżo wy sprzą ta nej
izbie, gdzieś w tle ma ja czył ob raz bar dzo gru bej ko biety, gło śno stu ka ją- 
cej drew nia nymi cho chlami w me ta lowe mi ski i garnki. Była bied nie
ubrana, ale nad wy raz schlud nie. Troje ma łych dzieci prze bie gło z gło- 
śnym im pe tem, kłó cili się mię dzy sobą, ale gdy spo strze gli Tove, scho- 
wali się za ścianę od dzie la jącą po miesz cze nia i pa trzyli na dziew czynę.
Tove wy cią gnęła rękę wprost przed swoje oczy, o dziwo, miała czy ste pa- 
znok cie, a na so bie za dużą nie bie ską ko szulę. Za krę ciło jej się w gło wie
i zwy mio to wała wiel kim hau stem żółci na pod łogę.

-- Ooo, masz ci los! -- Gruba ko bieta, ko ły sząc na boki bio drami, po- 
de szła i wy tarła jej usta mo krą szmatką, a po tem tym sa mym gał gan- 
kiem za częła wy cie rać ka mienną pod łogę. Przy nio sła zim nej wody, od- 
chy liła dziew czy nie głowę i ka zała pić.

-- Pij, pij, bę dziesz kra śniej sza. -- Woda spły wała po bro dzie i szyi.
Tove nie miała sił, by sta wiać opór. Dzieci ob ser wo wały całe za mie sza nie
w nie zna nym im do tąd sku pie niu.

-- Moja sio stra... -- wy szep tała, kiedy po chwili już wró cił do niej ro- 
zum. -- Tam jest moja sio stra... -- Po ka zała ręką na okno, za któ rym ko- 
ły sały się drzewa.

Ale go spo dyni już nie sły szała, wró ciła do swych spraw i za jęta przy- 
rzą dza niem strawy, od wró cona do niej ple cami, znów mie szała w ga- 



rach.
Tove opa dła na po sła nie. Mie szały się w niej sny z ob ra zami rze czy- 

wi stych zda rzeń. Szy bu jące strzały nad bu cha ją cym ogniem, głos babci
i dzie cięcy płacz. Gdy usły szała w so bie ten ostatni, się gnęła ręką do
pod brzu sza, było mięk kie i ak sa mitne, jak wło ski po ra sta jące li ście po- 
mi do rów. Do tknęła kro cza -- su che. Je steś we mnie jesz cze? -- za py tała
samą sie bie, chcąc usły szeć głos wła snego dziecka, ale usły szała zbli ża- 
jące się ku niej kroki. Mocny, po tężny stu kot, który mie szał się z za pa- 
chem wapna, ja kim bab cia ma lo wała drzewa owo cowe na zimę.

Męż czy zna po chy lił się nad nią i do tknął ręką jej czoła, pach niał po- 
pio łem. W tej sa mej chwili Tove otwo rzyła oczy i zo ba czyła nad sobą tę
samą twarz, która jesz cze przed chwilą od bi jała się w ta fli wody.

-- Nie bój się. Kim je steś? -- rzekł sta now czym, lecz dość pi skli wym
jak na męż czy znę gło sem. Był śred niego wzro stu, o szczu płej bu do wie
ciała, na twa rzy ry so wała się sieć zmarsz czek, jakby ktoś go po ciął no- 
żem.

-- Wol mi rze! Dał byś dziew czy nie spo kój! -- Przy łożu po ja wiła się go- 
spo dyni, znów od chy liła jej głowę do tyłu, ale tym ra zem wlała w jej usta
cie pły ro sół.

-- Jesz cze... -- po pro siła dziew czyna, prze ły ka jąc ostat nie kro ple.
-- Już, już, moja ko chana, już po le wam -- od po wie działa słodko -

- A to bie mó wi łam, że byś dziś dał jej spo kój. Nie wi dzisz, w ja kim jest
sta nie? -- Po stu kała się pal cem w czoło, pa trząc w kie runku męż czy zny.
Od wró ciła się i po de szła znów do ku chenki, nu cąc:

Czy kto wi dział młode ja gnię
Baby ja gnię,
Jagi baby -- Baba Jagi,
Czy wi dział kto bla do żółty
Ko ściec dawny, amu letu wy rzeź biony rdzawy kurz,
A tu na gle, jak po dia ble,
Za męt wielki, bo z pa nienki
Po zo sta nie ja gnię złote
Jak na kopcu śmierci nóż.



Czy wi dział kto młodą Jagę
Babę Jagę, jak pod spi chrzem
Chłepce miód.
Przy szła do mnie wy cień czona, na gu sieńka,
Ode gna łam śmierci chłód.
Te raz dług ma ru bi nowy,
A w jej sukni długi nóż.
-- Moja suk nia! -- Przy po mniała so bie Tove. -- Suk nia... Sio stra... Ja

mu szę iść! -- Wska zała głową w kie runku okna. Pod parła się na przed ra- 
mio nach i już miała wstać, ale Wol mir przy trzy mał ją za ra mię. Miał
spra co wane, po tężne dło nie, dość smu kłe palce, pra wie czarne pa znok- 
cie i opuszki. Wy glą dały, jakby wy jął je wprost z sa dzy.

Obec ność go spo dyni spra wiała, że Tove czuła się w miarę bez piecz- 
nie. Wol mir pa trzył na nią spo koj nie. W mło do ści mu siał mieć bar dzo
ciemne oczy, a te raz, gdy pro mie nie słońca pa dały na jego twarz, zda- 
wało się, że blakną, przyj mu jąc od cień sza ro ści.

-- Co cię tu przy gnało, w na sze strony? -- za py tał sta now czo.
Tove, nie wie dząc, co od po wie dzieć, mil czała.
-- Prze cież to Jaga wi dać z da leka -- rzu ciła znad kuchni go spo dyni.
-- I co? Te raz na sze krowy prze staną mleko da wać, a kury zno sić

jajka? -- od parł z prze ką sem. -- Rzuci na nas urok albo i co gor szego?
-- Nie, mój drogi, te raz to wspól nie mamy do wy peł nie nia ja kieś po- 

słan nic two. Wiedźmy nie zja wiają się ot tak, bez po wodu, na wet je śli
jesz cze te raz nie wiemy ja kiego. -- Go spo dyni od gar nęła koł drę z dziew- 
czyny, chcąc opa trzeć jej rany na no gach. Tove po czuła zimny po dmuch
po wie trza ota cza jący jej ciało od pasa w dół.

-- Gdzie są moje rze czy?
-- Wszystko jest, jak na leży, ileś ty krwi na so bie przy nio sła! -- Go-

spo dyni wy cią gnęła z wiel kiego ku fra srebrną strzałę, szma ciany wo rek,
w któ rym dziew czyna miała cały swój do by tek: wi sior z pół księ ży cem
i amu let z ko ści.

Tove na tych miast za ło żyła na szyj niki, a le dwo do tknęły jej skóry,
dziew czyna zy skała nową siłę. Usia dła na łóżku, opie ra jąc plecy o zimną



ścianę, i pa trzyła to na dzieci, które nie mo gły już wy trzy mać w ci chym
sku pie niu, ob ser wu jąc całe zda rze nie, to na chłopa. Gdy tylko prze no siła
wzrok na ma lu chy, chi cho tały, cho wa jąc się za sie bie, w końcu do stały
od matki po pszen nej bułce i czmych nęły z domu, a go spo dyni cały czas
krzą tała się, pod śpie wu jąc: Czy wi dział kto młodą Jagę, Babę Jagę, jak
pod spi chrzem chłepce miód.

-- Mów -- na le gał męż czy zna, po mimo upo mi nań żony -- czyją krew
z cie bie zmyła? Ktoś cię skrzyw dził?

-- Nie. To krew za bi tego zwie rzę cia, go nili nas zbójcy, by łam z sio strą
i mu szę po nią wró cić. Dzię kuję za po moc, mu szę już iść. -- Sta nęła go- 
łymi no gami na pod ło dze, ale za stą pili jej drogę. Ko bieta trzy mała ręce
na bio drach i ani drgnęła, mó wiąc:

-- Chcemy ci po móc, ale nie wiemy jak.
-- Ja sama nie wiem, jak mam so bie po móc... -- od parła. Zo ba czyła

swoją suk nię su szącą się na opar ciu krze sła. Omi nęła ko bietę i chwy ciła
ma te riał w dło nie. Była czy sta, ale po darta w wielu miej scach, nie któ- 
rych plam nie dało się usu nąć.

-- Nie mo żesz w tym cho dzić, mu sisz wy glą dać jak zwy kły śmier tel- 
nik. -- Go spo dyni wy rwała jej suk nię z rąk.

-- Ale ja je stem zwy kłym śmier tel ni kiem...
-- Jak wyj dziesz w tych wi sio rach i sukni na dwór, od razu przy cią- 

gniesz ludz kie spoj rze nia. Może tam, skąd po cho dzisz, to było nor malne,
ale nie tu.

Tove za sta na wiała się nad tym przez chwilę i przy znała jej ra cję. I tak
nie miała do kąd wra cać, ani po ję cia, do kąd da lej iść. Go spo dyni wy cią- 
gnęła z szafy zie loną suk nię, była zu peł nie pro sta bez zbęd nych zdo bień.
Ciem no zie lony ko lor swą głę bią przy po mi nał wy ście łaną mchem dziu plę
w drze wie.

-- Za łóż ją, amu lety scho waj pod ma te riał, jak wi dzisz, jest wy soko
szyta, wszyst kie bez piecz nie za słoni.

-- Dla czego mi po ma gasz? -- spy tała spe szona.
-- Kie dyś ktoś po mógł mnie, mam dług do od da nia, le piej mi się bę- 

dzie żyło, wie dząc, że już go spła ci łam. A co z twoją sio strą? Jest w le sie?



-- Tak, mu szę do niej iść.
-- Wol mirrr! -- krzyk nęła do męża, który do kądś wy szedł. -- Pój- 

dziesz z dziew czyną!!!
-- Nie. Ja so bie po ra dzę sama, mnie nikt nie jest po trzebny -- od- 

parła oschle, scho wana za szafę, gdzie po spiesz nie wkła dała ubra nie. Od
razu za uwa żyła, że z dość mu sku lar nych ud i ły dek przez tych kilka dni
zro biły jej się pa tyczki, tylko piersi na dal miała krą głe i duże, zdało się,
że są jesz cze więk sze niż przed po go nią. Do tknęła brzu cha, ale ni czego
w nim nie czuła.

Wy szli na dwór, ich twa rze do tknęły cie płe pro mie nie słońca, a Tove
po czuła za pach do brze wy su szo nego ze szło rocz nego siana. Przy po mniał
jej o mi ło snych schadz kach z Wil cza nem, na raz po czuła za pach jego
spo co nej skóry i cie pło bi jące z pod brzu sza. Znów za kuło ją serce. Szli
dość żwawo bru ko waną drogą, a wi ru jący w noz drzach za pach się na si- 
lał. Te go roczne łąki jesz cze nie za częły się kło sić, ale lato nad cho dziło
już wiel kimi kro kami. Do uszu Tove do biegł ludzki gwar, który do tej
pory tłu miony był ka mien nymi ścia nami domu. Pła cze i wrza ski dzieci,
stu kot cho da ków o bruk, śmie chy, krzyki, po gwiz dy wa nia, rże nie koni,
gda ka nie kur. Całe to wiej skie ży cie, które wi dy wała tylko od czasu do
czasu, ży jąc z bab cią na ubo czu, było dla niej jed nym wielki ha ła sem.
Nie przy wy kła do ta kiego gwaru, ale nie ob cho dziło ją to zbyt nio. Te raz
chciała tylko zna leźć sio strę.

Dziew czyna pa trzyła na męż czy znę z ukosa. Wy cią gnął pa pie ro wego
lulka z me ta lo wego po jem niczka trzy ma nego w kie sze niach spodni,
zwin nym ru chem ręki pod pa lił go, cio sa jąc ka mień o ka mień, i po dał
dziew czy nie:

-- Chcesz?
-- Nie.
-- To zwy kły ty toń. -- Męż czy zna zmie rzył dziew czynę wzro kiem. --

Ładna je steś -- do dał, a Tove ob jęła się ra mio nami, jakby chciała scho- 
wać w nich samą sie bie. -- Nie bo isz się tak sama po dró żo wać? Już nie
patrz tak zło wrogo, prze cież nic ci nie zro bię! -- Znów za cią gnął się lul- 
kiem. Tove na dal mil czała.



-- Jak chcesz tu zo stać, to mu sisz zna leźć so bie ja kieś za ję cie. Mo gła- 
byś pia sto wać dzieci, ku cha rzyć w obe rży albo tkać kro sna, rąk do pracy
po trzeba jak w każ dej wio sce, ale nie baw się zio łami, bo już tu taka
jedna była i choć stara i brzydka, to ją lu dzie prze go nili. -- Znów za cią- 
gnął się lul kiem. Tove po my ślała, że za pach ty to niu jest na wet przy- 
jemny. -- Przy szła Szajka La abana i prze go nili ją na cztery wia try, nie
wiem na wet, czy nie ubili sta ru chy, bo znik nęła. U nas nie bę dziesz mo- 
gła długo miesz kać, bo lu dzie za czną ga dać, a moja stara ma ja kiś sen ty- 
ment do róż nego ro dzaju gu seł i prze po wiedni, jej babka po noć była
wielką zna chorką, ale od kąd po ja wili się zbójcy po lu jący na cza row nice,
to prze stała o niej mó wić, a te raz cie bie do domu przy nio słem. Od po- 
wiesz mi coś, czy będę ga dał sam do sie bie?

-- Nie wiem, czy mogę ci ufać -- wy szep tała.
-- Uf, uf... -- za kpił i wy pu ścił w jej kie runku kilka chmur dymu. --

Gdy by śmy mieli ci wy rzą dzić krzywdę, już dawno by śmy to zro bili. --
Za char czał i splu nął do rowu, a dziew czyną aż wstrzą snęło z obrzy dze- 
nia. Nie przy wy kła do ta kich za cho wań, w jej domu miesz kały tylko ko- 
biety.

Po ja kimś cza sie szli już w mil cze niu, bo Tove nie była roz mowna.
Za uwa żył, że gdy we szli do lasu, dziew czyna na brała wi goru i szła tak
pew nie, jakby jaki duch jej drogę wska zy wał. Po dro dze mi jali ma rzankę
wodną, psze niec ga jowy i łu bin. Las za czy nał pach nieć praw dzi wym la- 
tem, ale w sercu Tove na dal była zima. Szli jesz cze kilka do brych chwil,
mi ja jąc zie lone za gaj niki, a męż czy zna le dwo na dą żał za Tove, gdy
wresz cie z jej ust pa dło:

-- Jest! Tam!
Chwy ciła suk nię w dło nie, pod trzy mu jąc na wy so ko ści ko lan, po bie- 

gła, nie ba cząc na jego zdzi wioną minę. Nad pa dliną uno siły się roje
much. Tove w pierw szym od ru chu za sło niła nos ręką, tru chło za czy nało
się roz kła dać. Uklę kła i jęła wy cią gać larwy much z sar nich oczu. Były
jesz cze bar dzo ma lut kie, owady nie zdą żyły się za do mo wić. Za schła krew
wy da wała nie przy jemny za pach, ogon i zad były lekko roz szar pane, wi- 
docz nie le śna zwie rzyna już zwie trzyła po żywne zna le zi sko.



-- Co to jest? Ależ tu śmier dzi! -- Ob szedł pa dlinę do okoła, za sła nia- 
jąc nos rę ka wem.

-- Mu szę ją spa lić -- rze kła dziew czyna, głasz cząc tu łów sarny.
-- Osza la łaś? Gdzie chcesz to zro bić? Tu taj? -- Spoj rzał na nią, pu ka- 

jąc wy mow nie pal cem w czoło. -- Bę dzie śmier działo jesz cze go rzej niż
te raz, cała wio ska się tu zej dzie. Może ta twoja sio stra ukrywa się gdzieś
w le sie, po szu kajmy jej le piej, toż to jest zwy kła pa dlina!

Ostat nie słowo pra wie wy krzy czał, ale Tove nie zwra cała na niego
uwagi. Za jęta od ga nia niem ro bac twa my ślała tylko o tym, żeby god nie
po cho wać Traszkę. Po pew nym cza sie za częła zbie rać chrust, cho dziła
po le sie ni czym otu ma niona, męż czy zna bie gał za nią i pró bo wał prze ko- 
ny wać do in nych po my słów, ale bez sku tecz nie.

-- Ścią gniesz na nas złe ludz kie spoj rze nia! Będą ga dać we wsi je den
przez dru giego, z tego zro bią się po ważne kło poty! -- Za stą pił jej drogę
swoim cia łem. -- Poza tym to jest tylko zwie rzę, czło wiek nie może za- 
mie nić się w sarnę! Po stra da łaś zmy sły?

-- Czło wiek to też zwie rzę, nie są dzisz? W czym niby je ste śmy od nich
lepsi? Tak samo jak one ży jesz, jesz, wy da lasz i wal czysz o prze trwa nie,
a jak chcesz, to mo żesz i na czwo ra kach bie gać po le sie! Zejdź mi
z drogi! Ścieżki ta kich jak ja -- wska zała na sie bie pal cem -- tylko na
chwilę prze ci nają się z ta kimi jak ty.

-- Ura to wa łem cię, więc nie myśl tylko o so bie. Tro chę sza cunku mi
się chyba na leży. Jak cię na rę kach ze mdloną nio słem, taka py skata nie
by łaś. Mam dom i dzieci -- ude rzył się dwa razy pię ścią w pierś -- jak
mnie oskarżą o czary, to cała ro dzina zgi nie. Je stem tu tylko dla mo jej
sta rej i przez te jej durne za bo bony. -- Pło wo włosy męż czy zna zła pał
Tove za ra miona i znów za trzy mał, ciężko dy sząc. Pa trzyła na niego pra- 
wie nie przy tom nie, przez chwilę trwała w mil cze niu, jakby się nad
czymś za sta na wiała, aż w końcu rze kła:

-- Mów, jaki masz inny po mysł.
-- Mo żemy ją za grze bać w ziemi, wtedy nikt ni czego nie za uważy.
-- Wilki ją wy ko pią.
-- Zro bię dół tak głę boki, że aż ko rze nie so sen bę dzie wi dać.



-- Dla nich to nie sta nowi żad nej prze szkody. -- Trwała za cie kle przy
swoim.

-- To wrzućmy ją do je ziora albo do sta rej studni, która jest w środku
lasu. Nikt z niej wody nie czer pie, jest prze klęta.

-- Żeby na pu chła i jesz cze szyb ciej zgniła? Wtedy już na wet zwie rzęta
nie będą miały z niej po żytku, bę dzie tylko smród. -- Ko ści amu letu
scho wane pod suk nią za grały, ocie ra jąc się o sie bie. Dźwięk był tak do- 
no śny, że męż czy zna ze stra chu od su nął się od Tove.

-- Kim ty je steś? Sza ta nicą, cza row nicą, zmorą?
-- Pia stunką ko ści.
-- Co ty pie przysz, dziew czyno, ścią gniesz na nas nie lada nie szczę-

ście! -- Po gro ził jej pal cem. Co z tym tru chłem? Co z tym zro bić? -- Po- 
dra pał się po gło wie i przez chwilę wy glą dał jak pół ro zumny czło wiek,
ale to było tylko złu dze nie; na dnie czło wie czej sko rupy no sił wraż liwe
serce. -- Na cza rach się nie znam, ale nic na tym świe cie nie jest ta kie,
ja kie być po winno, a że cię nie ro zu miem, to nie zna czy, że mam nie po- 
móc. Ani jej nie za ko piemy, ani nie spa limy, ani zimna woda jej nie za- 
bie rze. Twoja sio stra pew nie gdzieś się scho wała, a je śli tak ci na tej sar- 
nie za leży, to chodź. -- Po cią gnął ją mocno za rękę, a sam z wiel kim tru- 
dem pod niósł tru chło z ziemi.

Sarna była na der ciężka, pod no sił ją na trzy razy, za nim udało mu się
prze wie sić ją so bie przez barki. Śmier dzące flaki zwi sa jące z po de rżnię- 
tej szyi dziew czyna na po wrót wsa dziła, gdzie ich miej sce. Chwy cił zwi- 
sa jące z ra mion dwa ko pyta w prawą rękę, po zo stałe w lewą i ru szyli
przez las, a chmara le śnych owa dów krą żyła nad nimi jak psz czoły nad
ulem.

Szli długo albo i krótko, trudno było ten czas zmie rzyć, aż w końcu
do ich noz drzy do le ciał dość nie przy jemny za pach, do kład nie ten sam,
który Tove po czuła w ich cha cie, jakby ktoś go to wał pa dlinę w ogrom- 
nym ko tle. Smród był nie do wy trzy ma nia, Tove za częły szczy pać i łza- 
wić oczy, aż w końcu wiatr zmie nił kie ru nek i mo gła sa mo dziel nie iść
da lej. Po kilku kro kach zna leźli się na skraju lasu, gdzie ich oczom uka- 



zał się dom zbu do wany z nie dbale osa dzo nych na so bie ka mieni. Tove
po czuła chłód na ra mio nach, a jej amu let znów ode zwał się stu ko tem.

-- Je ste śmy na miej scu, ależ bolą mnie plecy, mu szę ją szybko z sie- 
bie zrzu cić.

-- Nie mó wi łeś, że tu bę dzie, aż tak śmier działo. -- Tove znów za sło- 
niła ręką nos. Po dobny za pach kie dyś po czuła od babci, gdy ta, już scho- 
ro wana, nie mo gła wsta wać z łóżka, ale wtedy było to tylko raz, a ktoś,
kto za miesz ki wał w tym do mo stwie, mu siał prze siąk nąć nim na wskroś.
-- Po co mnie tu przy pro wa dzi łeś? Chcesz ją spa lić w tym miej scu? Tu
bę dzie bez piecz nie? -- za py tała nie pew nie, do strze ga jąc w od dali wy ko- 
pane na polu ogromne doły. Jakby ktoś wy ko pał je tylko po to, żeby coś
w nie wło żyć i znów z po wro tem za sy pać, ale gdy po de szli dużo bli żej,
za uwa żyła, że doły są wy ło żone ogrom nymi, drew nia nymi bel kami, a na
nich leży ja kaś dziwna, pła ska kon struk cja przy po mi na jąca roz wi nięty
z belki ma te riał, który z każ dej strony jest przy sy pany bia łym, syp kim
roz two rem przy po mi na ją cym resztki top nie ją cego śniegu.

-- Tak. To jest je dyny te ren, na któ rym nie bę dziesz wzbu dzała więk- 
szego za in te re so wa nia.

-- Ale czy musi tu tak śmier dzieć? Skąd ten za pach? -- py tała ze
skrzy wioną miną, od ga nia jąc od sie bie roje wszę do byl skich much. Uno- 
siły się chma rami nad do łami i do okoła domu, do któ rego oni skie ro wali
swe kroki.

Wol mir nie od po wie dział; sku piał się je dy nie na tym, żeby sarna nie
spa dła mu z ra mion, tra cił po woli siły.

-- Za pu kaj, bo ja nie mam jak -- po wie dział do dziew czyny, kiedy sta- 
nęli tuż przed ogrom nymi, drew nia nymi drzwiami. -- Mam na dzieję, że
bę dzie.

-- Ale kto?
Ude rzyła kil ku krot nie knyk ciami w drzwi, a echo roz nio sło się do- 

okoła, jed nak nikt nie nad cho dził. Po wtó rzyła czyn ność, ale tym ra zem
zwi nęła palce w mocną pięść i na gle mo siężne za wiasy za trzesz czały,
drzwi, jakby pchnięte po dmu chem, otwo rzyły się przed nimi, za pra sza- 
jąc do ciem nej prze strzeni. Tove po czuła mro wie nie na karku.



Próg do mo stwa jako pierw szy prze stą pił Wol mir, wszedł do syć pew- 
nie i zda wało się, że nie był tu pierw szy raz.

-- Ba ła buch, wy łaź! Mam coś dla cie bie!
Tove scho wała się za ple cami męż czy zny, już samo imię, które usły- 

szała, wy wo łało w niej strach. Gdzieś w od dali ma ja czył ogień na pa le ni- 
sku da jący słabe świa tło, coś w rogu izby po ru szyło się, do rzu ciło kilka
drew do ognia i ni czym wielka czarna plama za częło po dą żać w kie runku
przy by szów.

Znów po czuła nie zno śny smród, ale nie miała od wagi, by za sło nić
nos, bar dziej oba wiała się tego, co może ją tu spo tkać, gdyż ko ści amu- 
letu przy gry wały co raz czę ściej i po ru szały się szyb ciej. Nie wie dzieć
czemu, oczy za czy nały za cho dzić jej mgłą i po kry wać się biel mem, pró- 
bo wała z tym wal czyć, po trzą sała głową, od rzu cała ją tak, żeby nikt nie
wi dział, to w przód, to w tył. Usły szała szepty, wiele ludz kich słów zbi- 
jało się w jedno do brze jej znane zda nie. Du chy przod ków nie lu bią roz- 
lewu krwi. Wie działa, co ozna cza, ale nie chciała, żeby po ja wiało się tu,
nie w tym mo men cie, nie te raz. Scho wała się za ple cami Wol mira i ob- 
ser wo wała nad cho dzący cień, który oka zał się bar dzo gru bym czło wie- 
kiem.

Ba ła buch sta nął przed nimi, gło śno od dy cha jąc. Miał okrą głą twarz
i wy pchane po liczki, jakby scho wał w nie pęta kieł basy. Na ły sej gło wie
po ły ski wały cie nie rzu cane przez ogień na pa le ni sku. Jego duży brzuch
wy le wał się na boki, palce grube ni czym ser delki za plótł na tłu stej piersi.
Oczy miał nie wy raźne, Tove nie mo gła roz po znać, ja kiego do kład nie są
ko loru.

-- Ile za nią chcesz? -- Gruby czło wiek pa trzył to na sarnę, to na
dziew czynę.

-- Nie jest na sprze daż, mu szę ją spa lić, a nie mam gdzie.
Ba ła buch pod szedł jesz cze bli żej, ode pchnął Tove od Wol mira i za- 

czął ob wą chi wać sarnę. Do ty kał jej skóry de li kat nie ni czym matka nie- 
mowlę. Pod niósł ogon, oglą da jąc na de rwany zad, aż w końcu do szedł do
łba i za trzy mał się na wy so ko ści oczu.

-- Nic nie bę dzie pa lone -- ode zwał się w końcu.



Do piero te raz Tove zo ba czyła, że męż czy zna nie ma zę bów. Od su nęła
się jesz cze da lej, po ty ka jąc o długi stół wci śnięty w za głę bie nie domu,
pra wie by upa dła, ale pod trzy mała się o niego ręką i po czuła coś gład- 
kiego, tak de li kat nego jak jej wła sna skóra na brzu chu. Obej rzała się nie- 
pew nie i gdy blask ognia kie ro wał się w jej kie runku, wy tę żała wzrok, aż
w końcu jej oczom uka zała się roz ło żona na stole sterta zwie rzę cych
skór. Były prze różne: li sie, bor su cze, a te więk sze na le żały do dzi ków
i kóz, ale były też ta kie, które przy po mi nały... ludz kie. Tove po de szła
jesz cze bli żej i chwy ciła jedną z nich, a gdy ogień strze lił w ko mi nie,
a jego blask roz bły snął, spoj rzała na swe stopy. Po sadzka, na któ rej
stała, była wy ło żona de li kat nymi ko śćmi ma łych zwie rząt oraz szkie le- 
tami wy glą da ją cymi na ludz kie. Sze roko otwo rzyła oczy ze zdu mie nia
i po czuła strach, ale już wie działa, że nie może się bać, bo wtedy my śli
za czy nają od gry wać sza leń czy ta niec i głowa szybko tu ma nieje, a nie
można wie rzyć we wszystko, co się po my śli.

-- Ja jej nie spalę, bo to nie są zwie rzęce oczy -- wy se ple nił męż czy- 
zna. Do piero te raz Tove usły szała, jak nie wy raź nie mó wił.

-- Przy sługa za przy sługę, już nie pa mię tasz? -- Wol mir zrzu cił z sie- 
bie sarnę, która upa dła z ło sko tem na ka mienną pod łogę. -- Ktoś po mógł
mnie, po tem ja to bie, te raz ty po trzebny je steś mnie. Tak to działa, za po- 
mnia łeś? -- Pod szedł do Ba ła bu cha, a ten po dra pał się naj pierw po brzu- 
chu, a po tem po ły sej gło wie.

-- A ta mała? -- Ba ła buch po ka zał pal cem w kie runku Tove.
-- Ona jesz cze nie spła ciła swo jego długu, przyj dzie i na to pora.
-- Po dejdź do mnie. -- Głos Ba ła bu cha za grzmiał w ca łej izbie, a Tove

wie działa, że cho dzi o nią. Sku liła twarz w ra mio nach, by już po chwili
zna leźć się obok męż czyzn. Ba ła buch ob ser wo wał ją uważ nie. -- Ma ta- 
kie same oczy jak sarna -- rzekł ni czym nie wzru szony.

-- I chuj ci z tego -- od po wie dział z na ra sta jącą zło ścią Wol mir. -- Po- 
mo żesz czy nie?

-- Może tak, a może nie... -- Gru bas na tych miast pod szedł do sarny,
za nu rza jąc w jej po de rżnię tej szyi nie zgrabne dło nie; jed nym ru chem



wy rwał wszel kie przy na le żące do tej par tii ciel ska wnętrz no ści i rzu cił je
wprost na roz bu chany ogień.

Tove zdą żyła tylko krzyk nąć, żeby tego nie ro bił, że to ona musi, że to
jej sio stra, ale Ba ła buch roz po starł swe ol brzy mie ra miona nad ogniem
i pa trzył, jak skwier czą wszyst kie ścię gna.

Oczy Ba ła bu cha były zu peł nie nie obecne. Nie pa trzył na przy by łych,
spo glą dał tylko w pło mień, nad któ rym ma ja czyły dziwne ob razy, jakby
ogromne fale peł za jące po wzbu rzo nym je zio rze, w któ rym nie wi dać ni
po czątku, ni końca, a pod tymi głę bi nami ma ja czyła spo kojna, głę boka
i ciemna toń wody, w któ rej pły wała ogromna, ja sna ryba. Otwie rała
usta i skrzela, jakby ją ktoś wy cią gnął z wody, po ru szała war gami szybko
i cheł pli wie, a im bar dziej dziew czyna się w nią wpa try wała, tym jej kon- 
tur sta wał się ja śniej szy i co raz więk szy, jakby ryba pęcz niała w swym
ma je sta cie, aż w końcu stała się biała ni czym mleko i przej rzy sta jak kro- 
ple rosy bla dym świ tem.

Ba ła buch opu ścił ręce, a Tove usły szała w gło wie szum je ziora sma- 
ga nego wia trem, od głosy dzi kiego ptac twa i śmiech Traszki. Był tak wy- 
raźny, że na tych miast obej rzała się za sie bie, spraw dza jąc, czy aby na
pewno sio stra nie zja wiła się w tej cha cie, ale zo ba czyła tylko zwłoki
sarny, którą trzeba było na prawdę szybko się za jąć. Gdy po wró ciła wzro- 
kiem do ognia, nie zo ba czyła w nim już ni czego oprócz go rą cych, czer- 
wo nych pło mieni.

-- Wi dzia łaś coś? -- Słowa Ba ła bu cha za sy czały w po wie trzu. Tove
zlę kła się, bo jesz cze nie tak dawno po dobne pa dły z ust babci.

-- To samo co ty -- od po wie działa buń czucz nie, jakby strach przed
tym czło wie kiem w jed nej chwili mi nął.

-- Nie do strze głem ni czego ta jem ni czego.
-- Ja też, oprócz tych ludz kich ko ści w rogu izby. -- Wska zała ręką na

miej sce, z któ rego przy szła.
-- A te, co masz na szyi, też ludz kie? -- Uśmiech nął się krzywo, do- 

piero te raz Tove do strze gła, że miał twarz czło wieka, który w ży ciu na ro- 
bił dużo złego i go towy byłby to zro bić jesz cze raz.



-- Sar nie -- od parła, a Ba ła buch pod szedł do niej i wy cią gnął scho- 
wany za ma te ria łem sukni wi sior. Męż czy zna cuch nął tłusz czem i opa- 
laną skórą pro się cia.

Dziew czy nie w jed nej chwili zro biło się nie do brze, po czuła mdło ści.
Od krę ciła głowę na bok, żeby nie mu sieć pa trzeć mu w oczy, ale po zwo- 
liła obej rzeć amu let. Ba ła buch okrę cał ko steczki mię dzy wiel kimi pal- 
cami, aż w pew nym mo men cie syk nął z bólu i od sko czył na bok. Na jego
dłoni po ja wiła się krew, ska le czył się jedną z nich. Na jego twa rzy po ja- 
wił się gry mas wście kło ści, już miał otwo rzyć usta, żeby coś po wie dzieć,
ale Wol mir roz dzie lił tych dwoje swoim cia łem.

-- Do bra, wy star czy tego. Sarna mocno śmier dzi, za raz z niej nic nie
bę dzie. Ostatni raz py tam, czy po mo żesz, a jak nie, to sami spa limy ją
w któ rymś z do łów.

-- W do łach nie można pa lić. Czy jak ci te raz po mogę, to dług bę dzie
już spła cony? -- spy tał, trzy ma jąc za krwa wiony pa lec w bez zęb nych
ustach. Wy sy sał z rany krew, która nie chciała prze stać le cieć. Miał umo- 
ru saną ko szulę, a na brą zo wych spodniach wid niały duże plamy tłusz-
czu, jakby wy lał na sie bie olej.

-- Tak. -- Ba ła buch po tych sło wach znów skie ro wał się w stronę pa- 
le ni ska, prze stę po wał z nogi na nogę, wy wra cał oczami, roz my ślał nad
czymś nie ustan nie.

Dziew czyna, wy ko rzy stu jąc chwilę nie uwagi, znów ru szyła w kąt
izby, gdzie le żały skóry. Amu let cią gnął ją w tam tym kie runku i kiedy
męż czyźni bar dzo żywo roz ma wiali ze sobą, ich słowa prze le wały się
przez nią jak woda przez ka mie nie. W pół mroku pró bo wała doj rzeć, co
też leży na stole a gdy już zdo była się na od wagę i chwy ciła jedną z naj- 
de li kat niej szych skór, po czuła, jak ktoś -- a może ra czej coś -- na dep nęło
jej na nogę. Od su nęła się w bok i na dal oglą dała zna le zi ska, które co raz
bar dziej ją in try go wały. Ko ściany amu let pra wie tań czył na jej szyi, po- 
ru sza jąc się to w lewo, to w prawo, kostki ude rzały o sie bie, wy do by wa- 
jąc pu sty dźwięk. I znów po czuła cię żar na sto pach. Spoj rzała w dół, a jej
oczom uka zały się peł za jące cie nie, do kład nie te same, które we szły
przed chwilą do ognia. Za częły wspi nać się po jej no gach, przy ssane ni- 



czym pi jawki, strzą snęła je z sie bie, od sko czyła w tył, ale gdy pod nio sła
wzrok wy żej, do strze gła ludzką twarz z czar nymi dziu rami w miej scach
oczo do łów. Ko lejna uka zała się Tove po le wej stro nie, tuż nad skórą,
którą trzy mała w ręku. Było jesz cze kilka in nych po staci, sie działy na
stole, ma cha jąc ko ści stymi no gami, a na ko la nach trzy mały skóry, te
naj de li kat niej sze, wy glą da jące na ludz kie. Ża łobne twa rze i czaszki pa- 
trzyły na dziew czynę, a te raz już wy da wało się jej, że nie mają na wet
oczo do łów, bo w jed nej mi nu cie jakby prze gniły, przy po mi na jąc sple- 
śniałe, brą zowe jabłka. Pod niósł się gwar, trupy co raz szyb ciej ma chały
koń czy nami, nic so bie nie ro biąc z obec no ści Tove, na gle je den z nich,
ten sie dzący naj bli żej, ode zwał się:

-- Po łącz nas po mię dzy tym, co było kie dyś, a jest dziś.
Wy cią gnął w kie runku Tove pa lec, na któ rym wi siała odro bina roz- 

kła da ją cego się ciała, ale dziew czyna nie ucie kała, coś we wnątrz niej ka- 
zało jej stać w miej scu i słu chać, to coś było sil niej sze niż strach.

-- Ale co ja mam zro bić? -- za py tała.
-- Ża den z nich nie ma na wet po łowy two jego ro zumu. -- Pa lec trupa

prze niósł się wolno, wska zu jąc na kłó cą cych się męż czyzn. -- Po zwól
nam odejść, po zwól... -- Tru pia twarz roz sy py wała się z każ dym wy po- 
wie dzia nym sło wem. -- Wszystko ma swój czas i do bry, i zły, a ty po móż
nam odejśś śććć... -- Ostat nie gło ski roz my wały się już w po wie trzu, le- 
dwo za sły szane ucho dziły z ta jem ni czej po staci jak para znad wrzą cej
wody, a krew Tove pul so wała tak mocno, jakby chciała z niej wy pły nąć.
Jed nak nie bała się ich od strę cza ją cego wi doku. Gdyby przy szły, gdy
wio dła spo kojne ży cie u boku babci, po bie głaby do niej z krzy kiem po
po moc, ale do brze wie działa, że skoro przy cho dzą do niej tu i te raz, to
zna czy, że chcą uka zać się wła śnie jej, a nie ni komu in nemu.

-- Czy to już nasz czasss, Tove? -- za sy czały słowa z in nej głowy.
-- Nie wiem -- od parła.
-- Czy w końcu bę dzie spo kój nad umę czoną du szą? -- za py tała inna.
-- Kto wolę na szą wy pełni? -- rze kła ko lejna, wi jąc się sma głym cie- 

niem wo kół po staci dziew czyny, opla ta jąc ją ni czym po wój.
-- A czego ty po trze bu jesz? -- wy szep tała nie pew nie Tove.



-- Ognia i słońca -- od po wie działa jesz cze inna.
-- Ale czy wa szych spraw nie trzeba za ła twiać w cał ko wi tej ciem nicy?
-- Śmierć po trze buje ja sno ści jak stru dzona głowa ci szy i bla sku czy- 

stego serca.
-- Ale ja nie mam czy stego serca -- za trwo żyła się.
-- Po cho dzisz z kra iny mroku i ja sno ści, a nami włada już tylko ciem- 

ność. -- Z jesz cze in nej strony do padł ją gło śny po mruk, a już chwilę
póź niej wy do by wały się śpiewy z głębi ko ści stych gar deł.

Nu cili ja kieś pod ziemne pie śni, a może ra czej było to tylko me lo- 
dyjne szep ta nie. Po ru szyło to w dziew czy nie ja kieś tę skne struny, za pra- 
gnęła na gle pro mieni słońca i świe żego po wie trza. Na raz po my ślała, że
nie ma już babki, Traszki, a ła piąc się za brzuch, uświa do miła so bie, że
być może jego też nie ma. Dziecka po czę tego z mę skiej za chcianki
i praw dzi wej ko bie cej mi ło ści a może to i le piej dla mnie? Cóż może się
do brego zro dzić z kłam stwa i śle pego za uro cze nia? Cóż mi po zo stało
prócz sar niej pa dliny i ży ją cej gdzieś w od dali wy rod nej sio stry?

-- Głu piaś. Pa mię taj o ko rze niach za nu rzo nych w ziemi, ina czej
głową nie do się gniesz gwiazd. -- Znów oto czył ją dźwięk jed nego z gło- 
sów, tru pie oczo doły za częły ja rzyć się bia łym ogniem, pió ro pu sze pło- 
mie nia ob lały jego ko ści stą głowę, a Tove po czuła w ciele na pły wa jący
po tok słów, chciała ode przeć obe lgi, ale bab cia na uczyła ją kie dyś ję zyka
ci szy.

Du chy zmar łych znały my śli nie tylko jej, chwy ciła więc naj de li kat- 
niej sze ze skór i dys kret nie sta wia jąc kroki w tył, jed no cze śnie pa trząc
w stronę Ba ła bu cha i Wol mira, pchnęła nogą drzwi i wy szła na dwór.
Po wę dro wała w stronę lasu, omi ja jąc głę bo kie doły.

Kiedy uznała, że to wła śnie tu jest jej miej sce, usia dła pod drze wem
ro sną cym na skraju po lany. Po ło żyła skóry na ziemi i przy glą dała się im
z każ dej strony, zu peł nie nie wie działa, co ma z nimi zro bić. Naj pierw
chciała je spa lić, na wet uło żyła je w mały kop czyk, ale za raz po tem po- 
rzu ciła ten po mysł. Pró bo wała też za się gnąć rady u sa mych cieni, ale nie
chciały znów się uka zać. Sie działa oparta o brzozę. My śli kłę biły się
w gło wie: Po win nam pil no wać sarny, nie mogę tu sie dzieć, czy ja na- 



prawdę wi dzia łam cie nie? Czy te skóry są ludz kie? Po win nam jak naj- 
szyb ciej wró cić do domu, żeby od na leźć bab cię, a co, je śli Traszka żyje
i czeka na moją po moc gdzieś w le sie, a ta sarna to tylko mój wy mysł?
Kim jest Wol mir i o ja kim długu do spła ce nia mówi? Gdzie jest te raz
mój dom? Co z moim dziec kiem? Je stem głodna, je stem tak bar dzo
głodna...

***
Obu dziło ją prze raź liwe zimno. Prze tarła oczy ze zdu mie nia, od rzu- 

ciła skoł tu nione włosy na bok. Cała była po kryta białą rosą, jakby świt
po my lił ją ze źdźbłami traw, na któ rych tak pięk nie ukła dał kro ple.
Pierw sze, o czym po my ślała po prze tar ciu oczu, było to, że bolą ją piersi.
Wez brały jak woda w rzece po roz to pach, ale nie miała czasu, żeby się
nad tym roz wo dzić, tylko do tknęła jed nej z nich i za uwa żyła, że pierś nie
mie ści się na wet w jej dwóch rę kach, które uprzed nio za plo tła w ko szy- 
czek. Pod ka sała suk nię i w te pędy po bie gła do chaty Ba ła bu cha.

-- Gdzie sarna?! -- Otwo rzyła drzwi z im pe tem, wtar gnęła do po- 
miesz cze nia ni czym let nia bu rza na pola, ale nie do strze gła ciała zwie- 
rzę cia nie dbale rzu co nego przed wy ga słym pa le ni skiem. Na stole pię- 
trzył się stos ob gry zio nych z mięsa ko ści oraz pu ste bu telki po na lew- 
kach.

Tove chwy ciła jedną z nich i przy sta wiła do nosa. Za pach w ni czym
nie przy po mi nał tych słod ka wych trun ków przy rzą dza nych wspól nie
z bab cią, po czuła ostry ból brzu cha; była tak głodna, że bez więk szego
za sta no wie nia chwy ciła jedną z nie do kład nie ob gry zio nych ko ści i za nu- 
rzyła zęby w mię sie. Nie było smaczne, słabo przy pra wione i na wpół su- 
rowe, ale nie zwa żała na to i nim do strze gła śpią cego w ką cie izby na
pod ło dze Wol mira, kość była ob gry ziona z każ dej strony.

-- Wol mir! -- Szturch nęła go w plecy kil ku krot nie. -- Zbudź się, gdzie
jest sarna?! -- Schy liła się nad nim, czu jąc wo kół chłopa woń sfer men to- 
wa nego al ko holu. Za mru czał coś pod no sem, prze krę cił się na drugi bok
i spał da lej.

-- A niech cię pio run trza śnie! -- po wie działa gło śno, ale męż czy zna
na pewno nie usły szał; był pi jany do tego stop nia, że nie szło go do bu- 



dzić.
Wi dząc, że nie wy dusi z niego ani słowa, wy szła na dwór w po szu ki- 

wa niu Ba ła bu cha. Skie ro wała się naj pierw do naj bli żej po ło żo nej dość
mar nej kon struk cji drew nia nej chatki, ale we wnątrz niej oprócz drewna
na opał i ja kichś dziw nych me ta lo wych na rzę dzi przy po mi na ją cych wi- 
dły i dwóch za rdze wia łych sier pów nie do strze gła nic szcze gól nego. Do- 
piero po tem skie ro wała się do chatki wy glą da ją cej jak ogromny ko piec
mró wek, tylko za miast pia sku i le śnego po szy cia do jej zbu do wa nia wy- 
ko rzy stano glinę. Im bli żej niej się znaj do wała, tym co raz moc niej szy
odór czuła. Jakby ktoś pa lił ku rze pie rze nad ogniem, a po tem wsa dzał je
do go rą cej smoły. Za uwa żyła, że w oknach chaty nie było szyb. Fra mugi
po sia dały tylko przy mo co wane zwy kłe drew niane okien nice. Z wnę trza
domu do bie gał ha łas, jakby kilku zbroj nych no żow ni ków wal czyło mię- 
dzy sobą, i ten wszę do byl ski smród, który przy pra wiał o za wroty głowy.

Do piero gdy pchnęła drzwi i sta nęła w pół mroku po miesz cze nia, do- 
strze gła na środku izby ogromny, jakby wy kuty w stali ko cioł, w któ rym
po mie ści łoby się z dzie się ciu zbroj nych męż czyzn, a we wnątrz niego
w opa rach pa ru ją cej sza ro bu rej, cie płej wody na ma czały się skóry, po
pra wej stro nie pię trzył się stos szy szek ol chy, a po le wej na po tęż nym
ka mie niu roz cią gały się inne, te z tak bar dzo cha rak te ry stycz nym wło- 
siem na pewno były dzi cze. W miej scu ra cic przy mo co wane były sznury,
któ rych końce Ba ła buch po wbi jał do kle pi ska. Po miesz cze nie wy glą dało
jak sala tor tur. Po mię dzy róż nymi dziw nymi urzą dze niami me ta lo wymi
i drew nia nymi spor ni kami, li nami zwi sa ją cymi z su fitu, prze po tęż nymi
ko łami wy glą da ją cymi jak ostre noże, dziew czyna do strze gła Ba ła bu cha.
Po chy lony nad ka mien nym sto łem za po mocą nie wiel kiego ostrza po- 
zby wał się ostat nich resz tek mięsa, błon i tłusz czu, a po wstałe ścinki
wrzu cał do misy za sy py wa nej ogrom nymi ilo ściami soli, któ rej opary
uno siły się w po wie trzu, aż schło w gar dle i bo lały od niej oczy.

Nad garstki Tove oraz jej twarz po kryły się bia łym na lo tem. Już wie- 
działa, dla czego w tym po miesz cze niu nie ma okien, tu nie da łoby się
od dy chać w za mknię ciu, szyby były do ni czego nie po trzebne i tak pew- 
nie Ba ła buch nie za my kałby ich na noce.



Po de szła do niego jesz cze bli żej, by przyj rzeć się jego pracy, ale gdy
za uwa żyła tak cha rak te ry styczne nad szarp nię cie na skó rze, którą opra- 
wiał, do kład nie w tym sa mym miej scu, w któ rym zwie rzęta roz szar pały
ciało jej uko cha nej sarny, nie wy trzy mała i rzu ca jąc się na plecy Ba ła bu- 
cha, krzyk nęła:

-- Nieee, zo staw ją!
Gry ząc męż czy znę w ra mię ni czym pies, pró bo wała bro nić skóry sio- 

stry. Ba ła buch krzyk nął z bólu, na raz syk nął jak wąż i wy pu ścił nóż na
kle pi sko. Krew z rany po lała się wartką stróżką na pod łogę, gdzie zmie- 
szała się z sar nią. Dziew czyna chwy ciła skórę i wy bie gła z nią wprost na
po dwó rze. Do bie gła do miej sca, w któ rym nie dawno za snęła, za trzy mała
się na chwilę, żeby wy rów nać od dech. Jej umysł cały czas pra co wał
w sku pie niu. Naj chęt niej chcia łaby uciec jak naj da lej od tych wszyst kich
dziw nych lu dzi, ale w domu Wol mira zo sta wiła cały swój do by tek, po ła- 
tany wo rek, w któ rym prze cho wy wała zioła i parę in nych rze czy, starą
suk nię i naj waż niej szą pa miątkę po Wil cza nie, czyli strzałę. Kiedy o niej
po my ślała, znów po czuła skurcz w dole brzu cha.

Jed nak nie miała czasu o tym my śleć, mu siała po dej mo wać de cy zje,
znów była cała uma zana we krwi, cuch nęła odo rem spo wi ja ją cym całe to
mroczne go spo dar stwo i tra ciła siły. Po sta no wiła wró cić do żony Wol- 
mira, nim ten wy trzeź wieje, za pewne mi nie jesz cze kilka go dzin, a ona
zdąży się przy go to wać, żeby opu ścić ich dom. Chwy ciła więc wszyst kie
skóry i po szła w las.

Cią żyły jej do tego stop nia, że mu siała co ja kiś czas ro bić po stój, żeby
od po czy wać. Skórę sarny nio sła prze wie szoną przez jedno ra mię, nie
chciała, żeby po zo stałe za bru dziły się od jej krwi. Nie ustanne my śli
o tym, że bę dzie mu siała coś z nią zro bić, nie da wały jej spo koju ale na
ra zie chciała tylko zna leźć drogę po wrotną, gdyż klu cząc po le sie, zdą- 
żyła zgu bić się w nim kilka razy. Jed nak gdy po dłu giej wę drówce doj- 
rzała w od dali szu trówkę, uśmiech nęła się sama do sie bie, ale i tak po- 
sta no wiła iść po bo czem. Nie miała przy so bie zna nego już we wsi Wil ko- 
mira, a jej wy gląd po zo sta wiał dużo do ży cze nia. Ra czej przy po mi nała



zmorę wra ca jącą z noc nych wo jaży ani żeli zwy kłą dziew czynę nie wzbu- 
dza jącą żad nych po dej rzeń.

Kiedy wy cień czona drogą we szła na znane jej po dwó rze, dzieci ba- 
wiące się bez tro sko ka my kami w pia sku ucie kły z krzy kiem na jej wi dok.
Żona Wol mira wie sza jąca pra nie na sznu rach przy cha cie rzu ciła szma- 
tami w misę i zła pała się za głowę. Po de szła do Tove i na tych miast we- 
pchnęła ją przez tylne drzwi do chaty.

-- Jak ty wy glą dasz? Gdzie Wol mir? Wi dział cię jesz cze ktoś, za nim
tu we szłaś? Gdzie mój mąż? -- Po tok słów wy le wał się szybko, go spo dyni
za ła mała ręce, ka żąc dziew czy nie na tych miast ro ze brać się z sukni, która
już wy glą dała jak łach many.

-- Pi jany leży u gar ba rza z lasu, le dwo zi pie, mia łam go tu przy pro- 
wa dzić czy sama po niego pój dziesz? -- po wie działa z lekko wy czu wal- 
nym wy rzu tem w gło sie, idąc do wy zna czo nego jej po miesz cze nia.

-- Psi po miot! -- wrza snęła, po ma ga jąc zdjąć ubra nie z Tove. Tak za- 
wzię cie nim szar pała, że ro ze rwała ra mię su kienki. -- Upił się? Po szedł
szu kać two jej sio stry i za pił?

-- Tak, cóż mia łam zro bić? Sie dzieć w tym gar bar skim smro dzie
i cze kać, aż wróci do ży wych?

Go spo dyni zmarsz czyła czoło i prze pę dziła dzieci pod glą da jące przez
szparę w drzwiach całe to wi do wi sko.

-- A kysz, a kysz! -- rzu ciła w ich stronę i na do da tek trzep nęła kil ku- 
krot nie szmatą w ich kie runku. -- Na go tuję wody, że byś się umyła,
a suk nia jest do spa le nia. W czym ty bę dziesz cho dzić? Nie mam in nej,
co to za skóry? Prze cież ta wielka jest nie skoń czona? Gdzie twoja sio- 
stra? -- gde rała jak na krę cona, obie ko biety spoj rzały na sie bie z ja kimś
nie do wie rza niem.

-- Nie ma jej, nie zna leź li śmy, nie wiem, gdzie jest -- kła mała i choć
Wol mir znał prawdę, nie chciała jej tu wy ja wić. Miała na dzieję, że już
z nim się nie spo tka, że nie bę dzie mu siała się znowu tłu ma czyć.

-- Du reń, jak każdy chłop! Jak tylko piwo zo ba czy, to jakby ro zum
stra cił! Oczy mu się świecą, ręce trzęsą i choć drżą, to prze cież wy ciąga
je po dzban albo ku fel. Oni wszy scy tacy sami! Za pa mię taj! Tylko jeść



chcą, pić, a jak który jesz cze może, to i na babę wle zie, a przy jem no ści
dla nas z tego żad nej! -- mó wiła pod nie sio nym gło sem, le jąc wodę do
ogrom nej ba lii.

Tove mil czała, nie wie dząc, jak da lej pro wa dzić tę roz mowę, chciała
jak naj szyb ciej stąd uciec. Kiedy już zo stała sama, do tknęła ręką łona
ko lejny raz i po czuła wy do by wa jące się cie pło, czyli krew. Nie wie działa,
w jaki spo sób ma spraw dzić, czy dziecko jesz cze w niej jest, a je dyne, co
przy szło jej do głowy, to zła pać strzępy nie roz cień czo nej jesz cze przez
wodę krwi i po łknąć je z po wro tem. Zro biła więc tak, jak po my ślała,
woda zmie szana z krwią prze le wała jej się przez ręce, a ta chłep tała ją
jak kot mleko. Po my ślała, że mo głaby wy pić całą ba lię, wody byle tylko
za trzy mać je w so bie.

Myła się prędko. I ciało, i włosy łu giem. Woda w ba lii ro biła się co raz
brud niej sza, Tove zwy kłą szmatką ście rała z sie bie resztki fe toru. Z wło- 
sami miała duży pro blem: skoł tu niły się w coś, co przy po mi nało ra czej
pta sie gniazdo niż dziew częcy, lśniący war kocz, nie mo gła go na wet roz- 
pleść, ale gdy go spo dyni nie po strze że nie we szła do po miesz cze nia i bez
py ta nia ob lała jej głowę ole jem, po szło znacz nie szyb ciej. Ko bieta roz- 
mie szała w mi sie łój zwie rzęcy z po pio łem i tak wy ko naną ma zią umyła
dziew czy nie włosy, na ko niec spłu ku jąc je od wa rem z ło pianu i skrzypu
po lnego. Mik stura nie pach niała zbyt przy jem nie, bab cia Tove do my cia
wło sów miała za wsze przy go to waną mie sza ninę po piołu z drewna bu ko- 
wego z tłusz czem ko zim. Dziew czynę na samą myśl o babci i domu,
który do tej pory miała, za lała po tężna fala tę sk noty. Chwy ciła głowę
w ręce, my ślała tylko o tym, żeby się nie roz pła kać przy ob cej ko bie cie,
która tak bar dzo pra gnęła z nią kon taktu.

-- Co ro bimy z tą naj więk szą skórą?
Ro bimy, a cóż u li cha ją to ob cho dzi?, po my ślała Tove i spoj rzała na

go spo dy nię, która chwy ciła po zo sta ło ści po sar nie w ręce. -- Mam ostry,
ma leńki nóż, ze tnę z niej po zo stałe resztki. Skąd ją masz? -- Go spo dyni
utkwiła wzrok w dziew czy nie, cze ka jąc na szybką od po wiedź, ale nie do- 
cze kała się jej. Tove pa trzyła na nią wiel kimi oczami i mil czała.



-- Stra ci łaś mowę, czy co się stało? -- Za ka sała rę kawy i pró bo wała
do ciec. Tove na dal się nie od zy wała. -- Co się w tym le sie za działo?

Ale Tove mil czała jak za klęta. Miała ochotę za nu rzyć się w świe żym
po wie trzu z dworu, jed nakże gdyby wy szła, mo głaby już nie wró cić. Za- 
kła dała więc swoją starą, szarą suk nię, którą pod jej nie obec ność go spo- 
dyni za ła tała, gdzie było trzeba, i na wet cał kiem ład nie prze ro biła. Dłu- 
gie włosy Tove opa dały na plecy. Po zo sta wały po nich mo kre plamy, ale
dziew czyna na to nie zwa żała. Po my ślała, że to może na wet cał kiem do- 
brze by było prze stać mó wić, po grą żyć się tylko w so bie, nie od po wia dać
na za wo ła nia lu dzi a tak w ogóle, po co jej lu dzie? My ślała i pa trzyła, jak
go spo dyni na po dwó rzu za do mem ściąga resztki ze skóry, jak koty ła szą
się do niej, zwa bione nie co dzien nym za pa chem łoju, jak do brud nej
wody, którą po so bie zo sta wiła, do lewa go rą cej i rzuca do ba lii szyszki
ol chy. Po co jej te szyszki? Ta kie same były u Ba ła bu cha.

Pa trzyła, jak ko bieta robi coś jesz cze ze skórą, ob lewa ją ja kimś brą- 
zo wym tłusz czem, myje, ob kłada drzew nymi tro ci nami, kła dzie na
ogrom nym ka mie niu jak na oł ta rzu, ubija ma te riał in nymi, mniej szymi,
które raz po raz wy dają dźwięki, jakby głazy spa dały z wiel kiego szczytu,
aż w końcu przy gniata skórę wi dłami i wia drem, mru cząc pod no sem
i gro żąc, żeby silny wiatr nie po rwał jej gdzieś da leko.

-- Szybko wy schnie. Nie znam in nego spo sobu. Musi ci to wy star- 
czyć, ina czej nie umiem jej spra wić ani się nią za jąć. Co z tymi mniej- 
szymi?

Tove mil czała. Być może tą ci szą chciała roz go nić wszyst kie we- 
wnętrzne mroki. Oczami tę sk noty, która zła mała jej serce, wi działa jesz- 
cze stos roz rzu co nych po la sach ko ści ni to ludz kich, ni to zwie rzę cych,
do piero za pach pie czo nego chleba przy niósł jej chwi lowe uko je nie. Go- 
spo dyni grubą war stwą ma sła sma ro wała chru piące kromki, nad któ- 
rymi uno siły się miodne psz czoły.

Aż przy szła noc. Tove le żała przy kryta gru bym płót nem na sien niku.
Ob ser wo wała go spo dy nię, która przy kilku za pa lo nych świe cach tłu kła
młot kiem w gwóźdź, prze bi ja jąc na wy lot sar nią skórę. Kiedy już spod
jej rąk po wstały ty siące ma leń kich otwor ków wkła dała w nie grubą igłę



z rów nie mię si stą ni cią. Prze cią gała igłę przez oczko, po wta rzała szy cie
ście giem pę tlo wym, by jak naj moc niej w we wnętrzną skórę sarny wszyć
skóry mniej sze.

Nie raz ra niła się w pa lec, ale nie klęła, tylko zszy wa jąc je w jedną
wielką ca łość, wy śpie wy wała do brze już znaną pieśń: Czy wi dział kto
młode ja gnię, baby ja gnię, Jagi baby -- babę Jagę, czy wi dział kto bla- 
do żółty, ko ściec dawny, amu letu wy rzeź biony rdzawy kurz, a tu na gle,
jak po dia ble..., a Tove słu chała i pa trzyła mar twym wzro kiem, przy gry- 
za jąc zę bami ma te riał, któ rym była otu lona. Tuż nad ra nem, gdy za
oknami pa no wała wiej ska ci sza i ciem ność, dziew czyna po sta wiła na
zim nej po sadzce naj pierw prawą, po tem lewą nogę i z wiel kim bó lem
w klatce pier sio wej zła pała głę boki od dech. Za brała swój ple cak, spraw- 
dza jąc, czy są w nim naj waż niej sze rze czy, chwy ciła skórę i wy szła
z domu ci chu teńko ni czym kot, wy ru szyła w nie znane.



10.
Tę sk nota za drogą, którą się nie po- 

dąża
-- I co ze sta ru chą? Ubi li ście ją? A strzała? Wpa dli ście na ja kiś trop?
La aban sie dział w naj ciem niej szym ką cie karczmy, wspie ra jąc ręką

wez gło wie, ob ser wo wał wiej skie dziewki, co rusz przy no szące tace z pa- 
ru ją cym mię sem. Jedna z nich po tknęła się o nie dbale wy sta wioną nogę
jed nego z bie siad ni ków. Ku fle z pi wem, które dzier żyła w dło niach, wy- 
lą do wały na jej pier siach, tym sa mym wy le wa jąc całą za war tość na jej
de kolt. Męż czyźni wy buch nęli grom kim śmie chem, La aban od razu za- 
uwa żył, jak bro dawki cie płych piersi za re ago wały na zimną ciecz, sta nęły
dęba ni czym roz ju szone ogiery.

Męż czy zna ob ser wo wał dziew czynę. Młoda blon dynka za ru mie niła
się i rów nież wtó ro wała śmie chom. Spodo bało się jej, że wszyst kie oczy
spo częły na jej ki bici, z oczu pły nął mło dzień czy żar, do brze wie działa,
jak zwró cić na sie bie uwagę. Po śpiesz nie od nio sła pu ste ku fle do po now-
nego na peł nie nia, a sama chwy ciła szmatę i klę cząc nad roz laną ka łużą
piwa, ście rała ją, po ru sza jąc ra mio nami to wprzód, to w tył. Do brze wie- 
działa, że w tym ryt mie, który sama so bie wy zna czyła, fa lują piersi,
a sutki ster czą i uśmie chają się do przy by łych.

La aban przy gryzł wargi i nie słu chał tłu ma czeń Nor mana, dziew- 
czyna była skie ro wana w jego stronę, sznurki bluzki się po lu zo wały, od- 
sła nia jąc mo kry de kolt, który w cie płych opa rach bie siady wy glą dał jak
per li sta ikra na tarle. La aban do strzegł świeżą, jędrną, gołą pierś, ob li zał
wargi i po czuł, jak na ra sta jego mę skość. Krew na pły nęła mu naj pierw



do stóp, roz go ściła się w łyd kach i udach, a po tem wrzała już w nim
wszę dzie.

-- Teee... słu chasz, co mó wię? -- La aban po czuł, jak coś cięż kiego od- 
bija się od jego czoła. Nor man rzu cił w niego drew nianą łyżką, która
sku tecz nie wy biła męż czy znę z fan ta zji. Za ci snął nogi, żeby za raz po tem
je po lu zo wać, i wy szedł szy z ero tycz nego amoku, na resz cie spoj rzał
w twarz roz mówcy. -- To po wtó rzę raz jesz cze. Strzały ni g dzie nie było,
żad nych śla dów, a w łożu sta ru chy le żały zbite w pięść ja kieś szare pro- 
chy, wy glą dały jak po piół, więc jej nie mamy, ale co naj gor sze: miesz kała
z nią ja kaś młoda dzie wu cha, zdą żyła uciec, więc ru szy li śmy za nią w po- 
goń, ale szybka była ni czym ła nia, pew nie stara wie dzę jej prze ka zy wała,
jak to mają w zwy czaju.

-- Czyli nie ma cie ani sta rej, ani mło dej? -- La aban wy trzesz czył oczy
ze zdu mie nia.

-- Nie mamy. -- Nor man prze chy lił cały ku fel piwa, wy pi ja jąc tru nek
na raz. Wy tarł pianę osia dłą na ru dych wą sach i od bek nąw szy gru bym,
gar dło wym dźwię kiem, kon ty nu ował: -- Jak ru szy li śmy za nią, to zda- 
wało mi się, że ucie kają we dwie. Cza sem sły sza łem ja kieś roz mowy
z od dali, ale być może ga dała sama do sie bie, albo rzu cała ja ki miś cza- 
rami we wszyst kie strony.

Na raz po ja wiła się przy stole prza śna blon dynka, która z ło sko tem
po sta wiła przed męż czy znami ko lejny dzban trunku. Spoj rzała wy mow- 
nie na La abana i od chy liła wargi, po ka zu jąc białe, duże zęby. Przez
głowę Wil czana prze szła myśl, że musi być bar dzo młoda, skoro zęby ma
białe i nie wy szczer bione ży ciem jak u więk szo ści. Dziew czyna przy su- 
nęła się do rogu stołu i pra wie usia dła na nim okra kiem, obie ręce trzy- 
ma jąc po bo kach kra wę dzi, na cie rała na na roż nik tak mocno swym ło- 
nem, że aż pi snęła. Mo kra ko szula przy kle jała się do jej piersi, pot spły- 
wał po ła bę dziej, smu kłej szyi, aż La aaba nowi za krę ciło się w gło wie.
Roz bie rał ją wzro kiem.

Dziew czyna co raz śmie lej na cie rała na stół, wy pi na jąc po śladki ku
gó rze, Nor man za nie mó wił, a La aban, czu jąc się dość pew nie i bez piecz- 
nie przy naj bar dziej scho wa nym w ca łym po miesz cze niu stole, szybko



ni czym bły ska wica wsa dził jej rękę pod spód nicę, za ci ska jąc ją na ło nie,
a może ra czej ba weł nia nej bie liź nie, którą miała na so bie. Dziew czyna
krzyk nęła, ale tak, żeby usły szało ją tylko dwóch naj bli żej sie dzą cych
roz mów ców, i wy pięła się jesz cze moc niej. La aban jed nym, moc nym ru- 
chem po sa dził ją so bie na ko la nach. Blon dynka czuła po mię dzy po ślad- 
kami, jak wez brało w nim po żą da nie, męż czy zna prze ło żył rękę na jej
udzie i z tej po zy cji trzy mał ją tam, gdzie spra wiało jej to przy jem ność.
Nor man w końcu nie wy trzy mał i krzyk nął:

-- Roz ma wiasz ze mną czy się z nią pie przysz?! Bo nie ro zu miem?!
-- Jedno i dru gie, a co, nie mogę?
-- Mo żesz, tylko te raz mie li śmy omó wić wa runki no wej wy prawy,

a ty łaj da czysz się na oczach in nych lu dzi! -- Znów pod niósł głos. -
- A wiesz, kim ona jest? -- Wska zał na blon dynkę, która co raz moc niej
za ci skała udami rękę La abana. -- Bo je śli to córka karcz ma rza, to le piej
się do niej nie za bie raj.

-- Może być córką sa mego dia bła, byle nie ucie kła tej nocy. -- Znów
za ci snął palce. Po czuł, że robi się wil gotna, więc ma su jąc pal cami jej
kro cze, kon ty nu ował: -- Sły sza łem, że córka karcz ma rza jest chętna jak
suka w rui. -- Cały czas pa trzył na piersi dziew czyny, które, choć nie wiel- 
kich roz mia rów, to wiel kimi i ster czą cymi sut kami przy cią gały go do niej
jesz cze bar dziej. -- Czyli sta ru chy z młodą nie ma cie, a ile skrzyń złota
dała star szy zna za ubi cie le śnej baby? -- Znów od wró cił wzrok od Nor- 
mana i ugryzł dziew czynę w su tek, ta za skam lała po nęt nie, a La aban po- 
czuł wy le wa jącą się z niej falę no wej wil goci.

-- Z tym też bę dzie pro blem. Po wie dzieli, że na stęp nym ra zem mamy
przy je chać z głową wiedźmy, bo ina czej nie będą nam pła cić. Zro bili się
ja cyś nie ufni, pod wa żali każde moje słowo, a na sa mym po czątku roz- 
mów za ne go wali całą na szą wy prawę, jakby w ogóle do niej nie do szło.
Te raz będą chcieli do wo dów.

-- Mamy im łby uci nać? Po sza leli? Jak wiedźma zdech nie wsku tek
próby, to co wtedy? Mamy ją wy ła wiać, od rą by wać łby i znów wrzu cać
do wody? Nie ma mowy! By łoby to po gwał ce niem od wiecz nych praw!



Naj ła twiej i naj sku tecz niej za bi jać po przez wy strzał z łuku spe cjalną
strzałą, któ rej oczy wi ście nie mam! -- Ude rzył ręką w stół.

-- Bo je steś du reń i ją zgu bi łeś -- do koń czył Nor man.
-- Ale znajdę...
-- Cie kawe kiedy i jak.
-- Na ra zie zo stają nam sta ro dawne spo soby uśmier ca nia, żad nego

od rą by wa nia głów nie bę dzie! Ile mamy złota!? -- krzyk nął, jakby do- 
piero te raz przy po mniał so bie o naj waż niej szej spra wie.

-- Mało...
-- Do stu ty sięcy dia błów! Ile!?
-- Mała skrzy nia złota, duża sre bra. -- Nor man po cią gnął ko lejny łyk

piwa.
-- Co? Mała złota? Jak żeś in te re sów przy pil no wał!? -- Oczy za pło- 

nęły mu ze wście kło ści. -- Za wsze było na od wrót: duża ze zło tem,
a mniej sza ze sre brem! Czy ja za wsze i wszę dzie mu szę być z wami? Czy
wy sami nie umie cie przy pil no wać in te re sów? Z łu ków trzeba było do
nich mie rzyć, wy cią gać to pory i noże, a nie brać, co dają! Nie na taką za- 
płatę się uma wia li śmy! -- La aban był wście kły, krzy czał na Nor mana, aż
mu ślina cie kła z ust, zu peł nie nie świa domy ma chał głową tak mocno, że
aż war ko czyk mu pod ska ki wał. Bli zna na po liczku przy brała od cień
krwi, stała się czer wona jak roz ża rzona stal, tylko karcz marce nie prze- 
szka dzał hu mor La abana.

Sie dząc już te raz tylko na jego le wym udzie, na ci skała na nie, wy pi- 
nała się jak kotka w rujce; do brze wie działa, że wście kły męż czy zna po- 
trze buje cie płego łona, aby dać upust sza le ją cym emo cjom, więc unio sła
się nie znacz nie i prze nio sła na prawe udo La abana, a że chciała już dojść
do celu, to znów wier ciła się zgrab nie.

La aban już nie pa trzył na Nor mana; czuł bez wład w koń czy nach, od- 
rzu cił dziew czy nie włosy na plecy i za czął ją do ty kać. Był go tów, od tak
dawna prze cież nie miał ko biety, ale chciał jesz cze pa trzeć na jej bladą
cerę i za ru mie nione po liczki. Męż czy zna na lał ko lejny ku fel piwa i go
wy pił. Głowa już mu cią żyła i za czy nały wi ro wać my śli. Zdało się mu, że
blon dy nek jest dwie, drugą chciał ode pchnąć ręką, ale roz pły nęła się jak



we mgle, a że za mach nął się dość po ryw czo, to tra fił w twarz tej, co sie- 
działa mu na udach. Nor man wi dząc całe zda rze nie, wpadł w hi ste- 
ryczny śmiech, pra wie spadł z ławy, a blon dynka miast za re ago wać, roz- 
warła kar mi nowe usta i po wie działa:

-- Noo co... żem do stała, i co?
-- Głu upia, ja kaś ty głu uupia. -- Przy wódca ści snął ją za kark i zrzu cił

z sie bie, dziew czyna upa dła na pod łogę. Bie sia du jący w karcz mie na wet
nie za uwa żyli ca łego zaj ścia, pra wie wszy scy byli pi jani albo pod chmie- 
leni, roz ma wiali bar dzo gło śno, cza sem na wet ob rzu cali się reszt kami je- 
dze nia, które upa da jąc na pod łogę, były szybko prze chwy ty wane przez
wszę do byl skie koty. Pew nie la tami do cho dziły do per fek cji, po ja wiały się
zni kąd i rów nie bez sze lest nie opusz czały karczmę. Ludzki gwar za głu- 
szał słowa dziewki, która chyba na wet nie za uwa żyła swo jego upo ko rze- 
nia, bo sie dząc na pod ło dze na tych miast roz chy liła nogi.

La aban, pa trząc na jej spo cone uda i kro cze, znów po czuł wrzącą
w ży łach krew, pod niósł się na tych miast, ale zro bił to na tyle szybko, że
za chwiał się na no gach i upadł na ławę.

-- Ju tro wró cimy do tej roz mowy. Dziś wszy scy śpimy w karcz mie,
a nie w le sie, jak to mamy w zwy czaju. Za płać sre brem i zaj mij się
ludźmi, mnie głowa pęka -- rzu cił oschle.

-- Chyba ku tas... -- za kpił kom pan i w tej sa mej chwili za krztu sił się,
nie mo gąc zła pać od de chu. La aban na chy lił się nad sto łem i klep nął go
trzy razy w plecy.

-- Coś mó wi łeś, bra cie? Ża łu jesz mi? -- Spoj rzał na niego wy mow nie.
-- Wi dzimy się ju tro rano -- po wtó rzył.

Wy cho dząc, za trzy mał się przy roz kra czo nej dziewce. Głowa mu się
ki wała na prawo i lewo, dziew czyna szybko wstała, pod pie ra jąc się o jego
twarde ni czym skała łydki, i kiedy już zna la zła się na wy so ko ści jego
torsu, męż czy zna za py tał:

-- Ile masz lat?
-- Sie dem na ście.
-- A za cho wu jesz się, jak byś miała prze szło trzy dzie ści.



Zła pał ją moc nym uści skiem za szczękę i za czął oglą dać jej twarz pod
przy dy mio nym świa tłem. Nie miała ani jed nej zmarszczki, kro ple potu
na lekko za dar tym, ma lut kim no sku po ły ski wały w przy ćmio nym bla sku
ognia i świec. Miał wra że nie, że sza fi rowe oczy już kie dyś wi dział, pró bo- 
wał so bie przy po mnieć gdzie i kiedy, ale na próżno. Ści snął dziew czynę
jesz cze moc niej, jakby wsku tek tej czyn no ści miała wró cić do niego pa- 
mięć i choć całą jego uwagę przy ku wały oczy, to im dłu żej w nie pa trzył,
tym bar dziej zda wały się pu ste, jakby zu peł nie nie obecne w tym cza sie
i prze strzeni. Nie kryła się w nich żadna eks pre sja ani siła prze kazu,
dziew czyna była jak w cza row nym tran sie, chciała tylko jed nego. W ką- 
ci kach ust po ja wiły się kro ple śliny, Wil czan wy tarł je kciu kiem i nim
zdą żył się od wró cić, dziew czyna chwy ciła jego pa lec mo krymi ustami
i za częła ssać, nie za my ka jąc przy tym oczu, pu stym wzro kiem ob ser wo- 
wała męż czy znę.

La abana ogar nęła żą dza tak silna, że już na wet nie chciał jej po- 
wstrzy my wać. Szep nął coś dziew czy nie na ucho, ta za chi cho tała fi lu ter- 
nie i wy pu ściła jego pa lec, na ko niec mu ska jąc de li kat nie war gami.

Gdy tylko prze krę cił klucz drew nia nych drzwi, które przy moc niej- 
szym trza śnię ciu pew nie by się roz le ciały, zdarł z niej ubra nie. Dziew- 
czyna nic nie mó wiła, tylko pod da wała się temu czego od niej wy ma gał.
Po miesz cze nie było skrom nie urzą dzone: za miast wy traw nego sien nika
czy łóżka tuż pod nie szczel nym oknem stał dość nie wielki zy del, przy
któ rym le żała spo rych roz mia rów wiązka słomy, dwie duże do po łowy
wy pa lone świece zdo biły dę bowy sto lik, który się chy bo tał, przy naj- 
mniej szym stąp nię ciu. Dwie szare my szy z pi skiem prze bie gły przez po- 
kój, ucie ka jąc przez wy szczer bioną dziurę w drzwiach, po zo sta wiły po
so bie je dy nie nie wiel kie ślady od cho dów.

-- Ale ścierwo! To już spa nie w le sie jest przy jem niej sze! Po co płacę
za taki brud? -- La aban do piero te raz ro zej rzał się po po miesz cze niu,
od ry wa jąc wzrok od dziew czyny.

-- Gdy byś tam zo stał, nie miał byś mnie -- od parła blon dynka, od rzu- 
ca jąc ru chem głowy włosy na plecy i uka zu jąc La aba nowi wy smu kłą
szyję.



-- Czyli za cie bie płacę?
-- Hi, hi, hi... -- Dziew czyna uto nęła w pą sach, kła dąc rękę na mę- 

skim przy ro dze niu. Do ty kała go z taką wprawą, jakby ro biła to co dzien- 
nie. La aban, nie cze ka jąc ani chwili, roz ło żył nie dbale wiązkę siana i rzu- 
cił dziew czynę na pro wi zo ryczne po sła nie. Przy warł do niej ca łym cia- 
łem i za miast ca ło wać, ścią gnął z niej mo krą bie li znę ochra nia jącą kro- 
cze i bru tal nie wło żył w jej po chwę kilka pal ców. Dziew czyna aż krzyk- 
nęła z bólu, ale La aban się tym nie prze jął. Kilka razy po ru szył w niej
pal cami, aby po chwili tę samą dłoń skie ro wać ku swej twa rzy.

-- Co ro bisz?
Zdu miona blon dynka ob ser wo wała każdy jego ruch, ale męż czy zna

nie od po wie dział. Wstał z ko lan i pro stu jąc z tru dem plecy, za pa liw szy
jedną ze świec, chwy cił ją i zbli żył się do dziew czyny. Znów za to pił w niej
wzrok. Upadł na ko lana i bez li to śnie mocno roz chy lił jej uda, pło mie- 
niem świecy oświe tla jąc miej sce mię dzy udami.

-- Chcesz mnie pod pa lić! Dur niu! -- blon dynka za częła wierz gać no- 
gami, ale La aban po ło żył swoją prawą nogę na jej le wym udzie i wark- 
nął:

-- Za milcz, dziewko! Kur wisz się nie od dziś, spraw dzam, czy je steś
czy sta.

Blon dynka uspo ko iła się na te słowa, ale na jej twa rzy po ja wił się
gry mas. Nieco prze stra szyła się słów La abana, więc po tul nie roz warła
nogi jesz cze moc niej, a gdy męż czy zna od sta wił świecę i szybko za czął
zdej mo wać spodnie, ob ser wo wała go w jej bla sku. Nie zdą żył na wet ścią- 
gnąć ko szuli, był tak na prę żony, że szybko uklęk nął przed jej roz chy lo- 
nymi udami. Jego czło nek stał ni czym ogromny nóż w rę kach bar ba- 
rzyńcy, a w uszach wy brzmie wały słowa le śnej baby: Ka płanka cieni, bo- 
gini pust ko wia, ule gniesz jej po żą da niu La aba nie, La aba nie, La aba nie.

Jego imię świ dro wało mu w uszach, po trzą snął głową, jakby chciał
strze pać z sie bie ten zło wrogi re fren, w bru tal nym od we cie do za sły sza- 
nych słów za czął ogrom nymi dłońmi szu kać piersi dziew czyny. Uci skał
je mocno, zo sta wia jąc czer wone ślady na skó rze dziew czyny, przy ssał się
war gami do jej sut ków. Otwo rzył sze roko wargi, pierś była tak nie- 



wielka, że pra wie mie ściła mu się do ust. Ssał ją łap czy wie, ale znów
przy szły te na trętne my śli. Tove miała piersi jak ko ścielne dzwony, roz- 
bi jały się o sie bie, gdy wkła da łem w nią czło nek, fa lo wały pod mym
na ci skiem, ukła da łem na nich twarz jak na wy ście ła nej mchem po- 
duszce. Tove... Ze zło ści, że o niej po my ślał, przy gryzł mocno su tek blon- 
dynce i po trzą snął nim, jakby chciał go wy rwać, na tych miast wszedł
w dziew czynę i pchał w nią sie bie tak mocno, że aż krzy czała, żeby prze- 
stał, więc uspo koił się, ale tylko na chwilę. Krew w nim wrzała, al ko hol
pa ro wał z jego skóry. Ude rzał w nią już spo koj niej, a gdy za czął opa dać
z sił, po ło żył się na jej ciele, my śląc, że leży na drew nia nej kło dzie, bo
gdy po kry wał sobą Tove, czuł, jakby wcho dził w wil gotną i miękką le śną
szcze linę, a na swoim tor sie czuł piersi ogromne jak dwie wiel kie po- 
duszki. Po ło żył rękę na bio drze blon dynki, miał wra że nie, że do tyka
szorst kiego i wy schnię tego ko naru drzewa.

-- Nie! To nie może tak być! -- wy krzy czał jej pro sto w twarz ze zło- 
ści, te raz już opa no wała go wście kłość na tręt nych my śli i wspo mnień.

Kom pul sywne ru chy sta wały się co raz szyb sze. La aban otwo rzył oczy
tuż nad jej twa rzą spoj rzał w zie lon kawe oczy, które na wpół przy tomne
tak bar dzo przy po mi nały wej rze nie Tove.

Nie zro zu miale wy krzy czał coś na ko niec, za da jąc dziew czy nie ostat- 
nie pchnię cie. Gło ski obelg za ła mały się w jego gło sie, gdy już pra wie
speł niony do cho dził, ale coś na tych miast ka zało mu wyjść z dziew czyny
i upu ścił białe na sie nie wprost na jej łono.

Dziew czyna od dy chała nie równo i szybko. Nie wie działa na wet, czy
było jej do brze, czy za spo ko jona mo gła ode tchnąć. Młoda twarz wy ra- 
żała ra czej strach, jakby zu peł nie nie wie działa, co się przed chwilą stało.

Męż czy zna opadł na jej brzuch, a czu jąc na swym po liczku ko ści że- 
ber, które bo le śnie uwie rały go w twarz, na tych miast osu nął się z niej na
bok. Pa trzył w su fit, wy cie ra jąc ręką pot z czoła, przy po mniał so bie, jak
za pa dał się w Tove, cał ko wi cie miękko i bez piecz nie.

Wła śnie te raz, le żąc obok dziewki, która nie wiele miała mu do po- 
wie dze nia, a którą trzeba było spraw dzić, czy nie za razi go ja kimś sy fem,
nim wej dzie w jej pe ne tro wane już przez in nych ło trów ciało, w któ rej



bał się za siać ziarno swego na sie nia, któ rej chu dość przy po mi nała bla- 
dego, lecz pięk nego trupa, od two rzyła w nim wspo mnie nie jur nej, krą- 
głej dziew czyny z ja kimś dziw nym wi sio rem na szyi, dłu gimi wło sami
moc nymi jak okrę towa lina i mi ło ścią tak ogromną, że aż prze le wała się
przez jego stopy i ręce. Na raz po ja wił się w nim nie wy raźny la ment ciała
i słów, nie zli czo nych po ca łun ków, mo rza do broci, uf nych rąk, przy któ- 
rych za sy piał jak przy matce.

Co ona te raz robi? Co się z nią stało? Czyją była córką, gdzie był jej
dom? Czy przy cho dzi do szopy, czy szuka go po mię dzy le śnymi drze- 
wami? Czy jej ciało na dal pach nie nie doj rzałą tru skawką? Dla czego mia- 
łaby o nim my śleć, prze cież zo sta wił ją bez słowa, bez naj mniej szego wy- 
ja śnie nia ale czy może mieć so bie coś do za rzu ce nia? Prze cież był wo bec
niej szczery, cały czas po wta rza jąc, że przyj dzie na nich kres i żeby się
nie za ko chi wała w ta kim czło wieku jak on, bo nie warto. Mó wił jej to
każ dej nocy, więc czemu te raz po wraca do niej w tak bar dzo przy jem- 
nych wspo mnie niach? Dla czego do tej pory nie po ja wiały się w nim te
py ta nia?

Czy można oszu kać w so bie ten głos, który po ja wia się jak nie pro- 
szony gość i tak mocno kłuje w serce? Wil czan my ślał bez ustanku.
Mogę oszu kać czło wieka, psa, oj ców, ale czy uda się oszu kać ten głos?
Mogę za bi jać dla roz rywki i w imię spra wie dli wo ści, po grą żyć się
w roz pu ście, ha ro wać na polu jak wół, mogę wy ru szyć w po dróż,
mogę po lo wać bez opa mię ta nia od świtu do ciem nej nocy, mogę pró- 
bo wać za chlać się na śmierć, ale on i tak przyj dzie. Bo no szę go w so bie
co dzien nie, jak serce. I na gle wy rwał się z niego zło wrogi, tępy i pu sty
bez naj mniej szego echa czu ło ści krzyk.

-- Wy noś się stąd!!!
Na wet nie spoj rzał na dziew czynę, usły szaw szy, jak po spiesz nie się

ubiera i klnie, roz dep tu jąc bosą stopą my sią kupę, od wró cił się od niej
ple cami i za snął, a może ra czej czu wał, bo je śli oszu kuje się sa mego sie- 
bie, to trudno o spo kojny sen.

***



Dni upły wały prędko, La aban nie na dą żał ich od li czać, nie pa mię tał
już, ile wscho dów i za cho dów słońca spę dził w kar czem nej izbie. Całe
ranki prze sy piał, a póź nymi po po łu dniami ka zał so bie po le wać piwa.
Cię tym ję zy kiem i krnąbr nym sty lem by cia roz nie cił kilka bó jek z prze- 
jezd nymi han dla rzami i pew nie wła ści ciel karczmy prze go niłby go na
cztery wia try, ale pła cił so wi cie i na czas, więc był dość cen nym go ściem.
Wpadł szy w pi jacką fu rię, wy bił kar czemne okna i roz ciął to po rem naj- 
więk szą ławę w izbie. Był silny i mocny jak żubr, wy star czyło mu trzy
razy za mach nąć się nad sto łem, żeby roz łu pać go jak orzech. Ja ro mir
na pra wiał wszyst kie straty, Nor man pró bo wał ha mo wać jego im pul- 
sywny cha rak ter już u sa mego źró dła. Gdy tylko wi dział ten dia bel ski
błysk w oku przy wódcy, za ga dy wał go roz mową, pró bu jąc na mó wić do
jak naj ry chlej szego wy ru sze nia w ko lejną po dróż. Cza sem uda wało się
za ga dać La abana na tyle sku tecz nie, że od pro wa dzany do swo jego po- 
koju za sy piał na sia nie, nie spra wia jąc pro ble mów ni komu.

Uwiel biał za ja dać się ja gnię ciną z ka szą i wą tróbką z jabł kiem, ce nił
też słod kie placki z mar mo ladą. Lu bił pić, jeść i gło śno mó wić, grze szył
też urodą. Po mimo tego że krzy czał i czę sto cho dził roz wście czony, roz- 
ta cza jąc wo kół sie bie aurę nie bez piecz nego ło tra, ko biety ła siły się do
niego na der czę sto, a on wie dział, jak wy ko rzy stać ten urok -- gdy tylko
wcho dził do po miesz cze nia, pro sto wały plecy, po pra wiały włosy i ru mie-
niły się im po liczki.

Po pa mięt nej nocy z blon dynką już wię cej jej nie spró bo wał, cho ciaż
pi jany wo dził za nią oczami, cza sem na wet się otarł ra mie niem, jakby
przy pad kiem, ale gdy tylko przy po mi nał so bie jej ko ści ste uda i małe
piersi, któ rych kształty cho wały się pod chłop skim ubra niem, prze cho- 
dziła mu ochota na fi gle, jed nak upodo bał so bie inną dziewkę, aż sam
się so bie dzi wił, że wcze śniej jej nie za uwa żał.

Po stawna ko bieta, dużo star sza od po przed niej, z pier siami roz sa- 
dza ją cymi suk nię i sze ro kimi bio drami, w któ rych można by uko ły sać
dziecko. Palce miała pulchne i nie długą szyję, jakby urwaną w po ło wie,
na czubku któ rej trzy mała się krą gła bu zia z ma lut kim no skiem i nad
wy raz wy dat nymi ustami. Głowę oka lały po pie late włosy ni to białe, ni



to siwe, a czarne oczy pa trzyły na świat, jakby były nim wiecz nie zdu- 
mione. Nie prze ja wiła za in te re so wa nia La aba nem, za jęta pracą ga niła
go ści, gdy bru dzili w izbie. Naj bar dziej nie lu biła tych, co na pici nie zdą- 
żają wy biec na dwór i wy mio tują pod sto łami. Przy no siła im wtedy wia- 
dro z wodą, szmaty i na ka zy wała sprzą tać po so bie. Wielu chło pom się
to nie po do bało i wy cią gali ku niej roz wście czone ręce, gro żąc i wrzesz- 
cząc, że od sprzą ta nia są baby, tym bar dziej kar czemne. I pod czas jed nej
z ta kich awan tur La aban wziął ją w obronę, wy le wa jąc wia dro z po my- 
jami na łeb jed nego z naj gło śniej krzy czą cych, a po tem, gdy ciemną nocą
przy wódca za stał ją samą, jak prze mie rzała drogę z wy chodka do
karczmy, wło żył jej rękę pod spód nicę i przy ci ska jąc cia łem do drzewa,
zro bił to, na co miał ochotę już od dawna. Ko bieta nie pro te sto wała
a i on, za ta pia jąc twarz w ogrom nych pier siach, śli nił je, mla ska jąc
i mru cząc, wy ko rzy sty wał sy tu ację do woli i choć wie dział, że wie kiem
i urodą ko bie cina do niego zu peł nie nie pa so wała, to uży wał so bie tyle,
na ile mu po zwa lała.

Aż nad szedł dzień opa mię ta nia, bo kiedy wo jow nik za długo prze- 
bywa w jed nym miej scu i ciała w bi twie nie ćwi czy, to za czyna gorzk nieć
jak źle uwa rzone piwo. Mię śnie słabną bez walki, a umysł za nu rzony je- 
dy nie w trun kach i chęt nych dziew kach traci na by stro ści, ze spoj rze nia
znika iskra wa lecz no ści, ręce słabną, a dumna i wy pro sto wana do tej
pory pierś za pada się jak zie mia na tor fo wi sku. Przy wódca musi nie- 
ustan nie pod trzy my wać du cha walki w kom pa nach, pro wa dzić ich no- 
cami pew nie, jakby umiał wi dzieć w ciem no ści, krze pić sło wami i czy- 
nem, a ten, który je dy nie od daje się roz pu ście, nie sta nowi wzoru do na- 
śla do wa nia, więc kiedy La aban któ re goś dnia prze cho dził ran kiem po
po dwó rzu i do strzegł w przy droż nym ro wie unu rza nego we wła snych
szczy nach i rzy go wi nach Nor mana, nie wy trzy mał ze zło ści i pod szedł do
niego z taką agre sją, jakby chciał mu obić twarz. Rudy za sło nił się ręką
przed nie wi docz nym cio sem, za sta wił ra mie niem i trwał, ale La aban po- 
trzą snął nim tylko kilka razy, ude rza jąc ręką w po li czek, a gdy Nor man
otwo rzył czer wone z prze pi cia oczy, nie umiał utrzy mać ich w miej scu.
Przy wódca zo ba czył w nich sie bie, a lęk, który w so bie po czuł, stał się



bar dziej groźny. Prze cież oni ro bią do kład nie to samo co ja. Dla czego
mie liby za cho wy wać się ina czej? To ja je stem przy wódcą, ja ich uczę
i kar mię, na mo jej mą dro ści się opie rają, więc gdy mi jej za brak nie, co
mą drzej szy uciek nie, a głup szy unu rza się w tym łaj nie po uszy? -- my- 
ślał nie prze rwa nie.

-- Ja ro mir! Ja ro mir! -- wo łał mło dego, pró bu jąc ocu cić Nor mana, ale
przy ja ciel znany ze swo jej nad wagi był tak ciężki, że na wet La aba nowi,
było trudno wy cią gnąć go z rowu. -- Wsta waj dur niu! Nie chcę, żeby lu- 
dzie o nas mó wili, że je ste śmy pi jacką bandą!

Nor man nie od po wia dał, za beł ko tał tylko coś pod no sem, że każdy
chłop pije. La aban strze lił mu w po li czek z otwar tej, moc nej dłoni, my- 
śląc, że sam wsta nie. Nor man za char czał obrzy dli wie i nim La aban zdą- 
żył zo ba czyć mo kre, ośli nione i tłu ste pi jac kie usta przy swej twa rzy, już
miał na spodniach cie płe rzy go winy przy ja ciela.

Nor man prze krę cił się na drugi bok i ani my ślał, żeby się ru szyć.
-- Ty psi synu! Ty pi jaku! -- Zdą żył za kląć, nim po ja wił się Ja ro mir.
-- Je stem! Co się dzieje? Co z nim? -- Chło pak wska zał na ru dego,

po pra wia jąc pas od spodni, nad wy raz zdy szany, roz gar nął pal cami czu- 
prynę, którą zdo biły trzy su che li ście. Wy cią gnął je szybko i przy gła dził
włosy. Pa trząc na przy wódcę, za czął za pi nać gu ziki od ko szuli, nagi nie o- 
wło siony tors jak biała skała od bi jał od sie bie pro mie nie, co rusz cho wa- 
ją cego się za chmury słońca, po dra pana do czer wo no ści szyja chłopca
za cie ka wiła roz mówcę.

-- Chcia łem z tobą mó wić. Zo bacz, jak on wy gląda, jak kupa łajna
i jesz cze do tego prze raź li wie śmier dzi. Tylko je, pije, je, pije i rzyga.

-- No tak jak my wszy scy, La aba nie. -- Młody za re cho tał jak żaba.
-- Gdzie na sze sre bro i złoto? -- po wie dział ści szo nym gło sem, tak

żeby nikt z prze cho dzą cych obok nie sły szał.
-- W le sie, za ko pane jak zwy kle. -- Mło dzie niec wkła dał kie sze nie do

środka spodni. Wy cią gnięty na ze wnątrz ma te riał przy po mi nał kró li cze
uszy. Po pra wił no gawki od spodni, aż w końcu się wy pro sto wał i sta nął
pra wie na bacz ność.



-- Mapę masz? Spo rzą dzi łeś? Pa mię taj, że tam, do kąd wę dru jemy,
za wsze są roz le głe lasy i pust ko wia. Wsze la kiego do bra i złota nie mo- 
żemy trzy mać w jed nym miej scu, naj wy żej roz kradną kilka skrzyń, ale
nie wszyst kie. Mu simy pa mię tać, gdzie co jest scho wane, a naj waż niej- 
sza mapa za wsze jest, ooo tuuu. -- Po ka zał pal cem na czoło. Naj waż niej- 
szą mapą jest na sza pa mięć, a na pa pie rach też trzeba spi sy wać, jakby
komu się po marło.

-- Tylko nam już się tro chę tych map na ro biło. Nie zdrowo z nimi tak
cho dzić. Jak ktoś nas na pad nie... -- La aban od razu mu prze rwał.

-- A któż może nas po ko nać chłop cze, znasz sil niej szych?
-- To nas może po ko nać. -- Kiw nął głową w kie runku Nor mana.
Męż czy zna wy glą dał obrzy dli wie. Upa siony brzuch wy sta wał mu ze

spodni, wy le wa jąc się na zie mię, w dłu giej bro dzie znaj dy wały się resztki
rzy go win i po kar mów z noc nej bie siady, je den skó rzany but wi siał mu
do po łowy stopy, drugi le żał tuż przy gło wie.

-- Dla tego ty, choć je steś od niego dużo młod szy, no sisz je ze sobą,
a drugą po łowę map mam ja. -- Ja ro mir krę cił głową na znak, że mu się
to nie po doba, wkła dał ko szulę w spodnie.

-- Coś ty taki zdy szany i roz mem łany, prze cież nie pi łeś tyle co my?
-- A bo sam wiesz, jak to jest... -- Za ru mie nił się na gle i na samą myśl

o czymś, czego na głos nie wy po wie dział, jego twarz się roz pro mie niła,
a wszyst kie zmarszczki po wstałe ze wzmo żo nego sku pie nia roz luź niły się
w jed nej chwili. Spodnie w kro czu nie znacz nie się pod nio sły, Ja ro mir
po dra pał się po udzie rów no cze śnie za kry wa jąc przy ro dze nie ręką.

-- Z babą by łeś? -- La aban za śmiał się, py ta jąco pa trząc w oczy mło- 
dzieńca, aż przy gryzł wargi na wspo mnie nie o swej ostat niej pu szy stej
dziewce, któ rej z rąk wy pusz czać nie chciał, a cza sem na wet spał przy
niej do brze, ale krótko.

-- Ano! Aleś mi prze rwał i mnie tu zgo nił.
-- Sma ko wała ci, czy tylko żeś umo czyć mu siał?
-- W tak wiel kim gnieź dzie to i sam ja strząb mu sia łaby przy siąść,

a i nie ma mowy, żeby do brze nie od po czął.



-- Ale wiesz, mło dziku, że baba ba bie nie równa. Ja to nie lu bię ich
chę do żyć w ko ści, w mię sie wolę się za to pić dziko.

-- Wiem, wiem, La aba nie, sam mieś tego uczył, moja naj więk sza
z ca łej karczmy, a jak ją na brzuch prze wra cam, to po śladki jej się trzęsą
jak wzbu rzone je ziora przed bu rzą, tylko za to pić w niej chcę i głowę,
i ręce, i wszystko inne a jak na plecy ją wy wrócę, to cycki jej roz le wają
się po bo kach jak nie ufor mo wane jesz cze z droż dży bochny chleba, tylko
gnieść i li zać, aby od cie pła więk sze ro sły. Ja żem młody, nie znam sztuki
ciała, ale jak ona mię przy ci śnie, jak każe usiąść, przy gnieść, do tknąć,
opluć, przy sta wić... Cza sem nie wy trzy muję i koń czę, nim do brze za czą- 
łem. Śmieje się ze mnie wtedy i mówi: "Chodź do mnie, mój synku, ja cię
wszyst kiego na uczę", i każe usta do piersi przy sta wić i ssać, jakby matka
dziecko mle kiem po iła, i mnie wtedy znowu ochota bie rze, i tak w kółko
mógł bym bez końca...

La aban znie ru cho miał. Ja kieś chłopki obok nich prze cho dząc, po ka- 
zy wały po so bie i wzro kiem, i pal cami, a od śmie chów jed nej chu sta
z głowy spa dła tuż pod brudną nogę La abana. Schy lił się, żeby pod nieść,
i po da jąc dziew czy nie, otarł się o rzy go winy. Młódka wi dząc to, wy- 
śmiała go gło śno, za kry wa jąc chu stą usta, i po bie gła do swych ko le ża- 
nek.

-- Co za wstyd! Ja, przy wódca, unu rzany w ta kim ścier wie! Nie może
tak być!

Młody na wet nie zo ba czył tego zda rze nia, oczy mu w kie runku lasu
wy glą dały, a ze spodni w kro czu ro bił się na miot. -- To mó wisz, że
wielka ta twoja baba? -- za py tał, kie ru jąc roz mowę na bar dziej in te re su- 
jące Ja ro mira tory.

-- Oj tak. -- Oczy mu się za świe ciły.
-- A jak wielka?
-- Ca łego mnie za sło nić po trafi, a no gami to i nas dwóch ob jąć by

mo gła, toż mó wię, że to ta ru miana, star sza, więk szej chyba w tej karcz- 
mie nie wie dzia łem. -- La aban na te słowa jakby spo chmur niał, słuch
wy ostrzył, za strzygł uszami, brew ścią gnął, a i noz drza za częły mu cho- 



dzić pod na po rem wde chów jak u ru maka. Roz sze rzały się i zwę żały, bli- 
zna na po liczku za czer wie niła jak to piona stal.

-- To ta, co pie przyk ma na po liczku brą zowy?
-- Nie brą zowy tylko czarny -- od po wie dział z dumą. -- Żem na niego

wczo raj pa trzył, to wiem.
-- Nie może być, że to ta sama... -- Na brał po wie trza w płuca i jakby

wy pu ścić ich z po wro tem nie mógł, na dy mał się jak duża ryba, a młody
chło pak rósł w bar kach, sto jąc dum nie, ale nie mo gąc ustać w jed nym
miej scu. Za cho wy wał się ni czym po ryw czy, młody ogier. Rwał się ca łym
sobą, żeby wró cić do lasu, a w La aba nie za wrzała ze psuta krew, oczy wy- 
peł niły się ja kimś dziw nym za mgle niem, usta i pię ści za ci snęły, jakby je
ktoś ży wicą skleił.

-- Coś mó wi łeś? -- za py tał młody. -- Coś się wy da rzyło, coś mam zro- 
bić? -- do py ty wał, prze ska ku jąc z nogi na nogę. Wi dać po nim było, że
sprawę z babą ma jesz cze nie do koń czoną, cały czas dra pał się po przy ro- 
dze niu, chyba na wet nie wie dział, że to robi.

-- Nie, nic szcze gól nego. Chcia łem spraw dzić, czy choć ty trzeźwy je- 
steś, bo Nor man bę dzie do cho dził do sie bie ze dwa dni jesz cze.

Ja ro mir, za sko czony od po wie dzią, roz luź nił po wstałe w sku pie niu
zmarszczki na czole. Mło dzie niec był na każde jego za wo ła nie, do brze
pa mię tał, co dla niego zro bił, za wdzię czał mu całe swoje ży cie, każde
słowo przy wódcy było dla niego jak słowo ojca.

Czyli my we dwóch chę do ży li śmy tę samą babę? Ja -- przy wódca
dru żyny, od po wie dzialny za czystki cza row nic i wiedźm wsze la kich,
naj męż niej szy ze wszyst kich, czu jący w noz drzach śmierć i stal, ten,
o któ rego sile dzieci bajki so bie opo wia dają, dzie lił jedną babę z chłyst- 
kiem, który mu jest jak syn? Jedną i tę samą?

I choć do brze wie dział, że nie ma o co się zło ścić, bo jak baba chętna,
to komu chce, da swe wdzięki, a tym bar dziej te, co na po słu gach, któ- 
rych za da niem jest na dłu żej wę drow ców w karcz mie za trzy mać dla pie- 
nię dzy. Zo sta nie taki, bę dzie mu siał zjeść, na pić się i wy spać, choć kwa- 
tery ob skur niej sze i dużo gor sze niż miękki i pach nący mech w le sie, to
cią gnie jed nego z dru gim do cie płych i mięk kich ciał a gdy je den z dru- 



gim po cięż kiej pracy, to jesz cze bar dziej się chce od po cząć w ko bie cie.
Tylko czemu tak mnie kłuje serce! Jedną babę z sy nem? Toż to nie- 
godne mej chwały i splen do rów!, a może i Nor man ją ru szał? Spoj rzał
na śpią cego w ro wie przy ja ciela i nic wię cej już mu do głowy nie przy szło
ani żeli setki wy zwisk i prze kleństw.

***
-- Po wi nie nem mieć babę naj lep szą, a nie ścierwo, co się do każ dego

klei! -- Te raz już mó wił sam do sie bie, wra ca jąc do swo ich czte rech
ścian, w któ rych tylko, brud, my szy i cuch nąca ludz kim po tem słoma. --
Cóż to dla mnie za wstyd, co lu dzie ga dać o wa lecz nym La aba nie będą,
że pi ja czy sko i roz pust nik, co jedną babę z trzema dzieli!?

Splu nął z obrzy dze niem na pod łogę, jakby wy pluć po gardę chciał
z sie bie. Usiadł więc na sło mie i wzro kiem prze mie rzał ciemne za kątki
po koju. W uszach po świ sty wał wiatr i słowa jak małe kłę biące się stada
owiec. Gdzie jest Tove?

Żą dliły go wspo mnie nia, miej sca dla nich zna leźć nie umiał, od kąd
bo wiem przy tu lił tę dziew czynę do piersi, nie lu bił przy niej wra cać my- 
ślami do zbó jec kiego ży cia.



11.
Gdzieś na skraju cza sów

Cho dziła po la sach i po lach, w nie znane, tam, do kąd oczy ją nio sły
a że przez kilka dni ludz kiej du szy nie wi działa, to i uspo ko iła się sama
w so bie. Aż za wę dro wała do pra sta rej pusz czy, w któ rej ro sły lipy tak
ogromne, że swym ma je sta tem przy po mi nały pra stare dęby, i po sta no- 
wiła choć przez chwilę w niej zo stać. Sia dy wała w cie niu ol szy czar nej
w do li nach łę go wych, piła wodę z zim nych stru mycz ków, zbie rała ko rze- 
nie oraz li ście ko mosy bia łej, która po zwa lała jej prze trwać w tym trud- 
nym cza sie.

Gdy tylko po ja wiała się nie opo dal je zio rek, szu kała wzro kiem pa łek
wod nych, któ rej wio senne pędy jesz cze nie zdrew niałe i włók ni ste ja dła
su rowe bądź ra zem z ich ko rze niami go to wała na ogniu w je dy nej, jaką
miała me ta lo wej mi sce. Pew nego cie płego po ranka, kiedy słońce prze bi- 
jało się przez chmury, zna la zła mar chew zwy czajną, a stra ciw szy ra- 
chubę czasu, wła śnie po jej doj rza łym ko rze niu wie działa, że do peł nego
lata po zo stało za le d wie kilka dni. Naj bar dziej lu biła sia dy wać w cie niu
krze wów i drzew po ro słych do koła le śnych oczek wod nych. Roz kła dała
wtedy sar nią skórę, kła dąc się na niej tak, aby choć przy kryć nogi, i na- 
słu chi wała dźwię ków ku ma ków, rze ko tek i zie lo nych żab, które nad wo- 
dami two rzyły me lo dyjne chóry go dowe. I tak pew nego dnia za snęła nad
sta wi kiem, a że nie zdą żyła przy go to wać od po wied niego schronu, naj- 
czę ściej przy kry wa jąc się ga łę ziami albo li śćmi, usa do wiona w nie wiel- 
kiej gro cie albo ziem nym dole, usły szała gdzieś z od dali głosy ludz kie.

-- Tu stra szy! Ona tam gdzieś pływa. Ryby ją zja dają, pod szczy pują
z każ dej strony, płyną rze kami do wiel kich je zior, a po tem my je ło wimy
i zja damy. Ta ro dzina z bia łej cha łupy się nie bała i ryby ja dła, mó wiąc,



że bujdy ja kieś roz po wia damy, a ze szłej nie dzieli pio run w cha łupę
strze lił i spa liła się cała. Zdą żyli w porę uciec i te raz nie wia domo, co
z nimi ro bić, bo może te lu dzie to już prze klęte.

Tove szybko ze brała swoje rze czy i scho wała się za si to wie. Buty unu- 
rzała w ba gnie, ale nie chciała, żeby ktoś ją zo ba czył, za krze wami słu- 
chała uważ nie.

-- Skoro ryby prze klęte, to i woda jest za truta! Tylko pa trzeć, jak nie- 
długo zdy chać wszy scy za czniemy, mój pies jej pić nie chce, krowy
mleko z krwią dają, a sok z brzozy w tym roku był słony, a nie słodki jak
za wsze!

-- Trzeba oczy ścić -- ode zwał się drugi głos, ten jakby niż szy, ko biecy.
-- Głu pia je steś!? Jak oczy ścić? Kto tam wle zie w to je zioro, trupa na

łódź wy cią gniesz? Mó wią, że nad tymi wo dami cały czas mgła się unosi,
a i du cha tej baby w szu wa rach wi dziano, jak ryby wprost z wody wy cią- 
gała i pro sto do ust wsa dzała, a że du chem jest, nie czło wie kiem, to prze- 
la ty wały przez jej prze zro czy ste suk nie i z chlu po tem po wtór nie do wody
wpa dały. Ro zu miesz?

-- Trzeba jej du szę uspo koić, ina czej nie idzie żyć.
-- No nie idzie! Trzeba bę dzie wio ski zmie niać, tylko gdzie tu iść, jak

rzeki po dobno wszę dzie do tych sa mych je zior pro wa dzą? Gdzie? I kto
to zrobi? Żeby cza row nicę ubić, to wia domo o kogo pro sić, ale jak jej ży- 
cie od biorą tak, że spo koju du sza nie za zna, to po chuj taka ro bota!? To
nie ro bota tylko oszu stwo! Tfuuu, psia mać! -- Męż czy zna za klął siar czy- 
ście, a Tove na dal słu chała.

-- I co te raz po czniemy?
-- Nie wiem! Tylko ja kiś cud może nas ura to wać! Chodź już, babo!

Czas na nas, dzieci trzeba do pil no wać, tylko co z tą wodą, ta ze studni
pew nie też za truta?

Cho lerny czas, nie wiem, do kąd iść i co ro bić -- my ślała Tove, znów
przy siadł szy na skó rze. Lu dzie tu cho dzą zna czy ja kaś wio ska nie da- 
leko, a może bym ja o po moc te dwa światy pro sić mo gła? Je żeli czuję
ko ści zwie rząt i du sze ich od pro wa dzam, a i cie nie z za świa tów do
mnie przy cho dzą, to może bym i swoim pra mat kom po mo gła? Gdzież



jest ta nie wi dzialna li nia po mię dzy tym, kim je stem, a kim bym być
ciała? Czy ja sama stwo rzyć się nie umiem, czy ktoś z góry na ka zuje mi
żyć we dług in nych pra wi deł? Je stem ko bietą, nie wiem, czy matką, by- 
łam ko chanką, je stem wy gnana i nie ko chana, więc cze móż nie mo gła- 
bym spró bo wać? Cóż mam do stra ce nia? Naj wy żej i po mnie po ła wia- 
cze przyjdą, prze cież nie mogę cały czas sy piać w la sach, a co zro bię je- 
sie nią, mroźną zimą? Igli wia się na jem i za snę w niedź wie dziej bur sie?
Cóż ro bić?

Zła pała się za ko ściany wi sior, tym ra zem nie przy szły do niej cie nie,
ani głosy wsze la kie, oczy też biel mem nie za szły, a je dyne, co czuła, to
ból pie kący w miej scu ran na łyd kach i szept serca. Du chy przod ków nie
lu bią roz lewu krwi..., a skoro nie lu bią, to czym ich kar mić, spo ko jem?

Już pod jęła de cy zję. Nie za jęło jej to wiele czasu, miała do stra ce nia
tylko swoje ży cie, na które nikt nie cze kał. Wie lo krot nie kła dła ręce na
brzuch i pro siła wszech świat o ja kiś znak. Dziwna to była świa do mość,
żeby mieć na świe cie sio strę, któ rej tak na prawdę nie było. Czas pły nął,
zda rze nia przy bie rały dziwny ob rót, jakby ktoś jej po wie dział, kilka mie- 
sięcy temu, że straci dom i ro dzinę, nie uwie rzy łaby. Od par łaby, że
babka cza rami ich całą czwórkę ochroni.

Im bli żej pod cho dziła do wsi, tym moc niej czuła ja kiś dziwny nie po-
kój. Na ra stał z każ dym kro kiem, pach niał jak czarna, za tę chła plama
krwi. Gdy tylko prze szła przez bramy mia sta, zgro ma dzeni na dzie- 
dzińcu ob rzu cili ją spoj rze niem. Nie miała tu przy chyl nych so bie, prze- 
cież wcho dziła zu peł nie obca do ma łej, wy stra szo nej za bo bo nami spo- 
łecz no ści. Od razu obe szły ją cztery psy, ale nie szcze kały. Ob wą chały jej
nogi i ręce, które ła god nie na znak po koju wy cią gnęła w ich kie runku,
zwie rzęta tylko sku liły ogony i uszy po so bie. Gdzieś po sły szała kwi le nie
dziecka, na gle zro bił się za męt. Głosy ludz kie prze cho dziły je den przez
drugi, ko biety dziw nie od wra cały głowy, męż czyźni wręcz prze ciw nie,
zro biło się ja kieś za mie sza nie, sta ruszce sto ją cej nie opo dal roz sy pał się
wo rek z ziem nia kami, star sze dzieci prze cho dzące obok za miast po móc
jej po zbie rać wa rzywa, za częły ko pać je byle da lej, ziem niaki tur lały się
jak za bawki, a one śmiały się przy tym, do póki nie przy biegł ja kiś czło- 



wiek z prze kleń stwami na ustach. Naj pierw zbesz tał dzieci, a po tem ka- 
zał po móc w zbie ra niu.

Tove stała nie po ru szona, pa ra li żo wał ją wzrok ob cych lu dzi, czuła go
na so bie z każ dej strony. Wie działa, że z każdą se kundą mil cze nia jej po- 
zy cja słab nie, mu siała w końcu za re ago wać, czuła gdzieś w so bie, że
mimo wszyst kich prze ciw no ści, na leży wy ko nać ja kiś krok, że musi
wznieść się po nad to wszystko i za cząć ra dzić so bie sa mej.

-- Sły sza łam, że mnie wzy wa li ście. Słu chy o za tru tej wo dzie ro ze szły
się po mia stach i wsiach. Je stem tą, która może wam po móc -- mó wiła
z taką pew no ścią, jakby ro biła to co dzien nie, a mimo to się bała.

Spo tkało ją mil cze nie. Tove nie prze wi działa ta kiego ob rotu spraw,
więc po ko nu jąc swój lęk przed nie zna nym, kon ty nu owała:

-- Du chy przod ków nie lu bią roz lewu krwi, a ja je stem po to, żeby go
nie było. Wszyst kimi ko śćmi, nie za leż nie od tego czy są ludz kie czy zwie- 
rzęce, na leży się od po wied nio za jąć, pa mię taj cie, że to wła śnie ko ści
dźwi gają du szę i ciało, więc na leży im się sza cu nek. Do póki nie zo staną
od pro wa dzone do świata cieni, nie bę dzie spo koju. Jak długo to ciało
leży na ma rach?

-- Ono nie leży -- krzyk nął ktoś z tłumu.
-- W wo dzie da lej pływa, każdy się boi ręką po nie się gnąć! -- inny

głos do koń czył.
-- Choć wi dać je z brzegu? -- za py tała dziew czyna, ale od po wie działa

jej ci sza. -- Wi dać je czy nie?! -- Zmarsz czyła czoło, sku pia jąc wzrok na
ich zmar twio nych twa rzach. Lu dzie co raz śmie lej wy chy lali się je den zza
dru giego ale ża den z nich nie za brał głosu. -- Pro wadź cie mnie do ja kiej
izby, daj cie na pitku i schro nie nie, ale ni czego za darmo nie zro bię. --
Wy cią gnęła ku lu dziom wska zu jący pa lec i prze je chała nim w po wie trzu,
tak aby każdy z przy by łych my ślał, że mówi bez po śred nio do niego. --
I przy ślij cie do mnie naj star szego z wio ski, tego, który po słuch wśród
was ma naj lep szy i o ży ciu wie naj wię cej. Kto w wio sce naj waż niej szy?

-- Mły narz! -- krzyk nęli pra wie chó rem.
-- To niech i on przyj dzie. -- Do tknęła ko ści stego wi siora, a gdy rękę

od niego od ry wała, za trząsł się przed ludźmi, jakby jaka nie wi dzialna



ręka nim pod rzu ciła. Gnat za gna tem ude rzyły je den o drugi, za chrzę-
ściły tak gło śno, że aż sama Tove pod sko czyła z nie do wie rza niem.

Lu dzie jesz cze przez chwilę stali nie po ru szeni, lu stro wali ją wzro- 
kiem, za sta na wia jąc się, co zro bić, na ra stało mię dzy nimi ja kieś dziwne
na pię cie, nić na prę żała się z wielką mocą, jakby za raz miała pęk nąć, ale
nie wy da rzyło się nic nad zwy czaj nego.

-- Pro szę za mną -- po wie dział męż czy zna, który naj gło śniej krzyk- 
nął. Chciał od niej za brać torbę i skórę, która już cią żyła na chu dych rę- 
kach, ale jed nym moc nym ge stem dała mu znać, żeby jej nie ru szał.

Za pro wa dził ją do szopy po łą czo nej ze staj nią. Drew niany bu dy nek
mie ścił dwa pię tra. Na sa mym dole znaj do wały się po miesz cze nia dla
koni, było ich nie wiele, za le d wie pięć bok sów. Siwa klacz par sk nęła gło- 
śno, da jąc tym sa mym znak in nym ko niom, żeby miały się na bacz no ści,
od rzu ciła białą grzywę na bok tak do stoj nie, jakby była dumną i pewną
sie bie kró lową, wy peł nioną ho no rem i god no ścią. Wy soko pod nie siony
łeb z piw nymi roz sta wio nymi po bo kach oczami ob ser wo wał całe zgro- 
ma dze nie. Lu dzie we szli do stajni tłum nie i po sa dzili Tove na du żych,
drew nia nych, zi mo wych sa niach, które stały w przej ściu pod samą
ścianą. Dziew czyna była tro chę za sko czona miej scem, do któ rego ją
przy pro wa dzili. My ślała, że ugosz czą ją w ja kiejś izbie, po dob nie jak zro- 
bił to Wol mir, ale wi docz nie nie ufali jej tak jak po przedni lu dzie. Po ło- 
żyła skórę na sie dzi sku, ma te ria łową torbę z ca łym ekwi pun kiem w no- 
gach tuż obok sie bie. Sta rała się suk nią za sło nić rany na łydce, gdyby
ktoś je zo ba czył, mo głaby wzbu dzić nie po kój, a prze cież nie o to cho- 
dziło. Lu dzie obe szli ją do okoła, usta wia jąc się w czymś, co przy po mi- 
nało okrąg, ale gdy tylko usły szeli słowa ro ze szli się na tych miast.

-- Kim je steś? -- Zgar biony sta rzec prze szedł przez zgro ma dzo nych.
Szedł wolno, krok za kro kiem, pod pie ra jąc się na bu ko wej la seczce,
drugą ręką za sła niał ko rzonki. Jego głowa była pra wie łysa, z kęp kami
po zo sta ło ści po czymś co mo gło być kie dyś wło sami, zdo biły ją rów nież
star cze, brą zowe plamy wy stę pu jące na trzę są cych się rę kach i nad garst- 
kach. Sta rzec do czła pał do sań, sta nął na prze ciw Tove i wy mie rzył do
niej z la ski.



-- Wiem o tej wio sce od na po tka nych lu dzi, wie ści szybko się niosą,
więc mogę wam po móc, ale bę dzie mi po trzebna jesz cze jedna osoba,
naj le piej silny męż czy zna. -- Po śród lu dzi zro bił się gwar, szep tali mię- 
dzy sobą, sta rzec na dal mil czał. -- Nie je stem cza row nicą ani zwy kłą ko- 
bietą je stem kimś po mię dzy -- po wie działa i ze sko czyła z sań. -- Je stem
pia stunką ko ści i mo gła bym wam po ka zać, na któ rych ga łę ziach opu ściły
ciała du sze wi siel ców! -- pod nio sła głos. -- My śli cie, że chcę je wi dzieć?
Po trze bo wa łam za ję cia, szu ka łam go so bie na siłę, tka łam ubra nia na
kro snach, sprze da wa łam jajka i mleko, a i tak za wsze je wi dzia łam, jak
prze cha dzają się nie pro szone, nie chciane, jak przy pad kiem wy mia tane
są przez go spo dy nie za progi do mów -- szare cie nie, sły sza łam ich szepty
i na wo ły wa nia.

-- Ja z tobą pójdę -- usły szała mocny głos za swo imi ple cami. Gdy się
od wró ciła, do strze gła nie wy so kiego męż czy znę, prze dzie ra ją cego się
przez tłum. Lu dzie się roz stą pili, męż czy zna pod szedł do niej pew nym
kro kiem, a Tove po czuła, że tymi sło wami zjed nał jej przy chyl ność lu dzi
i dał przy zwo le nie na dzia ła nie. -- Mam dla cie bie świeże bułki ze słod- 
kim twa ro giem i bu tlę cie płego jesz cze mleka. -- Wy cią gnął po da ru nek
ku Tove. Włosy i brwi miał przy pró szone mąką, tak samo jak ręce. Oczy,
dziw nie ja sne, mo głyby roz świe tlić każdą noc, a i skóra nad wy raz biała
przy po mi nała ra czej du cha niż ludz kie ciało. Pach niał zbo żem wy pa lo- 
nym od słońca i wia trem znad roz le wi ska. -- Bę dziesz spała na stry chu,
cały jest wy ło żony sia nem -- po wie dział twardo, wska zu jąc ręką ku gó- 
rze. -- Kiedy chcesz wy pły nąć?

Dziew czyna szu kała my śli, ale przy szły szybko.
-- Naj le piej ju tro, ciało trzeba bę dzie osu szyć, im szyb ciej wy cią- 

gniemy, tym le piej. Bę dzie mi po trzebne usu szone ziele pio łunu, szałwi,
la wendy, wrzosu i igieł so sno wych, po trzebne też będą no sze, je śli ich
nie ma cie, to zrób cie przez noc. Wy star czy prze wią zać siatką albo ja kimś
ma te ria łem dwie dość du żych roz mia rów ga łę zie. Nie wiem, w ja kim sta- 
nie jest ciało, nie wiem rów nież, ja kiej po stury była, chuda czy ra czej
gruba.

-- Bę dzie jesz cze ktoś po trzebny? -- za py tał mły narz.



-- Nie, im mniej osób, tym le piej, po ra dzimy so bie we dwoje, ach... --
zwró ciła się do tłumu: -- ...pro szę rów nież o korę brzozy i ko rzeń po- 
krzyku.

Od pro wa dzali ją wzro kiem, kiedy mły narz po ka zy wał jej, gdzie jest
wej ście na strych. W szo pie nie było scho dów, a być może już dawno
zmur szały. Żeby wejść na pię tro, mu siała po sta wić stopę na zwy kłej dra- 
bi nie, któ rej je den ko niec opie rał się na pod ło dze, a drugi na daszku
stry chu. Dra bina stała tuż przy sa niach, ale po cząt kowo Tove nie zo rien- 
to wała się dla czego. Kiedy już we szła na górę, zo ba czyła, że siano jest
roz ło żone w dość du żym nie ła dzie, ale na ca łej po wierzchni. W jed nym
miej scu było go wię cej, w in nym mniej, zaj mo wało całą kon dy gna cję, ale
nie miało to żad nego zna cze nia w po rów na niu z tym, jaki wy dzie lało za- 
pach... Tove aż za krę ciło się w gło wie od tych won no ści, jakby ktoś zmie- 
szał zie loną trawę ze świeżo ze rwa nym mle czem. De li kat nie, jakby szła
po izbie wy ście ła nej je dwa biem, sta wiała krok za kro kiem, a siano od po- 
wia dało jej de li kat nym trzesz cze niem. Za pach siana przy po mi nał spo- 
kojne, sło neczne po po łu dnie w ma leń kiej wsi, bra ko wało tylko treli
skow ron ków gdzieś w od dali.

-- Twój ple cak i skórę, gdzie mam po ło żyć? -- Tove na wet nie za uwa- 
żyła, że męż czy zna po dą żał za nią.

-- Gdzie kol wiek -- po wie działa skrom nie.
-- Mó wi łem lu dziom, że mają tu do cie bie nie wcho dzić, że byś się nie

prze stra szyła. Jak bę dziesz szła spać, wcią gnij dra binę na górę, wtedy
bę dziesz miała pew ność, że nocą nikt się nie za krad nie, po dej rze wam, że
ni komu nie bę dzie się chciało.

-- Do brze, zro bię tak. Dzię kuję za po moc.
-- Te raz nie wy glą dasz na zbyt pewną sie bie. Już kie dyś to ro bi łaś?
-- Nie ro zu miem py ta nia. -- Do brze wie działa, o co chce ją za py tać,

ale pró bo wała tylko zy skać na cza sie.
-- Czy już kie dyś zaj mo wa łaś się od pro wa dze niem dusz?
-- A twój młyn cały czas miele ziarna? -- za py tała.
-- Gdy bym prze stał, nie by łoby mąki ani chleba.
-- No wła śnie.



-- Tylko że jak woda nie czy sta, to nie długo tego chleba nie będą
chcieli jeść -- mó wił, nie pa trząc na roz mów czy nię, ucie kał wzro kiem.

Tove pa trząc na niego, za sta na wiała się, ile może mieć lat? Wy soki,
szczu pły męż czy zna, z trzema po przecz nymi zmarszcz kami zdo bią cymi
czoło, dwoma bruz dami przy ustach i po nad brwiami, uśmie chał się
w lek kiej za du mie. Włosy krótko przy cięte ko loru psze nicy, mocne i gę- 
ste, lekko opa dały na oczy, roz gar niał je ręką albo moc nym mach nię- 
ciem głową do tyłu.

-- A ty wie rzysz im? Da jesz wiarę temu, że jedno ciało jest w sta nie
za truć wodę? -- py tała go pod chwy tli wie, mosz cząc so bie wy godne miej- 
sce w sia nie. -- A co, pierw szy raz w wio sce ma cie to pielca? Ilu pi ja nych
wie śnia ków uto piło się w je zio rach i rze kach, i co? I wtedy też trzeba
było oczysz czać?

-- Ale to nie jest czło wiek! -- Mły narz na tych miast się ob ru szył.
-- Tylko kto?! -- Tove sta nęła w obro nie. -- Cza row nica, wiedźma, le- 

śna baba, zie larka, mo żesz ją na zwać, jak chcesz, prze cież ta ko bieta to
też czło wiek! A co, ona z kro wim ogo nem się uro dziła? Na wet je śli, to
czy ten ogon w czymś prze szka dza? Nie sika, nie sra, nie je, dzieci nie ro- 
dzi? Gdzie jest ten pro blem, o któ rym mó wisz?

Męż czy zna przez chwilę mil czał, wy wra cał oczami, szu kał w so bie
słów.

-- Prze cież krowy w na szej wsi dają krew za miast mleka!
-- Może chore są! Cza sem i czło wiek z krwią sika, nie wie dzia łeś

o tym?
-- W wio sce stra szy! Młyń skie koło mi się za cina, tur bina wodna

równo nie pra cuje, a woda prze pływa tak samo! Zbior niki nie wy sy chają,
bo to jesz cze nie pełne lato, więc czemu? Całe ży cie mielę i od dy cham
ku rzawą, a ni gdy przez nią nie kasz la łem, a te raz płuca mnie za ty kają!
Pić dużo mu szę, a skąd wody? Mleć trzeba de li kat nie! A chłop com moim
ręce trząść się za częły, lin trzy mać nie mogą, ma szyn usta wiać, a młode
są, nie prze pite jesz cze, więc skąd ta trzę siawa w nich? Skąd? Ostat nio
ka mień młyń ski pękł na mo ich oczach! Gruby jest jak moje udo, nie było
żad nej ku temu spo sob no ści, ot tak so bie, pękł jak szyba. Umiesz mi to



wy tłu ma czyć? Lu dzie boją się, a i ja na wet za czy nam. Wieś się wy ludni,
to i młyn ra cji bytu mieć nie bę dzie! A ty co? Chcesz mi coś wmó wić? To
po coś tu przy szła? -- W mły na rzu za go to wała się krew.

-- To, co te raz sły szę, to już zu peł nie inna prawda. Je śli woda jest
tru ci zną, to dzi kie zwie rzęta by tru pem pa dały, bo oczko wodne w sa- 
mym sercu lasu jest, z tego, co mó wi cie. Skoro by dło do mowe tru pieje,
to chore być musi.

-- Ale ka mień pękł! -- po wtó rzył, my śląc, że dziew czyna nie sły szała.
-- Tak, bo je śli du sza zmar łej spo koju nie za znała, to może go szu kać

na wet w twoim mły nie. Du sza ludzka od tej cza row ni czej ni czym się nie
różni, z tym, że ta pierw sza może mieć w so bie wię cej do brych uczyn- 
ków. Ludz kie też po śmierci stra szą, jak spo koj nego po chówku nie
miały! Ta kie du sze są jak młyn bez mąki, mo żesz pró bo wać wszyst kiego,
drzwi i okna ry glo wać, szał wią pa lić, ko zie radką, ma ciejką, du sze odejdą
na chwilę, a po tem i tak wrócą, bo szu kają po mocy, one nie są jak mil- 
cząca obec ność, z nimi trzeba zo stać na chwilę bez po śpie chu, trzeba się
po że gnać. Je stem łącz ni kiem po mię dzy tym, co ziem skie, a tym, co nie- 
wi dzialne dla ludz kiego oka -- mó wiąc, trzy mała ko ściany amu let.

-- O któ rej ju tro wy ru szamy? -- mły narz za py tał, jakby spe cjal nie
chciał zmie nić te mat.

-- Skoro świt, za nim jesz cze ko gut za pieje. Wy star czy, że mnie za wo- 
łasz, na pewno usły szę. Tylko mu sisz do pil no wać, żeby lu dzie zro bili no- 
sze i przy go to wali zioła, bez tego nie mamy po co iść.

-- Do brze, za dbam o to.
-- A te raz już idź, chcę po ło żyć się spać, choć na chwilę.
-- Ale jak ją wy ło wimy? Prze cież po trzebna jest nam łódź?
-- Ach! -- Tove po ło żyła dło nie na otwar tych ze zdzi wie nia ustach. --

Za po mnia łam o tym, i co te raz? Przez noc ni komu nie będę ka zała jej
no sić, zresztą ba liby się na wet po dejść do tego je ziorka. Pój dziemy ju tro
tylko z no szami, może pływa gdzieś przy brzegu, a jak bę dzie za da leko,
to wró cimy z ło dzią na drugi dzień. Na dziś już wy star czy, niech lu dzie
tylko przy go tują to, o co pro si łam.



Kiedy mły narz od szedł, Tove na tych miast wcią gnęła dra binę na górę.
Od czu wała nie po kój, ale nie przed ju trzej szym za da niem, tylko przed
ludźmi. Du sza, którą chce się od pro wa dzić do świata zmar łych, może
tylko po dzię ko wać, na to miast czło wiek jest zu peł nie nie obli czalny. Po- 
trafi się uśmie chać, mó wić piękne słowa, a w głębi sie bie tylko czeka, aż
się ko muś noga po wi nie. Tylko lu dzie po tra fią być tak prze bie gli, du sze
chcą tylko jed nego -- spo koju.

Zja dła ze sma kiem droż dżówkę i po my ślała, że ktoś, kto swymi
dłońmi jest w sta nie wy ko nać tak pyszne po karmy, nie może być złym,
a kto inny, kto po trafi ści snąć tak de li kat nie kro wie wy miona, żeby po- 
pły nęło z nich mleko, też musi pie lę gno wać w so bie choć odro binę do- 
bra. Pierw szy raz od dłuż szego czasu za sy piała w pełni syta, na słu chi- 
wała le śnych pusz czy ków i świersz czy, które już zbu dziły się do wie czor- 
nego gra nia, a gdy zro biło się już cał kiem ciemno, pa trzyła na gwiazdy
przez dziury w da chu. Prze cież do kład nie te same ja kiś czas temu świe- 
ciły dla niej i Wil czana, a te raz? Ko chanka nie ma, a gwizdy tak samo
pięk nie świecą i przy po mi nają o zu peł nie in nym, tak od le głym cza sie.

Co te raz się z nim dzieje? Czy kto inny ca łuje mu ręce i pa trzy z nim
na gwiazdy? Czy ma co jeść, czy cho roba się ja kaś do niego nie przy- 
wle kła? Czy mnie wspo mina choć cza sem, a może już za po mniał o na- 
szych no cach? Czy by łam jedną z wielu, czy tą, któ rej się nie za po- 
mina? Co te raz ro bisz Wil cza nie? Jak mo głeś mnie tak skrzyw dzić? Ni- 
czego nie obie cy wa łeś, a jed nak twoje odej ście było jak zimna woda
wy lana na roz ża rzone wę gle. A ty, ma leńki pier wiosnku, prze bi ja jący
się przez skutą do nie dawna lo dem zie mię, je steś jesz cze we mnie czy
też nie? -- my ślała pa trząc w niebo i głasz cząc ręką brzuch. Siano
pach niało ze szło rocz nymi sia no ko sami, przy kryła się skórą sarny
i zro biło jej się tak cie pło, jakby sam pro mień słońca uło żył się z nią do
snu.

Coś jed nak się zmie niło, gdy z tru dem otwo rzyła oczy. Nie przy śnił
jej się ża den sen, po grą żyła ją bez pieczna ciem ność. Po prze bu dze niu
wró ciła do niej świa do mość i przy po mniała so bie, gdzie jest, my ślała już
tylko o swoim za da niu, więc gdy usły szała głos mły na rza, zwią zała włosy



w gruby war kocz za su płany sznur kiem wy cią gnię tym z torby i szyb- 
ciutko spu ściła na dół dra binę, by już po chwili zna leźć się obok męż czy- 
zny.

Dziś wy glą dał le piej niż wczo raj, nie był opró szony mąką,
a i zmarszczki na jego twa rzy się wy pro sto wały. Trzy mał w rę kach bu- 
telkę mleka i kilka droż dżó wek z ma kiem. Już na sam ich wi dok Tove
za częła się uśmie chać. Obej rzała no sze, była bar dzo za do wo lona, wy glą- 
dały na so lidne, ktoś, kto je ro bił, przy ło żył się mocno do pracy, a i zioła
za pa ko wane w od dzielne duże wory, bo na wo reczki nie wy glą dały,
wpra wiły dziew czynę w za chwyt. Spa ko wali pro wiant w ple cak Tove,
który mły narz za ło żył so bie na plecy, a ogromne pa kunki z zio łami po ło- 
żyli na no sze, jak ran nego, bo bra kło im rąk, aby je nieść. Każde z nich
chwy ciło swoją stronę le ży ska, mły narz dwa drew niane kije z przodu,
dziew czyna z tyłu, i po ma sze ro wali.

Kil ku krot nie gu bili drogę, mły narz pro wa dząc, su ge ro wał się za sły- 
sza nymi opo wie ściami wie śnia ków. Jedni mó wili, że oczko wodne jest
tuż przed mo krymi te re nami, inni, że za raz za nim, a i tuż nad ra nem
krą żyły po gło ski, ja koby wy schło na wieść o tym, że po ja wił się ktoś, kto
chce du szę cza row nicy w za światy od pro wa dzić. Gdy już stą pali po mo- 
kra dłach, strach ich ob le ciał, że zie mia się pod nimi za pad nie, a gdy
stopy sta wiali na su chym grun cie, że roz pęk nie się pod na po rem
i wpadną w szcze liny świata. Cza sem przy sta wali, bo czuli jej drże nie.
Tove mó wiła, że ko rze nie drzew z ziemi wy cho dzą, ale nie po tra fiła po- 
wie dzieć dla czego. Wszystko to ra zem przy spie szało od dech mły na rza,
ale Tove po wta rzała mu cały czas, że ko goś, kogo mąka się słu cha i po- 
trafi z niej chleby ro dzić, zło się nie trzyma, więc szedł, po słuszny jej sło- 
wom, bo cóż in nego miał ro bić.

Po dłu giej wę drówce byli już nieco znu żeni, więc przy sie dli na urwi- 
sku le śnym i na resz cie zje dli śnia da nie. Bułki były mięk kie o słodko sło- 
nym po smaku, mak chrzę ścił mię dzy zę bami przy jem nie, a mleko sma- 
ko wało jak słodka śmie tana. Pa trzyli z góry na po lankę i bu dzący się do
ży cia las, zioła pach niały naj zna mie nit szymi won no ściami. Mły narz
opo wia dał, dla czego po ra nek jest jego ulu bioną porą dnia, po dobno



mąka wtedy w mły nie pach nie zu peł nie ina czej niż ta mie lona po po łu- 
dniem, a smak wy pie ków do mo wych różni się od tych wy cią ga nych
z pieca nad ra nem. Te pierw sze są bar dziej gorz kie w smaku, na peł niają
brzu chy tych, któ rzy wy ru szają do pracy w polu czy le sie, a te dru gie są
o wiele słod sze, bo mogą spo koj nie prze le żeć noc. Kiedy wra cał no cami
do domu, sta rał się prze my kać przez wieś tak, żeby nie ro bić ha łasu, na- 
wet jak pił i nogi my liły kie runki, a głos z gar dła sam wy cho dził, bo
chciał śpie wać, do brze wie dział, że sen ludzki to rzecz tak samo ważna
jak do brze wy pie czony chleb. Jak chłop nie wy spany, to słabo pole wy- 
orze, a jak baba sła nia się na no gach, to dzieci nie upil nuje.

I pra wił mły narz te swoje zwy czajne prawdy, które Tove bar dzo się
po do bały, bo nie znała ich ze swo jego ży cia. Da leko jej było do gwar nej
wsi i lu dzi, przy po mniała so bie o spo koju i ta jem nicy, która miesz kała
w ich domu... No wła śnie, w domu, któ rego nie miała. Jesz cze tak do
nie dawno były cztery ko biety, dzie liły te same kąty i po wie trze, a w nie- 
spełna je den wie czór zo stała tylko jedna... Prze szło jej przez myśl, żeby
wró cić i po szu kać babci, ale naj pierw mu siała wy ko nać za da nie, któ rego
się pod jęła, bo wszyst kie swoje sprawy trzeba prę dzej czy póź niej do pro- 
wa dzać do końca, więc gdy słońce ostrzyło pro mie nie, czas im było iść
da lej.

I w końcu do szli do ol brzy miego oczka wod nego, do okoła swych nie- 
rów nych brze gów ob ro śnię tego trzciną, trawą i ta ta ra kiem. Tove naj- 
pierw od gar niała zie li cho ręką, ale coś mó wiło jej, że za ro śla bro nią wej- 
ścia do wody, więc wy co fała się, wzięła kilka głę bo kich od de chów i po- 
sta no wiła obejść je do okoła, szu ka jąc naj wy god niej szego zej ścia. No sze
cią żyły wę drow com już do syć mocno. Ręce Tove, nie przy wy kłe do nad- 
mier nego dźwi ga nia, za czy nały bo leć, mię śnie kur czyły się, a przez ko ści
we wnątrz pal ców prze cho dził dziwny chłód, który utrud niał mocne
chwy ta nie. Tove jed nak w prze ci wień stwie do mły na rza, na któ rego twa- 
rzy ry so wał się strach, nie bała się zu peł nie. Czuła, że w je ziorku pa nują
siły, które znała od po ko leń. Prę dzej prze stra szy łaby się lu dzi z wio ski,
ani żeli ta jem nic ukry tych w głę bi nach.



-- Jest. Zo bacz tam, w od dali -- po wie działa do męż czy zny, kła dąc
swój ko niec no szy na ziemi. Ten uczy nił do kład nie to samo, wy tarł pot
z czoła i wy ostrzył wzrok. Na nie wiel kim pa górku stał drew niany dom,
który oka lał spróch niały płot, na któ rym po wbi jane były zwie rzęce
i ludz kie czaszki. Prze szedł go dreszcz.

-- My ślisz, że to jej dom? -- za py tał dość nie pew nie.
-- A ty chciał byś tu miesz kać? -- Za śmiała się, zdej mu jąc buty.
-- Co ro bisz? -- Mły narz w końcu spoj rzał w stronę Tove.
-- Prze cież bę dziemy mu sieli wejść do wody, a to są je dyne buty, ja- 

kie mam, skóra, z któ rej są zro bione, długo schnie. Nie mam za miaru
ich stra cić.

-- Nie bo isz się? -- Mły narz był wy raź nie zdez o rien to wany. Wi dok
domu le śnej baby, a może ra czej tru pich cza szek, wy wo łał w nim emo- 
cje, nad któ rymi nie umiał za pa no wać. Trzę sły mu się nogi i ręce, na wet
usta za częły drżeć.

-- A czego? -- Po de szła do trzcin i przedarła się przez nie. Na brała
wody w dło nie i ob myła twarz ze zmę cze nia. Od ry wa jąc od sie bie po- 
wieki, spoj rzała na trzci no wi sko. Pałki wodne, de li kat nie mu skane przez
wiatr, obi jały się o sie bie, wy da jąc przy jemny sze lesz czący po głos, spoj- 
rzała na stopy, nie wiel kie płotki ucie kały przed nią z po pło chem. -- No
chodź do mnie -- wy cią gnęła ku mły na rzowi rękę -- ta woda nie gry zie. -
- Za chi cho tała. -- Zo bacz, tam w od dali jest dość przy jemne zej ście. Nie
jest aż tak mocno za ro śnięte. Chodź -- nie cze ka jąc na jego re ak cję wy- 
szła z szu wa rów i po dą żyła w wy zna czo nym kie runku, a kiedy już stała
bo symi sto pami w wo dzie po kostki, znów za wo łała go do sie bie, jakby
jej głos miał go ośmie lić. -- Czy wi dzisz to co ja? -- Zmą ciła w jed nym
miej scu ta flę wody no gami, po de szła kilka kro ków da lej, trzy ma jąc suk- 
nię w rę kach po wy żej ko lan, pod wi nęła ją jesz cze wy żej, te raz już woda
się gała jej w pół uda -- wi dzę z tej od le gło ści swoje stopy za nu rzone
w wo dzie... Jest kry sta liczna i czy sta, na dal twier dzisz, że jest za truta? --
Mły narz stał na brzegu i nie wy do był z sie bie na wet naj drob niej szego
dźwięku. Zdjął buty, spodnie i wszedł do wody, po dą ża jąc za Tove. --
Ubz du ra li ście so bie, że to jest za trute źró dło, a co do du szy zmar łej, to



prawda. Trzeba bę dzie ją od pro wa dzić. Tam jest. -- Wska zała ru chem
głowy w od le gły za ką tek je ziora, na po wierzchni uno siła się nie wiel kich
roz mia rów szara szmatka, ale z ich od le gło ści nie można było stwier dzić,
czy to jest pły wa jący śmieć, czy le śna baba.

Mły narz, gdy tylko zo ba czył zna le zi sko, krzyk nął w nie bo głosy i czym
prę dzej wy sko czył na brzeg, a Tove po czuła, jak ko ściany wi sior po ru sza
się na jej pier siach, jak oczy pa trzące na nie zmą coną, kry sta liczną ta flę
je ziora za cho dzą biel mem, więc znów ochla pała się wodą, a gdy ła piąc
od dech, spoj rzała w niebo, zo ba czyła ogrom nego czar nego kruka, który
prze le ciw szy tuż nad jej głową, z gło śnym, dud nią cym kra ka niem po szy- 
bo wał w kie runku uno szą cego się na wo dzie to bołka. Pa trzyła na niego
długo, aż ode zwały się w niej słowa babci, które sły szała, bę dąc małą
dziew czynką: Pa mię taj kruk to je dyne zwie rzę, które jest w sta nie za- 
stra szyć so koła. Dumny, ta jem ni czy i pewny sie bie od le ciał, a Tove, zu- 
peł nie nie wie dząc czemu, kie ru jąc twarz w kie runku nieba, za częła śpie- 
wać:

Od nie pa mięt nych cza sów
bło go sła wień stwo po ko leń
jest za pi sem nie sio nej w ciele opo wie ści,
która jest dla cie bie,
a nie prze ciw to bie...
Je śli więc my ślisz,
że nie po wsta niesz już z ko lan,
złóż swoje ży cie
pod opiekę Wiel kiej Matki,
któ rej serce jest na czy niem
go to wym przy jąć twój lęk,
by uzdro wić du szę
z wię zie nia udręki.
Bez obaw
od daj się pod opiekę
tej, która wie i wi dzi wię cej.
Po szu ku jesz głęb szego prze wod nic twa niż ludz kie,



czy sły szysz jej słowa
wy po wia dane przez za mknięte usta?
To mówi serce.
Mły narz stał na brzegu i pa trzył na dziew czynę, jakby zo ba czył ja kieś

nad przy ro dzone zja wi sko. Sta rał się na wet nie my śleć, w ja kim celu tu
przy był. Słu chał ta jem ni czego i ma gicz nego głosu, który od bi jał się od
wody i drzew ja kimś nie zwy kłym echem. Dziew czyna śpie wała tak cie pło
i dźwięcz nie, jakby za mknęła w sło wach trele wszyst kich le śnych pta- 
ków. Po chy lała się nad wodą, za czy nała ci chutko, a po głos od bi jany od
ta fli niósł się da leko i wy soko. Me lo dia pły nęła lekko ni czym piórko uno- 
szone na wie trze, wcią ga jąc dziew czynę w nie zro zu miałe za po mnie nie.
Uno siła ręce do góry i fa lo wała ra zem z po wie wem, a męż czyź nie ro biło
się cie plej na sercu, bo te dziwne słowa, które sły szał, spra wiały, że czuł
się na chwilę le piej, prze peł niały go no stal gią i na dzieją. Ta mu zyka była
do bra, spra wiała, że czuł się za opie ko wany przez ja kąś wyż szą siłę, którą
wy czu wał w pie śni. Nie umiał tego so bie lo gicz nie wy tłu ma czyć, ale czuł
tę spraw czość ca łym ser cem.

Tove skoń czyła i kiedy wy szła z wody, usia dła na tra wie tuż przed
oczkiem wod nym. Spo koj nie ze rwała długą trawę i za częła ją pod gry zać
zę bami, żuła do syć długo i wy cią gała twarz do słońca, jakby zu peł nie jej
nie ob cho dziło, po co tu przy szła. Nie spie szyła się z ni czym, trwała
w swoim sku pie niu. Mły narz nie miał śmia ło ści prze ry wać ci szy, w któ- 
rej trwała, ale sie dział obok stra cił po czu cie czasu. Za uwa żył na stęp nie,
że słońce za czyna co raz bar dziej prze su wać się w kie runku za chod nimi
po my ślał o tym, że za ja kiś czas będą mu sieli wra cać, a tak na prawdę to
jesz cze nie za częli roz pra wiać się z to piel cem.

-- Chcesz tu no co wać? -- ode zwał się nie pew nie. Wy po wie dział zda- 
nie tak ci cho, że nie spło szyłby nim na wet my szy.

-- Czas przy cho dzi wtedy, kiedy przy cho dzi. Mu simy po cze kać, aż
słońce tro chę się prze su nie.

-- Ale jak chcesz ją stam tąd wy cią gnąć? Mam do niej pod pły nąć? Ja
tego nie zro bię, nie ma mowy, ona może się już roz kła dać.



-- Bo isz się śmierci? -- Od wró ciła głowę i spoj rzała na niego oczami,
które nie miały źre nic, bielmo za kryło je cał ko wi cie, dziew czyna była
spo kojna. Wi sior le żał ła god nie na jej piersi, ciało nie drżało. Mły narz,
pod pie ra jąc się na rę kach, wy co fał się na znaczną od le głość. Wi dok
dziew czyny prze ra ził go do tego stop nia, że chciał ucie kać, ale Tove za- 
trzy mała go sło wami:

-- Prze cież nic ci nie zro bię, nie mam zwy czaju krzyw dzić lu dzi,
wręcz prze ciw nie, to mnie kie dyś mocno skrzyw dzono, a tak poza tą całą
sce ne rią, która wy daje ci się tak bar dzo zło wroga, je steś mi po trzebny,
ale co z tą śmier cią? Bo isz się czy nie? -- Mły narz pa trzył tę pym wzro- 
kiem na dziew czynę i mil czał. -- Świat nie składa się tylko z tej ra cjo nal- 
nej tkanki, skoro są lu dzie, to zie mię rów nież mu szą prze ni kać ich du- 
sze, a du chy przed mio tów, ro ślin, drzew, zwie rząt? Za sta na wia łeś się
kie dyś nad tym? -- Oczy jej dziw nie za pło nęły, bielmo znik nęło, pa trzyła
już na męż czy znę przez zie lone tę czówki, skrzyły się jak krysz tały gór- 
skie w sło neczny dzień.

A mły narz od wró cił twarz w kie runku wy so kiej trawy i zmie szał się
mocno, bo mu się przy po mniał ten dzień, co w nim psy wyły jak na po- 
grzeb, a on do póź nej nocy ro dziny szu kał, a po tem nad ra nem wyły jesz- 
cze moc niej, a on wy cią gał ze studni ciało za cia łem, które gło śnym
echem obi jały się o ka mienne ściany. Naj pierw wy ło wił żonę, bo suk nia
ją do brze uno siła, do piero po tem syna, bo tą suk nią był na kryty. I od tej
chwili złe trzy mało chłopa przez rok cały, głowa bo lała, chudł w oczach,
na czwo ra kach do okoła cha łupy cho dził, roz grze bu jąc zie mię jak zwierz
ja kiś i gdy pew nej nocy za snął w dole, który sam so bie wy ko pał, przy szła
do niego biała pani, która szep nęła mu na ucho, że tylko biała mąka
może go ura to wać, ale musi być tak nie ska zi tel nie czy sta jak jej we lon,
więc mły narz do czoł gał się do młyna i naj pierw ręce w mąkę wsa dził,
a po tem cały do skrzyni z bia łym prosz kiem wlazł i w niej za snął. Spał
bez ustanku trzy dni i trzy noce. Nikt go nie wy cią gał, bo wszy scy wie- 
dzieli, jaka okrop ność mu się stała, ale prac swo ich na czas jego snu nie
rzu cali, więc gdy mły narz czwar tego dnia wstał, otrząsł się z bia łego pyłu
i ręce do ma szyn wy cią gnął, i tak mu po dziś dzień zo stało.



-- Czy bo isz się śmierci? -- To zda nie wy cią gnęło go z za my śle nia.
Tove nie od pusz czała, a my śli mły na rza krą żyły po mię dzy tym, co mgli- 
ste, a tym, co przej rzy ste oraz tym, co było i co ma się do piero wy da rzyć,
aż w końcu uło żyły się w słowa i z pełną po wagą rzekł:

-- Nie. -- I gdy prze szło mu to przez usta, prze stał się bać.Na raz po- 
czuł, że jest w od po wied nim miej scu, bo gdyby tak nie było, to prze cież
nie sie działby tu te raz z Tove, tylko byłby zu peł nie gdzie in dziej. I był to
piękny wi dok jego du szy, jakby wszystko zna la zło swój na le żyty czas.

-- Skoro się nie bo isz, to czemu tak na mnie dziw nie pa trzysz? Nie
ma rudź, tylko chodź. -- Wstała i po szła w kie runku domku le śnej baby. -
- Po pły niemy do niej na drzwiach.

-- Na czym?
-- Prze cież mó wię, że na drzwiach, je śli są oczy wi ście drew niane.
To bołki, z któ rymi szli, zo sta wili na brzegu, po dob nie jak no sze.

Męż czy zna za czął ana li zo wać sprawę, prze ko ny wał Tove, że drzwi nie
uniosą ich oboje na wo dzie, mó wił, że ra zem będą zbyt ciężcy, ale dziew- 
czyna nic so bie z tych słów nie ro biła. Przed wej ściem na po se sję obej- 
rzała czaszki i szmaty wi szące na pło cie. Za nim we szli do domu, obe szli
go do okoła. Tove pa liła usu szoną szał wię, która po zo sta wiała wszę dzie
ostry za pach. Szła pewna sie bie, jakby znała ten cały pro ces już od lat,
jakby oka dza nie do mów było jej po win no ścią, ale je śli już zna la zło się
swoją drogę ży ciową, to czyn no ści, które się wy ko nuje pierw szy raz, robi
się tak, jakby znało się je od za wsze, nie praw daż?

Aż w końcu sta nęli przed wie ko wym drew nem. Mły narz scho wał się
za Tove, zlęk niony tym, co wi dzi, bo przez szpary w drzwiach po wo lutku
są czył się dym. Na pierw szy rzut oka męż czy zna my ślał, że to opary
z szał wii, ale im dłu żej się przy glą dał temu zja wi sku, tym sze rzej otwie- 
rał oczy ze zdu mie nia. Drzwi chy bo tały się od po dmu chów wia tru, za- 
rdze wiałe sko ble trzesz czały, aż bo lało w uszach, były ogromne, sze ro kie
i grube. Tove ob wą chała je z każ dej strony.

-- Z li tego dębu, wy star czą nam. Wy cią gnij je z za wia sów, trzeba bę- 
dzie też po zbyć się wszyst kich me ta lo wych zdo bień. Woda nie lubi me- 
talu, dy mią, więc przyjmą nas. -- Mły narz się dzi wił tymi sło wami, ale



nic już nie mó wił, tylko wziął się do ro boty. Drzwi wy cią gnął bez więk- 
szego pro blemu, ale żeby od krę cić me ta lowe zdo bie nia i oku cia, mu- 
siałby użyć ostrego na rzę dzia.

-- Po szu kam we wnę trzu chaty, ale ty tam nie wchodź -- po wie działa
Tove, po ma ga jąc po ło żyć drzwi poza ogro dze niem. -- Nie za glą daj tam,
du chy tego miej sca mogą so bie tego nie ży czyć.

I po cza sie przy nio sła mu ostre po roże je le nia, noże, klu cze i gwóźdź
tak długi jak jej całe ra mie a kiedy już mły narz upo rał się z za da niem,
a nie było to wcale ła twe, bo na mę czył się przy tym mocno, aż mu pot
ka pał z czoła, i kiedy już skoń czył, po chwy cili drzwi, i nio sąc je po dob nie
jak tra twę, do szli na brzeg je ziorka, do kład nie tam, gdzie zo sta wili swoje
rze czy. Drzwi na dal dy miły, a może ra czej pa ro wały? Sto jąc tyle lat
w wil got nym za ciem nie niu, miały prawo po ze tknię ciu się z cie płą prze- 
strze nią dać o so bie znać wła śnie w ten spo sób. Mły narz cały czas o tym
my ślał, ale do szedł do wnio sku, że las po desz czu też pa ruje, szcze gól nie
la tem, kiedy nocą na wie dzi go do syć zimna na wał nica, więc dał już tym
my ślom spo kój.

Przy go to wy wali się do syć długo. Tove spraw dzała no sze, mie szała
zioła, ob ser wo wała słońce i wiatr, wy ko py wała ko rze nie z ziemi, zbie rała
ka mie nie i szyszki, cały czas bacz nie spo glą da jąc w kie runku je ziorka.
De li katny wiatr owie wał jej twarz, po czuła w nim za pach roz kwi ta ją cego
łu binu, je żówki, nie bie skiego cha bru i na gietku. Mio do dajna won ność
otu liła ją szczel nie, jakby ktoś za krył ciało cie płą pie rzyną, aż znowu nad
jej głową prze le ciał kruk. W słońcu jego pióra po ły ski wały ciem nym, nie- 
bie skim od cie niem, a może na wet gra na to wym? Ptak kil ku krot nie za ko- 
ło wał nad nią i z gło śnym świ stem od le ciał w stronę domku le śnej baby.

Już czas -- po my ślała -- skoro zbie rają się kruki, to zna czy, że wy- 
czuły pa dlinę, bo jak ina czej na zwać roz kła da jące się ciało?

I ski nęła na mły na rza, który zdej mo wał wła śnie buty. Po cią gnął
drzwi z jed nej strony i moc nym za ma chem wpro wa dził je na ta flę. Ula- 
tu jący z nich dym ustał, je ziorko za sy czało do kład nie tak samo, gdy gasi
się ku błem zim nej wody do ga sa jący żar z ogni ska.



Gdy ka wał drewna uno sił się już sam na wo dzie, naj pierw usia dła na
nim Tove, ale drzwi pod jej cię ża rem nie znacz nie za lała woda, więc
dziew czyna wstała i bez żad nych więk szych ce re gieli ścią gnęła z sie bie
halki i suk nię, rzu ca jąc je na brzeg. Zo stała tylko w luź nej pod ko szulce
i ba weł nia nych pan ta lo nach. Mły narz sta rał się na nią nie pa trzeć tak
jak męż czy zna cza sem spo ziera na ko bietę, ale nie mógł ode rwać wzroku
od jej twa rzy i piersi, które z ty go dnia na ty dzień sta wały się co raz więk- 
sze. Tove ob ser wo wała je co dzien nie z wiel kim za in te re so wa niem, ma jąc
na dzieję, że to wła śnie one są oznaką jej brze mien no ści. De li kat nie za ry- 
so wana li nia szczęki i szyja, na któ rej co chwila po ja wiała się gę sia
skórka, przy cią gały wzrok, tak że męż czy zna nie sły szał, co do niego mó- 
wiła:

-- Ty też mu sisz się ro ze brać! -- Po ma chała przed jego twa rzą ręką.
Tro chę się krę po wał, bo obu dziło się w nim to przy jemne cie pło

w pod brzu szu, które wy peł nia czło wieka wtedy, kiedy chce mu się bar- 
dzo żyć, ale ochla pał się zimną wodą, zu peł nie za po mniaw szy o tym, że
pływa w niej to pie lica i tro chę mu prze szło. Do piero gdy Tove usia dła na
drzwiach, a on po ło żył się obok niej na brzu chu, żeby wy po środ ko wać
cię żar, ode tchnął z ulgą. Trzy mał w jed nym ręku no sze, któ rych ma te- 
riał, przy cze piony do drewna nie był na tyle gruby i mo kry, żeby pod
swym ob cią że niem za to pić je cał ko wi cie. No sze uno siły się na wo dzie
i były do kład nie tej sa mej dłu go ści co drzwi. Dziew czyna ode pchnęła
pro wi zo ryczną tra twę od brzegu. Pły nęli spo koj nie i po woli. Późne
słońce od bi jało się w sta wie, a to pie lica sta wała się w ich oczach co raz
więk sza. Woda raz uno siła ją, to za ta piała, jakby nie wie działa, czy chce
cał kiem przy jąć le śną babę w sie bie. A jed nak gdy pod pły nęli na tyle bli- 
sko, że to pie lica była na wy cią gnię cie ręki, coś w mły na rzu pę kło, bo nie
pa trzył na tru chło, tylko na de li katne plecy Tove. Miał ochotę do tknąć
jej wy sta ją cych ło pa tek, które w słońcu wy glą dały jak skrzy dła mo tyla.
Wy star czyło, że dziew czyna wy cią gnęła dłoń w kie runku le śnej baby, po- 
ru szyły się tak mocno, jakby chciały unieść dziew czynę w prze stwo rza.
Mły narz prze stra szył się, że mu od leci i chwy cił ją mocno w pa sie.

-- Au aaa! -- krzyk nęła. -- Co ro bisz?!



-- Prze pra szam, my śla łem, że wpad niesz do wody -- kła mał, sam bę- 
dąc za sko czony swoim za cho wa niem. Szybko od dy chał, coś uci skało go
w ple cach, jakby ktoś po ło żył na niego duży ka mień.

-- Bądź ci cho, mu simy ją stąd ja koś wy ło wić. -- Wy cią gnęła rękę
w kie runku dłu giego, brą zo wego sznura, który wy sta wał spod du żej ilo- 
ści ma te riału.

-- Nie ru szaj! -- Mły narz ją po wstrzy mał, na dal le żąc na brzu chu.
Cier pła mu prawa ręka, którą trzy mał no sze. -- Nie ru szaj jej, bo może
już się roz kła dać i za cznie śmier dzieć, wiesz jaki to smród? Nie ma chaj
ła pami, bo ba ła ganu na ro bisz. Trzeba de li kat nie no sze pod nią pod ło żyć
i po cią gnąć po wo dzie. Wy star czy już. Ja to zro bię.

-- A ty skąd to wszystko wiesz? -- za py tała za cie ka wiona, mo kry pod- 
ko szu lek przy le pił się do jej piersi, przez który prze świ ty wały ciemne
sutki. Mły narz uda wał, że tego nie wi dzi.

-- Nie wiem, samo do mnie przed chwilą przy szło, jak mięso długo
leży w wo dzie, to prze cież szyb ciej gnije niż na po wie trzu -- od po wie- 
dział zgod nie z prawdą i naj de li kat niej, jak umiał, pró bo wał za nu rzyć
no sze w wo dzie, ale im moc niej je wpy chał w głę binę, tym więk sze wiry
się ro biły.

Szary ma te riał fa lo wał i ob ró cił się na drugi bok, uka zu jąc oczom
Tove siwe włosy pły wa jące nad zmarsz czo nym i si nym czo łem, po ni żej
któ rego ogromne, na puch nięte oko bez wy raź nego ko loru tę czówki spoj- 
rzało na dziew czynę. Drugi oczo dół był za sło nięty przez włosy. Na puch- 
nięta twarz wy glą dała jak na dy many świń ski fla czek. W gra na to wych
ustach znaj do wała się szmatka, która sta no wiła kne bel, dolna warga wy- 
glą dała jak na de rwana, a być może ciało ka wa łek po ka wałku za czy nało
od pa dać. Tove miała wra że nie, że gdyby tylko do tknęła tej twa rzy pa ty- 
kiem, pę kłaby jak le śna, na brzmiała pur chawka. Zro biło jej się nie do- 
brze, ale wie działa, po co tu jest, więc scho wała mdło ści w sie bie:

-- Ona jest zwią zana tymi sznu rami, jest zwi nięta jak kłę bek włóczki,
jak można tak upo ko rzyć dru giego czło wieka?

-- To nie jest na sza sprawa, nie za sta na wiaj się nad tym, mu simy te- 
raz ją ja koś prze trans por to wać, a jak wi dzisz, nie bę dzie to wcale ta kie



ła twe. Boję się, że jak tylko ją do tkniemy, to się roz pad nie na ka wałki,
a ja nie dam rady na to pa trzeć ani czuć tego smrodu, tuż po wy cią gnię- 
ciu. Na ra zie wy czu wam tylko za pach muł z głę bin.

-- Spo koj nie, mły na rzu -- uspo ka jała go ła god nym gło sem. -- Nie jest
aż tak źle, to tylko na sza wy obraź nia płata fi gle. Może wiesz, jak ta ko- 
bieta miała na imię?

-- Nie, a po co ci to?
-- Imię też dużo mówi o zmar łym. Nie można nie mieć imie nia, to

tak, jakby się w ogóle nie ist niało, jakby ni kogo nie ob cho dziło czy jeś ży- 
cie, jak byś się na ro dził i nie był dla ni kogo waż nym. Ona też kie dyś mu- 
siała mieć ja kąś matkę, ktoś mu siał ją ko chać. Zna jąc swoje imię, można
nad sobą za pa no wać, imię może być jak do bra wróżba albo zła moc.

-- Może... -- Mły narz nie za sta na wiał się nad tym, co mó wiła, pró bo- 
wał jak naj szyb ciej upo rać się ze swoim za da niem.

-- A ty jak masz na imię? -- Wła śnie zdała so bie sprawę, że na zywa
tego czło wieka tylko zgod nie z wy ko ny waną pro fe sją.

-- Ma twiej.
-- Ład nie, brzmi, tak jakby sam wiatr ci je nadał.
-- Wiatr czy nie wiatr, tru poszka sama się stąd nie ru szy. Do ro boty -

- po na glił Tove.
-- Tru poszka? Ha, ha, ha... ależ ją ład nie prze zwa łeś. To trzeba się

z nią te raz upo rać, ale, ale... -- za ją kała się -- ...jest jesz cze jedna sprawa,
bę dziesz mu siał wy ło wić garść pia sku z dna je ziorka, tylko w ten spo sób
niebo i zie mia przyjmą ją do sie bie.

-- Cooo...? -- Męż czy zna z wra że nia upu ścił no sze, ale szybko się gnął
po nie, za nim jesz cze zdą żyły od pły nąć. To pie lica w tym mo men cie
okrę ciła się wo kół wła snej osi, woda z czarną ma zią wy pły nęła jej spod
za kne blo wa nych ust i znów prze wró ciła się twa rzą w głę biny. -- Chyba
zwa rio wa łaś! Nie mó wi łaś o tym, jak tu szli śmy! -- Obu rzony po ru szył
się na tra twie, mało nie wpa dał do wody.

-- Bo wie dzia łam, że mo żesz się nie zgo dzić. Pro szę. -- Od wró ciła się
do niego i wy pięła pierś. Mły narz znów po czuł go rący pło mień w dole
brzu cha, pró bo wał się uspo koić, głę boko od dy cha jąc. Ważka usia dła mu



na no sie, nie mógł sam jej od go nić, więc zmarsz czył się i pra wie kich nął,
ale z po mocą przy szła mu Tove. Kiedy od go niła owada, za uwa żyła, że
męż czy zna ma na twa rzy de li katne piegi, nie wi działa ich wcze śniej. --
Jak bę dziesz wy ła wiał pia sek, mu sisz tam w głę bi nach po wie dzieć, że ro- 
bisz to w imie niu Pia stunki Ko ści.

-- Kogo?
-- No prze cież mó wię, w moim imie niu, tej, która od pro wa dza du sze

zmar łych. Imię po zwala przy wo łać od po wied nie siły. Woda musi nam ją
od dać, tak samo zie mia, którą opływa. Nie znam in nego spo sobu.

-- A nie mo żesz tego pia sku wziąć so bie z brzegu? By łoby dużo ła- 
twiej.

-- Nie. To musi być z tego miej sca, w któ rym ode szła jej du sza.
-- Skąd wiesz, gdzie ode szła? Może już na brzegu, a tu pew nie przy- 

pły nęła po ja kimś cza sie -- per trak to wał upar cie.
-- Jak wy ło wisz pia sek z tego miej sca, będę miała zu pełną pew ność,

że wszystko się do kona. Nie chcia ła bym tego ry tu ału po wta rzać. Pro szę.
-- Spoj rzała na niego z taką czu ło ścią, ja kiej dawno nie do świad czył.

-- Niech to szlag, to jest obrzy dliwe za da nie! Trzy maj no sze! Chcę
mieć już to za sobą!

I stur lał się po drzwiach wprost do wody, gło śno roz pry sku jąc ją do- 
okoła. Za nim się za nu rzył, pa trzył po wy żej ta fli z ja kąś dziwną głę bią to
na dziew czynę, to na kra jo braz, jakby spraw dzał, czy nikt go nie ob ser- 
wuje, czy żadna zbłą kana du sza nie czai się gdzieś w trzci no wi sku.
A kiedy już za nur ko wał, przy szedł do niego strach i chwy cił za lewą
nogę, ale męż czy zna, ma jąc przed oczami twarz Tove, po wta rzał jej imię,
które do da wało mu tchu. Pły nął co raz głę biej, przy glą da jąc się męt nej
wo dzie, któ rej było co raz wię cej i wię cej, tam, gdzie już pra wie nic nie
było wi dać, gdzie tylko pa no wała ciem ność i miesz kały pra dawne lęki, aż
w końcu wy cią gnął mocno przed sie bie ręce i po czuł w nich muł i wo do- 
ro sty. Zie lone liny oplo tły go w pa sie i do okoła szyi, ale cały czas po wta- 
rzał, że to dla niej, dla Pia stunki Ko ści a gdy to szep tał, czuł w so bie moc
jej imie nia, ziel sko roz plą ty wało się, a ciemna głę bina sta wała się ja sna.
Kiedy wresz cie pró bo wał po chwy cić mocną garść mu li stego pia chu,



który cały czas z rąk mu wy pły wał, za uwa żył, że przy pa trują mu się złote
ka ra sie. Łu ski ich skrzyły się w głę bi nach jak mo nety w rę kach kupca,
a Ma twiej co raz bar dziej się de ner wo wał, że nie może pia chu w gar ści
utrzy mać.

-- Mam! -- wy krzyk nął, wy pły wa jąc tuż po nad głę binę. Naj pierw na
po wie trzu po ja wiła się jego pięść, do piero po tem ocie ka jąca wodą twarz.
Jedną rękę trzy mał mocno ści śniętą po nad wodą, pil nu jąc, żeby nie
ucie kło zbyt dużo pia sku, a drugą od py chał się i pod pły nął do drzwi.

-- Włóż pia sek do mo jej kie szeni, nie mogę pu ścić no szy, bo do brze
się tru poszka uło żyła.

Mły narz zro bił, co ka zała, a czu jąc pod opusz kami pal ców jej udo,
otrząsł się z my śli, które po ja wiły się w jego gło wie.

-- Dzię kuję ci. Wsia daj na tra twę, mu simy pły nąć. -- Tove nie za uwa- 
żyła jego za mie sza nia. Męż czy zna nie miał już sił wska ki wać na tra twę,
a na wet jak pró bo wał, to drzwi za le wały się wodą, Tove tra ciła rów no-
wagę, a no sze wy pa dały jej z rąk, więc jedną ręką zła pał za przód dziobu
i w ten spo sób pró bo wał je ho lo wać do brzegu, ale szło mu to z mar nym
skut kiem. Drzwi były za cięż kie, prze pły nął do tyłu i z dość du żym
obrzy dze niem, bo w bar dzo bli skim to wa rzy stwie to pielcy, chwy cił
obiema rę kami za kra niec drzwi, a z nóg zro bił na tu ralny na pęd, roz- 
chla pu jąc nimi wodę na lewo i prawo. Pły nęli tak dość długo, a kiedy już
do tknęli sto pami pia sku, oboje usie dli na brzegu. Zmę czeni po ło żyli się
na trawę i z trwogą pa trzyli na le śną babę.

-- I co te raz z nią? Czu jesz ten smród? Już po woli do nas do cho dzi,
muł i zgni li zna, za kilka mi nut swąd bę dzie jesz cze więk szy. Wi dzisz to
co ja? Ona nie ma jed nego oka. -- Słowa mły na rza roz biły nie zręczną ci- 
szę. To pie lica wy glą dała strasz nie, zwi nięte w kłę bek ciało przy po mi nało
wielką, zde chłą rybę. Z nie na tu ral nie na puch nię tej i si nej twa rzy spo zie- 
rało na nich jedno szklane oko, zu peł nie wy bla kłe, jakby ktoś wy ma zał
tę czówki, a czarny oczo dół z dru giej, zdo bił szary, mały fla czek i zie lone
wo do ro sty. Wi dok był dość ma ka bryczny, głowa prze chy lona do tyłu
z wło sami przy kle jo nymi do po marsz czo nego czoła była nie na tu ral nie
wy gięta.



-- Wi dzia łam już ta kie rze czy, nie robi to na mnie wra że nia. Wy cią- 
gnę jej szmatę z ust -- po wie działa Tove.

-- Nie ru szaj jej! Zo bacz, ja kie ma pa znok cie, już pra wie od cho dzą jej
od pal ców, nie wiesz, czy na tym gał ga nie nie trzyma się cała głowa. Nie
do ty kaj jej, tylko po wiedz, co z nią ro bimy. -- Tove mil czała, dra piąc się
po ra nach na łydce, zdra pała kilka strup ków i po czuła, jak krew ciek nie
jej po no dze. -- Zo bacz, jaką ma po szar paną skórę wo kół zwią za nych
rąk, to ryby mo gły ją już pod gry zać, mo gły zjeść na wet oko. Nie wiesz,
jak wy glą dają jej stopy, bo są przy kryte suk nią. Nie ru szaj jej, tylko
mów, byle szyb ciej, co da lej.

-- Ryby?
-- Nie wie dzia łaś? Nie które ryby to pa dli no żercy, na pewno wę go rze,

sumy i san da cze... A o tym, że więk szość ryb zjada się na wza jem, chyba
każdy wie... -- Tove pa trzyła na męż czy znę znie sma czona, po woli za sła- 
niała ręką nos, fak tycz nie, nie przy jemny za pach ro bił się co raz wy raź- 
niej szy.

-- Za nie siemy tru poszkę do jej chaty i bę dziesz mu siał wsta wić z po- 
wro tem drzwi. Ja z nią zo stanę kilka dni, a ty wró cisz do wsi.

-- Mam cię tu zo sta wić samą? -- ob ru szył się z nie do wie rza niem.
-- Tak, je stem dużą dziew czynką.
-- Wła śnie dla tego po wi nie nem zo stać z tobą.
-- Ra dzę so bie bar dzo do brze w wy jąt kowo trud nych sy tu acjach, nie

mu sisz mnie pil no wać.
-- Chyba zwa rio wa łaś.
-- Nie mo żesz się o mnie mar twić, wi dzia łam, jak na mnie pa trzy łeś

na tra twie.
Mły narz za czer wie nił się i od wró cił głowę.
-- A to źle, że tak pa trzy łem? Prze cież nic ci nie zro bię, bo isz się

mnie?
-- Nie, ale i tak nie mo żesz tu zo stać. To, co będę ro biła, na leży tylko

do mnie, kiedy od dech du szy i od dech czło wieka zmie szają się ze sobą,
mogą wy da rzyć się dziwne rze czy.



Mły narz za czął się nie pew nie po ru szać, krę cił się, jakby sie dział na
roz ża rzo nych wę glach.

-- Mo gła byś wró cić ze mną i zo stać, bra kuje nam we wsi ta kiej, co się
zna na cza rach.

-- Nie znam się na cza rach, to co będę ro biła, to nie są czary.
-- Ale znasz się na zio łach. A to już wy star czy.
-- Dzię kuję, ale to nie nasz czas i miej sce. Nie mogę. -- Prze szła sło- 

wami ja koby do sedna. Chwy ciła w ręce zie mi sty pia sek, który miała pod
sto pami, ob wą chała go z każ dej strony, a po tem prze sy pu jąc przez palce,
pa trzyła, jak z wolna su chą strużką usy puje się nie wielki ko piec na
ziemi. -- Po móż mi ją prze nieść -- rze kła, kiedy ostat nie zia renko pia sku
wy pa dło jej z rąk i nie cze ka jąc na od po wiedź, po de szła do tru poszki.

Mły narz nie zwle kał, pod biegł do dziew czyny i oboje za nie śli le śną
babę tam, gdzie wska zała Tove.

Ciało le żało na środku chaty. Tove ka zała mły na rzowi przed pro giem
domu po ło żyć no sze i sama je wcią gnęła do po miesz cze nia, w któ rym
było do syć ciemno, a po ja kimś cza sie zro biło się gę sto od smrodu przy- 
po mi na ją cego wy mio ciny wy mie szane ze stę chli zną i gni jącą rybą. Mły- 
narz le dwo wy trzy my wał w smro dzie, ale dziel nie na pra wiał drzwi,
jakby gdzieś pod skór nie czu jąc, że jest to je den z naj waż niej szych ele- 
men tów tego ca łego ta jem ni czego za mie sza nia, a kiedy już skoń czył,
spoj rzał w górę. Wiatr po ru szał drze wami, a na jed nej z ga łęzi sie dział
kruk, bacz nie ob ser wu jąc całe zda rze nie.

-- Tam ma swoje gniazdo -- po wie dział do Tove i pod niósł pa lec ku
niebu.

-- Nic nie wi dzę. -- Dziew czyna zro biła kilka kro ków i sta nęła przed
męż czy zną. Mły narz po czuł cie pło jej skóry i za pach siana. Wi docz nie
prze sią kła nim na wskroś ostat niej nocy. Po mimo tej ca łej dziw nej sce- 
ne rii miał ochotę zła pać ją w pa sie i przy tu lić, ale wie dział, że nie może
tego zro bić, dla tego tylko po wie dział:

-- Zo stanę z tobą, naj wy żej ukryję się w le sie. To jest zbyt nie bez- 
pieczne zo sta wać tu sa memu.

-- Nie mo żesz.



-- Ale ja już się ni g dzie nie wy bie ram, Tove -- od po wie dział, uno sząc
głowę i wy pa tru jąc gniazda kruka.

-- Wra casz do wsi -- po wie działa sta now czo. -- Czuję, jak roz grzewa
ci się serce, gdy pa trzysz na mnie, nie mo żesz tu zo stać -- od wró ciła się
do niego i spoj rzała mu wprost w oczy, był w nich chłód i nie do wie rza- 
nie.

-- Nie py tam cię już o zda nie.
-- Je stem brze mienna. -- Te słowa prze szyły go na wskroś, po czuł

mocne ukłu cie w piersi i od razu spoj rzał na brzuch dziew czyny. -- Tak,
nie prze sły sza łeś się, dzię kuję za po moc, wra caj do wsi, mó wi łam ci, że
to nie nasz czas i miej sce -- wy po wia da jąc słowa, chwy ciła go za ręce,
a mły narz po czuł się w jed nej chwili, jakby zo stał zdra dzony.

Znów zro zu miał, że nic w jego ży ciu nie dzieje tak, jak po winno, że
gdyby była mą drzej sza, mo głaby uwieść go i okła mać, że to jego dziecko.
Od rzu ciła go, a ura żone serce męż czy zny jest jak kru che szkło, można je
ła two roz bić. Coś w nim pę kło, ścią gnął brwi, za ci snął usta, rzu cił
w trawę ostry róg ko ziołka, któ rym skrę cał na po wrót drzwi, od wró cił się
i od szedł.

Tove pa trzyła za nim smut nym wzro kiem, na wet chciała go za wo łać,
ale wie działa, że nie może dać mu ja kiej kol wiek na dziei. Cały czas po- 
wta rza jąc w my ślach, że to nie jest ich czas i miej sce, ob ser wo wała jego
każdy ruch, by już po chwili stra cić go z oczu. Jesz cze przez ma leńki mo- 
men cik no siła w so bie żal tego roz sta nia, chciała mu po dzię ko wać za
cały trud wło żony w tę wy prawę, ale mu siała za jąć się swoim za da niem,
więc po sta no wiła, że zrobi to, jak wróci do wsi.

Słońce chy liło się ku za cho dowi, ptaki śpie wały le śne me lo die, kruk
krą żył nad chatą, a Tove de li kat nie ukła dała pod le śną babą zioła.
Drżąca ze stra chu ręką do tknęła jej czoła i wy szep tała: Wró cisz tam,
skąd przy szłaś, w spo koju. Już nic i nikt nie za kłóci two jej wę drówki,
ob darz mnie swoją mą dro ścią i mocą, bo po cho dzi spod za wi nię tych
drzew ko rzeni, ani w wo dzie, ani na ziemi nie ma już dla cie bie miej- 
sca, więc niech przyj dzie po cie bie ży wioł po wie trza. Du chy przod ków
nie lu bią roz lewu krwi, więc zwra cam się do nich z prośbą o po moc...



Resztą kwia tów przy kryła jej ciało. Kiedy kła dła ostat nie witki wro ty czu
i ko canki pi sa ko wej, za uwa żyła, że swąd się zmniej szył, za pewne dla tego
że zioła, tak szczel nie okryły ciało, że nie było spod nich wi dać ani ko- 
niuszka ma te riału czy wło sów. Kiedy już usy pała od po wiedni ko piec, ro- 
zej rzała się po cha cie, bo wie działa, że pa trzy na nią ostatni raz. Za- 
mknęła otwarte okna, po gła skała ściany, zaj rzała do gli nia nych sło icz- 
ków, z któ rych wiatr wy wiał wszyst kie dro go cenne proszki, otwo rzyła
szu flady kre den sów, przy nio sła z lasu su chego mchu, pa proci, chru stu
i ga łą zek, które uło żyła obok ciała... Chciała od gro dzić le śną babę od
wsze la kich ziem skich spraw, więc roz krze sała nad to pie licą ogień,
a kiedy już chata wy peł niła się za pa chem ka dzi deł, wy cią gnęła z kie szeni
garść mo krego jesz cze pia sku i pa trząc w słupy co raz moc niej szego
ognia, roz sy pała ją na kopcu, mó wiąc: Niech się do kona. I wy szła, za my- 
ka jąc za sobą drzwi.

Na dwo rze zro biło się już ciemno. Tove stała w nie da le kiej od le gło ści
od chaty, która w ca ło ści za jęła się już od ognia. Mu siała co ja kiś czas
od da lać się od niej, po nie waż po ma rań czowe ję zyki go rąca spra wiały ból
jej twa rzy, peł zały po po licz kach, przy kle ja jąc do nich roz ża rzone macki.
Pa trzyła na to ogromne ogni sko, sły szała, jak pod wpły wem ognia pę kają
szyby, strze lają ga łę zie, aż w końcu z wiel kim hu kiem za wala się dach.
Miała wra że nie, że sły szy czyjś krzyk, ale moż liwe, że to tylko wilki wyły
w le sie. Żaby prze stały skrze czeć, ptaki śpie wać, a i ko mary znik nęły od
dymu i go rąca. Stała z pod nie sio nymi rę kami ku gó rze i mam ro tała pod
no sem ja kieś dziwne słowa, plą tały się ze sobą, za pla tały jak czer wone
wstążki w dziew czyń skie war ko cze, chyba nikt oprócz Tove nie byłby
w sta nie ich zro zu mieć. Ogień za czął co raz moc niej peł zać w jej kie- 
runku, a za nim szła ja kaś dziwna pieśń, jakby szepty ko biet z za świa- 
tów. Tove prze szedł od tej ta jem ni czej me lo dii dreszcz, ale nie ule gła
stra chowi, na dal stała ni czym nie wzru szona jak ka mienny po sąg. Śpiew
zro dzony z pi sków i trza sków sta wał się co raz do nio ślej szy, ściany domu
od niego wi bro wały, a może po przez to łą czyły się z tą dziwną mu zyką?
I na gle zo ba czyła w czer wo nej po żo dze kilka ko biet sie dzą cych przy dłu- 
gim stole, ja dły i piły, a na ich twa rzach ry so wała się dzie cięca ra dość.



Bił od nich blask, jakby ogień za mie nił się w smugi ja snego świa tła,
a Tove pa trząc na bie siad niczki, po czuła w sercu na dzieję i spo kój, więc
wy cią gnęła do nich ręce, chciała, żeby ją ktoś przy tu lił i wy szep tał
wprost do ucha, że wszystko się ułoży, gdy już szła w ich kie runku,
wprost do ognia, który ma mił ją i hip no ty zo wał, jedna z nich syk nęła,
jakby tym sa mym da jąc znać, że nie można prze szko dzić im w śpie wie.
Tove za trzy mała się i słu chała, jak me lo dia krąży nad do mem i drze- 
wami, jak echem od bija się od ta fli wody, aż wkrótce świt za stał dom po- 
grą żony w dy mie zglisz czy, a dziew czyna obu dziła się, trzę sąc się
z zimna i go rąca, i sama nie wie działa, czy to, co wi działa, zda rzyło się
na prawdę, czy to był tylko sen.

Co do spa lo nego domu nie było wąt pli wo ści. Smród z po go rze li ska
był dużo przy jem niej szy niż ten po cho dzący z ciała to pie licy. Smużki
dymu uno siły się wy soko po nad pod pa lone ga łę zie drzew, aż dziw, że
gniazdo kruka oca lało pra wie nie na ru szone, tylko ptaki jakby się z tego
miej sca wy nio sły, nie było ich zu peł nie sły chać. Za pach ziół jak naj wy- 
bor niej szych ka dzi deł roz cho dził się po oko licy, świ dro wał w noz drzach,
szczy pał cza sem na wet oczy, do tarł nad ta flę je ziora i uno sił się nad nią,
przy po mi na jąc mgłę. Tove przez chwilę po pa trzyła na to ta jem ni cze zja- 
wi sko, otarła zmę cze nie z czoła i ru szyła pod spa lony dom.

Z ciała ko biety zo stała tylko nad kru szona czaszka i kilka nie wiel kich
ko ści. Wy tarła je z po piołu i za ko pała pod do mem, po tem ru szyła z po- 
wro tem nad brzeg je ziora i wy ką pała się. Wy tarła pia skiem ciało, prze- 
płu kała włosy i pło żyła się w po ran nych pro mie niach słońca na tra wie.
Chciała po słu chać śpiewu pta ków, ale da lej trwała w zu peł nej ci szy.
Tylko wiatr po ru szał ga łę ziami drzew i trzci nami si to wia. Roz grze wała
słoń cem chłód po ranka, który roz go ścił się jej na skó rze i po czuła, jak
bur czy jej w brzu chu, więc się gnęła do ple caka po ostatni ka wa łek bułki
i gdy się już po si liła i odro binę wy schła, wstała na równe nogi i ru szyła
przed sie bie.

***
-- Jest! -- ktoś gło śno krzyk nął.



Tove po czuła na karku dresz cze. Po mimo tego że nie obej rzała się za
sie bie, wie działa, że na nią pa trzą. We szła do szopy i udała się wprost na
strych. Za pach siana dał jej chwi lowe po czu cie bez pie czeń stwa, szu kała
swo ich rze czy, które tu zo sta wiła. Naj bar dziej ucie szył ją wi dok skóry
sarny, chwy ciła ją w ręce i przy tu liła do po liczka. Nie wie dzieć czemu,
ale po czuła za pach sio stry... jej cie płej, nie win nej skóry, nie zbru ka nej
do ty kiem żad nego męż czy zny, oraz woń dzi kiego bzu. Zo ba czyła też
gdzieś we wnątrz sie bie twarz Wil czana, jego mocno ści śnięte usta, zmę- 
czoną twarz i długi war ko czyk uło żony na ple cach. Kiedy szedł, za wsze
pod ska ki wał, obi ja jąc się o plecy, lą du jąc raz na jed nej raz na dru giej
wy sta ją cej ło patce. Przy po mniało jej się, że na wet kiedy się ko chali, de li- 
kat nie opa dał na jej twarz, cza sem kłu jąc ją w po wieki. Gła dziła ręką
wło sie zwie rza, po wstrzy mu jąc na pły wa jące do oczu łzy. Po wrót do pięk- 
nych wspo mnień był jak zimny ku beł wody na twarz. Kiedy po ja wiał się
w niej ob raz tam tych pięk nych dni znów za czy nała za da wać so bie te zu- 
peł nie nie po trzebne py ta nia: Dla czego to przy da rzyło się wła śnie jej?
Cza sem ból serca był nie do wy trzy ma nia, roz ry wał jej du szę i ciało.
I choć chciała już o nim za po mnieć, to nie umiała tego zro bić. Wspo- 
mnie nia po ja wiały się same, zu peł nie nie pro szone i znów roz ry wały le- 
dwo za bliź nione rany.

-- I jak wy prawa!? -- usły szała na wo ły wa nia z dołu. Od gar nęła ręką
łzy, a po tem siano, i przez dziurę w pod ło dze zo ba czyła, że kil koro lu dzi
stoi na dole. Bła gal nym wzro kiem pa trzyli na dra binę.

-- Już scho dzę! -- Prze ło żyła skórę przez ra mię i z wor kiem na ple- 
cach ze szła na dół. Pa trzyli na nią w osłu pie niu. Dziew czyna czuła się
do syć nie swojo, jed nak gdy zo ba czyła w od dali nad cho dzą cego sta- 
ruszka, tro chę się ośmie liła i za częła opo wia dać. -- Du sza zo stała od pro- 
wa dzona, jest już spo kojna. No sze zo stały spa lone, więc nie mogę ich
od dać. Zioła pach niały jak naj zna mie nit sze ka dzi dła, miej sce zo stało do- 
brze od ka żone, już nic wię cej nie po winno was nie po koić -- mó wiła nie- 
pew nie, ob ser wu jąc ich każdy ruch. Lu dzi za czy nało się scho dzić co raz
wię cej. Na ich twa rzach za miast tak długo ocze ki wa nego spo koju ry so- 
wało się ja kieś dziwne zmie sza nie.



-- I co te raz? -- za py tał chły stek, któ remu pierw szy mło dzień czy wą- 
sik syp nął się pod no sem. Tove wi działa, jak lu struje wzro kiem jej biust.

-- Jak się bę dziesz pa trzył tam, gdzie po wi nie neś, to bę dzie do brze.
Chło pak się zmie szał, opusz cza jąc głowę i ra miona w dół. Do tłumu

licz nych ga piów do szło jesz cze kilka ko biet, dwie z nich miały chu sty na
gło wach i za wi niątka w rę kach. Naj star sza z nich od go niła lu dzi, to ru jąc
so bie w ten spo sób drogę do Tove.

-- I już jej nie ma? Nie pływa w sa dzawce? -- Roz warła usta, uka zu jąc
bez zębne dzią sła. Tove nie po do bał się jej wi dok, ale nie dała tego po so- 
bie po znać. Czuła, że musi wziąć, co za ro biła i jak naj szyb ciej stąd
odejść.

-- Nie ma. Spa li łam to pie licę ra zem z jej do mem. Jak mi nie wie rzy- 
cie, mo że cie ją od szu kać i wtedy sami się prze ko na cie.

-- Wie rzymy! Wie rzymy! -- ode zwał się chły stek.
-- To dla czego mły narz wró cił przed tobą? -- bez zębna sta ruszka wy- 

se ple niła przez ma leń kie usta.
-- Bo nikt oprócz mnie nie po wi nien w tym uczest ni czyć, już od sa- 

mego pa trze nia na ry tu alny ogień można po stra dać zmy sły -- kła mała,
nie wie dząc, czy mó wić prawdę, prze cież nie chciała z nim zo stać sama.
Lu dzie za częli coś szep tać mię dzy sobą i ki wać gło wami na znak apro- 
baty. Dziew czyna po czuła ulgę w sercu, ale ką tem oka zo ba czyła mły na- 
rza sie dzą cego na ła wie przed jed nym z do mów. Py ka jąc dym z fajki, ob- 
ser wo wał całe za mie sza nie, ale nie pod szedł do nich. Za ło żył nogę na
nogę i pa trzył.

-- Tu są dary dla cie bie. -- Sta ruszka trzę są cymi się rę koma od wi nęła
szmatkę, we wnątrz znaj do wały się trzy złote pier ścionki. Je den z nich
zdo bił ru bi nowy, ogromny ka mień, który lśnił pięk nym nie spo ty ka nym
bla skiem. Tove, gdy tylko go zo ba czyła, uśmiech nęła się sze roko.

-- Jed nak wiedźma, oczy świecą się jej na wi dok bły sko tek, tfu... --
ktoś z tłumu po wie dział z obrzy dze niem, sta ruszka od wró ciła się w jego
stronę i na kre śliła w po wie trzu ręką ja kiś znaki, mó wiąc:

-- Milcz łajzo! -- Za wi nęła z po wro tem szmatkę i wci snęła za wi niątko
w ręce Tove. -- Idź już, lu dzie za wsze byli i będą dziwni.



Dziew czyna prze szła kilka kro ków, ale cały czas czuła na ple cach ich
wzrok, pa trzył na nią rów nież mły narz. Od cho dząc, nie miała od wagi
spoj rzeć mu pro sto w twarz. Po tknęła się o ka mień le żący na dro dze, ale
nie upa dła. Usły szała tylko śmie chy lu dzi, nie przy jemny chi chot na si lał
się, ale nie od wró ciła się za sie bie. Od waga ucho dziła wraz z niej z co raz
szyb szym kro kiem, ja kaś nie wi dzialna ręka ści skała ją za gar dło. Żeby
do dać so bie otu chy, po ło żyła rękę na ko ści stym wi sio rze. Wdech, wy- 
dech -- po ły kała cie płe po wie trze łap czy wie, aż po czuła su chość ję zyka.
Jesz cze je den krok, dwa, trzy, prze cież za raz stąd odej dzie i nie bę dzie
mu siała na nich pa trzeć. My ślała tylko o tym, żeby za spo koić pra gnie nie,
coś jej mó wiło, że po winna już te raz skrę cić w las, a nie iść da lej ścieżką.

-- Ni czego nie wi dzia łem. -- Serce za marło jej w pier siach gdy usły- 
szała głos mły na rza. -- Może ją spa liła, a może tylko kła mie, prze gnała
mnie do wsi, więc wró ci łem. -- Mły narz mó wił cał kiem spo koj nie, jed- 
nak jego głos nie był już tak me lo dyjny i dźwięczny, brzmiał do syć
ciężko, jakby najadł się pia sku.

-- Masz ja kiś do wód, że od pra wi łaś ją na tam ten świat? -- Tove za- 
trzy mała się i sta nęła w osłu pie niu. Druga nie wi dzialna ręka ści snęła te- 
raz jej brzuch, kiszki wy wró ciły się na drugą stronę, za ci snęła nogę
o nogę, ale nie mo gła dać im do zro zu mie nia, że jest słaba, że coś jest nie
tak.

-- Nie mam. By łeś przy sa mym wy ła wia niu i po mo głeś ją za nieść do
chaty, prze cież wi dzia łeś, co ro bi łam. -- Spoj rzała na niego, ręce miał za- 
ło żone na brzu chu i za cią gał się fajką. Cza sem jego głowa zni kała w opa- 
rach bia łego dymu, wy glą dał wtedy jak duch.

-- Dla czego mamy ci wie rzyć, że już nic nie bę dzie nas stra szyć?
-- No wła śnie! Dla czego?! -- Chły stek wtó ro wał sło wom mły na rza.

Był jedną z tych osób, która tań czy, jak jej za grają, nie miał wła snego
zda nia.

-- Bo sami mnie o to po pro si li ście -- po wie działa nieco gło śniej, na
ile po zwa lał jej strach, ale czuła, jak po wie trze gęst nieje. Mły narz za siał
już w lu dziach ziarno nie do wie rza nia. Pod cho dzili co raz bli żej, Tove co- 
fała się ma łymi krocz kami. -- Za miast mnie oskar żać, po cze kaj cie kilka



dni i zo bacz cie, co się bę dzie działo we wsi. Je stem pewna, że le śna baba
ode szła w spo koju.

-- To zo stań z nami przez tych kilka dni, że by śmy mieli pew ność, że
złoto, które za bra łaś, słusz nie ci się na leży. Ofia ruję miej sce w mo jej
izbie.

-- Tak, wła śnie tak! -- Znów dał się sły szeć głos mło dzieńca. Lu dzie
spoj rzeli po so bie i znów za częli ki wać gło wami.

-- On ma ra cję -- wy ce dziła bez zębna sta ruszka. -- Zo sta niesz z nami,
aż sprawa się wy ja śni.

-- Ale ja nie mogę, nie tak się prze cież uma wia li śmy. -- Tove miała
już do syć. Czuła, że za czyna się du sić, coś roz sa dzało ją od łona po prze- 
łyk, ja kiś nie zno śny ból, jakby ktoś na pie rał na jej brzuch od środka.

-- Nie chcesz zo stać? To zna czy, że masz coś na su mie niu. Kła miesz!
Od da waj złoto! -- za wtó ro wał zu peł nie nie znany mę ski głos. -- Wiedźma
to, nie czło wiek. Oszustka, tfu! -- krzyk nął, plu jąc gdzieś w tłum.

-- Tak, tak, ona ma ra cję. -- Chły stek jako pierw szy dał się po nieść tej
chwili, a w stronę Tove po le ciał ka mień. Pierw szy jesz cze ma lutki, od bił
się od jej brzu cha, który na tych miast za sło niła rę kami, po tem drugi
znacz nie więk szy po czuła na ra mie niu, trzeci do padł do jej nóg, czwarty,
piąty, te raz już osła niała twarz rę kami, szó sty, siódmy, ósmy ude rzył ją
w głowę, aż zo ba czyła przed oczami smugi ja snego świa tła, za chwiała się
na no gach.

-- Od da waj złoto i wy noś się, kurwo!
-- Tak, od da waj, spa limy cię ra zem z sia nem, na któ rym spa łaś.
-- Tak! Całą szopę spa limy -- krzy czeli, ob rzu ca jąc ją co raz więk szymi

ka mie niami. Mły narz pa lił fajkę, pa trzył na całe zda rze nie z ławy i nie
re ago wał. Tove od wró ciła się od nich i za częła ucie kać. Bie gła szybko,
co raz szyb ciej, ale ob cią żał ją do by tek, który ze sobą nio sła, aż w końcu
po czuła naj moc niej sze ude rze nie w tył głowy i usły szała ja kieś nie zro zu- 
miałe słowa. Za mro czyło ją i upa dła na drogę. Obo lała, pod nio sła się na
łok ciach zdar tych do krwi, su chość w gar dle pa liła jej prze łyk jak żywy
ogień. Wi działa, jak zbli żają się do niej, jak pro sto na jej twarz leci ka- 
mień tak wielki, że sama mo głaby go na wet nie unieść. Po czuła w ustach



smak słod kiej krwi i pia chu, po my ślała o dziecku, które albo w niej jest,
albo nie ma, ale je śli jest, to ona już jest matką, więc musi po ka zać swoje
pa zury i kły, musi za cząć szcze kać, war czeć i się bro nić, bo tu nie cho dzi
o nią, tylko o dziecko. O to naj mniej sze stwo rze nie, które albo jest, albo
go nie ma, ale je śli jest, to mu szą jej po móc wszyst kie słońca i gwiazdy,
bo tu cho dzi o dziecko, nie o nią... Dziecko je steś? Je steś czy cię nie ma?
Dziecko, moje dziecko -- po wta rzała, wbi ja jąc w brzuch pa zno kieć, może
uda jej się wy wier cić w nim dziurę i wy jąć to coś, co tak boli, naj le piej
wszystko, żeby móc spraw dzić, czy dziecko jest, czy go nie ma...

I na gle po czuła w so bie dzi kość, bo już nie była zwy kłą dziew czyną,
stała się ko bietą od mień cem, wy cho waną przez babkę, która po sia dała
pra dawne moce, piękną inną, bez ojca i matki, z oczami, które wi działy
zdradę za daną z rąk naj bliż szych i śmierć naj uko chań szej sio stry...

Za sło niła się skórą sarny, bo ode zwała się w niej złość zro dzona
z nie spra wie dli wo ści, złość tak wielka i po tężna jak grom z ciem nego
nieba, ból łona roz ry wał ją na pół, za sła nia jąc ciało i twarz. Po czuła iskrę
woli, która każe prze trwać i krzyk nęła: Jak świa tło ro dzi się w mroku,
po móż cieee!!! Niech wzejdą pro chy umar łych, tych, któ rym po mo głam
odejść! Po móżż ż cieee! Nie mogę zgi nąć, bo we mnie jest dziecko, dziec- 
kooo!!! -- krzy czała tak mocno i roz pacz li wie, aż za drżała zie mia, a tylko
ten, co nie za zna gniewu matki, nie wie, ja kie w niej drze mią siły i stała
się rzecz dziwna, bo Tove na gle za pa dła się w ciem ność. Płachty skóry
wi ro wały jej przed oczami, a wszystko, czym była do tej pory, znik nęło,
roz pu ściło się jak sól w wo dzie. Czuła, jak spływa do jej ust krew dłu gimi
smu gami, jak gasi jej pra gnie nie. Skry wała się pod we lo nem skór, które
chro niły ją ni czym mocne drzewo i trwała w tym uśpie niu by po chwili
zo ba czyć wiązki świa tła, piękne i de li katne jak skrzy dła wa żek. Była
gdzieś po mię dzy śmier cią a na ro dzi nami, w tym bez cza sie nic ją już nie
bo lało, tylko sły szała głosy lu dzi: Nie ma jej? Znik nęła, zo bacz cie!
Wiedźma! Praw dziwa wiedźma, co my śmy zro bili? Znik nęła? Prze klęła
nas!

A Tove tylko spo zie rała przez dziury w skó rze, pa trzyła przez miej- 
sca, w któ rych do kład nie znaj do wały się oczo doły sarny, a te raz po zo- 



stały po nich dwie nie wy raźne jamy. Od dy chała głę boko, trwała w tej
bez piecz nej ciem no ści, zda wało się, że mo głaby w niej zo stać już na za- 
wsze, ale coś roz dzie rało ją od środka. Pły wał w niej ten ból i na ci skał na
kro cze. Po my ślała o ry bach w sta wie, które pły wały wo kół to pie licy. Nie
chciała wra cać do swo jego ciała, nie chciała po ru szać ani rę kami, ani no- 
gami, nie miała siły zma gać się z prze ciw no ściami losu, ale ból sta wał się
co raz ostrzej szy, sły szała szum wody i fal od bi ja ją cych się o brzeg,
a kiedy otwo rzyła oczy, zo ba czyła nad sobą li ście zie lo nych drzew. Prze- 
su nęła ręką wzdłuż bio dra, kie ru jąc się w dół brzu cha, po czuła stróżki
mo czu po mię dzy udami, nie mo gła go już dłu żej utrzy mać, bo coś ją ko- 
pało, wier ciło się i bar dzo chciało żyć. Bar dziej niż ona.

Co by się stało, gdy bym zo stała w tej ciem no ści już na za wsze,
a może jesz cze z niej nie wy szłam? Czy ja żyję? Ale po co?

 
***

-- Gor han! Zo bacz, coś tam leży -- usły szała w od dali głosy, ale nie
miała siły na wet otwo rzyć oczu. -- To ko bieta! Jaki ma brzuch, my ślisz,
że jest w ciąży? -- Tove prze krę ciła głowę, przy kła da jąc ucho do ziemi.
Czuła, jak idą, kroki były mocne. -- Cała jest sina, może wy pły nęła
z wody? Nie ru szaj jej, a jak to wod nica? -- Je den z męż czyzn do tknął jej
zim nej ręki, a po tem prze niósł ją na brzuch, lekko na niego na ci ska jąc.

-- Jest cię żarna, to nie są zwi nięte szmaty. -- Tove po czuła nad sobą
za pach cie płego mleka i roz sy pa nej soli, ja kieś szorst kie palce do tknęły
jej szyi, i skie ro wały się w kie runku mocno za ci śnię tej sukni na pier- 
siach. Męż czy zna jed nym moc nym ru chem ro ze rwał ją tuż przy szyi,
Tove, czu jąc obcy do tyk, krzyk nęła: -- Nie!! -- i po ło żyła zimną jak lód
rękę na jego go rą cej dłoni, męż czy zna chwy cił jej głowę w obie duże dło- 
nie, po czuła, jakby ktoś kładł ją na po du szę, ale je dyne, co umiała wy ce- 
dzić, to było roz pacz li wie: -- Nie! Nie, nie! -- Aż w końcu ze stra chem
otwo rzyła oczy i zo ba czyła nad sobą sza fi rową toń je ziora scho waną
w mę skich źre ni cach, dwie pio nowe zmarszczki w miej scu, gdzie łą czy
się czoło z no sem. Męż czy zna po chy lił się nad nią, do ty ka jąc jej ust
swoją ja sną brodą, która przy po mniała jej za pa chem mo kre, pta sie
piórka, była zimna i szorstka.



-- Spo koj nie! Nic ci nie zro bię, chyba ryby wy rzu ciły cię na brzeg mo- 
jego je ziora. -- Męż czy zna się za śmiał. Do tknął jej karku, a po tem nóg,
jakby spraw dzał, czy nie są po ła mane i z po mocą dru giego chłopa de li- 
kat nie pod nie śli ją i uło żyli temu sil niej szemu na rę kach.

Tove już było wszystko jedno, nie wie działa, gdzie jest, co ma ze sobą
zro bić, bo lało ją całe ciało, za pach za schnię tej krwi na twa rzy przy pra- 
wiał ją o mdło ści, ro biło się jej nie do brze. Nic nie mó wiła, bo nie miała
sił, czuła cie pło mę skiego torsu i bi cie jego serca. Na chwilę otwo rzyła
oczy i zo ba czyła na mę skim ra mie niu ciem no gra na tową ła wicę ryb, zda- 
wało się, że się prze wi działa, ale ry su nek był na tyle wy raźny i re ali- 
styczny, że bez silna po pro siła wszech świat, żeby dał jej wresz cie spo kój
i za mie nił ją w rybę, mo głaby wtedy ukryć się w ciem nych głę bi nach
wody, tak żeby jej nikt nie wi dział.



12.
O tym, jak nosi się pod skórą nie

swoje serce
Głowa go bo lała tak mocno, jakby gry zły się w niej dwa psy. Cza sem

nie umiał za pa no wać nad tym bó lem, więc pod da wał się mu, bo cóż in- 
nego miał zro bić. Do tarli już do nie wiel kiego mia steczka, w któ rym
mieli wy ko nać swoją pracę, ale po ostat nich przy go dach La aban zde cy- 
do wał, że będą spali nie opo dal w le sie. Nie chciał ro bić zbyt niego po ru- 
sze nia ich przy by ciem, aku rat pod czas tej mi sji, mu siał być dys kretny.
Wy ło żyli mchem i pa pro ciami stare jamy wy ko pane przez niedź wie dzie
albo wilki i spali w nich jak na mięk kim po sła niu, a kiedy chcieli skosz- 
to wać miodu bądź in nych wiej skich fry ka sów, uda wali się do mia sta.

Mieli tu przy być nie po strze że nie, nie ro biąc wo kół sie bie więk szego
szumu i ha łasu. W mia steczku był targ, je den z naj więk szych w oko licy,
więc różni obcy krę cili się po obrze żach i śród mie ściu, a miesz kańcy nie
mieli wyj ścia, skoro ja kość ich ży cia cały czas się po pra wiała, mu sieli to
to le ro wać. Stąd też każde okna po sia dały ma sywne okien nice, drzwi po- 
dwójny sko bel albo kłódkę, czę sto też sły chać było uja da nie psów miesz- 
ka ją cych z ludźmi.

Naj mi lej wi tały ich ko biety, ro biły to bar dzo dys kret nie, szcze gól nie
La abana, jego błysk w czar nych oczach po tra fił nie jed nej za wró cić
w gło wie, ale trzy mał się od nich z da leka. Te raz wy strze gał się ich za lot-
nych spoj rzeń. Nor man nie mógł prze bo leć tego, że nie może do tknąć
żad nej ko biety, ale ta kie było od górne po sta no wie nie i nie mógł go zła-
mać. Ja ro mi rowi ta sprawa była ra czej obo jętna, wpa trzony w La abana
jak w do brego ojca był na każde jego za wo ła nie.



Ta kie wi zyty w mia stach były do syć ważne, mo gli wtedy na ostrzyć
noże, zre pe ro wać kar wa sze, za ku pić nowe pasy, wy mie nić lotki. Tu aku- 
rat przy byli na kon kretną prośbę, mieli roz pra wić się z ko bietą, o któ rej
we wsi mó wiono, że jest pie kiel nicą. Po dobno nie na le żała do naj młod- 
szych, ale urodą po tra fiła znie wo lić nie jed nego męż czy znę. Mó wiono, że
tak samo czę sto jak zmie nia ko lor wło sów, zmie nia także ko lor oczu, raz
jest blon dynką z pa trzał kami zie lo nymi jak trawa późną wio sną, a in- 
nym ra zem bru netką. Lu dzie we wsi wie dzieli, gdzie mieszka, ale nie jed- 
no krot nie nie mo gli jej za stać. Czę sto zni kała i nie było jej przez ty dzień,
dwa albo i dłu żej ale gdy już wra cała, była jesz cze pięk niej sza niż wcze- 
śniej. Ko biety mó wiły, że znika tak raz na kwar tał, żeby po si lić się ener- 
gią z mie sięcz nego księ życa, męż czyźni pra wili, że jest wiedźmą i tro chę
się jej bali, ale i tak ci wy brani cha dzali do niej no cami po cie le sne roz- 
ko sze. Ko biety za się gały u niej po rad mi ło snych, przy cho dziły po zioła
i elik siry. Wie lo krot nie chciano ją prze gnać, ale bano się klą twy, którą
mo gła rzu cić na lu dzi. Od bie rała po rody, ba ła mu ciła męż czyzn, ale tylko
tych za moż nych, któ rzy mo gli mieć wpływy i pie nią dze. Ro biła z nimi to,
co ich żony nie chciały. Pie kel nica uwiel biała po uczać, była bar dzo
pewna swej pro fe sji. Uczyła sztuki mi ło snej te dziew częta, które bały się
zdrad, po ma gała za cho dzić w ciąże i spę dzać płody. Wbrew temu, że ją
ko chano i nie na wi dzono, była po mocna, więc je dyną osobą, która mo gła
zro bić z nią po rzą dek, był La aban.

Za nim po niego po słano, ostrze gano, że nie jest to zwy kła baba zaj- 
mu jąca się zio łami i cza rami. Po trafi oma mić spoj rze niem i słod kim gło- 
sem, a w jej cha cie jest ciemno od dymu ka dzi deł, które spra wiają, że
kręci się w gło wie. Pod su fi tem ma za wie szone wiązki ziół wsze la kich
i gdy tylko się do niej po dej dzie, wy dziela słodki za pach róż. Po dobno
po trafi przy brać po stać ko biety, o któ rej ma rzy i fan ta zjuje męż czy zna,
ale ile jest w tym prawdy, nikt nie wie, bo i każdy, który do niej cho dzi,
trzyma swoje nocne schadzki w ta jem nicy i wiel kim se kre cie. Nie ro biły
na La aba nie te opo wie ści więk szego wra że nia, bo to o jego względy za- 
wsze za bie gały ko biety, a nie na od wrót.



W dzień, który ob rał za klu czowy, od sa mego rana pa dał silny deszcz
i biły w zie mię pio runy. Kom pani pró bo wali prze ko nać La abana, żeby
prze ło żyć wi zytę u cza row nicy na ko lejny, ale wódz nie chciał ich słu- 
chać. Do brze wie dział, że niebo roz pruło się za sprawą cza rów i że ju tro,
tak samo jak po ju trze też będą bu rze.

Szedł, mocno stą pa jąc po ka mie ni stych, mo krych ścież kach i piasz- 
czy stych alej kach, które ra czej przy po mi nały błot ni sty plac ani żeli
drogę. Za sło nił głowę skó rza nym kap tu rem, spod któ rego wy sta wał
tylko war ko czyk, je den nóż scho wał w bu cie drugi trzy mał w kie szeni.
Ostat nia kro pla desz czu spły nęła z jego nosa wprost na ka ftan, któ rym
był okryty, smugi desz czu były na tyle silne, że prze ci nały li ście kwia tów,
drą żyły głę bo kie tu nele w tra wie, od bi jały się od szyb i okien nic z głu- 
chym ło sko tem, jakby ktoś ryt micz nie ude rzał w ogromny bę ben. Cza- 
sem przy sta wał, wsłu chu jąc się w ten dźwięk, miał wra że nie, jakby zbli- 
żała się do niego grupa ma sze ru ją cych lu dzi, oglą dał się wtedy za sie bie
i klął, za ci ska jąc brwi i usta a im bli żej znaj do wał się domu, w któ rym
miesz kała, tym, nie wie dzieć czemu, więk szą od czu wał wście kłość.

Kiedy sta nął pod drzwiami, same uchy liły się pod na po rem wia tru.
Prze szedł go dreszcz i pierw sze, o czym po my ślał, to o tym, że nie bę dzie
ła two... Do brze już jed nak wie dział, że gdy zrobi się pierw szy krok, nie
można za wró cić. Przez szparę uchy lo nych drzwi za częły wy do by wać się
smużki dymu, które zwolna owi jały się wo kół rąk i nóg La abana. Pró bo- 
wał za dep tać je no gami.

We wnątrz ni kogo nie było, a przy naj mniej tak mu się zda wało. Nie- 
wiel kie, ma leń kie białe świece były roz sta wione na pa ra pe tach okien- 
nych i nie du żym sto liczku, który stał nie opo dal sien nika, a może ra czej
cze goś, co wy glą dało na łóżko, tylko skła dało się z na rzu co nych jedna na
drugą pu cha tych pie rzyn. Stos pię trzył się do syć wy soko, a stół wy glą dał
bar dziej jak oł tarz niż me bel pod ręczny. La aban roz glą dał się w mil cze- 
niu po cha cie, ale było tu zu peł nie ina czej, niż przed sta wiali to lu dzie.
Dziw nie bie lone ściany, ogólny ład i po rzą dek spra wiały wra że nie, jakby
ra czej wszedł do ja kie goś miej sca kultu, a nie do chaty cza row nicy, które
na ogół przy po mi nały je den wielki ziel nik roz ło żony w li siej no rze. A tu?



Było zu peł nie ina czej, jakby prze niósł się do do liny mgieł bądź osiadł
gdzieś wy soko na chmu rach. Do tknął noża w kie szeni, zimna stal wy wo- 
łała w nim przy jemną ad re na linę, którą od czu wał wtedy, kiedy miał ja- 
sno wy zna czony cel, czyli za bić i wró cić z tro feum, więc za ci snął brwi,
wy ostrza jąc tym sa mym wzrok i za czął roz glą dać się po po miesz cze niu.

Przej rzał już wszyst kie półki z zio łami, ob wą chał elik siry i ma ści, zga- 
sił kilka świec, zaj rzał pod pie rzyny, po duszki, dy wa niki, pod niósł po- 
krywki garn ków i gli nia nych sło icz ków, obej rzał mio tły zro bione z brzo- 
zo wych wi tek, które pusz czały zie lone pędy, otwo rzył wszyst kie szu flady,
schowki, do tknął na szyj ni ków wi szą cych na ga łę ziach przy mo co wa nych
do ścian, a wy glą da ją cych jak amu lety. Im chyba po świę cił naj wię cej
uwagi, bo w bla sku świec ka myczki, z któ rych były zro bione, mie niły się
dziw nym, ko lo ro wym świa tłem. Dłu gie wi siory wy da wały bar dzo przy- 
jemne, kry sta liczne dźwięki, kiedy sty kały się ze sobą od na głych po- 
dmu chów wia tru. Brzmie nie było na tyle czy ste, że roz cho dziło się po ca- 
łym ciele, ni czym ta jemne, pa ję cze sieci. Nie chciał czuć w so bie tego re- 
zo nansu, za tkał więc uszy, ale nie przy nio sło to za mie rzo nego skutku, bo
ta jem ni czy po głos zdą żył się w nim już roz go ścić. Znu żony usiadł na
przy piecku. Za uwa żył, że piec był na dal cie pły, więc ktoś mu siał cał kiem
nie dawno opu ścić ten dom. Stu kał pa znok ciem o ka felki i czuł, jak do- 
pada go sen ność. Mia rowy od głos desz czu za oknami ko ły sał go wy bor- 
nie, głowa prze sta wała bo leć, po wieki za częły opa dać, aż w końcu za- 
mknęły się na do bre. Męż czy zna za snął.

Obu dziło go mocne szu ra nie, jakby ktoś za mia tał izbę albo po włó czył
po niej no gami. Za mglone oczy nie do strze gały wy raź nie po staci, wi dział
tylko, że ko bieta w ubra nej na biało sukni lek kimi dmuch nię ciami gasi
pło nące świece. Miała dłu gie, roz pusz czone włosy, o ko lo rze ciem nych
kasz ta nów i zna jomą ki bić, pełne bio dra i gdy prze tarł po rząd nie oczy,
pełne piersi. Serce za biło mu na tyle gwał tow nie, że z le d wo ścią ła pał od- 
dech, po de rwał się na nogi, prze wra ca jąc przy tym krze sło, zła pał dziew- 
czynę za rękę i do syć bru tal nie po cią gnął, jed nak na dzieja szybko go
opu ściła, gdy spoj rzała na niego bursz ty no wymi oczami nie ma ją cymi nic
wspól nego z zie loną to nią oczu Tove.



-- Puść mnie! Czego chcesz?! -- wark nęła, a gdy otwo rzyła usta, oka- 
zało się, że nie była wcale taka miła. Po zory spra wiała jej piękna po stać.
-- Puść mnie! -- krzyk nęła, wy ry wa jąc rękę z moc nego uści sku. La aban
na tych miast prze szedł do ofen sywy, się ga jąc ręką do kie szeni w po szu ki- 
wa niu noża. -- Tam ni czego nie znaj dziesz! -- Dziew czyna mocno kop- 
nęła go w kostkę, a siła, z jaką to zro biła, była na tyle po ra ża jąca, że La- 
aban upadł. -- Też mi wo jow nik, od byle kop nię cia sła nia się po pod ło- 
dze. -- Spoj rzała na niego z góry i do pra wiła ko lej nym cio sem pro sto pod
że bra. -- La aban syk nął z bólu, dziew czyna po chy liła się nad nim. Jej
dłu gie, piękne włosy opa dały mu na twarz. -- Noży nie ma i nie bę dzie,
już ci ich nie zwrócę. Do mo jego domu nie wcho dzi się z bro nią i jak wi- 
dzisz, je stem sil niej sza niż ci się zdaje, więc da ruj so bie ko lejne na pa ści.
Czego chcesz? -- za py tała, zbie ra jąc włosy i ukła da jąc je do syć nie zgrab- 
nie na ple cach, jej od dech pach niał wa ni lią i bzem. Do kład nie tak samo
jak po wie trze w domu.

La aban pod niósł się, pod pie ra jąc, otrze pał spodnie i pa trzył na jej
pro mienną twarz z mocno osa dzo nymi oczami. Nie wie dział, co ma po- 
wie dzieć.

-- Od jęło ci mowę? Chcesz mnie za bić, otu ma nić, zgwał cić, chcesz
mi ło snego elik siru czy coś na płod ność? -- wy mie niała, a La aban odu- 
rzony jej urodą i ala ba strową, świe tli stą cerą na dal pa trzył. -- Czyli to
samo, co za wsze, phi... -- rzu ciła w prze strzeń, po czym wło żyła ręce aż
po łok cie do wody, w któ rej pły wało mnó stwo płat ków kwia tów i skro- 
piła go, za nim zdą żył się ode zwać, ale nie zro biło to na nim żad nego
wra że nia, bo i tak cały był mo kry.

Wo dził za nią oczami i na gle za czął ki chać.
-- Oooo, tra cisz swoją czuj ność, wo jow niku.
Nad sta wił uszu. Tylko Tove tak do niego mó wiła.
-- Pa mię taj, du sze przod ków nie lu bią roz lewu krwi, hi, hi. -- Za- 

śmiała się, a La aban, gdy tylko usły szał ten znie na wi dzony zwrot, ru szył
na nią i już się gał rę kami do jej gar dła, gdy prze stra szona upu ściła gli- 
niany gar nek na pod łogę. Roz trza skał się na drobne ka wałki, a La aban
znie ru cho miał tuż nad jej twa rzą. Drżące ręce wi siały w po wie trzu, jakby



ktoś je za hip no ty zo wał. Pa trzył to na nią, to na palce, i nie był w sta nie
wy ko nać żad nej czyn no ści.

-- Mogę ci po móc, opuść te pa skudne łap ska. Ja cała je stem jak naj-
sil niej sze z ochron nych za klęć, ludz kie zło się mnie nie trzyma, a czy ty
chcesz, czy nie, ma gia była, jest i bę dzie, tfu... -- Splu nęła pod jego nogi
i roz ma zała bu tem ślinę, a La aban oszo ło miony swoją bez rad no ścią
opu ścił ręce.

Wszę dzie, gdzie sta wiała kroki, szła za nią po świata, jakby łuna księ- 
ży cowa. La aban, jak żył, cze goś ta kiego jesz cze nie wi dział.

-- Mó wią, że przy bie rasz po sta cie pięk nych ko biet? -- ode zwał się na- 
resz cie.

-- A po co brzyd kich? Nie po do bam ci się? -- Za rzu ciła włosy na
plecy, uka zu jąc długą, wą tłą szyję. -- Roz bierz się, je steś cały mo kry,
z ubra niem czy bez i tak je steś dla mnie ni kim. Są ta kie za klę cia, co moc
i nie moc spro wa dzają, ty je steś cały stwo rzony z nie mocy, bo nie masz
swo jego serca, tylko no sisz w so bie obce, jak ku kuł cze jajo, pod rzu cone,
a że ich masz wiele, to i spo koju wła snego za znać nie mo żesz. Masz! --
Rzu ciła na stół su szone ja gody i kilka grzy bów. -- Sia daj i jedz, a póź niej
mnie za bi jesz, je śli ci się uda.

La aban ro ze brał się, bo i w kuchni pod ka flami ogień moc niej za czął
dud nić, ale owo ców su szo nych nie zjadł. Nie wie dział, co się z nim
dzieje. Przy po mniał so bie o swo ich kom pa nach, któ rzy pew nie w stru- 
gach desz czu mo kli i cze kali na jego sy gnał. Obez wład niony urodą czy
może cza rami sie dział i czuł, jak serce co raz moc niej pul suje mu
w piersi. O czym ona w ogóle mó wiła? Po wi nien od razu wziąć ja kiś
przed miot i roz bić jej głowę. Dla czego ona nie ucieka? Le śna baba też
nie ucie kała, czy jest aż tak pewna sie bie, że się nie boi?

Prze szedł go dreszcz zimna, ko bieta za uwa żyła to i rzu ciła mu na ko- 
lana koc z owczej wełny, który La aban oczy wi ście odło żył. Był na tyle
dumny i wy nio sły, że nie chciał sko rzy stać z jej po mocy. Ob ser wo wała
go, a może ra czej jego prężne ciało i gdy już nie mo gła oprzeć się po ku sie
po de szła do La abana bli żej, usia dła przed nim na krze sełku i pa trzyła



w jego oczy, a może ra czej spi jała z nich czerń. Kiedy już się na sy ciła wi- 
do kiem, rze kła:

-- Ciała pod pa lać, ko biety za bie rać, nisz czysz to, co na pro chach
przod ków po wstało. Kto cię wy le czy, jak nas nie bę dzie? Kto ci o przy- 
szło ści słów kilka rzek nie? Czemu nie ła piesz cza row ni ków, tylko ko- 
biety? Czemu tak nas nie na wi dzisz? -- Czuła, jak ciało La abana za czyna
drżeć jesz cze moc niej, jego przed ra miona, tors i twarz zro biły się czer- 
wone, jakby ktoś je pod pa lił, ale to była tylko bu zu jąca w nim wście- 
kłość. -- Nie od po wiesz? Tak bar dzo za dzi wił cię mój wi dok? Wszyst kie
cza row nice, które do tej pory spo ty ka łeś, były brzyd kie i stare? A co ma
do tego wiek i uroda? Każda świa doma sie bie ko bieta jest cza row nicą.
Wiesz, ilu po ko leń ko biet po trze bo wa łeś w swoim ro dzie, żeby być tym,
kim te raz je steś? Ile krwi mu siało się ze sobą wy mie szać? Każda jest cza-
row nicą: twoja ko chanka, córka, babka, pra pra babka, matka... -- Na
brzmie nie ostat nich słów coś w nim pę kło, jakby szyba upa dła na pod- 
łogę.

Pie kiel nica także usły szała ten dźwięk i już wie działa, że to ode zwało
się w nim zło. Sły szała ten dźwięk wie lo krot nie, cza sem był tłu miony
przez inne od głosy, ale naj bar dziej cha rak te ry styczny oka zy wał się pisk,
jakby ktoś prze je chał moc nym pa znok ciem po szkle. W jed nym mo men- 
cie spuchł na twa rzy, a po wieki jakby ze zmę cze nia ob wi sły. Cały ten wy- 
gląd do dał mu ja kiejś dziw nej cięż ko ści, a ko bieta do brze wie działa, co
te raz na stąpi, więc od su nęła się od niego szybko, bo ru szył na nią jak
wście kły byk, ca łym cia łem i ze zło wiesz czym okrzy kiem na ustach, ale
nie do padł jej, bo prze wró cił się, za ha czyw szy o nogę stołu i ru nął ko- 
lejny raz na zie mię.

Ko bieta znów uklę kła i pa trzyła mu w oczy, ale coś z jej twa rzą było
nie tak, oczo doły za czy nały ciem nieć i ro biły się wklę słe ni czym dziura
w ziemi. La aban za mru gał po wie kami ze zdzi wie nia, my śląc, że ma prze- 
wi dze nia, ale nic bar dziej myl nego, w miej scach zę bów po ja wiły się ry- 
bie ości, któ rymi splu wała wprost na niego i już nie pach niała wa ni lią
i bzem...



Chciał prze krę cić się na drugi bok, bo ko bieta co raz bar dziej po chy- 
lała się nad nim, a on czuł nie opi sany fe tor i obrzy dze nie, ale nie mógł
nic zro bić. Pró bo wał krzyk nąć, ale głos od mó wił mu po słu szeń stwa,
jakby ugrzązł w gar dle, osiadł szy na stru nach i nie chciał po ru szyć się
ani o mi li metr. Z dru giej strony my ślał, że i tak nikt by go tu nie usły- 
szał. Miał na dzieję, że Ja ro mir i Nor man wpadną na ge nialny po mysł
i przyjdą mu z od sie czą. Ko bieta jed nym ru chem ręki zga siła świece,
zro biło się ciemno i tylko wiązki nie wiel kiego świa tełka wpa dały przez
ma leń kie okienka ale mimo tego mroku La aban doj rzał, jak lśniące do
tej pory włosy ko biety po kry wają się mchem i pa pro cią, jak jej twarz
przy biera wy gląd ol brzy miego sęku w drew nie, a ciemne oczo doły za- 
skle piają się ze sobą jak bli zna na ciele. Ru szała tymi bli znami, jakby to
była larwa mo tyla przed zrzu ce niem ko konu, a po tem roz pruła dłu gim
pa znok ciem pierś La abana i wło żyła do niej rękę. Męż czy zna zła pał od- 
dech i już tak z nim po zo stał w płu cach, a cza row nica mie szała we wnę- 
trzu jak w ko ciołku peł nym szlamu, aż w końcu chwy ciła coś, co roz pły- 
wało się jak nie wielki fla czek, i wy rwała jed nym moc nym ru chem.

-- Ooo, mam! -- Ob ra cała za krwa wioną kulę w pal cach. -- Ale to nie
jest serce. -- Ści snęła fla czek na tyle mocno, że pękł, a z jego wnę trza wy- 
cie kło coś czar nego, ob le pia ją cego palce ni czym smoła. -- Nie, to nie to -
- mó wiła, otwie ra jąc drzwiczki od ku chenki.

Kiedy ogień skwier czał jak na praw dzi wym pa le ni sku, wrzu ciła do
niego po zo stałą kiszkę i znów za nu rzyła rękę tam, gdzie po przed nio,
a La aban na dal le żał bez ru chu. Oczy miał otwarte i zda wało się, że ro zu- 
mie, co tu się wy pra wia, ale mógł też nie chcieć zro zu mieć, a że nie mógł
nic po wie dzieć, ani tym bar dziej się ru szyć, bo mu ostatni od dech
ugrzązł w gar dle, to le żał jak drew niana rzeźba z wy ba łu szo nymi oczami.
Było mu i chłodno, i go rąco, ale nic z tym prze cież zro bić nie mógł, więc
le żał, a pie kiel nica grze bała w nim, jakby ręce wsa dzała w czarną zie mię.
Sły szał tylko, jak woda pły nęła po szy bach i jak mocno pio runy trza- 
skają, jakby kto bla chę ła mał, więc wy tę żał słuch, bo tylko to mu zo stało.
Każdy zgrzyt, sze lest i ruch, a może na wet my śli pie kiel nicy?



-- Kto tam sie dzi w twoim środku...? -- mru czała, me an dru jąc po- 
mię dzy że brami a śle dzioną. -- Mam! -- znowu krzyk nęła, ale na ni kim
in nym oprócz niej nie ro biło to wra że nia.

Tylko krwią się bru kała co raz bar dziej. Spły wała jej po rę kach, bru- 
dząc białą suk nię. Jakby kto tu do niej te raz zaj rzał, mógłby po my śleć,
że po ród od biera, ale ona ko lejną bryłkę całą w fio le to wych strzę pach
ob ra cała, mie niło się to serce zło tym ko lo rem, jakby kto prze pu ścił przez
nie wiązki świa tła, albo pia sku ską pa nego w słońcu. Im dłu żej pie kiel- 
nica na nie spo zie rała, tym tward sze się sta wało, aż cią żyć jej za częło
mocno, jakby w rę kach trzy mała ka mień, więc rzu ciła nim o ścianę i roz- 
pę kło się na kilka ma łych ka wał ków, a La aba nem tak to wstrzą snęło, że
od dech, który mie ścił gdzieś za ci śnięty mię dzy że brami, wy le ciał mu
z ust nie spo dzie wa nie i płuca za pa dły się w so bie, więc pie kiel nica
prędko za częła znowu cze goś w nim szu kać, jakby nie chciała już prze- 
dłu żać spraw czo ści tych dziw nych za klęć, a mie szała w nim pal cami, aż
bul go tało pra wie tak mocno jak go tu jący się ro sół, kiedy na gle coś za- 
chrzę ściło, za sko wy czało, za sze le ściło i na resz cie wy szły z niego rze czy
stare i ta jemne.

Oto bo wiem pie kiel nica trzy mała w rę kach ma leń kie, zdrowo pul su- 
jące za ję cze serce. Przy glą dała mu się z każ dej strony, bo do tej pory
żadne z wy cią gnię tych się nie ru szało mia ro wym ryt mem, tak jakby
krew miało prze ta czać, a wpra wione w ruch było ja kąś po tęż niej szą
mocą niż ludzką. Była na tyle mocno za cie ka wiona, że zaj rzała swym
wiedź mim wzro kiem do wnę trza i zo ba czyła, jak obok wą troby leży zwi- 
nięta w kłę bek La aba nowa du sza. Wy glą dała jak no wo na ro dzony ko tek,
z któ rego matka nie zdą żyła jesz cze ścią gnąć błon i śluzu, wiła się i krę- 
ciła, jakby aku rat nie to miej sce było jej pi sane.

-- Serce, serce, serce! -- Na gle głos wo jow nika roz ciął po wie trze ni- 
czym szy bu jąca strzała.

-- Czego się drzesz! Wsta waj! -- Ktoś przy ło żył La aba nowi w twarz
tak mocno, że w końcu otwo rzył za puch nięte oczy.

-- Serce? Ja kie serce? -- wy beł ko tał La aban, prze łknął ślinę, bo znów
czuł w ustach su chość.



Pa trzył przed sie bie na ciem no szarą, ośli nioną brodę. Ro zej rzał się
do okoła, ale wszę dzie pa no wała ciem ność, którą oświe tlały je dy nie pro- 
mie nie księ życa.

Nor man wy cie rał ręce w swoją ko szulę, bił od niego za pach tłusz czu
zwie rzę cego i spa lo nej kiszki.

La aban prze tarł twarz rę koma i pierw sze, o czym po my ślał, było to,
że wo kół Nor mana za wsze unosi się za pach je dze nia.

-- Zbie raj się, idziemy! -- Ru do brody męż czy zna de li kat nie kop nął go
w udo, ten jesz cze za spany nie zdą żył mu od dać, usiadł na ziemi, od rzu- 
cił war ko czyk na plecy i do piero te raz, kiedy senna mgła ze szła już mu
z oczu, do strzegł po mię dzy kęp kami drzew i za ro śli, że jego kom pani pa- 
kują rze czy i szy kują się do drogi.

-- Co ro bisz? -- Księ ży cowe pro mie nie pa dły na jego bladą twarz, na
któ rej ma lo wał się dziwny gry mas smutku i za sko cze nia.

-- To samo co za wsze -- od parł Nor man dość mocno zdu miony. --
Idziemy ła pać cza row nice.

-- To jesz cze się nie wy da rzyło? -- Po czuł mocny ucisk w pier siach
i spoj rzał w księ życ prze krwio nymi ze zmę cze nia oczami.

-- Nie, bo cały czas śpisz. Pa kuj to boły i wy ru szamy. Ja ro mir już
dawno po szedł na zwiady, a twoje senne jęki pew nie sły szeli wszy scy
w oko licy. Co się z tobą dzieje? Minę masz po sępną, cały czas boli cię
łeb, spać nie mo żesz, a jak już za śniesz, to stę kasz jak stara baba. Na wet
te raz jak na cie bie pa trzę, to nie wiem, czy już wsta łeś, czy jesz cze śpisz.
Coś ty ze sobą zro bił? A może któ raś z tych two ich bab rzu ciła na cie bie
uroki? -- spy tał, ale bar dziej sie bie niż La abana, bo ten na wpół przy- 
tomny sam nie wie dział, czy już wró cił z noc nej mary, czy jesz cze śpi.
Spo cony od snu wstał, po pra wił por tki i uda wał, że nic się nie wy da- 
rzyło. Bo lało go tro chę za oczami i tam, gdzie pul suje serce.

Wy pił dusz kiem wino, które zo stało ze szłej nocy na po częte. Zro biło
mu się nie do brze, ale nie wie dział, czy to od wina, czy od kosz mar nego
snu, czy od tej cie płej, bez wietrz nej nocy, która ob le piała go ze wszyst- 
kich stron i na gle po czuł w so bie ja kiś nie zro zu miały dźwięk. Jakby ktoś
pu kał w czaszkę głowy, a po tem do le ciał do jego noz drzy za pach siana



i spo co nych piersi Tove, więc chciał chwy cić je albo choć jej nad garstki,
by wy ca ło wać we wnętrzną stronę rąk, ale ni g dzie jej nie było. Ani w tym
le sie, ani tam tym, ani w mie ście i we wsi, ni g dzie, i po czuł się tak, jakby
był naj bar dziej sa mot nym czło wie kiem na świe cie. Jed nak nie było to
prawdą, bo było z nim jesz cze coś. To, co od pra wie ków czai się w za ro- 
ślach i na po lach, pa trzyło na niego z góry i z boku. La aba nowi zda wało
się na wet, że czai się na niego, ukryte w krze wach, ale to był tylko wiatr.
Wiatr, któ rego na po czątku nie było, ale w końcu po ja wił się tak zu peł- 
nie znie nacka, bo chciał zo ba czyć, jak wy gląda czło wiek, który nosi
w piersi nie swoje serce.



13.
Ta jem nica je ziora

-- Bab ciu, ile ona już tak śpi? -- za py tał pi skliwy, dzie cięcy gło sik.
-- Długo, synku. Za raz lato za cznie prze cho dzić w je sień. -- Ko bieta

po ło żyła ręce na brzu chu Tove. Ro biła tak co dzien nie, spraw dza jąc, czy
dziecko żyje, czy się ru sza.

-- Ale czemu to tak?
-- A bo jak czło wiek za dużo w ży ciu zo ba czy, to chciałby za snąć i już

się nie obu dzić.
-- Ja już dużo wi dzia łem, a chcę się bu dzić -- drą żył chłop czyk.
-- Ale to nie ta kie ob razy, ja kie ty wi dzisz, mój drogi. -- Po gła skała

jego ru miany po li czek i przy ło żyła za nu rzoną w ru mianku mo krą
szmatkę do ust Tove.

-- A jak ona uro dzi, skoro cały czas śpi...?
Ko bieta po pra wiła si wo białe włosy, za kła da jąc je za ucho, po dra pała

się w nos i spoj rzała na drew niane belki u su fitu.
-- Nie wiem... mój mały. A te raz wyjdź, bo mu szę spraw dzić jej

brzuch... -- Spoj rzała na chłopca wy mow nie. -- Tam w dole.
Chło piec zmarsz czył pie go waty no sek, po my ślał chwilę, jakby nad

czymś głę boko du mał i rzekł:
-- No do bra. -- Od wró cił się i wy biegł z izby, po zo sta wia jąc po so bie

je dy nie smużkę wia tru. Przez nie do mknięte drzwi do le ciał do sta ruszki
za pach grzy bów i mo krej ziemi. Po cią gnęła no sem, żeby tylko się upew- 
nić, i roz go niła za pach ręką. Naj chęt niej po szłaby w las z wi kli no wym
ko szy kiem prze wie szo nym przez ra mię, za nu rza jąc gołe stopy w mchu
i ru nie le śnym. Nie opo dal źró dła rzeki jest miej sce, w któ rym buj nie ro- 
sną wrzosy, o tej po rze pew nie już roz po ście rają się ich całe po ła cie,



usiane ni czym fio le towy chod ni czek, a może ra czej ogromny dy wan
utkany na kro snach przez sta ruszkę ze szło roczną zimą. Wes tchnęła głę- 
boko, za my ka jąc za wnu kiem drzwi, prze krę ciła klucz, żeby nikt nie pro- 
szony nie wszedł do jej domu i za sło niła okna.

Przy ło żyła rękę do czoła Tove. Dziew czyna na dal miała go rączkę, ale
już mniej szą niż kilka dni temu. Za uwa żyła na ko szuli dwie mo kre
plamy, w miej scu sut ków, mleko za częło się są czyć cał kiem nie dawno.
Ko bieta przy kła dała do jej piersi li ście ka pu sty, żeby im ulżyć i tro chę
schło dzić cie pło bi jące od nich. Po wiel ko ści brzu cha sza co wała, że do
po rodu jesz cze da leko i bar dzo była za sko czona tym, że mleko po ja wiło
się już te raz.

Za darła Tove spód nicę i roz ło żyła jej nogi na boki. De li kat nie wsu- 
nęła dwa palce do jej kro cza i spraw dzała ścianki. Były pulchne, mięk kie
i wil gotne. Szyjka ma cicy uło żona do brze, wy soko, nie wska zy wała na
przed wcze sny po ród, a w tym wy padku to nie stety by łoby po ro nie nie,
jed nak ka na liki mle kowe już były go towe do swej roli. Chwy ciła szmatkę
na są czoną my dl nicą i za częła prze cie rać jej nogi, uda, a po tem szyję
i ręce. Po sta wiła wodę w me ta lo wym wia drze na roz ża rzo nej po kry wie
ku chenki i cze kała, aż się za go tuje. Chwy ciła usu szone łu piny sło necz- 
nika i sku bała je, pa trząc na Tove.

Cho dziła od jed nego okna do dru giego, od sła nia jąc de li kat nie za- 
słony, pa trzyła w dal. Wy glą dała tak, jakby na ko goś cze kała, co chwila
splu wa jąc łu pi nami w otwartą dłoń. Kiedy w iz debce za jej ple cami za- 
częło ro bić się parno i duszno, usły szała pu ka nie. Naj szyb ciej, jak tylko
po tra fiła, prze mie ściła się spod okna do drzwi i chwy ciła za mo siężną
klamkę.

-- Już my śla łam, że nie przyj dziesz. -- Sta ruszka od wró ciła się od
męż czy zny ple cami, idąc w kie runku Tove. -- Tylko za mknij drzwi na
klucz. Męż czy zna zro bił, jak ka zała. Jego po tężne plecy i ra miona za sło- 
niły całe drzwi, od jed nej oścież nicy po drugą.

-- Wy pły ną łem dziś bla dym świ tem na po łowy, jak wró ci łem, mu sia- 
łem spra wić ryby i wsta wić je do wę dze nia. Do brze wiesz, że z tym nie
można cze kać. -- Prze lał zimną wodę z jed nego wia dra do dru giego



i wło żył do niej fi lety płotki. -- Już opra wi łem, wy star czy tylko przy pra- 
wić, na bić na kij i wsta wić do ognia. Bę dziesz miała go tową ko la cję.

-- Dziś ło wi łeś? -- za py tała zdzi wiona. -- W dzień? Prze cież jest kilka
dni po pełni, bra łeś sieci?

-- Nie, tak tylko dla sa mego sie bie, chcia łem po pa trzeć na fale i po- 
sie dzieć w ci szy.

-- Gor han... -- za in to no wała jego imię jak pieśń. -- Ty cały czas je steś
w ci szy. Je steś za młody na ta kie od izo lo wa nie, już dawno mó wi łam, że
po wi nie neś się prze nieść gdzieś tu do nas, mu sisz być po śród lu dzi. --
Chwy ciła włosy Tove, a męż czy zna lekko uniósł głowę dziew czy nie. Sta- 
ruszka ufor mo wała jej duży kok na czubku głowy i prze biła go brzo zową
witką, żeby się nie roz padł.

-- Nie cier pię lu dzi... do brze o tym wiesz. Czło wiek jest naj bar dziej
be stial ską istotą na Ziemi. Mnie jest do brze tam, gdzie je stem. Mam co
jeść, mam gdzie spać, słu cham je zior nych fal, a nie wrza sków miast. Ni- 
czego już nie chcę.

-- Ty się za par łeś, że tak ma być, je steś ob ra żony i wście kły na cały
świat. Weź ją na ręce i unieś -- zmie niła te mat. -- Mu szę pod ło żyć lniane
gąbki i ko cyk, nie my łam jej, od kąd by łeś tu ostat nim ra zem.

-- Wście kły już nie je stem, prze szło mi. Po zo stał je dy nie żal i tro chę
go ry czy. Ot, wszystko.

-- Mu sisz spró bo wać jesz cze raz.
-- Pro szę, nie roz ma wiajmy już o tym. Ni czego nie będę pró bo wał.

Mam dzieci, one mi wy star czą. Zo bacz, Irmo. -- Ru chem głowy wska zał
na nagi brzuch Tove.

-- Ru sza się, ru sza. -- Przy ło żyła rękę do pod brzu sza dziew czyny. --
Z dnia na dzień ma co raz więk szy brzuch. Zo bacz, tu już ma roz stępy,
młoda jest, po winna mieć jesz cze piękne ciało po ciąży, prze cież sama
o sie bie nie za dba. Sma ruję ją ole jem, ale mógł byś mi przy nieść ten
swój. Jak na niego mó wi łeś, z ja kiej to było ryby?

-- Olej wie lo rybi. Wie lo ryb, jak pra wie każde ro zumne zwie rzę, ssie
matkę i ma płe twę ogo nową osa dzoną po ziomo, nie tak jak u wszyst kich
ryb pio nowo. I za pa mię taj, Irmo, że to nie jest ryba.



-- Nie tę sk nisz? Za da leką Pół nocą?
Oczy Gor hana za szkliły się przez chwilę, ale znów spoj rzał na brzuch

Tove i wró cił my ślami na zie mię, prze stał wi dzieć ob razy, które uło żyły
się w jego gło wie.

-- Cza sem tak. Naj bar dziej do tego chłodu, wia trów i wszę do byl skiej
ci szy. Na wet nad moim je zio rem jest wię cej ha łasu niż na zim nej Pół- 
nocy. Świersz cze, żaby, żu ra wie, ptaki... U mnie cały czas coś się dzieje
ale się roz py cha... -- Na tych miast zmie nił te mat, wi dząc fa lu jący brzuch
Tove. Ką ciki jego ust lekko pod nio sły się w uśmie chu. -- Za po mnia łem,
jak to wszystko wy gląda, moje dzieci już do ro słe, mo głyby mnie w końcu
od wie dzić. Ta dziew czyna robi się co raz więk sza, musi być jej ciężko.
Może ukła dajmy ją tro chę na boku, prze cież ten brzuch za raz za cznie się
w nią za pa dać.

-- Gor ha nie, ja też mam dzieci i to ja w ciąży cho dzi łam, więc nie ucz
mnie, jak z nią po stę po wać. Wiem, że trzeba na boki, tylko ja już nie
mam siły jej prze kła dać, je stem za stara.

-- Irmo... ale jak ona uro dzi? -- Zmarsz czył mio dowe brwi. Sta ruszka
ścią gnęła z dziew czyny ostat nią pod ko szulkę. Tove le żała już naga. Gor- 
han ob ser wo wał jej de li katną li nię ko ści za ry so wu ją cych się pod oboj- 
czy kiem, szyję i dość pulchne ra miona Irma za uwa żyła jego wzrok od
razu.

-- Ładna jest, prawda? Zo bacz, ja kie ma włosy. -- Po gła dziła je ręką -
- prze szka dzają mi do syć mocno, ła twiej by łoby ją myć, gdy by śmy je
ścięli. I tak śpi.

-- Ale jak ona uro dzi? -- kon ty nu ował za dzi wiony, a jego mię śnie na
przed ra mio nach pra co wały pod cię ża rem Tove, wy ta tu owana ła wica ryb
wy glą dała tak, jakby chciała wy pły nąć na otwarte je zioro. Ogonki po ru- 
szały się, a po gra na towo-czer wo nych łu skach spły nęło kilka kro pel
potu.

-- Nie wiem! -- ko bieta pod nio sła głos. -- Wszy scy się mnie o to py ta- 
cie, a ja nie wiem! Mam pro blem, żeby ją kar mić i poić, a co do piero mó- 
wić o po ro dzie. Będę mie rzyła brzuch i li czyła peł nie, naj wy żej sami go
wy cią gniemy.



-- Sami?! Zwa rio wa łaś?
-- A co, le piej, żeby się w niej udu sił? Ona pew nie nie prze żyje cię cia,

ale dziecko może uda się ura to wać. Kie dyś wi dzia łam czło wieka
w śpiączce. Nie pa mię tam, jak zmarł, chyba z głodu. Już nikt nie miał
ani sił, ani czasu zaj mo wać się nim i umarł we śnie. Ona musi uro dzić,
a po tem ży cie samo po każe. -- Gor han pa trzył na Irmę z lek kim nie do- 
wie rza niem, dwie pio nowe zmarszczki po ka zały się przy no sie i trzy po- 
ziome na czole. My ślał nad czymś go rącz kowo, aż w końcu się ode zwał.

-- Czemu mó wisz "on" ?
-- To bę dzie chło pak. Od razu po kształ cie brzu cha wi dać. Wczo raj

ja kieś dziwne cie nie krą żyły wo kół jej łóżka, ale nie mo głam im prze- 
szka dzać. Wi docz nie przy pro wa dziła ko goś ze sobą.

-- Du chy? -- za py tał zdę biały.
-- Nie wiem! -- krzyk nęła na niego jak mała dziew czynka. -- Krę ciły

się wo kół niej, a po tem zwi nęły się w je den wielki kłę bek i sie działy na
tej skó rze, którą z nią przy nio słeś. Wy glą dało to jak śpiący kot. Nie ba- 
łam się ich i nie wy czu łam w tym nic złego, więc nie wy rzu ci łam tego
dziw nego zja wi ska na dwór. Pew nie kręcą się gdzieś tu cały czas. -- Gor- 
han ro zej rzał się z wy trzesz czo nymi ze zdu mie nia oczami do okoła sie bie.
-- Hi, hi, hi... -- Sta ruszka za śmiała się cał kiem przy jem nie. -- Ech, wy
męż czyźni, ni czego nie ro zu mie cie.

-- Prę dzej zro zu miem du chy niż ko biety -- od parł przy jem nym, cie- 
płym gło sem i ro ze śmiali się oboje. Po mógł prze wró cić Tove na drugi
bok, przy trzy mu jąc jej na raz plecy i nogi. -- A te rany po wy żej kostki?
My ślisz, że się sama cięła?

-- Nie wiem... jest ich dużo. Może w ten spo sób od mie rzała czas?
-- Czas?
-- Lu dzie sie dzący w lo chach czę sto mają ta kie rany, które po tem

prze cho dzą w roz cią gnięte bli zny, od mie rzają w ten spo sób dni, ty go- 
dnie, mie siące, a na wet lata. Przy kła da łam jej w to miej sce babkę lan ce- 
to watą, ale nie po maga. Cały czas jest za czer wie nione, cza sem na wet
stare strupy od pa dają, ale z ran na dal są czy się krew, i tak w kółko.



Męż czy zna, kiedy już uło żył od po wied nio dziew czynę, po chy lił się
i ob ser wo wał ska le cze nia. Chciał ich do tknąć wska zu ją cym pla cem, ale
od su nął rękę. Po my ślał, że to nie jego ciało, więc nie po wi nien jej do ty-
kać, a z dru giej strony prze cież ro bił to cały czas, po ma ga jąc w my ciu.
Dziwne to było uczu cie, zu peł nie nie znane mu do tej pory.

-- Cie kawe, jaką przy nio sła ze sobą opo wieść -- szep nął.
-- Coś mó wi łeś? -- od parła ko bie cina, my jąc piersi Tove. Li ście ka pu- 

sty przy no siły uko je nie. Wy mie niła pla stry na nowe, wcze śniej po sma ro- 
waw szy ich we wnętrzną stronę ma ścią, którą sama ukrę ciła dla krów,
a może ra czej dla ich wy mion, żeby nie po kry wały się ra nami i uśmie- 
rzały ból pod czas do je nia.

-- Tak. Za sta na wiam się, co ją tu spro wa dziło i jaka jest jej hi sto ria.
Może ze mdlała nad brze giem je ziora? A może pły wała w nim i wy rzu ciło
ją na brzeg?

-- Prę dzej by się uto piła... -- od po wie działa sta ruszka.
-- Kto wie, Irmo? Jest cię żarna, ma już dość wy raźny brzuch, który

mógł ją uno sić na wo dzie. Po dob nie jak moje kor kowe boje przy mo co- 
wane do sieci ry bac kich. W ten spo sób nie idą na dno i wi dzę, gdzie je
za rzu ci łem. Ot, póki się nie obu dzi, to jej hi sto ria bę dzie tylko ta jem nicą
je ziora -- chwy cił się za brodę i du ma jąc, roz cze sy wał ją pal cami.

-- A jak się nie obu dzi? -- Irma spoj rzała na niego wy mow nie i ze
stra chem w oczach.

-- To może my jej po win ni śmy po móc?
Pa trzyli po so bie, a mię dzy nimi za pa dła nie zręczna ci sza.
-- Boję się o dziecko, dla tego jesz cze tego nie zro bi łam. Spró bu jemy

tuż przed po ro dem, gdyby miało za szko dzić pło dowi, to będę wi działa
i czuła ru chy dziecka, a w naj gor szym przy padku ich brak, wtedy ro ze- 
tniemy brzuch i go wy cią gniemy.

-- Nie ma ja kichś bez piecz niej szych me tod? -- Ścią gnął brwi i na dal
trzy mał się za brodę. Jego ogo rzała od słońca twarz w tym świe tle uwi- 
docz niła mio dową opa le ni znę i bruzdy wo kół wy dat nych warg. Oczy ko- 
lo rem przy po mi nały wzbu rzone niebo, zda wało się, że z se kundy na se- 
kundę ro bią się co raz bar dziej ciemne.



-- Jesz cze jest za wcze śnie, zde cy do wa nie za wcze śnie na kom bi no- 
wa nie. Jak coś pój dzie nie po na szej my śli, to dziecko na pewno nie
prze żyje. Za trzy mie siące już bę dziemy go towi, a do tego czasu czeka
nas sporo pracy. Chyba że się sama obu dzi ale je śli na wet do tego doj- 
dzie, to nie wiemy, czy coś bę dzie pa mię tała...

-- Za po mni?
-- Gor ha nie, no, kto wie? Ta kie przy padki też mia łam. Wy star czyło,

że kto moc niej z ko nia spadł i już nie wie dział, jak się na zywa, ja kie
imiona przy brali brat, sio stra, gdzie mieszka, a co gor sza, dzieci wła- 
snych nie po zna wał.

Męż czy zna opu ścił dło nie i wło żył je w kie sze nie sza rych, tro chę za
du żych spodni. Pa trzył na chu dziut kie nie pa su jące do ca łego ciała Tove
nogi, jej wy sta jący na brzmiały brzuch i za wi słe na jed nym boku
ogromne piersi, do któ rych przy kle jone były li ście ka pu sty. Kok, który
tak pie czo ło wi cie upi nała Irma, roz wią zał się i na łóżko, opa dły gę ste
i ciemne włosy. Skóra dziew czyny po ły ski wała ni czym ry bie łu ski,
a brzuch co chwila pod ska ki wał, padł na niego cień star szej ko biety, te- 
raz w tym pół mroku dziew czyna wy glą dała jak ki janka. Ciemne, głę boko
kasz ta nowe włosy, wpa da jące w czerń, for mo wały wy soko wy skle pioną
głowę ni czym nie od gro dzoną od tu ło wia, a brzuch i nogi pre zen to wały
się jak ogon oto czony płe twą. Gor han prze szedł w inne miej sce, z któ- 
rego już cał kiem stra cił ostrość jej kon tu rów, cała zlała się w je den wielki
ośli zgły gło wo tu łów. Le żała ze świsz czą cym od de chem, jakby cze kała na
prze po czwa rze nie, na cał ko wite wy klu cie. Usiadł na nie wiel kim krze- 
sełku, które lekko wy gięło się pod jego cię ża rem, chwy cił dzban z wodą
i na lał wodę do nie wiel kiego na czynka wy glą da ją cego jak czarka. W po- 
miesz cze niu zro biło się wil gotno i parno, wy tarł nad garst kiem pot
z czoła i upił kilka ły ków, kro ple wody osia dły mu na bro dzie, a na skro- 
niach znów po ja wił się pot. Wstał i uchy lił okno, żeby wpu ścić do izby
choć odro binę świe żego po wie trza. De li katny wie trzyk wpra wił dro binki
ku rzu w ruch. Wi ro wały po nad skle pie niem domu, mia rowo opa da jąc
w dół. Gor han prze cze sał ręką dość krót kie włosy w ko lo rze sło necz nego



pia sku, chwy cił duży ku chenny nóż, któ rym Irma za zwy czaj kro iła chleb
i pod szedł do sta ruszki.

-- Tniemy? -- Pod niósł ostrze na wy so kość jej oczu, czu bek zło wrogo
za iskrzył.

Gor han jedną ręką po mógł Ir mie po ło żyć dziew czynę z po wro tem na
plecy. Ko bieta wy cią gnęła jej włosy spod ple ców i roz ło żyła na ca łej dłu- 
go ści, męż czy zna wy dzie lił jedno pa smo, na prę żył jak linę i przy ło żył
nóż.

-- Nie idą... ale mocne -- mó wił, a sta ruszka pa trzyła mu na ręce. --
Nie chcą się ściąć, kiedy ostatni raz go ostrzy łaś?

-- Ooo, to już dawno. Fak tycz nie chleba dziś rano nie ukro iłam, ale
ra czej po rwa łam. -- Męż czy zna pod szedł do wie ko wego kre densu i wy- 
cią gnął z szu flady spe cjalny ka mień. Ocie rał o niego ostrzem raz z jed- 
nej, raz z dru giej strony z taką wprawą, jakby ro bił to od lat. Drobne
iskry sy pały się spod klingi. Gor han po czuł w ustach me ta liczny smak,
pod szedł do dziew czyny i znów chwy cił jej włosy. Drobna kępka zo stała
mu w dłoni, ale reszta wło sów nie chciała ulec ostrzu.

-- Prze cież to nie moż liwe, jest ostry jak brzy twa. -- Na cią gnął włosy
na bro dzie i prze ciął je no żem. -- Zo bacz, Irmo. -- Wska zał garść wło sów
trzy ma nych w pal cach. -- Skoro swoje mogę ściąć, to czemu jej nie?

-- Ach, może ro bisz to pod złym ką tem. Jak by łam młod sza, też mia- 
łam ta kie mocne i grube ni czym koń ski ogon. Weź ta sak. Nie mu sisz już
go ostrzyć. Pod ło żymy jej pod włosy tę grubą, długą, drew nianą de skę,
na któ rej za wsze pa tro szę ryby i kroję mięso. Ude rzysz w nie z góry i bę- 
dzie po kło po cie.

Gor han przez chwilę my ślał, ale już za chwilę przy niósł de skę.
-- Do brze, to na "trzy" tnę. -- Ręka z ta sa kiem za wi sła mu nad wło- 

sami dziew czyny. -- Raz, dwa, trzy...! Ciach! -- Ostrze ude rzyło w mocne
i grube ni czym okrę towa lina włosy, spod ostrza znów wy do były się iskry
i trzask. Dziew czyna w jed nej se kun dzie otwo rzyła oczy, wy gięła szyję,
zła pała po wie trze i znowu opu ściła tu łów ra zem z po wie kami na miej sce.
Ob cięte pu kle le żały na łóżku.



-- Psia krew! Do li cha, co to było?! -- Gor han nie mógł uwie rzyć w to,
co zo ba czył.

-- Uspo kój się, włosy bar dzo czę sto są na elek try zo wane i w ze tknię- 
ciu z ja kimś me ta lem wy twa rza się wła śnie ta kie strze la jące spię cie. Ona
się cały czas ru sza, więc niech to cię nie dziwi. Jak śpisz, też się ru szasz
i na wet nie wiesz, że otwie rasz oczy.

-- Ni gdy nie mia łem dłu gich wło sów, więc nie wiem.
-- Ale ja mia łam i wiem. Do tnij no żem to, co zo stało jej po bo kach,

tak, żeby choć wy glą dało na równe. Te raz bę dzie dużo ła twiej się nią
opie ko wać.

-- A co z tymi? -- Wska zał na te le żące na łóżku. Pu kle po skrę cały się
w nie ła dzie i wy glą dały, jakby wy cią gały ku nim macki. -- Wy glą dają
prze ra ża jąco -- do koń czył.

-- Włosy są bar dzo sta rym za bo bo nem, ro dza jem znaku. Od czy nia nie
uro ków, rzu ca nie za klęć, ech... w to wszystko można wplą tać sym bol
wło sów, ale w tym mo men cie ja w to nie wie rzę. Mu szę się nią opie ko- 
wać, a nie mam siły ich myć i ukła dać, ja je stem za stara, nie mam mocy
w rę kach, a one są za dłu gie. Mo żemy je spa lić albo weź je ze sobą i wy- 
ko rzy staj do na pra wia nia swo ich sieci. Zo bacz, ja kie są mocne i grube. --
Chwy ciła w dłoń je den włos i na prę ża jąc go, pró bo wała prze rwać, ani
drgnął.

-- Nie wiem, czy tak można -- od rzekł spe szony. -- Nie znamy jej, nie
wiemy, kim jest, co ze sobą tu przy nio sła.

-- Ach, daj już spo kój z tym ga da niem. Są dłu gie na po nad metr!
Gdzie ty ta kie dru gie nici znaj dziesz? Ko niom znowu z tył ków bę dziesz
wy ry wał? Masz! -- Ze brała włosy dziew czyny i wło żyła do lnia nego
worka. -- Masz i zrób z tego ja kiś po ży tek. Pa mię taj, że nic nie po winno
się mar no wać, a na za bo bo nach i uro kach się znam, więc mo żesz mi za- 
ufać. I wo rek ju tro mi od daj, bo to mój ulu biony. Do brze się w nim su szą
zioła, a te raz po móż ją ubrać i już bę dziesz wolny, masz, jesz cze to wy pij.
-- Ko bieta po dała męż czyź nie zie lony na par. -- To jest woda po go to wa- 
nym szcza wie, tro chę gorzka, ale uzu pełni wszel kie nie do bory.

-- Ale ja się do brze czuję, nie po trze buję tego.



-- Po trze bu jesz i na wet nie wiesz jak. Ju tro przyjdź z tym wor kiem
do sta niesz jesz cze. -- Męż czy zna po mógł przy ubie ra niu Tove, ale nie
pa trzył już na nią tak jak wcze śniej. Chciał czym prę dzej wró cić do swo- 
ich obo wiąz ków. Wi dział, jak sta ruszka opada z sił, więc chwy cił za ryby,
które przy niósł, do pra wił je i pod sma żył na cien kiej, że liw nej pły cie i po- 
dał Ir mie sie dzą cej na swoim wy so kim łóżku, przy kry tym weł nia nym
ko cem. Ko bieta z tru dem wstała i usia dła do stołu, żeby zjeść.

-- Gor han... -- Po ło żyła rękę na jego rękę. Męż czy zna sie dział obok
niej. -- Ty je steś dla mnie jak syn. Po ma gasz, opie ku jesz się nie tylko
mną, masz ta kie do bre i złote serce. Wpuść do niego ja kąś ko bietę... --
Spoj rzała na niego wy mow nie i z ja kąś dziwną no stal gią w oczach.

-- Nie po trze buję ko biet. Mam już ich wy star cza jąco dość. Coś jesz- 
cze? Czy znowu bę dziesz mi pra wić mo rały?

-- Gor han... je steś silny jak wół, ale masz za mar z nięte serce, jak kra,
co po ja wia się na lo dzie. Lu dzie są stwo rzeni do ży cia w sta dzie, w jed- 
no ści. Przy naj mniej dwie tu u nas we wsi pa trzą na cie bie za mglo nymi
oczami.

-- Nie chcę ich, ko biety są prze wrotne i głu pie. Mam dzieci, to jest
moje stado.

-- Gor han... -- Ści snęła jego rękę jesz cze moc niej, czuł, jak drży. --
Twoje dzieci mają już swoje ro dziny, dla tego co raz rza dziej nas od wie- 
dzają. Tylko pa trzeć, jak po ja wią się wnuki. Otwórz swoje serce.

-- Skoń czy łaś już te mo rały? Ju tro przy niosę wo rek. -- Wstał i nie pa- 
trząc na ko biety, na tych miast wy szedł z izby. Był po nad tym wszyst kim,
nie my ślał o tym, co usły szał.

Przy zwy czaił się już do tego, że ta stara ko bie cina cały czas upo mina
go, ro słego, za rad nego czter dzie sto pię cio let niego fa ceta, że kłóci się
z nim, na ka zuje, umo ral nia i nie ro zu mie tego, że on jest i chce być jak
ryba pły wa jąca w ła wicy, a jed nak sa motna. Być może niebo nie wy słu- 
chało jego próśb wtedy, kiedy po winno, więc prze stał je skła dać. Czas
ukoił rany, gruba skóra po ro sła bli zny, a serce ob ro sło pa ję czyną i ku- 
rzem, dla tego na wet nie za sta na wiał się nad tym, co do niego mó wiła.
Nie ża ło wał żad nych de cy zji, które pod jął w ży ciu, ni kogo prze cież nie



skrzyw dził ani nie za bił, oczy wi ście nie li cząc ryb, które zjadł albo sprze- 
dał. Szedł i nic nie mó wił, choć cza sem, jak miał do bry hu mor, coś sam
do sie bie ga dał albo pod śpie wy wał, ko piąc przy drożne ka mie nie, jed nak
nie tym ra zem. Broda mu lekko opa dła, a w miej scu przy cię cia no żem
była nie równa, wy glą dało to tak, jakby mysz wy skro bała w niej dziurę.

Chód miał ciężki, ale szybki i mocny, sta wiał dłu gie, za ma szy ste
kroki, po zo sta wia jąc po so bie ślady na piasz czy stej dro dze. Przy po mi nał
wę drow nego pie chura, cza sem zu peł nie bez wied nie za kła dał ręce na
plecy i tak trzy mał przez całą drogę. Pa trzył wtedy w dal przed sie bie, ale
już nie pod nogi. Jakby ręce sple cione na lę dź wiach pod trzy my wały pion
krę go słupa i nie po zwa lały mu opaść. Spoj rzał w niebo, a wy peł zły na nie
dość ciemne, kłę bia ste, bu rzowe chmury, w od dali za częło bły skać, ale
zmiana po gody nie prze stra szyła go w ża den spo sób, nie przy spie szył
kroku. Po wie trze zro biło się cięż kie i wil gotne, wiatr ucichł.

Coś za sze le ściło w krza kach, za ko tło wało się, za trze po tało. Za czął pa- 
dać deszcz. Naj pierw był mia rowy i lekki, jed nak już po chwili kro ple
desz czu za częły swym roz mia rem przy po mi nać doj rzałe wi śnie, opa dały
ciężko na zie mię, tym sa mym wznie ca jąc tu many ku rzu na su chej, piasz- 
czy stej dro dze. Szum desz czu sta wał się co raz gło śniej szy, przy ćmił na- 
wet ha łas wy do by wa jący się z przy droż nych za ro śli. Gor han szedł da lej,
uda jąc, że nie wi dzi, jak coś co raz moc niej sza mo cze się w krza kach,
chciał zi gno ro wać ten dźwięk, ale im moc niej pa dał deszcz, tym bar dziej
na tar czywy czuł w so bie im puls, który mó wił mu, że po wi nien tam zaj- 
rzeć. Gdy rej wach w krza kach stał się do no śny jak na jar marku, męż czy- 
zna za trzy mał się i z przy kle joną do ciała mo krą ko szulą oraz spodniami,
w dość in ten syw nych smu gach desz czu, schy lił się i ostroż nie roz chy lił
ga łę zie. Zwie rzę pod nio sło la ment, za częło bur czeć i kra kać, a jego
czarne piórka roz trze po tały się na wszyst kie moż liwe strony. Cie płe, gar- 
dłowe brzmie nie roz le gło się po ca łej oko licy. Męż czy zna za uwa żył, że
ptak pod nosi tylko jedno skrzy dło. Kro ple desz czu spły wały mu po pió- 
rach i dzio bie, czarne oko krę ciło się, co rusz cho wa jąc się pod pta sią po- 
wiekę.



-- Kruk -- szep nął do sie bie męż czy zna. -- Ależ po tężny i wielki, jak
ja strząb. -- Wy cią gnął po niego ręce. Za pierw szym ra zem ptak dźgnął
go za krwa wio nym dzio bem w pa lec, ale już za dru gim udało się mu go
zła pać. Gor han obej rzał go na tyle, na ile po zwa lał mu deszcz. Na pewno
ptak miał na de rwaną prawą nogę i zła mane skrzy dło, któ rym zu peł nie
nie po ru szał. Ptak sza mo tał się i wy da wał dziwne gar dłowe dźwięki, więc
męż czy zna zła pał go obu rącz jak kurę i scho wał się z nim pod drzewo.

-- I co te raz, kruku? -- mó wił, pa trząc mu w oczy. -- Co mi przy no sisz
na tych swo ich po ła ma nych skrzy dłach? Wojnę czy śmierć? -- Mo kre
pta szy sko pa trzyło na Gor hana i prze stało kra kać. -- Naj czę ściej że ru je- 
cie tam, gdzie jest pa dlina, nie po gar dzi cie też ludz kimi zwło kami, więc
naj lep szym miej scem są dla was pola bi tewne po za koń czo nych wal- 
kach. -- Męż czy zna mó wił, ptak mil czał, krę cąc łeb kiem. -- I co ja mam
te raz z tobą zro bić cho wańcu cza row nic? Po tra fisz wy jeść tru powi mózg
przez oczo doły i ni gdy nie po ja wiasz się przez przy pa dek, a pra wi dłowo
od czy tane znaki mogą zmie nić czło wie cze losy.

Li ście drzewa na mo kły i prze stały już chro nić. Strużki wody lały się
Gor ha nowi na plecy, a co raz czę ściej po ja wia jące się grzmoty nie były
do brą za po wie dzią, więc gdy tylko skoń czył roz ma wiać z pta kiem,
deszcz sku tecz nie wy pę dził męż czy znę spod drzewa.

I gdy tak od cho dził, a jego po stać ni kła w sza ru dze, pa trzyły za nim
zie lone knieje i wy cią gały do niego ga łę zie. Wpa try wały się w jego
mocne plecy, na któ rych, gdyby tylko chciał, mógłby prze nieść świat
cały. Się gały lia nami do ko stek, chcąc go za trzy mać, ale su pły, które wią- 
zały, śli zgały się po so bie i roz plą ty wały od desz czu. Mu siały za nim pa- 
trzeć bar dzo długo, bo wkrótce za stał je blady świt. Ciem no zie lone świa- 
tło roz po starło się na wszyst kich list kach i ro ślin kach, które da lej były
zwró cone w jego stronę. W świe tle dnia w ko ro nach to poli bzy czały psz- 
czoły, a krzew, który dał schro nie nie czar nemu kru kowi, roz chy lił nad- 
zwy czaj nie mocno pędy. Nie miał tego zwy kle w zwy czaju, bo wo lał cho- 
wać się w so bie albo piąć ku pro mie niom słońca, ale zro bił to wbrew
swo jej na tu rze, bo na czar nej ziemi, wy ście ła nej kru czymi pió rami, le- 
żało pul su jące, czer wone, za ję cze serce.



14.
O my ślach splą ta nych jak ry bac kie

sieci
-- Gor han! Go or han! -- Szła z wiel kim tru dem, tuż przed chatą ry- 

baka za trzy mała się, ła piąc od dech. Jedną rękę trzy mała na sercu, drugą
pod pie rała się na dę bo wej la sce. Gdy chwilę od po częła, znów za częła
wo łać: -- Gor han, Go oor han!

Po wie trze po wczo raj szej bu rzy było chłodne i wil gotne, tem pe ra tura
oto cze nia spa dła, ro śliny jesz cze nie do tknięte je sien nymi chło dami
utrzy my wały zmę czoną i już nieco po sza rzałą zie leń, która bar dzo wy- 
raź nie na bie rała ciem nego ko lo rytu. Kilka kru chych i łam li wych li ści
otarło się o jej nogi i po fru nęło gdzieś da lej. Za częła kasz leć, za schło jej
w ustach. Po de szła jesz cze kilka kro ków i do strze gła tak do brze jej znany
krzew. Owoce ka liny były już cał ko wi cie su che, a więk szość z nich zo- 
stała ze rwana z szy pu łek przez ptaki. Za sta na wiała się, czy z lesz czyny
już spa dły orze chy. Znów chciała go za wo łać, ale roz kasz lała się na do- 
bre.

-- Irma? -- po wie dział sam do sie bie, wy cho dząc z prze ło żo nymi
przez ra mię ry bac kimi sie ciami. Za sło nił oczy przed nie wy raź nym słoń- 
cem i pa trzył na kur czącą się w od dali po stać. Usły szał świst wy do by wa- 
jący się z jej płuc. Odło żył sieci i na tych miast do niej pod biegł, ła piąc ją
pod ra mię. -- Irma? Jak tu do szłaś, prze cież to jest zbyt da leka droga dla
cie bie, i tak bym dziś przy szedł do was z tra nem, co... -- Nie zdą żył zło- 
żyć słów, ko bieta na tych miast mu prze rwała:

-- Włosy jej od ro sły. Są tak samo dłu gie jak wczo raj.



-- Co? -- od parł z nie do wie rza niem. -- Ale to jest nie moż liwe, może
coś ci się przy wi działo.

-- Je stem stara, ale nie je stem prze cież głu pia. Nie mo głam z tym
dłu żej cze kać. Co zro bi łeś z tymi, które wczo raj za bra łeś ze sobą? -- Te- 
raz już pod pie ra jąc się na jego moc nym przed ra mie niu, szła dużo szyb- 
ciej. Pro wa dził ją do swo jej chaty.

-- Jesz cze nic. To zna czy pra wie nic, zna la złem wczo raj ran nego
ptaka, zro bi łem mu klatkę i kil koma pu klami wy ście ła łem mu pro wi zo- 
ryczne gniazdo, a in nymi za ła ta łem nie wielką dziurę w sieci, ale tylko
w jed nej.

-- To do brze, tylko nie wy rzu caj jej w je zioro. Mu simy je spa lić.
-- Za późno. -- Po ka zał wska zu ją cym pal cem pię trzące się fale na wo- 

dzie. -- Dziś rano już ją rzu ci łem.
-- Psia krew! -- za klęła
-- Ale co to ma do rze czy? -- za py tał, otwie ra jąc skrzy piące drzwi,

wiatr na gle za wiał im pro sto w twarz, sta ruszka zmru żyła oczy. --
U mnie nad je zio rem wieje za wsze, już za po mnia łaś? -- Uśmiech nął się,
uka zu jąc białe zęby. Na tle ogo rza łej od słońca twa rzy wy glą dały dość
nie na tu ral nie. Wpro wa dził ją de li kat nie przez próg i po mógł usiąść na
wiel kim drew nia nym krze śle tuż przy stole. Irma ro zej rzała się po drew- 
nia nych ścia nach, na wszyst kich były roz wie szone stare ry bac kie sieci, te
któ rych już nie uży wał. We wnątrz domu pach niało solą i skru szo nymi li- 
śćmi ja łowca.

-- Nic tu się nie zmie niło. -- Ro zej rzała się do okoła. -- Zdjął byś te
sieci w końcu, tylko zbie rają kurz i spra wiają, że jest ciemno.

-- O nie. To mój dom, moje je zioro, moje ryby i moje sieci.
-- Czy to jest kruk? -- Sta ruszka się wy pro sto wała, gdy tylko usły szała

kra ka nie. Do bie gało z dość za cie nio nego rogu po miesz cze nia, ptak usi- 
ło wał dzio bem prze bić me ta lową siatkę, która za cze piona o drew nianą,
szkie le tową kon struk cję sta no wiła coś w ro dzaju pro sto kąt nej klatki.

-- Kruk, kruk, kra... głę bo kie, gar dłowe i da leko sły szalne kra ka nie
co raz bar dziej się na si lało. -- Kruk, kruk, kru uuk, kra, kra, kraaa... --



sta ruszka aż wstała z wra że nia i trzy ma jąc jedną rękę na ple cach,
a drugą opie ra jąc się na la sce, po czła pała do klatki.

-- Ależ piękny, jaki do stojny. -- Przy ło żyła dłoń do siatki, kruk od sko-
czył do tyłu i prze stał kra kać -- Wy gląda tak, jakby ktoś ob lał go smołą.
Zo bacz jak umie jęt nie zwi nął jej włosy na brzo zo wej ko rze, jak do brze
ufor mo wał gniazdo. Co mu da jesz do je dze nia?

-- Ryby.
-- Co? -- Spoj rzała na Gor hana z po li to wa niem.
-- A co ja in nego od wczo raj mógł bym dla niego wy my śleć? Te raz mu

my szy nie na ła pię, mu szę za jąć się pracą.
-- No tak, tak, masz ra cję. My ślisz, że to ja kiś znak? Że ten ptak i ta

nie zna joma dziew czyna... -- Prze rwała zda nie i pa trzyła na kruka. -- Mu- 
simy jak naj szyb ciej spa lić te włosy. Gor han... -- Spoj rzała męż czyź nie
pro sto w oczy. -- Żad nemu nor mal nemu czło wie kowi włosy nie od ro- 
słyby przez jedną noc. Na wet gdyby najadł się skrzypu po lnego i po- 
krzyw, to jest nie moż liwe.

-- Coś su ge ru jesz?
-- Ona musi być cza row nicą.
-- No i co z tego, chcesz ją spa lić za to na sto sie, ra zem z tymi wło- 

sami?
-- Nie, nie oczy wi ście, że nie. Tylko nie wiemy, ja kie ma w so bie

moce, czy jest do bra, czy zła, nic o niej nie wiemy, a lu dzi w wio sce jest
dużo. Tu się może roz pę tać ja kieś dzi kie sza leń stwo. Lu dzie mogą się jej
bać.

-- Albo ona ich... -- prze rwał. -- Nie wiesz, co ją w ży ciu spo tkało.
-- Tak, tak, tak, masz ra cję. -- Od wró ciła się od klatki i chwiej nym

kro kiem wra cała na swoje miej sce. Na prze ciw le głej stro nie, pod ścianą
stał bar dzo długi drew niany stół, który po mie ściłby ze dwie pełne ro- 
dziny. Prze je chała po jego znisz czo nym od użyt ko wa nia i upływu czasu
bla cie, za ry so wa nia pię trzyły się jak zmarszczki na jej twa rzy. -- Pa mię- 
tam, jak mó wi łeś, że go po rą biesz i spa lisz, nie zro bi łeś tego. -- Wbiła
pa zno kieć w naj więk szą szcze linę.



-- Jesz cze nic stra co nego. Roz kła dam na nim sieci, przy daje się. --
Sta ruszka po de szła do drzwi wej ścio wych i zaj rzała do nie wiel kiego za- 
głę bie nia po pra wej stro nie.

-- ...ale nie ma szafy. Za wsze były tu...
-- Już nie jest mi po trzebna. Mnie wy star czy kilka ko szul i fu tro --

prze rwał jej na tych miast zda nie.
-- Nie wi dzę też lu stra. Było jed nym z naj więk szych we wsi.
-- A po co mam na sie bie pa trzeć? Nie mu szę.
-- Może masz ra cję... sama nie wiem, ja to wolę w ogóle już na swoją

sta rość nie pa trzeć, wy star czy, że spoj rzę na ręce. -- Wy cią gnęła po- 
marsz czoną dłoń. -- Ooo, wi dzisz, ja kie to za su szone.

-- No wła śnie -- przy tak nął i ro ze śmiał się. -- Wi dzę, że po dzie lasz
moje zda nie. W żad nym domu lu stro nie jest po trzebne. Bo jest do kład- 
nie tak, jak ma być. Pew nych spraw nie da się prze sko czyć. -- Sta ruszka
pa trzyła i czuła w nim mą drość oraz ja kiś dziwny stan me lan cho lii na
gra nicy smutku.

Był pra co wity, w sile wieku, mógłby od być jesz cze nie jedną po droż
na Pół noc, mógłby coś zmie nić, za miast sie dzieć w tej wio sce, ale nie
chciał. Nie było mu to po trzebne. Wo dziły za nim oczami ko biety i te
młode, i star sze, bo jest taki ro dzaj męż czyzn, który po doba się każ dej.
Naj wię cej kło po tów miał z He leną, co ma męża mo czy mordę. Przy cho- 
dziła tu niby owo ców ka liny na zbie rać, niby bzu, po ryby, a przy oka zji
przy no siła mu świeże bochny chleba, ot, niby tak przy oka zji, a po tem
wpra szała się i sia da jąc przy stole, suk nię wy soko pod wi jała, nogi roz- 
chy lała i mó wiła, że zrobi mu to na zdro wie, a on nic jej nie od po wia dał.
Sieci brał, do ło dzi wsia dał i wy pły wał na sam śro dek je ziora. Uparta
była i przy cho dziła tu przez kilka mie sięcy, aż w końcu lu dzie za częli ga- 
dać. Jej to było na wet na rękę, mąż cały czas pił, to plotki go omi jały, aż
któ re goś dnia, ktoś mu w końcu po wie dział to i owo przy ko lej nej bu- 
telce, i nim Gor han wró cił z je ziora, cze kał na niego scho wany w nad-
brzeż nych krza kach. Gdy tylko po ja wił się w za sięgu wzroku, ru szył na
niego z ła pami, po sztur chali się tro chę. Gor han ostrze gał, żeby wła snej
baby pil no wał, bo jemu nic do niej, ale mo czy morda nie ro zu miał, wpadł



w ja kiś sza leń czy amok, więc do stał pię ścią mie dzy oczy, aż coś mu
w no sie strze liło, oczy za szły krwią, prze wró cił się na nad brzeże i tak
tam le żał do sa mego wie czora, aż fale za częły przy kry wać mu naj pierw
tu łów, a po tem nogi. W końcu Gor han zli to wał się nad nim i wy cią gnął
go głę biej na brzeg, spraw dził, czy od dy cha i wró cił do swo jej chaty, wy- 
glą da ją cej ra czej jak stara szopa za go spo da ro wana na bu dy nek miesz-
kalny. Kiedy rano wstał i wyj rzał przez okno, mo czy mordy nie było. Zo- 
sta wił po so bie tylko me an dru jące ślady pro wa dzące na ścieżkę zni ka- 
jącą w le sie.

Jak przy cho dziły do niego młode, jesz cze pa nienki, to rów nież wy- 
pły wał na je zioro, ale wtedy pły nął na prze ciw le gły brzeg tam, gdzie
swoje gniazda mają kor mo rany. Mó wił, że te ptaki tro chę mu przy po mi- 
nają kruki, bo choć są piękne, to bar dzo nie lu biane przez lu dzi. Je żeli
cho dzi o młode, to więk szy pro blem miał z ich oj cami ani żeli z nimi. Wy- 
star czyło, że na którą tylko krzywo spoj rzał, od cho dziła z pła czem, a po- 
tem łzy za nim wy le wała mie sią cami, więc oj co wie do bi jali się do jego
za ry glo wa nych drzwi, ale nic wiel kiego so bie z tego nie ro bił. Choć jedna
była na tyle cwana, że roz gło siła po wsi, że jest z nim w ciąży. Śmiał się
z tych plo tek, ale kiedy brzuch za czął jej ro snąć, nie był mile wi dziany
we wio sce, a i nikt ryb od niego ku po wać nie chciał, a prze cież do brze
wie dział, że to nie jego dziecko. Do piero jak uro dziła zdro wego chłop- 
czyka z ciem nymi krę co nymi wło skami, od razu było wia domo, czyja to
sprawka. Oj ciec córkę zlał ki jem, aż czer wone pręgi miała na ple cach
i przy szedł go prze pra szać. Ale Gor han, jak to miał w zwy czaju, od wró cił
się od przy by łego, wsiadł do ło dzi i po pły nął. Od tam tej pory dzie wu chy
dały już so bie z nim na spo kój a oj co wie cza sem piwa z nim wy pili przy
ja kim świę cie, ot i wszystko.

-- Gor ha nie, co z nią zro bimy? -- za py tała zre zy gno wa nym gło sem. --
Po woli opa dam z sił, prze cież mu szę jesz cze wnu kiem się zaj mo wać.

-- Nic nie zro bimy. Te raz pój dziemy spa lić włosy, a po tem po szuka
się ja kiejś ko biety do po mocy. Ja jej za po moc za płacę.

-- Ale tu nie cho dzi o pie nią dze, prze cież ja też coś mam scho wane.
Cały czas lu dzie do mnie przy cho dzą po ma ści, zioła, po radę. Żyję



z tego, co przy niosą, prze cież sam wiesz. Boję się, że jak ktoś obcy bę dzie
się tu krę cił, to za cznie nie stwo rzone głu poty opo wia dać. Gdyby ktoś
inny zaj mo wał się nią już te raz i zo ba czył te od ra sta jące włosy? Sam do- 
brze wiesz, jacy są lu dzie.

-- Irmo, prze cież ty sama je steś jak cza row nica. Całe półki masz wy- 
ło żone zio łami i świe cą cymi ka mie niami, a bo isz się o tę dziew czynę? --
za py tał z nie do wie rza niem.

-- Ale mnie nie od ra stają włosy w ta kim tem pie, ja le czę, za ma wiam
cho roby. Nie znam się na cza rach.

-- Ech... -- wes tchnął. -- To naj pierw spalmy te włosy, a po tem się zo- 
ba czy, ja koś to bę dzie. U mnie na po dwórku?

-- Nie, u mnie w cha cie, mu simy przy niej.
-- Do brze, w ta kim ra zie ru szajmy w drogę.
Szli wolno, bo sta ruszka nie miała sił, Gor han chciał ją wziąć na ręce,

ale od mó wiła, za śmiała się tylko, że po wi nien żony po szu kać i ją do
łóżka no sić, a nie za mie rzać się na starą babę. Co chwila wzma gał się
wiatr i two rzył tu many uno szą cego się pia sku na szu tro wej dro dze. Za- 
sła niali przed nim oczy i za ty kali usta, w po wie trzu czuć było nad cho- 
dzącą je sień, owie wało ich raz cie płe, raz zimne po wie trze, jakby wi cher
sam nie mógł zde cy do wać się, z któ rej wiać strony, czy z zim nej pół nocy
czy cie płego po łu dnia. Stwo rzony przez siły na tury, a nie czło wieka wy- 
wo ły wał w Gor ha nie skrajne od czu cia. Do brze wie dział, jak w taką po- 
godę za cho wują się fale na je zio rze i jak ła two traci się ste row ność ło- 
dzią. Woda pro wa dzi czło wieka tam, do kąd chce, a nie tam, do kąd po- 
winna. Do brze wie dział, że te raz na je zio rze bał wany pię trzą się ni czym
ostre ga łę zie na czub kach drzew i mo głyby w jedną, nie wielką chwilę za- 
kryć ro słego, dwu me tro wego czło wieka. Za sta na wiał się, czy to, co te raz
do niego przy cho dziło, było prze czu ciem nad cho dzą cych, nie uchron- 
nych zmian, czy tylko tak so bie wma wiał.

Był blon dy nem, roz ro śnię tym w ra mio nach, im czę ściej wy pły wał na
ło wi ska, tym moc niej roz ra stały się barki od cięż kiej wio ślar skiej pracy.
Nie prze szka dzało mu to, że co ja kiś czas mu siał po sze rzać swoje ko- 
szule, bo z tru dem ścią gał je z sie bie. Ciął po przed nie szwy, do kła dał



w wy cięte miej sca kilka cen ty me trów z in nego ma te riału i za szy wał z po- 
wro tem, a że bie gle po słu gi wał się igłami, na wy kły był do prze pla ta nia
ry bac kich sieci, to nie spra wiało mu to zbyt wiel kiego kło potu.

Kiedy zo ba czyli z od dali dom Irmy, każdy jej krok sta wał się wol niej- 
szy. Co chwilę wspól nie przy sta wali, żeby od po częła. Po dro dze mi nęli
dom tkacki, starą wę dzar nię, dom bart nika i bed na rza oraz wiele in nych
zwy kłych go spo darstw. Ko biety krzą tały się w obej ściach, męż czyźni
prze by wali na po lach albo wy jeż dżali do po bli skich wsi za ła twiać różne
spra wunki. Mi nęło już dużo czasu, więc plotki na te mat Tove znacz nie
uci chły, ale nikt, kto tu miesz kał, nie za po mniał o dziw nym po ja wie niu
się nie zna jo mej dziew czyny. Sta ruszka tuż przed otwar ciem drzwi za- 
częła pa trzeć na Gor hana w taki spo sób, jakby go wi działa po raz pierw- 
szy. Drżały jej ką ciki ust, być może ze stra chu, albo z ja kie goś bli żej nie- 
okre ślo nego za dzi wie nia. Nic nie mó wiła, tylko pa trzyła na niego i od dy- 
chała nie równo, po wie trze świsz czało jej mię dzy krzy wymi zę bami,
płuca pod no siły się i za pa dały. Po ło żyła po wy gi naną od reu ma ty zmu
dłoń na jego piersi, chcąc w ten spo sób za zna czyć, że chce mu coś po- 
wie dzieć, że na czymś jej bar dzo za leży. Zmru żyła oczy, a wtedy
zmarszczki wo kół nich przy brały kształty splą ta nych ry bac kich sieci, nie
spo sób było na tra fić na tę linę, która jako pierw sza za po cząt ko wała
splot.

-- Wiesz, co bę dzie da lej? -- po wie działa tak, jakby ona już była tego
świa doma, a chciała się tylko upew nić.

-- Nie -- rzu cił oschle -- a po co mi ta kie no winy?
-- A ja wiem? -- Zdjęła rękę z jego piersi i po grą żona w ja kiejś dziw- 

nej za du mie pchnęła moc niej niż zwy kle drzwi od domu. -- Nie wielu jest
na świe cie ta kich jak ty. -- Zmie niła tor roz mowy na zu peł nie inny.

-- Irmo, a ty znowu swoje?
-- Zro bię z tym po rzą dek, choć bym miała przy pła cić to wła sną śmier- 

cią. -- Jej nie re gu larne rysy twa rzy wy ostrzyły się, nos jakby wy dłu żył,
a w oczach po ja wił się dawno nie spo ty kany ogień. Gor hana prze szły
ciarki wzdłuż krę go słupa i po czuł mro wie nie w koń czy nach. Oczy sta- 
ruszki wy ra żały coś wię cej ani żeli zwy kłą de ter mi na cję, cza iła się w nich



ja kaś iskra, do kład nie taka sama, jaka zdobi oczy lu dzi, któ rzy z nie wia- 
do mych przy czyn po stra dali zmy sły. Zu peł nie nie ro zu miał jej in ten cji,
pa trzył z ja kimś dziw nym nie do wie rza niem. Za wsze wy ra żały cie pło
i spo kój, a te raz pa trzyły na niego po prze ci nane ja ki miś dziw nymi wiąz-
kami świa tła, w któ rych cza iła się złość.

Wszedł do izby ostroż niej niż zwy kle. Ob ser wo wał sta ruszkę, wą chał
po wie trze, słu chał trzesz czą cej pod łogi i ścian, cze kał, aż na sta nie ci sza.
Ta sama doj mu jąca, która za wsze cze kała na niego w domu, ale prze cież
to nie był jego dom, więc czego ocze ki wał?

-- Spójrz, jak uro sły. To są do piero dziwy. -- Gor han prze su nął wzro- 
kiem po Tove, zda wało się, że po ścię ciu wło sów jest ich dwa razy wię cej.
Uło żyła na nich głowę jak na ka czym pu chu, otu lały ją z każ dej strony.
Wy cho dziły spod ple ców, bar ków, ra mion, rąk. Się gały do lę dźwi albo
na wet kilka cen ty me trów da lej. Pod szedł do niej ostroż nie, nie śmiał ich
do ty kać. W izbie Irmy przy brały mocny, jakby gra na towo-czarny od cień,
pra wie taki sam, jaki zdo biły lotki kruka. Wy glą dała, jak śpiący w gnieź- 
dzie ptak. Sku lony w so bie, jakby chciał ochro nić się przed desz czem, na
wpół śpiący, na wpół czu wa jący, ale jed nak wciąż żywy. Sta ruszka po de- 
szła do niego i chwy ciła za ra mię, na pię cie w jej oczach jakby ze lżało, do- 
tknęła jej ręki:

-- Zimna. Nie wiem, co się z nią dzieje. Raz jest zimna, raz go rąca, aż
pot spływa jej ze skroni. -- Od gar nęła z czoła dziew czyny włosy, które
przy kle iły się jej do czoła.

-- Czy ty cze goś po trze bu jesz ode mnie? Je steś ja kaś nie swoja -- za- 
dał py ta nie.

-- Mu simy spa lić włosy i zro bimy to ra zem.
-- Dla czego tak ci za leży na tym, że bym tu był? -- Zmarsz czył czoło

w nie do wie rza niu, sta ruszka od wró ciła wzrok i za częła cze goś szu kać
w drew nia nych sza fecz kach. Prze wra cała fiolki, przez nie uwagę roz sy py- 
wała zioła, na wet zbiła szklaną bańkę z desz czówką.

-- Niech to szlag! -- syk nęła jak roz je chana żmija na dro dze, na wet
nie wzięła szmaty, żeby ze trzeć wodę z pod łogi, tylko na dal cze goś szu- 
kała, aż wresz cie na jej twa rzy po ja wił się sze roki uśmiech. Nie mu siała



ni czego tłu ma czyć, Gor han z da leka wi dział, że zna la zła to, czego szu- 
kała. Te raz ja kaś na dzieja ma lo wała się w jej oczach, wy ko ny wała za ma- 
szy ste ru chy, jakby od tej jed nej chwili za le żały dal sze jej losy, a Gor han
ob ser wo wał ją, jakby był psem tro pią cym. Wy ostrzał wzrok, słuch, za- 
sta na wiał się, gdzie bę dzie chciała roz pa lić ogień.

-- Trzy maj to. Bę dziesz po le wał, jak już ci po wiem, kiedy czas. --
Urwała ka wa łek chleba i żuła do syć długo. Męż czy zna du mał, czy te
ospałe ru chy szczęki są spo wo do wane utratą wi goru, którą na tu ral nie
traci się na sta rość, czy bra kami w uzę bie niu.

-- Co to jest? -- Spoj rzał z dez apro batą na nie bie ską dość dużą bu- 
telkę. We wnątrz niej pły wała woda z dro bin kami wy glą da ją cymi jak
złoto.

-- Woda księ ży cowa -- od po wie działa, po da jąc mu drugi na de rwany
ka wa łek chleba. Gor han od mó wił. Zu peł nie nie był głodny, nie wie dzieć
czemu miał za ci śnięty żo łą dek.

-- Księ ży cówka? -- za py tał zdu miony.
-- Nie. Prze cież mó wię, że woda księ ży cowa, nie ma w tym ani

krztyny al ko holu.
-- Ale z czego to jest? -- Ob ra cał w dło niach bu telkę, wy sta wiał ją pod

świa tło, ode tkał ko rek i wcią gnął po wie trze no sem. -- Nie pach nie, cho- 
ciaż można to pić?

-- Nie! Jak chcesz wody, na pij się ze studni. Tę spe cjal nie wy sta wiam
na dwór w peł nię, żeby do się gły ją pro mie nie księ życa, wtedy na biera
od po wied niej mocy, a że peł nego księ życa nie za wsze wi dać, bo czę sto- 
kroć za sła niają go chmury, to taka woda jest bar dzo cenna. Każda peł nia
jest inna. Kiedy wy szłam rano na dwór po bu telkę, którą trzy masz w rę- 
kach, to za uwa ży łam te złote dro binki w jej wnę trzu. Cze goś ta kiego
jesz cze nie mia łam w swo ich zbio rach. Bar dzo dziwne zja wi sko. Naj czę- 
ściej woda księ ży cowa po bez chmur nej nocy przy biera nie bie skawy od- 
cień. Naj le piej to wi dać w szkla nych, prze zro czy stych bu tel kach, a te raz
mia łam tylko tę, nie bie ską, ale woda we wnątrz na dal jest krysz ta łowa,
tylko te dro binki tak mnie za sta na wiają. -- Męż czy zna otwo rzył usta ze
zdu mie nia.



-- To o czym mó wisz Irmo? -- Za wa hał się przez chwilę -- To są
czary?

-- Nie, chłop cze. To są ży ciowe po moce. -- Za śmiała się ci chutko. --
Sam wiesz, że ży cie lek kie nie jest, ale je śli... -- Wy jęła mu bu telkę z ręki
-- ...bę dziemy so bie w nim po ma gać, ota czać się od po wied nimi przed- 
mio tami, do brymi ludźmi, to bę dzie nam ła twiej przez nie przejść.

Gor han niby ro zu miał te alu zje, ale tak wy wra cał oczami. jakby jed- 
nak nie... Spoj rzał na śpiącą dziew czynę i zro biło mu się jej żal. Pa trzył,
jak ślina spływa z jej ką cika ust, jak po woli pły nie przez pod bró dek i za- 
czyna zdo bić szyję, przy po mi na jąc błysz czący wi sio rek. Co z nią te raz
bę dzie? A ra czej z nimi, bo prze cież nie przy była w jed nej oso bie. Sta- 
ruszka wło żyła włosy do me ta lo wego wia dra, męż czy zna mó wił, że bę- 
dzie śmier działo, opo no wał, że po winni zro bić to na dwo rze, ale od ma- 
wiała, cały czas upie ra jąc się, że to musi być tu taj, że ogień po wi nien
pło nąć obok niej. At mos fera w izbie co raz bar dziej gęst niała, Gor han
chciał już wyjść, żeby wy pły nąć na po łowy. Na ko ły szą cej fa lami wo dzie
czuł się jed nak naj le piej. Nie mu siał ło wić, wy star czyło, że pa trzył w dal
po nad ho ry zont albo pro sto w głę biny, w ciemną toń je ziora. Nikt go
wtedy o nic nie py tał, nie pro sił, był tylko sam dla sie bie, a tak po zorna
ci sza, która ota czała go z każ dej strony, prze ci nana je dy nie plu skiem
roz bi ja nych o łódź fal, świsz czą cym wia trem czy śpie wem pta ków, spra- 
wiała, że od zy ski wał siły. Cza sem na wet my ślał, żeby za miesz kać na wo- 
dzie. Żeby któ re goś dnia zbu do wać so bie ogromną, za da szoną łódź z ża-
glem, wi dział kie dyś ta kie, gdy po dró żo wał po świe cie, i wy pły nąć nią
w dal. Za rzu cać ko twicę na środku wody albo cu mo wać gdzieś przy
brzegu i w ten spo sób opły nąć całe je zioro, które z per spek tywy wielu lu- 
dzi ze wsi nie miało ni po czątku, ni końca. Czemu nie zro bił tego do tej
pory? Prze cież nic już go tu nie trzy mało? Wła śnie zdał so bie z tego
sprawę, kiedy Irma kła dła ry bie flaki na goły brzuch Tove.

-- Ry bie wnętrz no ści?
-- Już nie za da waj py tań, przy staw wia dro bli żej jej brzu cha, jak po- 

wiem kiedy, to po le jesz go wodą księ ży cową.
-- Prze cież mi ją za bra łaś.



-- To weź ją znowu. -- Ręce jej się trzę sły jak sta remu pi ja czy sku od
go rzałki, oczy miała roz bie gane, ale zna la zła krze siwo i pró bu jąc roz pa- 
lić ogień cio sała ka mie niem o ka mień, nie wy cho dziło.

-- Daj, ja to zro bię.
Męż czy zna de li kat nie od su nął sta ruszkę na bok, ta po pra wiła pu kiel

bia łych wło sów nie dbale opa da jący na po marsz czoną twarz i pa trzyła na
niego z ukosa. Tarła rę kami o ba weł nianą spód nicę, jakby brud chciała
wy trzeć, ale nic bar dziej myl nego, była po pro stu zde ner wo wana. Pa- 
trzyła na jego ręce na wy kłe do tej czyn no ści i mam ro tała pod no sem ja- 
kieś słowa. Chwy ciła ko niuszki sukni i ści skała je pal cami, głowę skie ro- 
wała ku gó rze i mam ro tała, mam ro tała, mam ro tała, aż w końcu ogień
buch nął pod sam su fit na nie spo ty kaną wręcz wy so kość. Z wia dra na
boki sy pały się iskry, wy glą dało to tak, jakby ja kaś nie wi dzialna ręka pi- 
ło wała me tal. Nie wiel kie bły ski sy pały się na pod łogę, roz ście łały na niej
jakby nie wiel kich roz mia rów mi go czący chod ni czek.

Męż czy zna pa trzył na to zja wi sko ze zdu mie niem. Wielki słup ognia
piął się ni czym dym z ko mina, a po bo kach sy pały się iskry. Wy glą dało
to jak pło nący kwiat, który do piero co za kwitł i roz po ście rał na boki
swoje ogni ste płatki. Babka stała w nie znacz nej od le gło ści i nie po ru- 
szała się. Wy glą dała, tak jakby chciała za trzy mać czas je dy nie tylko
wzro kiem, Gor han zu peł nie nie wie dział, co ma ro bić, więc stał i pa trzył.

Tove bu dziła się i za sy piała z po wro tem, pod za mknię tymi po wie- 
kami ru szały się gałki oczu, wy wi jały w każdą z moż li wych stron, jej du- 
sza pró bo wała ode rwać się od ciała, ale cały czas le ciała w nie koń czącą
się ot chłań, pro sto w ciem ność, wal czyła ze sobą tam w środku, lecz któż
mógł o tym wie dzieć, prze cież nikt tego nie wi dział. Prze cież lu dzie co- 
dzien nie coś czują, a być może na wet prze czu wają, ale i tak w to nie wie- 
rzą, do póki nie zo ba czą. Sły szała trzask ognia, wdy chała smród pa lo nych
wło sów i woń na grza nego do gra nic moż li wo ści me talu. Prze su wała ję- 
zy kiem po we wnętrz nej stro nie po licz ków i po pod nie bie niu, zbie rała
śliną ten me ta liczny po smak, który coś jej przy po mi nał, ale zu peł nie nie
wie działa co. Oczy pie kły ją od wzbie ra ją cych łez, czę ściowo przez hi sto- 
rię, którą w so bie no siła, a czę ściowo przez to, że nie chciała się bu dzić.



Chciała znik nąć, tak jak ktoś, kogo ni gdy nie było i być może by jej się to
udało, ale nie po zwa lała jej na to ta mała rybka pły wa jąca w jej brzu chu.

Gor han prze mie ścił się kilka kro ków, szedł lekko, pewny sie bie chciał
otwo rzyć okno, ale wy star czyło jedno groźne spoj rze nie sta ruszki i za- 
nie chał po my słu. Miał do syć, było mu nie do brze i go rąco, chciał stąd jak
naj szyb ciej wyjść, ogień zda wało się, jakby peł zał po skle pie niu, Tove za- 
częła się krztu sić od dymu, co chwila wy gi nała głowę do tyłu w kon wul- 
syj nym spa zmie. Męż czy zna pod szedł do niej, chcąc unieść jej głowę, ale
sta ruszka po now nie go za trzy mała.

-- Prze cież ona za raz się udusi! -- Spoj rzał wy mow nie na Irmę, ko- 
bieta mil czała jak za klęta. Prze ra żony pa trzył na na brzmiałą Tove, pod- 
szedł do sta ruszki i po trzą snął nią: -- Zrób coś! -- Ale Irma ni czym nie
wzru szona stała i nie po ru szały się na wet jej po wy gi nane palce, wy glą- 
dała jak za hip no ty zo wana. Dziew czyna już wręcz kasz lała, rzu ca jąc się
bez wied nie z boku na bok, ry bie wnętrz no ści za jęły się ogniem.

-- Nie! -- Gor han krzyk nął, nie wie dząc, co ro bić, pod biegł i zrzu cił je
rę kami na pod łogę, miał wra że nie, że przez chwilę po czuł, jak dziecko
ru szało się w jej brzu chu, na skó rze dziew czyny zo stały czer wone, brzyd- 
kie ślady po opa rze niu, te raz ogniem za jęły się jej włosy. Po ma rań czowe
smugi pod cho dziły co raz bli żej głowy. Gor han wie dział, że nie może li- 
czyć na po moc sta ruszki, pró bo wał uga sić pło mień rę kami, po tem chwy- 
cił dzban z wodą i wy lał pro sto na jej twarz, ale wody było za mało, nie
miał czasu iść do studni, chwy cił mi skę z po my jami, na stęp nie księ ży- 
cówkę, chwy tał wszystko, co miał w za sięgu wzroku, aż wresz cie za uwa- 
żył skórę sarny le żącą przy rze czach, które na le żały do Tove. Przy krył nią
dziew czynę, ukle pu jąc miej sce, gdzie pło nęły włosy, sku pił się tylko na
tym, na wet nie za uwa żył, kiedy ogień w wia drze zgasł, a całą chatę wy- 
peł niły smugi ciem nego dymu. Tove krztu siła się i ję czała, jakby ktoś ro- 
bił jej krzywdę. Kiedy czer wone pło mie nie znik nęły szybko od krył zza
skóry jej twarz, żeby mo gła swo bod nie od dy chać. Do tknął jej rąk i nóg,
była zimna ni czym lód, w jed nej chwili usta za częły się ro bić sine,
szybko przy krył ją bar dzo szczel nie skórą sarny i mó wił do sie bie: -- Co
mam ro bić? Niech mi ktoś po wie, co mam ro bić? W jed nej chwili znie- 



ru cho miał, bo przed sobą zo ba czył wła śnie szma rag dowe ni czym toń je- 
ziora oczy, w któ rych pła wiły się ła wice ryb. Pręgi świa tła pa dały na zie- 
lon kawe tę czówki, roz świe tla jąc je do kład nie tak samo jak pro mie nie
słońca ry bie łu ski po ja wia jące się tylko na chwilę przy je zior nej ta fli.
Dłu gie, czarne, oka la jące po wieki rzęsy za trze po tały jak skrzy dła mo tyla,
dziew czyna zro biła je den wielki wdech i wy dech, a spo mię dzy wrzą cego
po wie trza, które od dzie lało ją od męż czy zny, wy ło nił się smu kły jak
stróżka dymu z do ga sa ją cej fajki cień, któ rego nikt nie za uwa żył, oprócz
sta ruszki. Uniósł się do góry, fa lo wał pod su fi tem i od pro wa dzany wzro- 
kiem Irmy prze ci snął się przez szcze liny po mię dzy sta rymi, drew nia- 
nymi drzwiami i po szy bo wał gdzieś hen, da leko w prze stwo rza.

Dziew czyna prze wra cała oczami, ob ser wu jąc po miesz cze nie, od dy- 
chała już znacz nie spo koj niej, po ru szyła pal cami le wej ręki, które opa- 
dały na po sła nie. Wi dać było, że chce pod nieść całą dłoń do góry, ale
z ja kiś po wo dów nie może. Zu peł nie świa do mie od wró ciła głowę
w stronę Gor hana. Prze ra żony męż czy zna nie śmiał się ode zwać, za sta- 
na wiał się czy ona się obu dziła. Tove po ru szyła war gami, jakby chciała
coś po wie dzieć, ale z jej ust nie ule ciało żadne ze słów, na to miast spod
po wiek spły nęły jej po po licz kach łzy tak ogromne i krysz ta łowe, że
można by na wlec je na nitkę i zro bić z nich ko rale. Gor han pa trzył
w szma rag dowe oczy i wi dział w nich ból, po mie szany z trwogą i stra- 
chem. Ile mu siały te oczy prze żyć, żeby tak wy glą dać? Po ja wił się w nim
ob raz sprzed kilku lat i to lu stro, któ rego już w jego domu nie ma, bo
gdy po tym wszyst kim, czego do świad czył, spoj rzał w nie tylko raz i zo- 
ba czył w nim tę doj mu jącą bez sil ność i ból, który ma lo wał się przed nim
te raz, wy rzu cił je na tych miast.

***
Po wia dają, że gdzieś na prze cię ciu cza sów, po mię dzy do brym a złym

dniem, po mię dzy za cho dem a świ tem scho dzą na zie mię cie nie za miesz- 
ku jące mo rza księ ży cowe. Jedni mó wią, że są to du chy, inni, że du sze,
które nie za znały spo koj nej śmierci, a jesz cze inni, że to sam los spływa
wprost z gwiazd na zie mię i zu peł nie nie wie dzieć czemu prze cina splą- 
tane drogi za gu bio nym wę drow com. Cza sem wy star czy jedno spoj rze- 



nie, je den gest, je den po dmuch wia tru, który przy wieje dawno za po- 
mniane za pa chy, albo ob razy, i po ja wia się gdzieś we wnątrz sa mego sie- 
bie to no stal giczne wej rze nie. Jest ono tak mocne i pełne, że zdaje się,
jakby ktoś z góry ten mo ment już dawno za pla no wał, a my prze cież
wiemy, że to tylko jest przy pa dek. Ale czy na pewno? Prze cież nic, co już
po tem się wy da rza, nie jest tym, co z góry so bie za ło ży li śmy. To są bar- 
dzo krót kie chwile, do świad cza nia wła śnie w tym mo men cie i w tej prze- 
strzeni, tych sa mych emo cji, bo żeby cień mógł splą tać gru bym wę złem
ze sobą czy jeś losy, nie czeka na ju tro ani po ju trze, nie mówi, że zrobi to
za rok, on po pro stu czuje i działa, w prze ci wień stwie do czło wieka,
który musi naj pierw zo ba czyć.

***
-- Po suń się! -- Na gle obok Gor hana wy ro sła jak grzyb po desz czu

sta ruszka. Nie wy glą dała już jak za hip no ty zo wana, wręcz prze ciw nie,
pa trzyła w twarz Tove, szu ka jąc w mi mice jej twa rzy ja kiś zna ków, zaj- 
rzała w uszy, od gar nęła pa sma wło sów, na wet uca ło wała sper lone po tem
czoło, jakby oka zy wała czu łość wła snej córce, i rze kła: -- Chyba wró ciła.

A dziew czyna? Pa trzyła na świat oczami wiel kimi jak młyń skie koła,
nie bar dzo wie działa, co się dzieje, nikt nie miał śmia ło ści jej o nic py tać,
wy glą dała jak po rzu cony pies z przy ga sa jącą na dzieją w oczach na to, że
coś się zmieni. Kiedy po wielu pró bach udało jej się pod nieść rękę, po ło- 
żyła ją na skó rze, za ci snęła wło sie sarny i znów spod jej po wiek spły nęło
kilka łez. Sta ruszka wy tarła je ręką, po wie działa kilka cie płych zdań,
żeby no wo przy była się nie bała. Zdało się, że sły szała i ro zu miała, co do
niej mó wiono, bo przez uła mek se kundy na jej twa rzy po ja wiła się ra czej
uf ność niż wroga nie chęć.

A Gor han jakby onie miał, zbladł i zu peł nie nie wie dział, jak się za- 
cho wać, pró bo wał na nią nie pa trzeć, za wie szał wzrok na przed mio tach,
które sza ro nie bie skie świa tło wy cią gało z przy dy mio nego po miesz cze- 
nia, aż dziw, że się tu nie po du sili, wcią gał po wie trze długo i prze cią gle,
czuł, jak osiada na ostrych kra wę dziach jego wła snych że ber i chciał jak
naj szyb ciej stąd wyjść. Byle nie mu sieć pa trzeć na to całe wi do wi sko, bo



zda wało mu się, że tymi wszyst kimi ge stami ja kieś ta jemne moce czy nił,
któ rych już nie można było od wró cić, za miast po ma gać.

Dziew czyna wy glą dała jak duch. Już nie była ru miana, stała się blada
i sina, na środku jej czoła wy sko czyła czer wona pręga, jakby miała prze- 
po ło wić jej ciało. Być może to tylko żyłka, w któ rej za częła moc niej pły- 
nąć ży cio dajna krew, a być może zu peł nie co in nego. Spa lone, zwę glone
wręcz włosy wcale nie od ra stały, tylko skle iły się pu klami z in nymi.
Z jed nej strony twarz zdo biły dłu gie, ciemne kę dziory, a z dru giej nie
było pra wie nic, albo ra czej było coś, co wy glą dało jak resztki smoły.
Irma mó wiła do dziew czyny szep tem, trzy ma jąc jej głowę w rę kach:

-- Jak masz na imię? Nie bój się. Pa mię tasz imię? Mu simy ja koś do
cie bie mó wić, mu sisz mieć imię, to wbrew po zo rom ważna sprawa. --
Od wró ciła się od niej, otwo rzyła okna, żeby lekko prze wie trzyć, ale za- 
sło nek nie od kryła, żeby jej tu kto nie pro szony nie za glą dał. Chwy ciła
grubą ga łązkę ja rzę biny i spo glą dała w kie runku za chod nim, no ży kiem
cięła ciemną korę. Po tem na sy pała cze goś do ku beczka i za lała wodą, ka- 
zała Gor ha nowi pod trzy mać dziew czy nie głowę, a ko bie cie da wała pić aż
do dna, i kiedy dziew czyna za chły snęła się ostat nim ły kiem, po wie działa
do niej:

-- Tove...
-- Jak? -- Irma nie do sły szała.
-- Tove... je stem Tove, skąd wzięły się tu taj te ryby? -- Ra mię męż- 

czy zny do słow nie przez chwilę mi gnęło jej przed oczami. Gor han po czuł
się zmie szany, sta ruszka nie do sły szała py ta nia za jęta mie sza niem w ko- 
ciołku, więc mu siał sam jej od po wie dzieć.

-- To jest ta tuaż -- skwi to wał krótko.
-- Nie, to ryby. -- Z tru dem, ale udało jej się chwy cić przed ra mię Gor- 

hana, i na tyle, na ile star czyło jej sił, za ci snęła opuszki pal ców na ob raz- 
kach. Męż czy zna wpadł w lekki po płoch, jedną ręką trzy mał jej głowę,
a na dru giej czuł ja kiś dziwny, obcy do tyk. Nie na wykł do ta kiej bli sko- 
ści.

-- Było ich co raz wię cej i wię cej... -- Dziew czyna mó wiła nie wy raź nie,
wy glą dała przy tym jak kru che cia sto, które przy na wet naj de li kat niej- 



szym do tyku mo głoby się roz paść. -- ...po tem już nic nie wi dzia łam,
tylko te ryby, le żały bez ru chu z otwar tymi oczami. Dla czego nie mają
głosu? -- wy szep tała i ciężko opa dła na sien nik, ale na dal trzy mała
przed ra mię męż czy zny. Gor han wy su nął dłoń spod jej głowy. Po ło żył ją
na ko la nie, nie wie dział, co ma z nią zro bić, pa trzył tylko na jej skoł tu- 
nione włosy, wy glą dały jak nie zad bane sieci ry bac kie, mógłby je roz plą- 
tać, prze cież miał już w tym wprawę, i to nie byle jaką, ale mu siałby
mieć na to dużo nie spiesz nego czasu. Bo czas dzieli się na spieszny i nie- 
spieszny, od kąd jest sam już na wet go nie od mie rza, ma czas na
wszystko, ale czy ona ma?

-- Nieme ży cie... -- wy szep tała i po woli za czy nała za my kać po wieki.
-- Nie sły szę, po wtórz -- na le gał Gor han i choć nie chciał, przy bli żył

się do jej twa rzy.
-- Nieme ży cie za wol ność -- po wtó rzyła, a męż czy zna nic nie zro zu- 

miał oprócz tego, że po czuł każ dym frag men tem swo jej skóry, że w jej
sło wach za warta była ja kaś dziwna nad ludzka ta jem nica, która spra wiła,
że oto na gle pot za czął pach nieć ry bim tar łem, a włosy, choć po winny
mieć za pach pa lo nego ku rzego pie rza, to wy dzie lały woń agre stu wy mie- 
sza nego z ja go dami. Naj więk szą obecną po trzebą Gor hana już nie było
wy pły nąć na je zioro czy po móc Ir mie w go spo dar stwie, je dyne, czego
chciał, to prze stać pa trzeć na Tove, bo im dłu żej to ro bił tym moc niej wi- 
dział w so bie ob razy, o któ rych udało się mu już przez sze reg lat za po- 
mnieć, a te raz z taką ła two ścią prze ci skały się przez niego jakby scho wał
je uprzed nio w zu peł nie nie szczelne miej sca. To nie było do niego po- 
dobne. Ucho dził ra czej za wzór roz trop nego sa mot nika, a nie ba ła ga nia- 
rza zaj mu ją cego się byle czym i byle gdzie, więc czemu po otwie rały się te
szu flady, które już tak dawno po za kle jał i po za my kał?

-- Coś mó wiła? -- Głos sta ruszki roz brzmiał na cały dom.
-- Ma na imię Tove.
-- Coś jesz cze?
-- Nie? -- kła mał i choć do brze wie dział, że nie po wie działa nic, czego

mógłby się wsty dzić, albo czego nie mógłby po wtó rzyć, to i tak nie był
w sta nie tego zro bić.



-- Mu szę już iść. Irmo, ja na prawdę mu szę już iść. -- Wy śli zgnął się
de li kat nie z ob ję cia dziew czyny. W miej scu, gdzie go trzy mała, zo stały
czer wone ślady po uści sku.

-- Gor han, czy ty tego nie ro zu miesz? Ona się obu dziła.
-- To do brze. To zna czy, że uro dzi sama i pro blem się roz wią zał.
-- Do brze, idź już, ale mnie i tak bę dzie po trzebna po moc. Nie

wpusz czę do niej ni kogo ze wsi, do póki nie będę wie działa, kim jest i na
co ją stać.

-- Sama doj dzie do sie bie -- rzu cił na od chodne, otwie ra jąc drzwi.
-- Ciało i ow szem, ale du sza? Już za po mnia łeś? -- Spoj rzała na niego

wy mow nie, jakby chciała ostat nim zda niem dać mu pstryczka w nos, ale
Gor han uda wał, że nie sły szał. Był już jedną nogą za pło tem, a drugą na
szu tro wej dro dze. My ślał, że kiedy doj dzie do domu i sta nie wśród wła- 
snych przed mio tów na skraju swo jego, a nie ob cego po dwórka, to przej- 
dzie mu to coś, co się zro dziło już od sa mego pa trze nia na nią, ale jed- 
nak nie prze szło. Na wet jak wy pły nął ło dzią na dość wzbu rzone je zioro
i fale biły o łódź, mu ska jąc wcale nie de li kat nie burtę, to też nie po tra fił
się tego po zbyć. Zro dziło się tylko w nim coś na kształt prze czu cia, które
na wet sma gane wodą i wia trem nie od pa dło, nie od fru nęło w inne miej- 
sce, tylko ucze piło się jego rąk i wryło się w niego do kład nie tak samo
jak ta tuaż. Bro nił się przed tym la tami, ale cza sem nie mamy wpływu na
to, co się zda rza, bo czę sto nie pro szone przy cho dzi, jak kot, który wy- 
biera so bie wła ści ciela i po tem oswaja go samą swoją obec no ścią i choć
nie chciany, to po pro stu zo staje i jest.

A Tove? Cały dzień opa dała w sie bie, by co ja kiś czas otwie rać oczy.
Kiedy le żała pod sar nią skórą, ota czała ją z każ dej strony wielka ja sność
i cie pło. Pod no siła wzrok i wi działa nad sobą po nad ludz kie oczy pra ba- 
bek, które z za świa tów pil no wały jej du szy, żeby nie ule ciała zbyt da leko
od ciała.



15.
O tym, że zwy kły zbieg oko licz no ści
może być tym naj waż niej szym w ży- 

ciu
-- No i nie przy szedł. Już tyle dni na niego cze kam, mó wi łam i pro si- 

łam. Ni gdy się tak nie za cho wy wał.
-- Prze cież ja ci po mogę, tylko po wiedz, co mam zro bić. -- Dziew- 

czyna usia dła na łóżku, trzy ma jąc się za brzuch. Wstała zbyt szybko, za- 
krę ciło jej się w gło wie, przy trzy mała się obu rącz o opar cie krze sła.

-- Ty mu sisz dojść do sie bie, a nie wodę ze studni no sić i drewno rą- 
bać. Wy glą dasz, jak swoja wła sna śmierć.

-- Irmo, ale ja nie długo odejdę. Nie mogę tu dłu żej zo stać.
-- I do kąd pój dziesz? Prze cież je sień idzie, co ty, dziecko, w ogóle za

głu poty opo wia dasz? Gdzie uro dzisz? Na mro zie w zwa łach śniegu?
W obo rze, mię dzy kro wami? -- Sta ruszka nie pa trzyła na wet na nią, za- 
jęta do sy py wa niem ziół do zupy, którą wa rzyła na ku chence. -- I co?
Może w te li ście zwie trzałe i zimny las pój dziesz ojca dziecka szu kać? Ty
już o nim za po mnij.

Tove sku liła się w so bie, ostat nie słowa za bo lały ją naj bar dziej, na wet
nie my ślała bo wiem o tym, że musi odejść, tylko że ojca dziecka tak na- 
prawdę nie bę dzie. Za kłuło ją serce.

-- Zo sta niesz tu taj, do póki nie uro dzisz. Do tej pory nie wie dzia łam,
kim je steś i jaki los cie bie tu ze słał, czy masz serce do bre, czy wy peł- 
nione złem. Mnie jest po trzebna po moc w obej ściu i przy wnuku, bo do- 
brze wiesz, że sama z nim zo sta łam. Nie mamy wyj ścia, Tove. Choćby
tylko na ja kiś czas, ale je ste śmy te raz so bie po trzebne. Tu trzeba jeść



dać, ubra nia w rzece uprać, w piecu na pa lić, a i będę miała z kim po ga- 
dać w dłu gie zi mowe wie czory. Do po rodu cię przy go tuję i ze spo ko jem
uro dzisz, a po tem się zo ba czy, co ży cie da lej przy nie sie.

-- Irmo, ale one mnie wo łają. Znów mia łam sen, mu szę się choć tą
jedną za jąć jesz cze przed na dej ściem zimy. -- Dwie wiel kie mu chy tłu kły
się o szybę otwar tego okna. Bzy czały roz wście czone, zwra ca jąc na sie bie
całą uwagę.

-- Wi dzisz je? -- Irma po ka zała na ro ze źlone owady. -- Jak stąd pój- 
dziesz przed zimą, to bę dziesz jak ta głu pia mu cha, co mo głaby wró cić
do swo jego domu w wiel kim świe cie, a głową i tak bije w szybę, bo in nej
drogi nie zna. -- Ski nęła głową w kie runku much. -- Te raz mu sisz za cząć
się mar twić o sie bie i dziecko. A, je śli spo tkasz na swo jej dro dze złych
lu dzi, ta kich jak ostat nio? Uka mie nują was? Ty już nie je steś od po wie- 
dzialna tylko za sie bie, ty w ogóle nie wiesz, co to zna czy opie ko wać się
dziec kiem. To tak, jak byś te raz wzięła mo jego ma łego Janka i po szła
z nim w świat, nie wia domo do kogo, po co i gdzie. Po szła byś z nim? --
Tove spla tała war kocz, w któ rym utkwiła wzrok, włosy od ro sły jej na der
szybko.

-- Janka bym nie wzięła.
-- A wi dzisz, bo jak pa trzysz na Janka, to już stoi przed tobą czło wiek

z krwi i ko ści. Idź dwie chaty da lej do są sia dów i po patrz na to ma leń kie,
co się kilka mie sięcy temu uro dziło. Żeby je na kar mić, sama mu sisz coś
jeść, żeby nie za cho ro wało, mu sisz mieć w co je za wi nąć. Gdzie ty te raz
pój dziesz? -- Do lała zim nej desz czówki do wrzą cej wody.

-- Źle mi z tym wszyst kim, czuję się jak piąte koło u wozu, zu peł nie
nie na swoim miej scu. -- Znów po ło żyła się na sien niku.

-- Bo mu sisz się za jąć ja kąś pracą, a tu jest jej w bród, tylko zdro wie
naj pierw od zy skaj.

-- Ale ja nic nie umiem ro bić oprócz pia sto wa nia ko ści, już ci o tym
opo wia da łam.

-- Ty nie ro zu miesz, co ja do cie bie mó wię? Te raz swoją pracę mu sisz
odło żyć na bok i za jąć się brzu chem! -- pod nio sła głos, żeby go za raz zni- 
żyć: -- Nie scho wasz przede mną swo ich smut nych oczu ani łez.



-- Czuję się jak in truz, zu peł nie nie po trzebna. Ja nie mam ni czego
oprócz tej pły wa ją cej ryby w moim brzu chu, czy ty tego nie ro zu miesz? -
- mó wiła z dużą dozą go ry czy, jakby była zła na cały świat.

-- W tym miej scu nie bę dziesz żyła za darmo, to so bie za pa mię taj,
a ryba po trze buje zdro wej matki. To jest twoja ży ciowa hi sto ria. Każdy
z nas pi sze swoją, zu peł nie inną. My ślisz, że Ja nek nie chciałby mieć
ojca i matki? -- Uszczyp nęła dziew czynę przez koł drę w ty łek. -- A ty?
Z tego, co wiem, też jej nie mia łaś, więc po co chcesz po wie lać ten sam
sche mat? Bądź naj lep szą matką dla swo jego dziecka, bo in nej prze cież
mieć nie bę dzie.

-- Dla czego mi po ma gasz, Irmo? Prze cież je stem dla cie bie ni kim --
mó wiła, nie pa trząc roz mów czyni w twarz.

-- Mnie też ktoś kie dyś po mógł. -- Słowa utkwiły nad koł drą i wi ro- 
wały nad głową Tove. Już je kie dyś sły szała, pa mię tała na wet kiedy. --
Poza tym je stem stara i je steś mi po trzebna.

-- Chcesz ze mnie zro bić matkę dla Janka? -- po sta wiła otwar cie py- 
ta nie.

-- Nie. Chcę że byś bez piecz nie uro dziła, bo sama nie wiesz, z czym to
się wiąże, a po tem rób so bie, co chcesz. Umowa stoi? -- Tove mil czała,
ale do brze wie działa, że nie ma in nego wyj ścia. Na tę chwilę po pro stu
nie ma.

-- Do brze, ale jak tylko przyj dzie wio sna, to mu szę ru szyć w drogę.
-- Tak, tak, tak, wy ru szysz, do kąd chcesz, ale dziecko ma się uro dzić

tu taj. Po tem już bę dziesz wie działa, co jest dla cie bie naj waż niej sze. --
Wy cią gnęła rękę i do tknęła jej brzu cha. -- Wierci się zdrowo. Kie dyś
usły sza łam, że czło wiek nie może żyć praw dzi wie, do póki nie zro dzi
z sie bie in nego du cha. A wielce praw do po dobne jest, że na wet twoje
moce staną się więk sze po uro dze niu.

-- Ale ja nie mam mocy. Cały czas to po wta rzam, ja tylko od pro wa- 
dzam du sze, to wszystko.

-- I ty uwa żasz, że to jest mało? Znasz ko goś, kto rów nież para się ta- 
kim za ję ciem?

-- Nie. -- Nim od po wie działa, mil czała przez chwilę.



Na gle z głębi domu do bie gło ich uszu wy raźne, gło śne stu ka nie do
drzwi. Nie spo dzie wały się te raz ni kogo, spoj rzały na sie bie. Tove ru- 
szyła, żeby otwo rzyć, ale Irma ją za trzy mała. Po czuła ja kiś dziwny ro dzaj
lęku kłę biący się pod drzwiami. To na pewno nie był ktoś od nich ze wsi,
to nie był też Gor han. Cha rak te ry styczne ude rze nie za mkniętą pię ścią
i wy do by wa jący się przy tym pełny dźwięk na le żały tylko do niego. Ten
obecny był stłu miony, szybki i nie pewny.

-- Kto tam?! -- za py tała gło śno, jed no cze śnie uchy la jąc nieco fi ranki.
Chciała do strzec przy byłą po stać, ale ustała przed wej ściem na tyle nie- 
for tun nie, że wi działa tylko skó rzane, dziu rawe buty.

-- Czy jest tu Pia stunka Ko ści? Po trze buję po mocy. -- Ostat nie słowa
osa dziły Irmę jesz cze moc niej na ziemi. Spoj rzała na po przeczną żerdź
da chu, za ci snęła pię ści i po wie działa w kie runku nieba:

-- Sami cię zna leźli, i co te raz? Je steś tu, czy cię nie ma? -- Tu pała
nogą w po sadzkę, trzy ma jąc się pod boki. -- De cy duj!

Tove chwy ciła skórę sarny, za rzu ca jąc ją so bie na ra miona ni czym
we lon, a jed nym jej koń cem za sła nia jąc wy sta jący brzuch.

-- Je stem! -- po wie działa gło śno, prze miesz cza jąc się w kie runku
drzwi. -- Prze cież nie ucieknę przed lo sem. -- Kie ru jąc ostat nie zda nie
w stronę Irmy, po pra wiła włosy i na ci snęła klamkę zro bioną z ko rze nia
drzewa. Zo ba czyła przed sobą dość mło dego męż czy znę w mo krej od
potu ko szuli. W rę kach gniótł ja kieś na kry cie głowy z wy sta ją cym pół ko- 
li stym, nie wiel kim dasz kiem. Na jego twa rzy ry so wało się zmie sza nie.
Wy glą dał dość bied nie, miał przy bru dzone ku rzem po liczki i prze tłusz- 
czone ciemne włosy.

-- Wejdź. -- Ge stem za pro siła go do środka. -- Skąd je steś i co cię tu
spro wa dza?

-- Wo lał bym mó wić ze star szą pa nią. -- W jego gło sie czuć było za że- 
no wa nie, nie miał ochoty zdra dzać swo ich ta jem nic Tove.

-- Ale to ja je stem Pia stunką Ko ści, ja! -- po wie działa gło śno i wy raź- 
nie, wska zu jąc pal cem na sie bie.

-- Ty, pani? Taka młoda? Ja, ja nie wie dzia łem... -- Mło dzie niec był
wy raź nie zmie szany, więc rzu cił się do stóp Tove. -- Prze pra szam, prze- 



pra szam, po móż nam, prze pra szam.
W cza sie, gdy męż czy zna ho łu bił stopy Tove, dziew czyna za wią zy- 

wała tuż po nad brzu chem gru bym rze mie niem skórę sarny, aby nie upa- 
dła. Gdy się nią owi jała, czuła się dużo pew niej, jakby tkwiła w moc nym
i bez piecz nym uści sku sio stry. Od dnia, w któ rym się obu dziła, ani razu
nie przy kryła nią głowy. Jesz cze nie po tra fiła zro zu mieć, w jaki spo sób
się tu zna la zła, prze czu wała je dy nie, że nie spra wił tego czło wiek i choć
Gor han ją tu przy niósł, to zgoła inne ta jemne siły mu siały wy rzu cić ją na
brzeg je ziora.

-- Wstań już, prze stań. -- Chwy ciła go za ra miona. -- Sia daj! -- Po ka- 
zała na krze sło znaj du jące się przy stole. Ką tem oka za uwa żyła, jak Irma
wy cho dzi z chaty, zro biło jej się przy kro, prze cież to dom sta ruszki. Nie
mu siała go opusz czać z jej po wodu. Wie śniak nie chciał wstać, ucze- 
piony stóp nie był w sta nie spoj rzeć dziew czy nie w twarz. Do piero gdy
moc nym ru chem ode rwała go od sie bie, usiadł przy stole. -- Naj pierw mi
po wiedz, jak mnie tu zna la złeś? -- py tała wy raź nie za cie ka wiona.

-- A bo to da leko szu kać po głosu? Nie wszystko jest przy jem nie wie- 
dzieć, ale ta kie plotki szybko się roz cho dzą po wsiach.

-- Ja kie plotki?
-- Że od pro wa dzasz du sze zmar łych cza row nic.
-- A je śli nie są cza row ni cami, tylko zwy kłymi ko bie tami?
-- U mnie we wsi mó wią, że każda ko bieta jest po tro sze cza row nicą.
-- Czyli każdą można oskar żyć o czary albo inne ta jemne sprawy? Nie

są dzisz, że to jest nie spra wie dli wie?
-- Pani, ale ja nic nie wiem, mó wię tylko, co ga dają, że jedną du szę

od pro wa dzi łaś, a po tem znik nę łaś jak kam fora, że tu many ku rzu w po- 
wie trze wzbi łaś, jak byś przy wo łała trąby po wietrzne i te ka mie nie, co
rzu cali w cie bie, wzbiły się ra zem z wia trem w po wie trze i spa dły na
tych, co rzu cali, jak ja kiś ka mienny deszcz. Po dobno tyle ich było, spa-
dały z taką siłą, że moc niej sze niż kule gra dowe, po dziu ra wiły da chy do- 
mów, szyby po wy bi jały, a i zwie rzę tom się do stało, lu dzie za miast im po- 
móc i do sto doły za go nić, sami przed ka mien nym desz czem szu kali
schro nie nia.



Tove nie wie rzyła w to, co sły szy, ale dzięki chłopu mo gła się cze goś
o swoim znik nię ciu do wie dzieć, więc py tała:

-- Wró ciło do nich to, co sami mi dali. A uroki prze szły, krowy mleko
dają? Nie stra szy?

-- Po dobno na drugi dzień woda w rzece czer wona się zro biła, ale
oka zało się, że od tych ka mieni jed nego ko nia ubiło i padł do tej rzeki
wła śnie, więc sprawa sama się wy ja śniła. Lu dzie to za zły znak wzięli
i po tem przez kilka dni sta ran nie zbie rali wszyst kie ka mie nie ze wsi.
Ukła dali na wozy i wy wieźli do kład nie w to miej sce, gdzie zglisz cza
domu cza row nicy stały.

-- I co? -- py tała z prze ję ciem.
-- Usy pali ogromny ka mienny ko piec na po go rze li sku i po noć od

tam tej pory już we wio sce nie stra szy.
-- Czyli po mo gło. -- Dziew czyna uśmiech nęła się pod no sem.
-- Tak! -- wy krzyk nął.
-- I te raz cie bie tu przy słali, bo la men tują?
-- Nie oni. Inni. Opo wia dam tylko, co mó wią. Kilka dni tu sze dłem.
-- Za tem, co cię spro wa dza?
-- Żona ma lada dzień ro dzić, a brzuch jej się nie ru sza. Jak tylko za- 

śnie, przy cho dzą do niej zjawy i kosz mary, oczu za mknąć nie może.
Opo wiada ja kieś nie stwo rzone hi sto rie, już na wet na jed nym sien niku
nie śpimy, bo ja się jej boję, a brzuch, jak się nie ru szał, tak nie ru sza.

-- Ale co to ma wspól nego ze mną? Ja nie od bie ram po ro dów.
-- A jak ono nie żyje i du szę żony też chce mi za brać -- mó wił bła gal- 

nie. -- To może ty coś umiesz zro bić?
-- Żona ma go rączkę, bo le ści ja kieś?
-- Oprócz tego, że wy gląda, jakby zmy sły po stra dała, to mdli ją jak

cię żarną i ciężko jej, bo to koń cówka. -- Roz ło żył ręce.
-- Jakby dziecko umarło, toby ciało za cho wy wało się jak za trute,

z każ dej strony by z niej coś wy cho dziło i z góry, i z dołu, a i go rąc by ją
ob le wał. Może ja kie złe du chy do niej przy cho dzą? Ktoś uroku na nią nie
rzu cił? Za zdro śnicy ja kiejś do okoła was nie ma?



Chło pak my ślał o twar dym i gład kim brzu chu żony i być może miał
ko goś na my śli, ale na głos tego nie po wie dział. Wes tchnął tylko i roz- 
parł się łok ciami na krze śle.

-- Jak wró cisz, roz pal ogień, żeby nowa du sza miała cie pło, może
gdzieś scho wała się w ką cie izby, sku lona z zimna i stra chu. Tego ni gdy
nie wia domo, a du sze lu bią ogień i otwarte okna.

***
Zo ba czyła go już z od dali, sta wiał pewne kroki i jak zwy kle niósł ze

sobą ja kiś pa ku nek. Za pewne ryby, my ślał,a wy tę ża jąc wzrok. Gdy pod- 
szedł bli żej, za uwa żyła, że ma mo kre i brudne od ziemi no gawki spodni.
Ko szula też jakby wy mięta, włosy pod ro sły, zu peł nie nie zad bane wy wi- 
jały się każdy w inną stronę, prze cze sał je pal cami i usiadł na ławce pod
do mem obok sta ruszki. Przez pierw sze chwile trwali w mil cze niu. Ko- 
bieta w ogóle nie pa trzyła na niego, jakby przy fru nął tu pod po sta cią
nie wi dzial nego du cha i roz pu ścił się ni czym ob ło czek.

-- Masz brudną brodę -- ode zwała się, na dal nie pa trząc na roz- 
mówcę. Gor han wy tarł za rost ręką, na pal cach po zo stała mu lepka maź.

-- Ja dłem miód -- skwi to wał krótko.
-- Słabo wy glą dasz, ja kiś wy mięty je steś, jakby cię kto psu z budy wy- 

cią gnął. -- Te raz już od wró ciła się w jego stronę. Siwe, wręcz białe włosy
roz po ście rały się nad jej głową jak księ ży cowa łuna.

-- Za sną łem w ło dzi.
-- Co? Znowu? Jak cię kie dyś bu rza zła pie, to już nie wró cisz. To nie

jest bez pieczne.
-- A co w ży ciu jest bez pieczne? Sie dze nie w domu? Jaki mam na to

wpływ, że cza sem przy snę, jak ło wię? No co ja mogę z tym zro bić?
-- Za ko twi czy łeś cho ciaż?
-- Tym ra zem nie.
-- No to się do igrasz w końcu. Gdzie cię tym ra zem wy rzu ciło?
Gor han pa trzył w niebo.
-- Na wy spę.
-- Którą?
-- Do myśl się.



-- Psia krew. Kie dyś stam tąd nie wró cisz.
-- Złego li cho nie bie rze, sama do brze o tym wiesz.
-- Peł nia dziś -- po wie działa, za cie ra jąc ręce.
-- I bu rza bę dzie, dla tego przy sze dłem się jesz cze z tobą zo ba czyć,

a po tem wy pły wam na wę go rze.
-- Nie lu bię wę go rzy.
-- Ni gdy tego nie ro zu mia łem... Prze cież to są jedne z bar dziej ta jem- 

ni czych ryb. Wę drówkę roz rod czą za czy nają cztery dni po pełni. Ile
czasu płyną na Pół noc, nikt tego nie wie, może rok albo dwa, i do piero
tam od by wają tarło, a już po wszyst kim giną... -- Za du mał się. -- Wra- 
cają po la tach osob niki do ro słe i po kilku cie płych mie sią cach znowu
wy ru szają na tarło, i tak, cykl ży cia i śmierci trwa nie prze rwa nie od lat.
Wiesz, że po tra fią prze miesz czać się po lą dzie? Mogą peł zać po wil got- 
nym pod łożu i tak przejść po nad trzy ki lo me try, wi dzia łaś kie dyś ta kie
cuda? I to nie są żadne czary, tylko sama na tura. Wę gorz może żyć po- 
nad sześć dzie siąt lat. Czy ty to ro zu miesz? Ryba, która może prze żyć
czło wieka. Prze cież to jest nie sa mo wite. On na wet nie ma płetw, jest jak
wodny wąż, a na po czątku swo jego ży cia jest bez pł ciowy... Do piero po
ja kimś cza sie wy kształ cają się mu or gany.

-- I co z tego, skoro po trafi zja dać to pielce... A po tem mi je przy no- 
sisz i mó wisz, że to czy sta ryba, ech... -- Skrzy wiła się z nie sma kiem.

-- Jaka to róż nica, czy zjada raki pod czas wy linki, czy skub nie to- 
pielca, a ty mięsa nie ja dasz?

-- Gor han... Co ty opo wia dasz za głu poty? Lu dzi nie zja dam i nie
będę!

-- Wo kół tych to piel ców to ja kieś nie stwo rzone hi sto rie wy ro sły. Lu- 
dzie różne rze czy opo wia dają, ale to już twoja sprawa, w co chcesz wie- 
rzyć, a w co nie. Ryby z na tury są mię so żerne, no nie wszyst kie, ale tak
jest. Po tę mo siężną rurę przy sze dłem. -- Wstał i ru szył ku drzwiom.

-- Nie! -- Za trzy mała go bar dzo szybko. -- Ktoś do niej przy szedł, nie
prze szka dzaj, ja tu sie dzę i słu cham, jak so bie ra dzi.

Gor han wy raź nie się zmie szał.
-- A co z nią? -- za py tał nie mrawo. -- Mówi coś? Jak się czuje?



-- Do brze. Wraca do sił. Sam ją za py tasz, jak już ten chłop wyj dzie.
-- Nie będę tu cze kał, chcę tylko tę rurę.
-- Ra czej nie masz wyj ścia. -- Za ło żyła ręce na brzuch i pa trzyła

w dal. -- Po co ci ta rura?
-- Mó wi łem prze cież, będę ła pał wę go rze.
-- Na rurę?
-- Tak. Kła dzie się ta kie rury na dnie i czeka na bu rze, on wę druje

w trzci ni ska i chowa się w tych ru rach. Trzeba wtedy po woli pod no sić
taką rurę, blo ku jąc przy tym rę koma oba wyj ścia i wę gorz zła pany.

-- Kto by po my ślał, że ryby na rury się łowi.
-- Nie tylko na to. Beczkę też dziś wy sta wię. Mam już ku temu jedną

spe cjalną z wy wier co nymi nie wiel kimi otwo rami. Wkłada się do jej wnę- 
trza ry bie flaki, im wię cej, tym le piej, a że wę go rze mają węch lep szy niż
psy, to wcho dzą w ta kie beczki jak w si dła, i już. Tylko trzeba ka mień
duży w beczce umie ścić, żeby ją po rząd nie za to pić, a i można rurę do
niej wło żyć, i wtedy po tu nelu się wśli zgnie wę dru jąc za za pa chem. Dużo
jest tych spo so bów. Naj le piej chyba jed nak na ro sówki się ła pie, ale nie
chce mi się ich zbie rać. Czasu mi szkoda, ile mam jesz cze cze kać?

-- Tyle, ile trzeba, sia daj. -- Wska zała ręką miej sce obok sie bie. --
Czas mój drogi, przy biera różne formy i nie da się go od mie rzyć jak od
sznurka, przeto czło wiek na wet nie za uważa, jak upływa. Sia daj, co masz
in nego do ro boty? Wę go rze nie uciekną -- wes tchnął ciężko, ale nie miał
wy boru. Mu siał za cze kać.

-- Czemu nie przy sze dłeś wcze śniej? Prze cież pro si łam.
-- Już mó wi łem, że za sną łem w ło dzi.
-- Na pewno nie spa łeś w niej przez kil ka na ście dni z rzędu -- ob ru- 

szyła się.
-- By łem na wy spie.
-- Na wy spie? Cał kiem sam? Czyś ty osza lał? A kto ci kruka w tym

cza sie kar mił?
Męż czy zna prze wró cił oczami i wło żył ręce w kie sze nie spodni.
-- Sam się kar mił. Był ze mną.
-- Co? -- Nie do wie rzała.



-- No tak. Spójrz na tamtą ga łąź. -- Wy cią gnął rękę i wska zał na nie- 
da leko ro snącą wierzbę. Czarny ptak pa trzył na nich z wy so ko ści. Sie- 
dział na chy bo tli wiej ga łązce i ła pał rów no wagę, co chwilę pod no sząc
skrzy dła. Nie wy dał z sie bie ani jed nego dźwięku, ob ser wo wał z wy soka
dwoje sie dzą cych na ławce, trwał w mil cze niu, prze chy la jąc się tylko jak
trzcina na wie trze raz w jedną, raz w drugą stronę.

-- Wy pu ści łeś go na wol ność i nie wró cił do swo jego gniazda? -- za- 
py tała z nie do wie rza niem.

-- Jak wi dzisz, Irmo. Nie było go pierw sze dwa, może trzy dni, a po- 
tem znowu się po ja wił, i już tak zo stał. Wszę dzie za mną lata. Na wet jak
udaję się na po łowy to po trafi za wi snąć w po wie trzu nad ło dzią i ob ser- 
wo wać, co ro bię. De ner wuje mnie to, bo rzuca cień na wodę i pło szy mi
w ten spo sób ryby, ale po ja kimś cza sie chyba się tym trwa niem w jed- 
nym miej scu mę czy i od fruwa na brzeg. Jak cu muję, to sie dzi na da chu
chaty i do piero, kiedy mnie zo ba czy na lą dzie to znowu znika i po ja wia
się wie czo rem albo na drugi dzień.

-- Prze cież kruki mają swoje pta sie ro dziny? Aż dziwne, że z nimi nie
zo stał.

-- Może wła śnie już jej nie ma, dla tego wró cił?
-- Może... -- wes tchnęła. -- To kru czy chło pak czy dziew czyna?
-- Skąd mam to wie dzieć?
-- Prze cież mia łeś go w klatce tyle czasu, mo głeś spraw dzić.
-- To nie jest wcale ta kie ła twe, jak ci się wy daje. Trudno je roz róż nić,

ale jak tak na niego pa trzę, to wy daje mi się, że dziew czyna. Jest ja kaś
taka mniej sza niż kruki, z któ rymi spo ty ka łem się do tej pory, i głos ma
ja kiś taki bar dziej pi skliwy, choć mocno gar dłowo i prze cią gle kra cze.
Sam nie wiem, mu szę ją po ob ser wo wać jesz cze a z dru giej strony, gdyby
była sa miczką, to ra czej szu ka łaby part nera, niż sie działa tu ze mną. Prę- 
dzej sa miec by się przy wią zał, mam na dzieję, że wkrótce od leci.

-- Czyli masz swoją dziew czynę? -- Ro ze śmiała się w głos.
-- Irmo... -- Wes tchnął ze znu dze niem -- ...Ty cały czas o jed nym.
-- To jest do bra dziew czyna, ta Tove, ale mocno zła mana przez ży cie.

-- Spoj rzała na niego wy mow nie.



-- Nie in te re suje mnie to, tak samo jak i te twoje ga da nia. Jak jesz cze
raz to usły szę, to nie będę w ogóle do cie bie przy cho dził.

-- Bę dziesz, bo mu sisz mi te raz po móc, i to nie w byle ja kiej spra wie.
-- Co się stało?
-- Ona tu zo sta nie. Mu sisz do bu do wać do mo jego domu drew nianą

izbę. Nie po mie ścimy się tu u mnie, jak już uro dzi dziecko.
-- Zo staje? -- za py tał z nie do wie rza niem -- A jej ro dzina, dom, prze- 

cież dziecko musi mieć ja kie goś ojca, samo się nie zro biło...
-- Nie ma ni kogo, więc bę dzie miała mnie. Jest spło szona ży ciem jak

mała myszka, a jest w niej coś, co nie po zwala przejść obok cał ko wi cie
obo jęt nie -- prze rwała mu w pół zda nia i już nie po zwo liła do koń czyć. --
Ja nek nie ma matki, mnie jest po trzebna opieka na sta rość, a jej dach
nad głową. Ro zu miesz?

Gor han przez chwilę skła dał my śli, roz su pły wał zda nia jak nici ze
splą ta nej włóczki, aż w końcu się ode zwał:

-- A czy ona też tego chce?
-- Chce..., ale jesz cze tego nie wie, więc usta li ły śmy, że zo staje tu do

dnia po rodu, a po tem sama po dej mie de cy zję.
-- Co ona bę dzie ro biła? Lu dzie we wsi ga dają ja kieś nie stwo rzone

plotki, a tych się naj bar dziej bo isz. A włosy jej od ro sły?
-- Lu dzie już wie dzą, że to moja sio strze nica, a ty masz do cho wać ta- 

jem nicy, tak samo jak i ten drugi, co ją tu z tobą przy niósł. To zu peł nie
nie ważne, że le żała nad brze giem. Ze mdlała z po wodu złego sa mo po czu- 
cia w ciąży, i już.

Na gle otwo rzyły się drzwi i sta nęli w progu. Tove w dłu giej sukni ko- 
loru rdzy, przy pró szo nej do ga sa ją cym ża rem z ogni ska. Suk nia w pro- 
mie niach cie płych, je sien nych pro mieni wy glą dała jak brą zowy liść dębu
w de li kat nych czer wo nych od cie niach za cho dzą cego słońca. Naj wię cej
po ma rań czo wych prze bar wień ry so wało się u dołu sukni, tam, gdzie po- 
ru szane wia trem lekko fa lo wały fal bany. Gor han z tylko jemu zna nych
po wo dów nie chciał na nią pa trzeć, ale nie mógł ode rwać wzroku od
dziew czyny. Stała do nich ple cami i tłu ma czyła chło powi, jak trzeba sto- 
so wać wodę księ ży cową, którą wła śnie mu po da ro wała. Suk nia była



nieco za krótka, brzuch rósł z dnia na dzień, a ma te riał co raz wy żej na
nim osia dał, od sła nia jąc dwie szczu płe łydki. Po ni żej jed nej z nich ry so- 
wały się czer wone bli zny po zra nie niu ostrzem strzały. Gor han za uwa żył,
że są już cał ko wi cie za go jone. Si niaki znik nęły, a nie równe za ry so wa nia
przy po mi nały spie nione fale na mo rzach, które wi dział gdzieś na Pół- 
nocy. Długi, ciemny war kocz do ty kał po ślad ków, był gruby ni czym koń- 
ski ogon. Do piero te raz za uwa żył, że ma dość sze ro kie bio dra. Po czuł się
zmie szany my ślami, które same do niego przy cho dziły. Może dla tego tu
nie chciał przy cho dzić, bo nie miał na nie wpływu, w jej obec no ści nie
po tra fił ich kon tro lo wać. Znów po czuł ten za pach.

Tym ra zem pach niała jak na par po rzecz kowy, do sło dzony mio dem,
przy warł do niego ten za pach, przy kleił się jak ży wica do drzewa, a gdy
po czuł wiatr, który owiał go ni czym chłodny ję zor z dna studni, suk nia
Tove za wi ro wała jak strze la jące iskierki wprost z roz bu cha nego ża rem
ogni ska. Po pra wiła ko smyki wło sów, za kła da jąc je za ucho, uśmiech nęła
się de li kat nie i nie znacz nie od wró ciła, tak że wi dział jej pro fil. Lekko za- 
darty nos, ciemne kon tury rzęs wo kół ja snych oczu, a na pier siach wi- 
siory z ko ści i ko lo ro wych ka mieni. Po zdro wiła go uśmie chem i gdy już
pra wie od cho dził:

-- Za cze kaj! -- ode zwała się sta ruszka. Do piero te raz Tove od wró ciła
się w stronę ławki wy glą da ją cej tak, jakby wy ro sła wprost ze ściany
chaty. Zo ba czyła męż czy znę i przy wi tała go lek kim ski nie niem głowy.
Gor han mil czał, pa trząc na jej po stać. -- Za nim odej dziesz, jesz cze coś ci
dam na drogę. -- Irma we szła do chaty, żeby za raz po ja wić się z po wro- 
tem. -- Pro szę, to jest próchno wierz bowe, pal to co dzien nie w domu,
dy mem od ka dzaj po miesz cze nia, aż do roz wią za nia. Żywa ga łązka po- 
trafi roz kwit nąć i za pu ścić ko rze nie na wet po we tknię ciu ode rwa nego
pędu w zie mię, a je śli obe schnie, pod lana od zy ska ży wot ność, za tem jak
wi dzisz, ide alna dla ma tek.

-- Dzię kuję! -- wy krzy czał, i tym ra zem padł do nóg Irmy. -- Nie
wiem, jak się od wdzię czyć, wiara we mnie nowa wró ciła, to pierw sze
dziecko.



-- Nie dzię kuj, a jak wszystko pój dzie po na szej my śli i bę dzie to
dziew czynka, ma mieć na imię tak samo jak ona. -- Po ka zała pal cem na
Tove. Dziew czyna chciała za pro te sto wać, ale sta ruszka nie dała jej dojść
do słowa. -- A je śli chło piec, to po zo sta wiam wolę to bie, a te raz już idź.
Im szyb ciej do żony wró cisz, tym le piej. -- Chłop nie mógł ode rwać się
od jej stóp, ale w końcu pod niósł się i wy ru szył w drogę.

Zo stali sami. Irma znów usia dła na ławkę obok Gor hana, a Tove za- 
py tała:

-- Ale dla czego moje imię? -- Skrzy wiła się w nie znacz nym gry ma sie,
w ogóle nie zwra ca jąc uwagi na męż czy znę.

-- Po wsiach ma być roz gło szone, że mieszka tu wielka wie dząca,
która włada róż nymi mo cami, a nic ta kiej chluby i chwały nie przy nie sie
jak do bre słowo, opo wie ści i pie śni, które będą na zna czone twoim imie- 
niem.

-- Ależ to nie prawda! -- opo no wała wzbu rzo nym gło sem. -- Moja
bab cia za wsze była w tych spra wach dys kretna. Mó wiła, że lu dzie są źli
i za wistni, nikt z na szej wsi nie wie dział, że my śmy były we trzy uro- 
dzone, że któ raś z nas włada ma gią. Jak mo głaś?

-- A czy on wie, jak masz na imię?
-- W su mie to nie... Na wet nie za py tał -- od parła zdzi wiona.
-- To bę dzie mu siał przyjść drugi raz, wtedy znowu nam wie ści ze

świata przy nie sie, a imię ja kieś się wy my śli. Two jego nikt po da wać nie
bę dzie. We wsi my ślą, żeś Rita, tak roz po wie dzia łam. To do bre imię,
moja sio stra się tak na zy wała, bę dzie pa so wało.

-- Rita? -- po wie dział za sko czony Gor han -- Ale to do niej zu peł nie
nie pa suje. -- Ko biety spoj rzały po so bie za sko czone, jakby w ogóle jego
zda nie było zu peł nie nie po trzebne w tej kwe stii.

-- A ja kie we dług cie bie by pa so wało? -- Po cią gnęła te mat Irma. Tove
tylko ob ser wo wała, jak roz mowa przy biera ja kiś zu peł nie dziwny bieg.

-- Może... -- Za my ślił się i zła pał za brodę -- Mila..., Nila...?
-- Co? Moja krowa tak miała na imię! Już za po mnia łeś?!
Tove wy buch nęła śmie chem, trzy ma jąc się za dół brzu cha. Irma

i Gor han spoj rzeli na dziew czynę, a po tem na sie bie.



-- Pierw szy raz się za śmia łaś, od kąd tu je steś -- Sta ruszka mó wiąc
miała bo le śnie skrzy wioną twarz.

-- Na prawdę? Nie za uwa ży łam zu peł nie. -- Usia dła przy Gor ha nie,
mu snęła łok ciem jego ra mię i oparła plecy o ścianę domu, oczy kie ru jąc
ku za cho dowi.

A Gor han? Twarz mu za sty gła w bez ru chu, jakby kto wy kuł jego
zmarszczki i oczy, wszystko w nim trwało w bez ru chu, więc na tych miast
wstał.

-- Gdzie ma być ta do bu dówka? -- Skie ro wał roz mowę na zu peł nie
inne tory.

-- Za do mem.
-- W któ rym miej scu do kład nie, bo jak do zimy mam się uwi nąć, to

mu szę jak naj szyb ciej za cząć.
I na tych miast wstał, tak jakby ra mię Tove miało go spa rzyć. Zro bił to

tak nie for tun nie, że za ha czył spodniami o wy sta jącą drza zgę z ławy i roz- 
darł je wprost na szwie łą czą cym ma te riał z kie sze nią. Dziew czyna pró- 
bo wała po wstrzy mać śmiech, za sła nia jąc ręką usta, ale nie wy trzy mała
i par sk nęła. Za raz za nią roz legł się chi chot sta ruszki, a Gor han stał na
wznie sie niu, pa trząc tylko to na jedną, to na drugą ko bietę. Wes tchnął,
jakby od nie chce nia, i za nim znik nął za do mem, spoj rzał w cie płe
słońce, za mknął oczy i po my ślał o czymś. Trwa nie w my śle niu za jęło mu
kilka se kund, a po tem wszedł w ciemne po dwó rze i znik nął.

Przy cho dził co dzien nie i ko pał w ziemi, usta wiał ka mie nie, wy ko py- 
wał glinę, pa lił, ciął, pi ło wał, spro wa dził kilku chło pów, z któ rymi no sili
albo wo zili wo zami drew niane bale z tar taku. Po zwa lał so bie na to, żeby
ściąć kilka drzew sa memu, ale uwa żał, że drewno, które nie le ża kuje
i nie wy sy cha, nie na daje się do bu dowy, więc ko rzy stał z niego spo ra- 
dycz nie albo wo ził do tar taku na wy mianę. Zbie rali ka mie nie do wy ło że- 
nia fun da men tów, pró bo wali zrów nać ze sobą stary dach domu Irmy
z no wym. Z tym mieli chyba naj wię cej pro ble mów.

Tove nie po tra fiła zro zu mieć, dla czego Irma tak bar dzo chce jej po- 
móc, czuła się na wet przez nią nieco osa czona. Nie wy obra żała so bie
miesz kać u ko goś, tym bar dziej tu taj, ale na wet je żeli cza sem sia dy wała



na przy piecku i my ślała o tym, gdzie mia łaby odejść i co ze sobą zro bić,
to zu peł nie nie wie działa co.

Dziecko ro sło z dnia na dzień, tkwiło wy soko w jej brzu chu, jak
słońce nad do liną, z tą tylko róż nicą, że nie chciało jesz cze za cho dzić.
Roz świe tlało jej smutną twarz i nada wało nieco wi tal no ści ocię ża łemu
ciału. Tove nie była już tak chu dziutka jak za raz po prze bu dze niu, bio- 
dra i uda zna cze nie za okrą glone roz py chały ma te riały jej su kien, na po- 
licz kach co rano ry so wały się ró żowe pąsy, które w ciągu dnia roz kwi tały
ni czym pąki let nich kwia tów, w oczach roz pa lały się iskry, ale ga sły, gdy
tylko my ślała o swoim po ło że niu. Chcia łaby wró cić do swo ich ro dzin- 
nych stron, ale te raz gdy je sień już chciała przejść w zimę, tak da leka po- 
dróż by łaby zu peł nie nie od po wie dzial nym za cho wa niem. My ślała też
o tym, że chcia łaby mieć swój dom. Miej sce, do któ rego mo głaby wra cać,
a być może z któ rego w ogóle nie chcia łaby wy cho dzić. Ob ser wo wała
cza sem ko li stą li nię ho ry zontu i za sta na wiała się, gdzie są jej bab cia
i sio stry. Czy dwie z nich cho dzą wła snymi sto pami po ziemi, a je żeli nie,
to gdzie te raz się znaj dują? Prze mie ściły się na któ ryś z kra te rów mórz
księ ży co wych? A może wręcz prze ciw nie -- krążą gdzieś do okoła niej,
albo sie dzą na ga łę ziach drzew i ob ser wują świat z wy soka. My ślała też
o Han nie, czy ma wy rzuty su mie nia z po wodu tego, co zro biła, a może za
sprawą swo ich mocy już od dawna wie działa, że Traszkę opu ściła du sza,
a ona błąka się po świe cie jak bez pań ski pies?

Raz po zwo liła so bie na drzemkę przed do mem. Usia dła na ła wie,
otu liła się ko cem, na nogi po ło żyła sar nią skórę i zda wało się, że ktoś
usiadł obok niej, ale tak na prawdę ni kogo nie było. Po czuła tylko stru- 
mień cie pła, jakby ktoś przy su nął się do niej cia łem. Zo ba czyła w so bie
ru chome li nie żył i splą tane nerwy, jedno z dru gim wy mie szało się ze
sobą i wy peł niło so kami jak ko rze nie drzew, krew szem rała jak stru- 
mień, nie było nic przed nią, i nie było poza nią trwała tylko w tej krwi
i w swym pul su ją cym sercu, wie dząc, że to ru sza się w niej mały czło- 
wiek. I za raz od kryła inną rzecz, a może jej się tylko zda wało? Czuła po-
nad swoim kar kiem czyjś do tyk, jakby ma leńka muszka prze miesz czała
się wzdłuż szyi, aż po ra miona, stą pa jąc de li kat nie, wręcz nie wy czu wal- 



nie kro czyła po niej, bez żad nego po zwo le nia, bez py ta nia, czy może,
i wtedy otwo rzyła oczy. Nie po ru sza jąc się, spoj rzała w szybę otwar tego
okna i zo ba czyła w niej od bi ja jącą się po stać. I już do brze wie działa, że
nie przy sia dła na niej ma leńka muszka, tylko wzrok Gor hana uło żył się
w za głę bie niu jej oboj czyka, a gdy tylko się po ru szyła, spło szony wró cił
do swo jego pana. I wtedy pod jęła de cy zję, że musi stąd jak naj szyb ciej
odejść, bo za tą bez in te re sowną po moc, z któ rej te raz ko rzy sta, przyj dzie
jej w przy szło ści słono za pła cić.

Zbie rała więc sre bro i złoto, któ rymi pła cili jej lu dzie szu ka jący u niej
po mocy, a przy cho dziło ich co raz wię cej. Nie prze szka dzała im na wet
zmie nia jąca się tak bar dzo ka pry śna po goda, która do pro wa dzała ich
pod jej drzwi, czę sto prze mo czo nych, aż do su chej nitki, albo zzięb nię- 
tych. Od jed nego wę drowca otrzy mała srebrną bro szę wy sa dzaną dro go- 
cen nymi ka mie niami. Nie chciała jej przy jąć chyba ze skrom no ści, ale
w po koju ry chło w czas po ja wiła się Irma i prze jęła świe ci dełko. Mu skała
skrzącą się ozdobę dłu gimi po wy gi na nymi pal cami i szem rała pod no- 
sem, że jakby była młod sza, toby się nimi ob wie siła, bo są piękne, a tak
to tylko wy glą da łaby jak strach na wró ble ob wie szony bły skot kami. Na-
po mniała już ją ko lejny raz, że jak lu dzie chcą pła cić, to ma dum nie zbie- 
rać kosz tow no ści, bo ni gdy nie wia domo, kiedy mogą się przy dać, więc
Tove cho wała je do swo jego ple caka, a może ra czej po dziu ra wio nej
torby. Sta ruszka, jak tylko na sy ciła nimi oczy, to od kła dała je na miej sce,
a wra ca jąc do swo ich spraw, po wta rzała, że Tove jest zbyt skromną, ale
mą drą ko bietą, skoro nie głu pieje na ich wi dok. Jed nak kiedy ostat nim
ra zem dziew czyna za uwa żyła dwa złote pier ście nie, które wy pa dły
z dziu ra wego ple caka wprost na pod łogę, za częła my śleć, że po winna je
gdzieś cho wać w bar dziej bez pieczne miej sce, a że nic, co wi działa do- 
okoła nie było jej wła sno ścią, nie umiała się do żad nego miej sca prze ko- 
nać.

Jed nak był nie da leko lasu pe wien ob ro sły mchem i za sy pany li śćmi
zie lony za gaj nik, a może ra czej ru iny ja kie goś domu, który przez lata po- 
rósł wy so kimi krze wami i trawą. Tuż przed kil koma roz pa da ją cymi się
schod kami pro wa dzą cymi nie gdyś do wnę trza chaty ro sła ogromna ja- 



rzę bina. Tove cho dziła tam, kiedy nie po tra fiła so bie po ra dzić z wła- 
snymi my ślami. Sia dy wała na ka mie niach, opie rała się rę koma o fun da- 
ment, roz kła dała luźno nogi, każde ko lano w inną stronę, tak żeby jej
brzuch swo bod nie się mię dzy nimi znaj do wał, i pła kała. Ro biła to tylko
tu, bo nie chciała, żeby kto kol wiek wi dział jej smu tek. Pa trząc na doj- 
rzałe, czer wone grona ja rzę biny, my ślała o tym, żeby na kryć się jak
wtedy skórą i po pro stu znik nąć, ale bała się tego. Cały czas w gło wie
miała jedno zda nie: Już nie je steś od po wie dzialna tylko za sie bie. Gdzie
by się zna la zła, gdyby chciała już na za wsze stąd znik nąć? Nie po tra fiła
od po wie dzieć so bie na to py ta nie. Za sta na wiała się też, kiedy mi nie jej
ten smu tek, czy już bę dzie mu siała z nim żyć, a może przej dzie wraz z je- 
sienną za wie ru chą?

Cza sem wzma gał się tu wiatr, bo ru iny były po sta wione na wznie sie- 
niu. Trza skały wtedy ga łę zie, krzewy ugi nały się pod na po rem, a z ja rzę- 
biny spa dały czer wone ko rale, roz trza sku jąc się nie jed no krot nie o zie- 
mię. Roz bry zgany sok wy glą dał jak roz lana ludzka krew. O okre ślo nych
po rach przy la ty wały też je mio łuszki na ja rzę bi nową ucztę. Ich wi dok za- 
wsze ra do wał serce Tove. Nie wiel kie ptaszki o tak barw nym i de li kat- 
nym umasz cze niu spra wiały jej wielką ra dość. Nie wi działa ich w oko li- 
cach wsi ani domu Irmy, na to miast tu, w nie wiel kim od da le niu od ludz- 
kich go spo darstw, cza sem prze sia dy wały ca łymi ro dzi nami. Śpie wały,
ćwier kały mię dzy sobą, a wraz ze słu cha niem ich do no śnych dźwię ków
wy cho dził z Tove ca ło dzienny trud i smu tek. Wy cho dził przez oczy, uszy,
nos, a naj bar dziej po do bał się dziecku, bo gdy tylko w po bliżu sły chać
było ich cha rak te ry styczny świer got, krę ciło się w brzu chu.

Po wie trze na ru inach przy bie rało różne formy, po dob nie jak wiatr,
który czę sto tu za glą dał. Roz cze sy wał włosy Tove albo je plą tał cza sem
był szorstki albo sztywny, jed nak naj bar dziej lu biła, jak przy la ty wał ten
miękki i cie pły ni czym kro wie mleko. Zda wało jej się cza sami, że czuje
jego słod kawy smak na ustach i po licz kach. Za nu rzała się w nim całą
sobą i choć te raz naj czę ściej od wie dzał ją wiatr zimny, który przy la ty wał
z pół nocy, wie działa, gdzie usiąść, żeby jesz cze choć przez chwilę po czuć
ten cie plej szy. Szła wtedy za dom, tam, gdzie kie dyś naj praw do po dob- 



niej ktoś upra wiał ogró dek. Tego lata za uwa żyła ro snące zioła do kład nie
w tam tym miej scu. I choć mięta pró bo wała przy własz czyć so bie pra wie
całą po wierzch nię, to obok niej wy ra stały zu peł nie dzi kie, nie upo rząd ko-
wane ru mia nek i po krzywa. Te raz po zio łach już nie było śladu, ale wła- 
śnie tu naj bar dziej lu bił prze by wać cie pły, de li katny wiatr.

Dziś wstała skoro świt i choć spała jesz cze w cha cie Irmy, już lada
dzień Gor han miał skoń czyć swoje prace. Ubrała się w suk nię i gruby,
weł niany swe ter. Do stała go w pre zen cie od tkaczki. Był bar dzo cie pły
i dra pał ją w szyję, ale zu peł nie jej to nie prze szka dzało. Naj waż niej sze,
że mo gła się w nim scho wać, nie czu jąc chłodu, a splot, z któ rego był
zro biony, przy po mi nał war kocz zdo biący jej głowę. Wy szła przed dom
i na ja śnie ją cym nie bie zo ba czyła klan gor żu rawi. Od głos, jaki wy da- 
wały, był dźwięczny i do stojny, przy po mi nał tylko o jed nym, o nad cho- 
dzą cej zi mie. Świat do okoła pach niał jesz cze snem i nie wy da wał się taki
oczy wi sty jak za dnia. Ja nek nie roz ra biał w obej ściu, lu dzie nie przy- 
cho dzili po rady, czas jakby za stygł w bez ru chu, tylko to zimne po wie- 
trze co raz moc niej pa no szyło się do okoła. Wzięła ze sobą ple cak, ka wa- 
łek sta rego chleba z wczo raj szej ko la cji, za ło żyła na szyję wi siory, na łyd- 
kach za wią zała rze mie nie bu tów i wy szła.

Już na miej scu od wi nęła ka napkę ze szmatki i zja dła ze sma kiem po- 
si łek. Czuła na ję zyku śmie tan kowy smak ma sła po sy pany grubą war- 
stwą soli i głę boki owczego sera, który wczo raj przy nio sła od są sia dów.
Bra ko wało jej tylko cie płego na paru z lipy i ru mianku do roz grza nia. Po- 
ło żyła ręce na brzu chu i za częła od li czać na pal cach. Za około dwa mie- 
siące po winna uro dzić. Choć lu dzie ze wsząd prze ko nali się już do niej
i za ak cep to wali ją, wcale nie było jej do śmie chu. Wspo mi nała te raz bez- 
tro ski czas spę dzany z sio strami, kiedy to zu peł nie nie świa dome nie wie- 
działy, co jesz cze czeka je w ży ciu. Te przy jemne po ranki, kiedy we
cztery za sia dały do wspól nych śnia dań, na wet kłót nie, te raz, w jej pa- 
mięci roz brzmie wały zu peł nie inną pa letą wspo mnień. Do le ciał do niej
wil gotny i rześki za pach je ziora, jesz cze nie wie działa, że szum jego fal
był tłu miony przez po ro słe tu gę sto le śne drzewa. Wy star czyło pięt na- 
ście mi nut pie szej wę drówki, ażeby zna la zła się tuż nad jego brze giem.



Nie była już tą samą dziew czyną otu ma nioną z mi ło ści. Coś w niej ob- 
umarło, z dnia na dzień tę sk nota opusz czała ciało. Te raz czuła tylko ten
zimny wiatr, który co raz moc niej sia dał jej na ra mio nach i wtedy na gle,
zu peł nie nie spo dzie wa nie wstała, otrzą snęła się z li ści i ziemi, które
przy warły do jej sukni i za częła cho dzić do okoła ruin, aż w końcu po- 
czuła na karku dziwny dreszcz, choć jej oczy już od bar dzo dawna nie za- 
cho dziły biel mem, a te raz znów chciały ode grać swój ma giczny ta niec.

Zo ba czyła pod po wie kami dziwne świa tło, jakby pro mie nie słońca
od bi jały się w je zior nej toni. A po tem przy kuc nęła i opa dła na oba ko- 
lana, miesz cząc brzuch mię dzy nimi. Spoj rzała przed sie bie, a wi dząc
szarą, po szar paną i zgru białą korę ja błoni, za częła ko pać pod nią dół.
Roz gar niała rę kami czarną zie mię tak długo, aż mo gła scho wać w niej
całe swoje ręce od pal ców po szyję. Się gnęła po ple cak i wy cią gnęła
z niego szma ciane za wi niątko. Od wi nęła ma te riał i po li czyła skarby.
Miała kilka pier ścion ków, bran so letę i dość duży ka mień, któ rego je den
z przy by łych na zwał ru bi nem. Ob ra cała go w pal cach i przez chwilę za- 
sta na wiała się, czy na pewno chce scho wać go w ziemi. Mo głaby zro bić
z niego wi sior, ale nie po trzeb nie przy ku wałby ludzką uwagę, mo głaby
też nim za coś za pła cić, ale prze cież nic nie było jej po trzebne, je dyne,
czego by chciała, to świat, z któ rego wy szła, a do któ rego już wró cić nie
mo gła, więc wszystko, na co pa trzyły jej oczy, znów za wi nęła w kłę bek
ma te riału, a po tem ści snęła cały pa ku nek sznu rem, prze wią zała kilka
razy bar dzo szczel nie tak, żeby nic z niego nie wy pa dło i po ło żyła na dno
dołu, który bar dzo szybko za sy pała zie mią. Świeży usyp przy kryła opa- 
dłymi z drzew li śćmi i usia dła na nim, sta ra jąc się za pa mię tać to, co jest
na prze ciw niej, czyli za chodni róg domu, naj bar dziej ostały z ruin.
Drew niana belka te raz zu peł nie spróch niała, choć pew nie kie dyś pod- 
trzy my wała skle pie nie domu. Cie kawe, czy wy cho wy wały się tu dzieci?
Dla czego nikt nie za dbał o tę po sia dłość? Mu siało być tu pięk nie, za nim
wszystko po pa dło w ru inę. Wi dok na te drzewa, krzewy mu siał przy cią- 
gać, a może ciąży na tym miej scu ja kaś klą twa?

-- Aaaa...! -- Na tych miast chwy ciła się za dół brzu cha, skurcz był na
tyle mocny, że pra wie prze wró ciła się na zie mię.



-- Co ty tu ro bisz? -- Zdzi wiony Gor han po ja wił się obok niej jak
zjawa.

Chwy cił peł nym uści skiem za miej sce, w któ rym kie dyś za ry so wy- 
wała się mocno wcięta ta lia, a te raz mię śnie pod trzy my wały cią żowy
brzuch. -- Ro dzisz? Tove? Po wiedz coś!

Dziew czyna sku piona na swym bólu z za ci śnię tymi po wie kami
i drżącą z nie wy ja śnio nych przy czyn dolną szczęką nie od po wia dała.
Wdy chała i wy dy chała po wie trze, noz drza cho dziły jej jak u ko nia,
chciała jak naj szyb ciej wy swo bo dzić się z tego uści sku, ale wie działa, że
gdyby ją pu ścił, upa dłaby na zie mię. On też o tym wie dział, jej cię żar co- 
raz moc niej prze chy lał się na jego ciało. Tove po czuła na swych ple cach
cie pło mę skiego torsu, sły szała też bi cie jego serca, mocne ni czym ude- 
rze nie w na prę żony bę ben, i za pach, który mu za wsze to wa rzy szył, świe- 
żego miodu i let niego mleka. Chciała już uwol nić się z tej dziw nej, krót- 
ko trwa łej za leż no ści, ale ciało spo wite w bólu od mó wiło jej po słu szeń- 
stwa, z tru dem wy szep tała:

-- Prze stra szy łam się, auuu... -- syk nęła obo lała. -- Mu szę usiąść, nie
utrzy mam się na no gach.

-- Dasz radę przejść ka wa łek? -- Po czuła roz grzane po wie trze wy do- 
by wa jące się z jego ust na swo jej szyi. Nie wi działa go, ale czuła cie pło,
roz grze wały się jej stop niowo ręce, jakby ktoś jeź dził po nich roz grzaną
kulą od ra mion po palce, czuła mro wie nie.

-- Nie wiem. -- Chwy cił ją jesz cze moc niej i de li kat nie prze su nął, po- 
sta wiła je den ma leńki krok, do któ rego do łą czył na stępny i tak po woli
do szli do fun da men tów. Ścią gnął z sie bie ka tanę i kła dąc na ka mie niach,
ka zał jej na niej usiąść. Do piero te raz schy lił się, pra wie klę ka jąc, i spoj- 
rzał na wy krzy wioną z bólu twarz.

-- Ro dzisz? Czy ty ro dzisz? -- po wtó rzył.
-- Nie, już mi prze cho dzi, mó wi łam, żeś mnie wy stra szył. -- Spoj rzała

na mocno za ry so waną li nię szczęki, po krytą ja snym za ro stem. -- Już mi
dużo le piej, masz coś na bro dzie.

Gor han prze tarł ręką po wło sach i ścią gnął z nich zie lo nych pa proch.
-- Wo do ro sty -- po wie dział i od rzu cił ziel sko na bok.



-- Ja dasz wo do ro sty? -- za py tała, a drobne li nie zmarsz czek wo kół
oczu po woli za częły się wy gła dzać.

-- Cza sami.
-- Nie masz co jeść? Mam jesz cze ka napkę w tor bie. -- Wska zała

jedną ręką na ple cak, drugą trzy ma jąc się za brzuch. Gor han ro ze śmiał
się wnie bo głosy, a dziew czyna znów po czuła cie pło bi jące z jego torsu.
Po my ślała, że to na wet przy jemne. To tak, jakby otarła się o ka fle go rą- 
cego pieca, a chwilę po tem po czuła pro mie nie słońca na ple cach. De li- 
kat nie przedarły się przez chmury, za po wia da jąc dość po godny dzień.
Mu snęły jego twarz i utkwiły w nie bie skich jak cha bry oczach. Pa trzyła
na niego zu peł nie ina czej niż ostat nim ra zem, po czuła, że ro ze grało się
w nim coś zło wiesz czego z po gra ni cza ży cia i śmierci.

-- Co tu taj ro bisz? -- za py tała wprost.
-- A ty?
-- Cza sem przy cho dzę po pła kać.
-- Ja też.
Na te słowa ro ze śmiali się w tym sa mym mo men cie. Tove się gnęła

po skórę i przy kryła nią brzuch, jakby chciała od gro dzić dziecko od ca- 
łego świata. Za wsty dziła ją cała ta dziwna sy tu acja, spu ściła wzrok i gła- 
dziła wło sie w jed nym kie runku. Gor han do piero te raz po czuł ja kiś dys- 
kom fort, dzie lił ich brzuch cią żowy. Wstał i usiadł obok.

-- To ja kieś świeże nie szczę ście? -- Py ta nie samo na su nęło mu się na
ję zyk, się gnął po le żący obok ko nar i przy cią gnął go pod nogi.

-- Nie umiem od róż nić, czy świeże, czy już stare. -- Chwy ciła obiema
rę kami za amu lety. -- A twoje?

-- Stare, stare... Nie ma do czego wra cać.
-- My ślisz, że można z tego ja kość wyjść?
-- Z czego? -- za py tał, nie zro zu miaw szy jej.
-- No wiesz, z tego pła ka nia i smutku.
-- Można, tylko po trze bu jesz czasu. Spójrz na mnie, ja z tego wy sze- 

dłem. -- Pró bo wał się do niej uśmiech nąć.
-- Ale nie wy glą dasz na szczę śli wego.
-- Bo nie je stem.



Wstał i chwy cił ko nar, a po tem jesz cze kilka in nych ga łęzi, uło żył
z nich nie wielki stos i za czął cze goś szu kać w kie sze niach.

-- Prze cież tu można roz pa lić ogień! Czemu ja na to nie wpa dłam
wcze śniej!

Była szyb sza i po dała mu krze siwo, które wy cią gnęła z mo zo łem
z ple caka. Kiedy mu je po da wała ich ręce spo tkały się na chwilę i znów
po czuła ja kiś dziwny dreszcz. Pa trzyła, jak ogień nie chce się roz pa lić,
a smugi dymu roz ci nają po ranną prze strzeń. Wiatr uno sił je wy soko, wi- 
ro wały po mię dzy ga łę ziami, wręcz sia dy wały na nich ni czym po ranna
mgła na tra wie. Gor han wziął głę boko po wie trze w płuca i dmuch nął
w ga łę zie, zro bił tak kilka razy, aż w końcu ogień się po ja wił. Tove ob ser- 
wo wała go z boku. Miał sze ro kie ra miona i dziw nie czujne spoj rze nie
jakby cze goś szu kał w po wie trzu, jakby chciał prze wier cić na wy lot ja- 
błoń i drzewa.

-- Dziecko z mi ło ści? -- za py tał, pa trząc w pło mie nie.
Od wró cił się na wet do Tove ple cami, jakby bał się na nią pa trzeć.

Czuł, że py ta nie może być zbyt in tymne, choć znali się już kilka do brych
ty go dni, to ni gdy nie roz ma wiali ze sobą szcze rze i otwar cie, a te raz tu,
przy tej ja błoni i w tych łzach, jakby coś pę kło. Tove w końcu nie czuła
się jak ero tyczny obiekt za chwy tów in nych męż czyzn. Jej stale po więk- 
sza jący się brzuch chro nił ją przed dwu znacz nymi spoj rze niami i uszczy- 
pli wymi tek stami i choć Gor han ni gdy nie spra wił, żeby czuła się źle
w jego obec no ści, to już sam fakt, że jest od mien nej płci, był dla niej
pew nego ro dzaju ba rierą. Wra cały do niej do syć czę sto zu peł nie nie pro- 
szone wspo mnie nia z ostat niego zda rze nia. By wało też, że bu dziły ją
w nocy kosz mary, pod no siła się wtedy z łóżka, ła pała od dech, otwie rała
oczy i wi działa przed sobą pełne żalu i go ry czy oczy mły na rza. Rów nież
czuła na skó rze bo lące miej sca po zo sta wione po ude rze niach ka mieni,
pa liły ją wtedy ni czym rany po wstałe po roz ża rzo nych wę glach. Sta rała
się ukryć przed wszyst kimi, a chyba naj bar dziej przed samą sobą ja kiś
nie opi sany we wnętrzny lęk, jed nak bar dziej czuł i wprawne oko mo gło
coś za uwa żyć, pew nie dla tego męż czy zna tak do py ty wał.



-- Z mo jej na pewno -- rzu ciła oschle, cho wa jąc się z zimna w ra mio- 
nach.

-- A jaka jest prawda?
-- Prawda? -- po wtó rzyła wzbu rzona. -- Chyba gówno prawda!

Prawda jest taka, że ktoś wtar gnął do mo jego domu, więc mu sia łam
ucie kać, nie wiem, co się dzieje z moją babką, naj praw do po dob niej nie
żyje, jedna z mo ich sióstr zdra dziła ro dzinę, druga wy zio nęła du cha
w le sie, a dziecko, które no szę pod ser cem, nie ma ojca, bo tak samo
szybko, jak się po ja wił, tak też znik nął. Chcesz jesz cze coś wie dzieć?

-- Nie py ta łem o ży cie, które to czy łaś przed tym jak się tu po ja wi łaś,
tylko o to, jaka jest prawda.

-- Nie ro zu miem, te raz to już zu peł nie nie ro zu miem, o co ci cho dzi -
- po wie działa lekko wzbu rzona.

-- Jaka prawda przy cho dzi do cie bie i stoi nad wez gło wiem łóżka,
kiedy idziesz spać? -- Tove spoj rzała na Gor hana lekko zdez o rien to- 
wana, nie była pewna, czy so bie z niej kpi, czy pyta zu peł nie po waż nie,
ale męż czy zna pa trzył na nią nie bie skimi oczami, mru żąc je od słońca
i da lej już nic nie mó wił, tylko pa trzył tak ja koś ta jem ni czo, jakby zu peł- 
nie na po waż nie chciał po znać od po wiedź na tak dziwne py ta nie.

A prawda była taka, że Tove nie wy trzy mała z nad miaru emo cji,
które cho wała tak bar dzo szczel nie w so bie już od tylu mie sięcy, i roz pła- 
kała się jak ni gdy do tąd. Łzy spły wały jej po po licz kach rów nymi stru- 
mie niami, two rząc nie wiel kie ka łuże u jej stóp. Ście kały po nad garst- 
kach, wsią kały w ma te riał sukni i w sar nią skórę. Były do słow nie wszę- 
dzie, kiedy za sy chały na po licz kach, two rzyły się z nich solne, białe
smugi, się ga jące aż do szyi.

Gor han był zu peł nie zdez o rien to wany, nie prze czu wał na wet, że do- 
pro wa dzi ją do ta kich łez, więc pod szedł do niej naj ci szej i naj de li kat- 
niej, jak po tra fił i po wie dział:

-- Wiesz, co te raz mu sisz?
-- Co? -- Było to je dyne py ta nie, na ja kie zła pała od dech, mię dzy jed- 

nym łka niem a dru gim.
-- Nic. Zu peł nie nic.



-- Ale jak nic! -- krzyk nęła w od po wie dzi. -- Mu szę cho ciażby uro- 
dzić!

-- A to mało jest? W zu peł no ści wy star czy, a póź niej już nic.
-- Co ty opo wia dasz? Mu szę zna leźć sio strę, może na wet bab cię, mu- 

szę... -- Gor han prze rwał jej sło wami:
-- Spró buj być przez chwilę jak ryba, tak so bie po pro stu płyń z nur- 

tem. Nie mu sisz wie dzieć, gdzie i po co. Ty nic te raz nie mu sisz, ro zu- 
miesz to? Po pro stu płyń -- mó wił i mó wił, po wta rza jąc cały czas je den
i ten sam zwrot, a Tove po czuła w sercu pustkę i coś jesz cze, coś bar dzo
dziw nego. Jakby ktoś wy mie szał w niej nie po kój z odro biną na dziei,
tylko jesz cze nie wie działa na co, bo to cza sami tak wła śnie jest, że jak
łzy uj rzą świa tło dzienne, to po nich przy cho dzi pustka, jakby ktoś wy- 
brał całą wodę ze studni, i wtedy tam na dnie robi się taka głu cha ci sza,
któ rej nie któ rzy się boją, a jesz cze inni pra gną jak ni czego in nego na
świe cie.



16.
Ziele sta rej ko biety

-- Co z nią? -- Męż czy zna za sło nił twarz szczel niej kap tu rem, na
piersi ry so wała się duża klamra spi na jąca fu tro z obu stron. Wiatr ze
śnie giem sma gał jego twarz, na ra mio nach usy pały się nie wiel kie kop- 
czyki śniegu.

-- Wejdź, bo za mar z niesz. -- Sta ruszka roz chy liła drzwi, za nim prze- 
stą pił próg domu, strze pał rę kami biały puch z ra mion i moc nym, zde cy- 
do wa nym kop nię ciem usu nął śnieg z bu tów. Ude rzył go za pach cięż kich,
ży wicz nych ka dzi deł, za cią gnął się ich wo nią pra wie jak dy mem z fajki,
za krę ciło mu się w gło wie, zdjął fu tro, prze cze sał rę kami włosy i usiadł
na krze śle.

-- Zima nie od pusz cza w tym roku. Za raz wam od śnieżę, ma cie przed
do mem ta kie za spy, że na wet ja mia łem trud no ści z tym, żeby się tu do- 
stać. -- Spoj rzał na bladą twarz Irmy, z któ rej nie był w sta nie ni czego
wy czy tać. -- Co z nią? -- po wtó rzył jesz cze raz. Sta ruszka mil czała, ktoś
za pu kał do drzwi, które same uchy liły się pod na po rem za mieci.

-- To ja, Suszka -- zdało się sły szeć z ciem no ści dziew częcy gło sik.
-- Wejdź! -- W Irmę jakby wstą piło nowe ży cie, szu ra jąc no gami po- 

mo gła przy by łej wejść do środka. Gor han nie pew nie ob ser wo wał ko- 
biety. Nie znał tej dru giej. Po tym, jak wy glą dały jej znisz czone i prze- 
mo czone buty, wnio sko wał, że mu siała przejść długą drogę.

Miała czer wone z zimna ręce i nos, trzę sła się, jakby do pa dła ją ja kaś
cho roba. Irma po sa dziła Suszkę przy piecu i dała do wy pi cia go rący na- 
par, twarz ko biety za częła na bie rać ru mień ców, zdjęła z sie bie ciężką
skórę i fu trzaną czapkę. Oczom Gor hana uka zały się rude, po skrę cane
jak le śne liany włosy. Ni gdy nie wi dział ta kiego ko loru. Na sam jego wi- 



dok za ci snął w kie szeni pięść, coś mu to przy po mi nało. Ko bieta miała
po marsz czoną twarz i była bar dzo szczu pła, wie kiem nie była ani stara,
ani młoda. Za częła roz cze sy wać rę koma pu kle wło sów, wsu wała w nie
palce i grze bała do syć mocno, aż w końcu wy cią gnęła z nich nie wiel kie
ku leczki, które naj wy raź niej przy nio sła w lo kach.

-- Pro szę, to one. -- Po ło żyła na stół dwa brą zowe żo łę dzie, a po tem
za częła wy cią gać ko lejne. -- Mam ich wię cej. Scho wa łam we wło sach,
ba łam się, żeby nie za mar zły pod czas po dróży, wtedy moja droga zda- 
łaby się na nic. Kto to? -- Ski nie niem głowy wska zała na Gor hana. Męż- 
czy zna nieco się zdzi wił, wszak to on był wła śnie zna nym są sia dem
w prze ci wień stwie do przy by łej.

-- Do bry czło wiek, zo staw go.
-- Ale to męż czy zna, Irmo... -- Czuć było pre ten sje w gło sie Suszki.
-- To jest mój syn. -- Gor han aż po de rwał się ze zdzi wie nia. Swo ich

ro dzi ców już dawno po cho wał.
-- W ta kim ra zie tę sprawę zo sta wiam w two ich rę kach. Gdzie dziew- 

czyna?
-- W dru giej izbie.
-- Zo sta wia łaś ją samą? -- za py tała z pre ten sją.
-- Tak. Sie dzi na krze śle od kilku dni i pa trzy się w kąt po koju. Nie

re aguje na słowa, za pa chy, nie je, nie śpi, ma cały czas otwarte oczy. Za- 
nim usia dła, po wie działa, że chce za trzy mać czas.

-- Kiedy prze wi du jesz, że uro dzi?
-- Może za ty dzień, dwa, ale jak tak da lej pój dzie, to ni kogo nie uro- 

dzi, bo się za gło dzi, nie długo opad nie z sił, a co do piero mó wić o po ro-
dzie? Sama go nie wy pchnie, prze cież wiesz, jak wy glą dają po rody. Nie
wiem, co ro bić. Zu peł nie nie wiem. My śla łam, że już do szła do sie bie, że
się po go dziła ze swoim lo sem, a ona da lej cały czas wal czy... Po co?
Suszko, po wiedz mi, po co. Czy jej tu jest źle? Mam wra że nie, że ona
chce umrzeć. Bę dziemy roz ci nać brzuch? A jak się w niej udusi? Bę- 
dziemy cho wały dwa trupy za jed nym ra zem? Zro bi łam wszystko, co
mo głam, żeby ją tu za trzy mać. Miała je dze nie, dom, ogień, do brych lu- 
dzi, dla czego nie chce tego za ak cep to wać?



-- Mu sia łaby przy jąć zu peł nie inną po stawę, za mie nić się z wo jow- 
nika w po dróż nika, może nikt jej tego nie na uczył, że cza sem trzeba od- 
pusz czać, tego pro cesu już po tem nie da się za trzy mać. -- Po ło żyła na
stole ko lejne żo łę dzie. -- Można jej do tknąć? Wiesz, cho dzi mi głów nie
o brzuch. Po roz ma wiam z nią, a je śli nie przy nie sie to od po wied niego
skutku, to wiesz, co bę dziemy mu siały zro bić?

-- Wiem. Nie mu sisz mi tego tłu ma czyć.
-- Wszystko za leży od uło że nia dziecka i jej wi goru.
-- Ona le dwo sie dzi, nie ma już wi goru. Gdyby zgo dziła się te raz po- 

ło żyć, jeść, pew nie po kil ku na stu dniach mia łaby siłę uro dzić, a tak? Ten
po ród może ją tylko za bić.

Ko biety roz ma wiały, w ogóle nie zwra ca jąc uwagi na Gor hana, a ten
uważ nie, jak miał w zwy czaju, ob ser wo wał i słu chał. Tych róż nych dziw- 
nych zdań, które nie da wały mu jed no znacz nej od po wie dzi, było tak
dużo, że w pew nym mo men cie za częła go bo leć głowa i po czuł się tak,
jakby był pi jany. Naj bar dziej ude rzyła go wia do mość, że oboje mo gliby
nie prze żyć, a je śli uda łoby się ura to wać dziecko? Co wtedy? Oczy wi ście,
po mo głyby je wy cho wać wiej skie baby, ale co z oj cem dziecka? Może
wtedy po wi nien go zna leźć? A może le piej by łoby zo sta wić ten te mat bez
za koń cze nia, ale dziecko prze cież kie dyś uro śnie i bę dzie py tało? Na po- 
czątku pew nie wszy scy by kła mali, ale po tem i tak prawda wy szłaby na
jaw. Plotki bar dzo szybko roz cho dzą się po do mach i lu bią ogrze wać naj- 
wy god niej sze miej sca przy ogniu, a je śli to bę dzie chło piec? I jako pod- 
lo tek sam wy ru szy w po dróż na po szu ki wa nia ojca? Czy nie le piej by- 
łoby, gdyby zro bił to on? Prze cież i tak nic już nie ma do stra ce nia, jego
ży cie skoń czyło się, kiedy ko bieta, którą ko chał, wy cho wała im dzieci
i ode szła z in nym. Co mu po zo stało oprócz sta rej chaty nad brze giem je- 
ziora i ryb?

-- Na wet o tym nie myśl. -- Suszka skie ro wała ostry ton do Gor hana.
-- To nie są głosy twoje, tylko cieni. Nikt tu nie umrze -- po wie działa
mocno i wy raź nie, a słowa od biły się echem od ścian i wró ciły do Gor- 
hana. "Nie umrze, nie umrze, nie umrze, umrze, umrze, nie umrze" --
wi ro wały mu my śli, co raz moc niej za ta czał głową na boki. Może to za



sprawą woni ka dzi deł, a może stra chu, który za ci skał w pię ści, cho wa jąc
go po kie sze niach? Na gle po czuł na so bie czyjś wzrok, ale nie był on
ludz kim. Spoj rzał w okno, na pa ra pe cie po dru giej stro nie szyby sie dział
kruk i spo zie rał śle piami na Gor hana. Czu wasz nade mną? Męż czy zna
za dał mu py ta nie, nie po ru sza jąc war gami ani ję zy kiem, ptak za mru gał
po wie kami i z gło śnym trze po tem skrzy deł od le ciał. Zwia stu jesz śmierć
czy mnie pil nu jesz? Znów usły szał głos, tym ra zem swój wła sny.

-- Jedno i dru gie -- od po wie działa Suszka, ła piąc go za ra mię. --
Chodź, mo żesz się przy dać, jakby nam ro zum od jęło. Odu rzony ka dzi- 
dłami wstał, a w jego gło wie roz le wało się tylko jedno zda nie: "Umrze,
nie umrze, umrze..."

Nie mu sieli wy cho dzić na ze wnątrz, żeby do stać się do izby Tove.
Ściana od jej miesz ka nia była rów nież ścianą izby Irmy. Za pla no wali ta- 
kie roz wią za nie wspól nie we trójkę. Gor han tylko po więk szył ku chenkę
z pie cem, tak aby każda z ko biet miała swoją wła sną, z miej scem na pa-
le ni sko, ale był je den pro blem. Żeby do stać się do drzwi znaj du ją cych się
w ścia nie, trzeba było przejść przez szafę. Po miesz cze nie Irmy było na
tyle ma leń kie, że nie stety nie było w nim miej sca, w które można by spo- 
koj nie prze su nąć me bel, więc na po trzeby sy tu acji usu nęli nie które półki
z wnę trza, po dob nie jak tylną ścianę me bla, i wła śnie prze cho dząc przez
to dziwne miej sce, znaj do wali się w po koju Tove.

Gor han pro sił Irmę, żeby prze ło żyła rze czy z szafy w inne miej sca,
tak żeby móc ją po rą bać i spa lić, ale do sta ruszki nie do cie rały żadne ar- 
gu menty, upie rała się przy tym, żeby ją zo sta wić. Miała dla niej ogromną
war tość sen ty men talną, była pa miątką po ro dzi cach, a z nie któ rymi rze- 
czami to tak wła śnie jest, że wy star czy na nie spoj rzeć, po czuć ich za- 
pach, do tknąć, i czło wiek my ślami prze nosi się w zu peł nie inne miej sce,
a na wet cza sem po trafi siłą umy słu przy wo łać i po roz ma wiać z ludźmi,
któ rzy je ofia ro wali, i wła śnie tak było w tym wy padku.

Otwo rzyli więc szafę, do kład nie w ten sam spo sób, w jaki się to robi,
żeby wy cią gnąć ubra nia, i wcho dząc do jej wnę trza, za częli zni kać, jedno
po dru gim. Wy glą dali tak, jakby po chła niała ich ciemna, wzbu rzona,
sztor mowa fala. Opary ka dzi deł pe ne tro wały każdy kąt miesz ka nia, wni- 



kały w szcze liny pod łóg i ścian, za wład nęły całą do mową prze strze nią.
Szafa wy ła nia jąca się z sza rej mgły ro sła ni czym po tężna góra, na któ rej
szlaku zni kali pie chu rzy, aż w końcu roz pły nęli się na do bre i po sta wili
stopy na zu peł nie in nej ziemi.

W Gor ha nie na gle za pa no wała ci sza, która od bi jała się echem od
wnętrz no ści i pły nęła stru mie niami w kra te rach żył. Była ciemna i gło- 
śna, a ten, kto spo tkał się z naj bar dziej doj mu ją cym we wnętrz nym mil- 
cze niem, kiedy nie krzy czał ani nie szep tał w nim ża den do bry ani zły
głos, bę dzie wie dział, że ci sza też może być gło śnym utra pie niem. Czuł
się tak, jakby znik nęły jego wszyst kie or gany i mię śnie, jakby zie mię za- 
lała po tężna woda, pod którą nie spo sób było od dy chać, a on miałby
otwarte oczy, za któ rymi czaił się za mglony sza fi rowy ob raz, po prze ci- 
nany prę gami krwi. Ten je den do brze mu zna jomy wi dok po wo do wał
pa ra liż ca łego ciała. "Umrze, nie umrze, umrze, nie umrze" -- wy li czał
ktoś, roz ci na jąc ci szę. -- "Wszy scy umrzemy, dziś czy ju tro, co za róż- 
nica? Ciało marsz czy się i kur czy, więd nie, opada, pęka skóra, ła mią się
ko ści, leje krew, i zo staje tylko pu sta sko rupka, w któ rej nie ma już nic".
Męż czy zna z tru dem ro zej rzał się do okoła, ktoś wy raź nie do niego mó- 
wił. Ko biety klę czały nad Tove, mó wiąc coś do sie bie, a Gor han gdy nie
zna lazł źró dła owego głosu. Znów skie ro wał swoje oczy w kie runku
Tove.

Wi dok był dość ma ka bryczny. W stru mie niach krwi le żał szkie let ko- 
biety, któ rej brzuch uro sły do gi gan tycz nych roz mia rów, nie mal wgnia- 
tał ją w zie mię. Ko bieta le żała cał ko wi cie nie ru choma i brudna. Strupy
za schnię tej krwi oka lały uda przy po mi na jące od pa da jącą korę z cho rych
drzew, na pa pie ro wej twa rzy ry so wały się je dy nie li nie fio le to wych żył,
a z ką ci ków ust są czyła się świeża krew. Oczy na wpó ło twarte tępo pa- 
trzyły w su fit. Ko bieta le żała na pod ło dze, a obok niej stało krze sło.

-- Szybko, Suszko! Parz ziele sta rej ko biety, ile tylko mam w szafce,
za lej wrząt kiem wszystko. Wy mocz w tym prze ście ra dła i szmaty, przy- 
nieś na paru rów nież w tej du żej bu tli od mleka, tylko weź tę z wą ską
szyjką! Ko niecz nie do rzuć żo łę dzi! Szybko! Prze cież wiesz, co masz ro- 



bić! Brzuch się nie ru sza, wód pło do wych nie ma, jest tylko krew, wszę- 
dzie krew! Znasz się na świa tłach?

-- Na czym? -- za py tała w prze ra że niu i zdu mie niu.
-- Na świa tłach, jest po trzebne nam świa tło i na dzieja. Z czego

można je zro bić? Znasz ja kieś sta ro dawne za klę cia?
-- Moja matka kie dyś mó wiła, że tego czaru nie da się zro bić za po- 

mocą zwy kłych przed mio tów.
-- Ale prze cież na sze też są nie zwy kłe! -- krzy czała, wy cie ra jąc po- 

krwa wione ręce w spód nicę.
-- No tak, ale tu cho dzi bar dziej o lu dzi niż o przed mioty. Jedno musi

iść w pa rze z dru gim. Po dobno to jest tak jak z ro bie niem amu le tów.
Ktoś dla cie bie ważny, robi coś wy jąt ko wego z nie zwy kłych przed mio tów
i w ma gicz nych oko licz no ściach, a tu...?

-- Szyb ciej! Mów szyb ciej! -- sa pała sta ruszka, le dwo ła pała od dech,
ręce jej się trzę sły, gdy roz chy lała na boki ko lana Tove. -- Nie ma roz- 
war cia, ro zu miesz? Tu jest krew! -- Pod nio sła wzrok na Suszkę. -- Ja kie
oko licz no ści?! Dziew czyno, ro zej rzyj się, tu jest tylko śmierć! Nie czu jesz
jej? Bie gnij po ziele!

Suszka nie sły szała już ko lej nych po le ceń Irmy, tylko ode pchnęła
Gor hana, który za gro dził jej drogę do drzwi i po bie gła do ku chenki,
a strach -- choć pró bo wała go ode przeć -- rósł w niej z mi nuty na mi nutę
i sta wał się co raz więk szy. Nie straszny był jej wi dok krwi ani umar łych
lu dzi, czy to do ro słych, czy dzieci, ale za pach roz ża rzo nego me talu i za- 
schłej po soki świad czył tylko o jed nym.

-- Irma mówi, że nie ma cie już czasu. -- Męż czy zna zbla dły z wra że- 
nia po ja wił się za ple cami ko biety.

-- Prze cież się nie roz dwoję!!! -- krzyk nęła tak gło śno, żeby słowa do- 
le ciały do sa mej Irmy. -- Trzy maj misę i szmaty, za raz przy niosę dzban!
No leć! Co tak sto isz! -- Prze ka zała rze czy na ręce Gor hana i pchnęła go
moc nym kuk sań cem w plecy.

Męż czy zna po tknął się o próg szafy i znik nął w niej jak sowa w ciem- 
nym le sie. Zda wało mu się, że szy buje po nad cięż kimi ko ro nami drzew,
na wet sły szał, jak li ście po ru szane wia trem opa dają na po szy cie. Jak



można usły szeć spa da jący liść? -- po my ślał. -- Pew nie to jest tak samo
jak z ry bami, wy trawne ucho ry baka sły szy, kiedy się ja kaś zbliża, szcze- 
gól nie, gdy na je zio rze nie ma fal, choć zwy kły czło wiek po wie działby, że
to zu peł nie nie moż liwe.

-- Szmaty!! -- do no śny skrzek Irmy wy rwał go z ir ra cjo nal nego za du- 
ma nia, gdy tylko znów zo ba czył Tove, szybko wró cił do sie bie.

-- Ona jesz cze tu jest? -- po sta wił py ta nie z ja kimś dziw nym nie do- 
wie rza niem w gło sie.

-- Raz jest, raz jej nie ma. Okryj ją szma tami, daj bu telkę i trzy maj jej
ko lana, tak żeby nie opa dły na pod łogę. -- Po cze kaj! -- Za trzy mała go
jesz cze na chwilę. -- Unieś jej mied nicę do góry, wło żymy pod nią po- 
duszkę.

-- Ale po co?
-- Musi być wy soko, za raz zo ba czysz, po co. -- Irma wpraw nym ru- 

chem wy ce lo wała szyjką bu telki od mleka w po chwę Tove i we pchnęła ją
bar dzo głę boko. Wi dać było, jak na par po woli wy peł nia jej wnę trze, żeby
za raz po tem roz lać się na pod ło dze i zmie szać z krwią. -- Co cię dziwi,
Gor ha nie? Mu szę ją na poić tylko z tej dru giej strony, jest nie przy tomna,
więc sama ni czego by nie po łknęła. Nie bój się. Nie patrz na mnie tak,
jak bym jej wy rzą dzała krzywdę! To jest na par z pio łunu, mu simy wy wo- 
łać po ród, może się od tego ocu cić, a je śli się nie uda...

-- To co?
-- To sam zo ba czysz -- mó wiąc to, już dużo de li kat niej wy cią gała

z Tove bu telkę, po czym wło żyła w nią całą swoją dłoń i za częła ma so- 
wać. -- Coś tak zbladł? -- Wy ko nu jąc ko li ste i mocne ru chy, mó wiła: --
Po winny jej odejść wody pło dowe, mu szę ją roz ma so wać, Gor ha nie, po- 
woli opa dam z sił.

-- Wiem, prze cież to wi dzę, co mam zro bić?
-- Wi dzia łam, jak na nią pa trzy łeś. -- Wci snęła dłoń głę biej w po- 

chwę, Tove bez wied nie prze rzu ciła głowę z jed nego boku na drugi. Wy- 
da wało im się, że na wet pi snęła z bólu, ale było to tylko skrzy pie nie do- 
bie ga jące z szafy. Do po miesz cze nia we szła Suszka. -- Daj jej na dzieję
i świa tło. -- Po cząt kowo zda wało się, że Gor han nie ro zu mie, o co jej



cho dzi. -- Czło wieku, sły szysz mnie?! Walcz o swoje! Czy mo żesz dać jej
na dzieję i świa tło?!

Gor han pod niósł głowę jak prze ra żony pies i pa trzył to na sta ruszkę,
to na wy cień czone, ko ści ste ciało Tove, a jego oczy sta wały się ła godne,
bar dzo wil gotne i bar dzo duże. Nie od po wie dział, na to miast w Ir mie
wszystko wrzało, krzy czała na niego, ale nie sły szał. Krzy czała na Suszkę,
ale czas jakby się za trzy my wał, pot ciekł im wszyst kim po twa rzach i cia- 
łach, a Tove po woli zni kała, za pa dała się w so bie, wgnia tały ją w pod łogę
brzuch i cięż kie od ta jem ni czej at mos fery po wie trze. Suszka przy kła dała
ręce do ogrom nego brzu cha i też za częła krzy czeć, ale Gor han nie wie- 
dział, co ro bić, po czuł tylko w noz drzach za pach zgni łych ryb i spoj rzał
na pod łogę. Z Tove wy pły nęła sina woda, Suszka od razu usia dła na
brzu chu dziew czyny i za częła na ci skać na nią całą sobą, darła się też
przy tym, jakby sama ro dziła.

Twarz Tove ro biła się co raz bar dziej czer wona, ale dziew czyna nie
od zy ski wała przy tom no ści. Ko biety darły się na wza jem, a Gor han oszo- 
ło miony mil czał, jakby zu peł nie był w in nym miej scu i cza sie, aż
w końcu wło żył rękę do kie szeni i wy cią gnął z niej duży, miesz czący się
w jego pię ści ka mień, do któ rego był przy mo co wany gruby rze mień. Na
otwar tej dłoni po dał go Ir mie.

-- Już wcze śniej mia łem jej go po da ro wać, ale nie zdą ży łem. Jak za- 
czniesz go oglą dać pod słońce, to ko lo rem przy po mina lepki, cie pły
i słodki miód, a gdy za ci śniesz go w ręku, bę dzie czarny jak zie mia.

Irma na tych miast chwy ciła przed miot, mó wiąc:
-- Głup cze, to nie jest ka mień, prze cież jest lekki jak pta sie piórko!

Nie które ka mie nie rze czy wi ście mają moc, ale są szla chetne i cięż kie!
-- To jest duch drzewa i wody -- bursz tyn. Wy cią gną łem go z brzu cha

ogrom nej ryby, ale nie tu, nie na na szych wo dach. To jest za sty gła ży-
wica, która w pra daw nych cza sach tra fiła do ziemi. Te ka mie nie wy ła wia
się z mo rza, ogrom nego akwenu, nie ma ją cego ni po czątku, ni końca,
a pod głę bo kimi wo dami jest las bursz ty nowy i drzewa, z któ rych ka pie
ży wica.



Ir mie po tych sło wach roz iskrzyły się oczy, jakby Gor han wła śnie dał
jej na dzieję, tylko... na co? Czy można za kląć w ka mie niu na dzieję
i świa tło, czy można zo ba czyć je w ciele zmar łego, a może w za pa chach
ka dzi deł i za tę chłych wód pło do wych, czy sie dzi na zie lo nych li ściach
drzew i opada na zie mię wraz z pro mie niami słońca, wy cho dzi z ciała
ko biety, z roz kosz nym krzy kiem na ustach albo prze ogrom nym bó lem
po ro do wym? Czy znaj duje się w szczę kach bi tew nego oręża czy w ry bich
fla kach rzu ca nych w ogień, a może jest po śród nich? Te raz, tu taj, w tym
po miesz cze niu, po mię dzy na ro dzi nami a śmier cią, wzro kiem kruka,
przy pły wem i od pły wem, po mię dzy krwią a śliną, łzami i solą, czy
można za kląć w ka mie niu świa tło i na dzieję?

-- Nie ru szaaa się! Ir mooo!! Po móż!!! Daj!!! -- Suszka chwy ciła rze- 
mień i rzu ciła go Tove na za pa dłe piersi, a sama wy bie gła z izby, by już
po chwili wró cić z czer wo nym ni czym krew wy mie szana z pro mie niami
za cho dzą cego słońca ostrzem dłu giego noża. Pa ro wał jak świeżo roz pa- 
lone ka dzi dła, tlił się świe żym po pio łem.

-- Tnij! Gor han, tnij!
Męż czy zna klę cząc na pod ło dze, nie był w sta nie pod nieść głowy, a co

do piero mó wić o dło niach. Irma za sty gła, prze stała współ pra co wać, za- 
mknęła oczy i osu nęła się ple cami o ścianę, zo stali tylko we dwoje.

-- O czym ty mó wisz? -- Strużki potu ob lały go z każ dej ze stron. Był
cały mo kry, jakby przed chwilą ja kimś cu dem wy szedł spod zło wro giej
i po tęż nej na wał nicy.

-- Prze tnij jej brzuch! Tu na dole! -- Wska zała drżą cym pal cem na
pod brzu sze. -- Bła gam cię tnij! Ja nie prze tnę skóry, je stem za słaba!
Może jesz cze żyje, Gor haan! Tnij!

Do piero te raz zro zu miał, co ma zro bić. Nóż był roz ża rzony od ognia,
w któ rym jesz cze przed chwilą le żał. W jed nej se kun dzie przy po mniał
so bie, jak oj ciec opo wia dał mu, że w ten wła śnie spo sób roz ci nali rany
po le głym w bi twach chło pom. Była to je dyna szansa, żeby nie wdało się
za ka że nie.

Spoj rzał na Irmę, chciał w jej oczach do strzec ja ki kol wiek cień apro- 
baty, ale Irmy już nie było, na jej ko la nach sie dział cień, wy glą dał jak



duży, wy głod niały pies. "Tnij!" -- Słowa wid niały na drew nia nych bel- 
kach pod trzy mu ją cych su fit, "tnij!" -- ktoś krzy czał w jego gło wie na tyle
mocno, że męż czy zna stra cił pra wie przy tom ność i kiedy zu peł nie bez sił
pod no sił rękę, zo ba czył, jak wy pala się na jego nad garstku ta tuaż,
a z każ dego wy pa lo nego znaku for mu ło wało się słowo:

T
N
I
J. 
Po trzą snął nad garst kiem, żeby go z sie bie zrzu cić, ale cał ko wi cie na

próżno, ciemny na pis był już pod jego skórą, więc chwy cił nóż i ciął tuż
za li nią, którą wska zy wała opusz kiem palca Suszka. Krew z pod brzu sza
Tove pry snęła mu na twarz, ale ciął da lej i otwie rał oczy z prze ra że nia.
Suszka za nu rzyła swoje dwie nie wiel kie dło nie w brzu chu Tove, chwy ciła
dziecko za ma leńką mied nicę i po woli cią gnęła, aż w końcu do strze gli
przed sobą sine po śladki, uda, plecy i tru pio bladą twarz.

-- Krzycz!!! -- Suszka chwy ciła dziecko za nogi i trzy mała głową do
dołu, zwi sa jąca pę po wina była ko loru doj rza łej śliwki. -- Krzycz!!!! --
Ude rzała ręką w ma leń kie plecki. -- Krzy y ycz!!!! -- Po ło żyła chłopca na
ko la nach i za częła roz cie rać dłońmi jego klatkę pier siową, zroz pa czona
i za pła kana ude rzyła go z ca łej siły w nie wiel kie że berka w miej scu,
w któ rym do kład nie kryło się serce... Coś chrup nęło, usły szeli oboje.

-- Zła ma łaś mu że bro! -- Gro han krzyk nął ko bie cie w twarz.
-- Ale ru szy łam serce! -- ode zwała się z jesz cze więk szą zło ścią. --

Patrz!
Dziecko po ru szyło naj pierw jedną, a po tem drugą nóżką, nie pew nie

głową i za kwi liło.
-- Jest! Ro zu miesz? Jest! -- Po ło żyła obie dło nie na dziecku i za-

mknęła oczy. Ma lutki chło piec wra cał ze świata cieni na zie mię.
Wy cień czony Gor han spoj rzał na przed ra mię, ta tu ażu nie było. Prze- 

tarł rękę w miej scu, gdzie do tej pory wid niał na pis, ale za miast czar- 
nych li ter do ty kał gład kiej skóry, a po tem usły szał uja da nie psów



i gdzieś z od dali kru czy wrzask. Spoj rzał na Tove. W miej scu, gdzie le żał
bursz tyn, sie dział cień wy glą da jący jak ogromny pies.
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